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P A R T IA L IS  M E D IA N A ),

iako nowy sposób leczenia wypadnięcia macicy.

Podał i postrzeleniami praktycznemi objaśnił

Dr med. Ludwik A. Ncngebauer,

Starszy Ordynator Szpitala Świętego Ducha w Warszawie i l>o(?ent 
Uniwersytetu Warszawskiego.

( Z  RYSUNKAMI WYKONANIAMI PRZEZ AUTORA).

Pomiędzy kobietami dotkniętemi wypadnięciem maci
cy, zdarzają się niejednokrotnie takie, u których zdawało
by się na pierwszy rzut oka możliwem, wyleczyć je z ich 
kalectwa bądź przez operacyjne ścieśnienie otworu sromo
wego, czyli przez tak zwane zeszycie otworu sromowego 
(episiorrhaphia), bądź przez takież ścieśnienie pomienionego 
otworu wraz zdolnym końcem kanału pochwy, czyli przez ze
szycie otworu sromowego i pochwy (episio-ebjtrorrhaphia). Przy 
bliższem jednak zbadaniu podobnych wypadków okazuje się 
często, że brzegi otworu sromowego, bądź to z powodu za- 

Pain. T. Lek. t. 76. Z. II. 18.
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dawnionego rozdarcia i częściowego lub całkowitego zni
szczenia śródkrocza, bądź z powodu zaniku i niepodatności 
warg sromowy eh większy eh, bądź też z obu tych przyczyn tak 
znacznie od siebie odstają, iż mowy być nie może o wza- 
jemnem zbliżeniu tychże brzegów do siebie, czego właśnie 
potrzeba dla dokonania wyżej wymienionych operacyj. 
W  takich to razach myśleć by można zawsze jeszcze o po
mocy operacyjnej innego nieco rodzaju, a mianowicie o ś c i e 
ś n i e n i u  s a m e g o  k a n a ł u  p o c h w y  przez w y -  
c i ę c i e  ze ściany pochwowej znaczniejszego p ł a t u  lub 
p ł a t ó w  błony śluzowej, i s p o j e n i e  wynikłej z ta
kowego Wycięcia rany lub ran, za pomocą szwu krwawego, 
czyli tak zwanego przez B erard’a zeszycia pochwy (ely- 
trorrhaphia) I). Wiadomo, że różni praktycy operacyję tę 
wykonywają w bardzo rozmaity sposób, zarówno co do licz
by płatów błony śluzowej wycinanych ze ściany pochwowej, 
jak i co do miejsca w pochwie, z którego wycinają tę błonę. 
Przypominam tu tylko, że jedni z praktyków wycinają 
w tym celu ze ściany pochwowej jeden tylko płat błony 
śluzowej, inni więcej niż jeden; że z pomiędzy tych, którzy 
ograniczają się na wycięciu jednego tylko płatu, niektórzy, 
a mianowicie Marshall H all 2), dalej jeszcze, o ile się

>) Zapewne to tylko pomyłka drukarska, jeśłi w dziele zasłużonego 
Professora M. H orw itza w Petersburgu: „Pj-kobo^cteo k i  naTOjrorin 
h Tepanin jkohckom nojoBoii etyepbi.“ TIacTL BTopas, BtinycKt 1-ił. 
C.-IIeTepCypri, 1876 8-vo, umieszczone jest na stronicy 783 zdanie, iż na
zwa elytrorrhaphia udzieloną została tej operacyi przez „Girarda.“

2) Zobacz: Gazette médicale de Paris, Année 1832. 21 Janvier. 
Page 32. Porównaj: Descriptio historica atque critica variarum uteri 
prolapsum curandi methodorum Commentatio. Medico-chirurgica autore 
W YBRANDO Hendriksz. Berolini, 1838. 4-to. Pag. 48; tudzież: Die Re
tention des Gebärmuttervorfalles durch die Kolporrhaphia posterior. Der 
inedicinischen Facultät zu Würzburg vorgelegt von C. v, Engelhardt. 
1871.8-vo. Seite 7.
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zdaje, H e ly  '), P a u li  2), nakoniec także Sims 3) i Emmet *) 
wycinają tenże jeden płat z przedniej ściany pochwy (ely- 
trorrhaphia an terior), Ir e la n d  s) z jednej z dwóch ścian 
bocznych (<elytrorrhaph ia  lateralis), B erard  g) wyłącznie 
ze ściany lewej, Simon 7) ze ściany tylnej (elytrorrhaphia

!) J, J. H e l y  w The Lancet. 1839. Vol. 2. Nr. 11.—F. L. M e i s s n e r ; 
w miejscu przytoczonem. Die Frauenzimmerkrankheiten. Band 1, ‘2-te 
Abth. Leipzig, 1843. 8-vo. S. 646.

2) P a u l i  w  Monatsschrift für Mediein, Augenheilkunde und Chi
rurgie, herausgegegeben von F. A . v. A m m o n . Band 1, Heft 6 , Dresden, 
1828. F. L. Me is s n e r  w miejscu przytoczonem.

3) Clinical notes of uterine surgery by J. Ma r io n  S im s . Lon
don 1866, 8-vo. — J. Marion S i m s’s Klinik der Gebärmutter-Chirurgie. 
Deutsch herausgegeben von H e r m a n n  B e ig e l . Erlangen, 1866. 8-vo. S. 
229—234.

4)  „ A  radical opération for procidentia uteri. B y  Tuo. A d d is  
E m m e t . “ New-York medical journal. Yol. 1. Nr. 1. April 1865.—J. M a 
r io n  S im s ’s  Klinik der Gebärmutter-Chirurgie. Deutsch etc. von B e i 
g e l . S. 234—235.

5) I r e l a n d  w The Dublin journal of medical and chimical scien
ce. 1835. January.—„Observation de chute de la matrice guérie par une 
opération, par Ir e l a n d .“  Gazette médicale de Paris. Tome 3.1835. Pa
ris. Folio. Nr. 12. Page 185.—„Gebärmuttervorfall durch die Operation 
beseitigt; von I r e l a n d .“ Jahrbücher der in-und ausländischen ge- 
sammten Mediein, herausgegeben von Ca r l  Ch r is t ia n  S c h m id t . Jahr
gang 1836. Band 10. Leipzig. 4-to. Seite 72—73.

6) „Chute de matrice; élytroraplne, etc. observations communi
quées par B é r a r d ,  jeune, l-o  Chute de matrice guérie par l’élytrora- 
phie.“ Gazette médicale de Paris. Tome 3-me 1835. Paris. Folio. Nr. 34. 
Page 541.—,,Gebäriuuttervorfall, durch die Elytrorrhaphie geheilt; von 
B é r a r d  jeune.“ Jahrbücher der in - und ausländ, ges. Mel. herausg. 
von Scu m i d t . Jahrg. 1837. Band 14. S. 53.

7) ,,Beiträge zur plastischen Chirurgie etc. von S im o n .“ Viertel - 
jii'ii'S3hriit für praktische Heilkunde. Prag. 8-vo. Jahrgang 1837. 3-ter 
Banl. S. 112,—Mittheilungen aus der chirurgischen Klinik des Rostocker 
KiM:i!cd;ili:i 1335, vm G. j ä c v i P r a g -  1S38 —L’orjwaaj: Die Rîüeatioa das 
Gibäi.nittei-vjrialles duivih die Kdporrlvipiiia, posterior, der m>d. Facalt. 
z i  Wurzbarg vorgelegt von C. v. ExasniARDr 1871. 8-vo. S. 1 .2 6 —36.
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posterior), H egar i K a lten b a ch  nakoniec tudzież R o
k itan sk y  a) już to ze ściany przedniej, już z tylnej; że wre
szcie z pomiędzy tych, którzy domagają się wycięcia więcej 
niż jednego płatu, D ieffen b ach , właściwy wynalazca całego 
tego sposobu leczenia wypadnięcia macicy, wycina zazwy
czaj dwa płaty boczne, jeden z prawej, drugi z lewej strony 
pochwy (elyirorrhaphia bilateralis 5) i jedynie przy znaczniej
szej obwisłości przedniej ściany pochwy wycina nadto jesz
cze i trzeci płat z przedniej jej ściany ł), Heming zaś "),

') Die operative Gynäkologie etc von A. IIe g a r  und R. K a l 
t e n b a c h .  Erlangen, 1874. 8-vo. S. 399—401.

2) „Die operative Behandlung des Scheiden - Gebärmutter-Vor
falles. Von Karl v. R o k it a n s k y , Universitäts-Docent für Geburtshülfe 
und Gynäkologie.“ Separatabdruck aus der Wiener medizinischen Pres
se. Nr. 3—10, 1879. Wien. 8-vo. Seite 6, 8.

3) ,,Ueber Mutterkränze und Radikalkur des Scheiden-und Ge
bärmutter-Vorfalls, von D ie f f e x b a c h . “ Medicinische Zeitung, herausge
geben von dem Verein für Heilkunde in Preussen. 5-ter Jahrgang, 1836. 
Berlin. Folio. Nr. 31, Seite 151—153. —Die operative Chirurgie von Jo
hann Friedrich D i e f f e x b a c h . Erster Band. Leipzig, 1845, 8-vo S. 
642—643. — Wprowadzenie zeszycia pochwy w praktykę przypisywane™ 
bywa zwykle lekarzowi angielskiemu M a r s h a l l  H a l l . Zastosowanie 
jej w praktyce przez tego praktyka miało, ile się zdaje (Gaz. med. de Paris 
1832. 21 Jan vier) miejsce dopiero około r. 1831, ponieważ ją zaś D ie f f e x 
b a c h , jak z wyżej wymienionej rozprawy jego „Ueber Mutterkränze“ etc. 
wynika, już w  r. 1828 z pomyślnym skutkiem na jednej z chorych swoich 
wykonał, przeto wypada raczej D ik f f e x b a c h a  oznaczać jako jej autora.

D i e f f e x b a c h : Die operative Chirurgie. Band 1. S. 643,

5) G. 0 . IIe m ix g  w  The London medical and physical journal. 
1832. August.—Porównaj: Notizen aug dem Gebiete der Natur-und Heil
kunde, gesammelt von v. F u o iü e p . Band 34. Weimar 1832. 4-to. Nr. 18. 
Seite 285.—Zobacz także: „G. 0 . H e m ix g  über die Heilung des Prolapsus 
uteri.“ (London medical gazette. December 1835. Page 266). Zeit
schrift für die gesammte Medicin, herausgegeben von D ie f f e x b a c h , 
F r ic k e  und Op p e n h e im . 2-ter Band. Hamburg 1836, 8-vo. S. 105.
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V elpeau *) i Morris *) wycinają icli stanowczo trzy, 
pierwsi dwaj z dwóch ścian bocznych i ze ściany przedniej » 
ostatni — z dwóch ścian bocznych i ze ściany tylnej; chociaż 
co do H eming’a i V elpeau’a jest do nadmienienia, iż oni 
ranę tylko przedniej ściany pochwy połączyli szwem krwa
wym, rany boczne zaś goili na drodze ropienia.

Takowe plastyczne ścieśnienie pochwy może jednak
o tyle tylko doprowadzić do pożądanego celu, o ile okrwa
wienie ściany pochwowej będzie zajmowało znaczniejszą 
przestrzeń; gdyż tylko tym sposobem ścieśnienie pochwy, 
będące następstwem operacyi, dosięgnąć może takiego 
stopnia, że samo już przez się wystarcza do utrzymania 
macicy i nadal w położeniu wNiciwem. A le i w takich 
razach gdy przestrzeń okrwawiona na ścianie pochwowej 
nie przekracza rozmiarów, jakie niegdyś Dieffenbacii uwa
żał dla niej za największe, to jest nie ma więcej nad trzy 
cale (8 centimetrów) długości i dwa cale (5 ctm.) szeroko
ści 3), okrwawienie takowe stanowi jednak obrażenie bardzo 
znaczne, którego nie należy lekceważyć przy dokonywaniu

*) Zobacz; „Académie royale de médecine. Séance extraordi
naire du 4. Août.11 (1835). Archives générales de médecine; journal com
plémentaire des sciences médicales. 2-me série, tome 8-me. Paris. 1835 
8-vo. Page (513—516) 515—516: ,,Guérison radicale de la chute de 
l’utérus.“—Zobacz także: „V e l p e a u , Heilung eines Vorfalles der Gebär
mutter durch Ausschneidungder Vagina “ (Journal hebdomadaire de mé
decine et de chirurgie. 1835. Nr. 35). Zeitschrift für die gesammte Medi
ci n, herausgegeben von D i e f f e n b a c ii , F iucice und Op p e n h e im . 2-ter 
Band. Hamburg, 1836. 8-vo. S. 104—105.

2)  Mo r r is  w The London medical gazette. 1842. „Heilung eines 
Gebärrmuttervorfalls durch Exstirpation von drei Falten in der Scheide. 
Von M o r r is .“ Allgemeines Repertorium der gesammten deutschen me- 
diciniscli-chirurgischen Journalistik, redigirt von N e u m e is t e ii. 16-ter 
Jahrgang, 1842. Septemberheft. Leipzig. 8-vo Seite 193.

3) D ie f f e n b a c ii: Die operative Chirurgie. Band 1, S. 643.
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operacyi zwłaszcza na tylnej ścianie pochwy, zarówno 
z przyczyny licznych naczyń krwionośnych, w ścianach 
pochwowych się znajdujących, jako też z powodu blizkiego 
sąsiedztwa otrzewnej. Należy nadto i to jeszcze mieć na 
uwadze, że sama operacyja jest bardzo mozolną i długo
trwałą; wiadomo bowiem, że tak zwana elytrorrhaphia p o ste -  
r io r  w ręku głównego jej protektora, S im o n a , (który dla 
takowej używał wprawdzie nie tej nazwy ale nazwy ,,col- 
porrh aph ia  posterior4), w pomyślnych nawet przypadkach 
trwała nie krócej, jak dwie do trzech godzin! ')

Rozważywszy podane powyżej powody, wy ,dłem już 
dawno na myśl, czyby nie było stosownem w podobnych przy
padkach wypadnięcia macicy, a może i we wszystkich przy
padkach uporczy wszy ch tego cierpienia, zwyczajne częściowe 
zeszycie pochwy (elytrorhaphia) zastąpić przez inną operacyę, 
również do celu prowadzić mogącą, a wszelako znacznie 
mniej obrażającą części miękkie i łatwiejszą do wykonania. 
Tą operacyja jest właśnie c z ę ś c i o w e  z e s z y c i e  
p r z e d n i e j  ś c i a n y  p o c h w y  z t y l n ą w  po-  
ś r o d k o w e j  j e j  c z ę ś c i .  Już lekarz francuzki 
R o m a n  G e r a r d i n  z  Metz, rzucił w r. 1823 podobną myśl, 
radząc dla usunięcia wypadnięcia macicy okrwawić ścianę 
pochwy w dolnym jej końcu, w dwóch miejscach przeciwle
głych i przyprowadzić oba te miejsca okrwawione do zro
śnięcia się przez zetknięcie ich w ciągu dłuższego cza-

l) Zobacz; Mittheilungen aus der chirurgischen Klinik des Rosto
cker Krankenhauses von S im o n . Prag. 1868. 8-vo. - C. v . E n g e l h a r d t ; 

Die Retention des Gebärmuttervorfalles durch die Kolporrhaphia poste
rior. Würzburg, 1871. 8-vo. Seite 33. — Karl v. R o k it a n s k y : Die operati
ve Behandlung des Scheiden-Gebärmutter-Vorfalles. Wien, 1878. 8-vo. 
Seite 12.
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su *)• A le 1T)yśl ta Gerardina pozostała tylko projektem. 
J obert wprawdzie w pewnym przypadku wypadnięcia tyl
nej ściany pochwy 2) wyciął istotnie ze ściany pochwy dwa,

1) G érardin zakomunikował myśl tę swoją, usunięcia wypadnię
cia macicy przez zeszycie dwóch przeciwległych sobie ścian pocliwy, naj
przód w r. 1823 Towarzystwu lekarskiemu w Metz, a następnie w r. 1825 
Akademii medycyny w Paryżu. Później odezwał on się, w r. 1835, raz jesz
cze publicznie względem niej, a mianowicie w liście do redakcyi P a  r yz- 
ki e j  g a z e t y  l e k a r s k i e j  i to jedynie w celu ubezpieczenia dla siebie 
pierwszeństwa zaprojektowania podobnej operacyi. Zobacz: 1) Romain 
Gérardin: Mémoire présenté a la Société médicale de Metz en 1823; 2) 
Rheinisch westphälische Jahrbücher für Medicin und Chirurgie. (Neue 
Jahrbücher der deutschen Medicin und Chirurgie). Ilerausgegeben von 
Chr. Fr. H arless. Zehnten Bandes erstes Stück. Hamm, 1825. 8-vo, 
Seite 151: „Neue Radicalbeliandlung des Prolapsus uteri et vaginae be i 
Frauen in der Periode der Decrepidität.‘‘ (Aus den Verhandlungen der 
medicinischen Gesellschaft zu Metz (1823). — 3) Archives générales de 
médecine. 3-me année, Tome 8. Mai 1825. Paris, 1825. 8-vo. (Page 
128—132: ,,Académie royale de médecine. Séance du 26 avril‘!). Page 
132: ,»Descente de l’utérus.*4 — 4) Gazette médicale de Paris, 2-me sé
rie, tome 3-me. Année 1835. Paris. Folio. Nr. 13. Page 206: „Du traite
ment des chutes de matrice par le rétrécissement, du vagin, par M. Ro
main Gérardin.“ — 5) Jahrbücher der in-und ausländischen gesammten 
Medicin, Ilerausgegeben von C arl C hristian Schmidt. Jahrgang 1836. 
10-ter Band. Leipzig, 4-to, Seite 73: „Ueber die Behandlung der Gebär- 
muttervorfälle durch Verengerung der Scheide; von R. G érardin.“ — 
Jakkolwiek będący w mowie autor nie tylko w nagłówku przez redakcyję 
P a r y z k i e j  g a z e t y  l e k a r s k i e j  udzielonym odezwie jego do 
tejże redakcyi wymieniony jest jako „Girardin,“ i jakkolwiek także 
i w krótkiej wzmiance, jaką wymienione wyżej czasopismo: Archives géné
rales de médecine‘‘ uczyniło w sprawozdaniu o pracy jego przez Baude- 
lo cq u ’a  w  Akademii medycyny odczytanem udzielone mu jest toż samo 
nazwisko, to trzeba jednak mieć na uwadze, że on p o d wspomnioną 
wyżej odezwą swoją do redakcyi Paryzkiej gazety lekarskiej podpisany 
jest wyraźnie jako „Gérardin.“ Z tego też to powodu i ja jego tak 
nazywam.

2) „De la cystocèle vaginale opérée par un procédé nouveau; 
application de ce procédé au traitement du prolapsus de la paroi posté
rieure du vagin; lu a l’Académie royale de médecine la 28 janvier 1840. 
Par A. J . J o b e r t  (de Lamballe).“ Mémoires de l’Académie royale de 
médecine, Tome 8-me. Paris, 1850, 4-to. Page (697—718) 716—718.
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równoległe sobie, podłużne paski błony śluzowej i połączył 
dwie okrwawione smugi, wynikłe z takowego wycięcia, za 
pomocą krwawego szwu, i to z dobrym, jak zaręczał, skut
kiem. A le wyciął 011 owe paski błony śluzowej nie z dwóch 
przeciwległych sobie ścian kanału pochwowego, mianowi
cie nie ze ścian: przedniśj i tylnej, lecz wyłącznie tylko ze 
ściany tylnej. Tym to sposobem D ieffenkaci-i ścieśniał 
kanał pochwowy tylko do pewnego stopnia, nie mniej mia
nowicie i nie więcej, niż go później ścieśniał S imon i jego 
naśladowcy przez wycięcie z tylnej ściany większego p ła
tu błony śluzowej i krwawe połączenie otrzymanej ztąd 
rany. Bo chociaż wprawdzie i tu most mięsny, powsta
jący w skutek operacyi między jedną boczną częścią tylnej 
ściany pochwy a drugą, rozdzielili kanał pochwy na dwa 
kanały, na jakie koniecznie rozdzielać ją musi także i czę
ściowe zeszycie przedniej ściany pochwy z tylną przy ope
racyi zaprojektowanej przez Gerardin’a , to jednak jeden 
tylko z kanałów otrzymanych przez J oberta odznacza się 
znaczniejszą ciasnością, dragi zaś pozostaje w każdym razie 
dość obszernym, gdyż się składa z właściwego kanału poch
wy, ścieśnionego co najwięcej o czwartą część swego świa
tła. Tymczasem idea, służąca za podstawę operacyi zapro
jektowanej przez Gerardin’a , ma na widoku rozdzielenie 
kanału pochwy na dwa kanały ciasne, przez któreby ma
cica, raz odprowadzona, nadal już nie mogła na zewnątrz 
się opuszczać. Z tych to powodów operacya J obert’a , 
mimo podobieństwa do operacyi zaprojektowanej przez Ge- 
rardin a , nie ma jednak z nią żadnej styczności i stanowi 
raczej tylko odmianę zwyczajnego zes/ycia pochwy.

Z drugiej strony także i projekt G ebau»in’a, jak
kolwiek trafiał w ogólności do mego przekonania, w szcze
gółach jednak nie zupełnie mnie zadawalniał, a to z tej 
przyczyny, że lekarz ten, zdaniem mojem, dla zaleconego 
przezeń przygojenia ściany przedniej pochwy do tylnej w y
brał położenie zbyt nizkie w pochwie, bo odpowiednie 
ujściu pochwy. W  tem to bowiem miejscu ściany pochwo
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we, jak wiadomo, już w stanie prawidłowym dosyć mocno 
od siebie odstają, a to ich odstawanie tem jest więk- 
szem, jeśli u chorej miało miejsce długotrwałe wypadnię
cie macicy, a oprócz wypadnięcia może jeszcze i silne 
rozdarcie śródkrocza. Z tej to więc przyczyny, wykony- 
wając operacyję w tem nizkiem miejscu, chybić możemy 
głównego jej celu t. j. krwawego połączenia obranionych 
powierzchni. Inaczej zaś być powinno, gdy owe krwawe 
połączenie uskutecznionem będzie nieco wyżej, a miano
wicie tak, aby dolny brzeg połączenia znajdował się
0 cal (2 ya ctm.) nad ujściem pochwy, lub nawet jeszcze 
nieco wyżej. Wówczas to z niejaką już pewnością liczyć 
można na utrzymywanie okrwawionych ścian pochwo
wych przedniej i tylnej za pomocą krwawego szwu w ści- 
słem zetknięciu, niezbędnem do zrośnięcia tych ścian.

Przyjmując tedy myśl rzuconą przez G e r a r d in ’a  
jako w ogólności praktyczną, zamierzyłem myśl tę urze
czywistnić przy nadarzającej się sposobności; ale co do 
szczegółów postanowiłem nie trzymać się wskazówek 
G e r a r d in ’a , lecz wziąść za podstawę swoje uwagi dopie
ro co wypowiedziane, t. j. wykonać wspomnianą pla
styczną operacyję w taki sposób, aby okrwawienie części 
ścian pochwowych przedniej i tylnej uskutecznionem było 
w wysokości przynajmniej cala lub półtora cala (2'/3 lub 
4 ctm.) ponad ujściem pochwy, i w dostatecznej długości
1 szerokości, bez rozszerzenia jednak okrwawienia do 
samych ścian bocznych pochwy i nadto, aby połączenie 
przedniej powierzchni okrwawionej z tylną, dokonaiiem 
zostało za pomocą szwu krwawego.

Operacyję takową, dla której stosowną mi się być 
zdawała nazwa p o ś r o d k o w e g o  z e s z y c i a  lub p o- 
ś r o d k o w e g o  c z ę ś c i o w e g o  z e s z y c i a  poc l i -  
W y (ehjtrorrhaphia m ediana swe ehjtrocleisis p a r tia lis  m ediana ), 
miałem poraź pierwszy sposobność wykonać w r. 1867, na 
chorej, dotkniętej zadawnionem wypadnięciem macicy, 
u której z powodu zbyt silnego odstawania brzegów

www.dlibra.wum.edu.pl



otworu sromowego zeszycie tegoż otworu było nie
możliwe. Operacyja moja powiodła się jak najlepiej. 
Ośmielony takowym pomyślnym rezultatem, wykonałem ją. 
od tego czasu jeszcze w różnych innych przypadkach 
tegoż kalectwa, tu i owdzie nawet iw  takich razach, 
w których stan części otwór sromowy otaczających, był
by się nie sprzeciwiał wykonaniu zeszycia otworu sro
mowego. Ponieważ zaś i przy późniejszych operacyjach 
rezultat był w ogólności zadawalniający, nie wahałem się 
więc niektóre z tych operacyj ogłosić w krótkich opisach 
i sam sposób operowania poddać krytyce współzawodni
ków. Uczyniłem to w sprawozdaniach moich szpitalnych 
z lat 1867, 1870, 1871 i 1872; tudzież w r. 1876 w sekcyi 
lekarskiej piątego zjazdu ruskich naturalistów i lekarzy, 
odbytego tu w Warszawie, w miesiącu Wrześniu tegoż 
roku ’), a wreszcie w roku zeszłym na kongresie nie
mieckich naturalistów i lekarzy w Baden - Baden 2). 
Dziś zaś, chwytając raz jeszcze w tym przedmiocie za 
pióro, pozwalam sobie dać szczegółowe sprawozdanie ze 
wszystkich w ogólności przypadków wypadnięcia macicy, 
leczonych dotąd przezemnie na drodze c z ę ś c i o w e 
g o  p o ś r o d k o w e g o  z e s z y c i a  p o c h w y ,  w za
łączonych zaś na końcu niniejszej pracy uwagach pragnę 
podać w krótkości wnioski praktyczne, które z tych da
nych wypływają.

278

1) Cpe^HHHoe nacTHoe cuiHBaHie Baaraaum a (elytrorrhaphia sive 
elytrocleisis partialis mediana), hobmü cnocoß'B .w ien ia  BLina^enia jiaTKii, 
cooßrueirie ,H-pa JIio^obiiki. HEfirEBAyEPA, cAiaaimoe Bt 5-ms. 3aci^a- 
HiH ceKijm HayiHoü M e^um m u V -ro C'i/fcaji.a PyccKHxi> ecTecTBOiiciibi- 
TaTeaeft h Bpa>ie& bt. B ap u xaB i, 7 (19) CeHTaßpa 1876 ro^a. (Bapiua- 
Ba, 4 CTpaHHu;i.i 8-vo).

2) „Verhandlungen der gynäkologischen Section der 52. Ver
sammlung deutscher Naturforscher und Aerzte in Baden-Baden.“ Archiv 
für gynäkologie von C r e d  e und S p i e g e l b e r g .  Band 15, Heft 2. 
Berlin, 1879. 8-vo. S. (250- 280) 279—280: „ N e u g e b a u e r , lieber Ely
trorrhaphia mediana.“
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Wyszczególnienie przypadków wypadnięcia macicy, leczonych 
przezemnie na drodze pośrodkowego zeszycia pochwy.

PR Z Y P A D E K  I. Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h 
wy .  — W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri inveteratus. 
Elytrorrhaphia mediana. Sanatio.) ')

Marya P., wdowa po obywatelu ziemskim, lat wie
ku 55 licząca, matka jednego tylko dziecka, które zro
dziła w 24 roku życia, od lat czterech pozbawiona regu
larności, przybyła w dniu 26 Października 1867 roku 
do Szpitala Świętego Ducha w Warszawie dla wylecze
nia się z w y p a d n i ę c i a  m a c i c y ,  gdyż od lat ośmiu 
takowem kalectwem była dotknięta.

W ypadły organ stanowił, wraz z pokrywającą go 
wynicowaną pochwą, guz podługowaty wielkości jaja gę
siego, swobodnie z otworu sromowego na zewnątrz ster
czący. Część pochwowa szyi macicy, powierzchownie 
owrzodzona, była zgrubiała, część zaś nadpochwowa i cia
ło macicy w rozmiarach swoich były niezmienione. Od
prowadzenie wypadnięcia było nie trudne. Po uskute
cznieniu go otwór sromowy z powodu długiego, jedno
stajnego trwania wypadnięcia okazał się mocno rozsze
rzonym, i otaczające go części tak były niepodatne, iż 
sprowadzenie przeciwległych sobie brzegów tegoż otworu 
prawego i lewego na wzajem do siebie było prawie nie
możliwe. Z tego też to powodu nie można tu było my
śleć o zeszyciu warg sromowych czyli epizyorrafii, ja 
ko o środku uleczyć chorą mającym od wypadnięcia ma
cicy. A le za to dało się z łatwością zbliżyć ścianę poch-

ł) Porównaj moje ,,Sprawozdanie z ważniejszych operacyj gy- 
nijatrycznych w roku 1867 w Szpitalu Ś-go Ducha w Warszawie wyko
nanyc h. Pami ę t ni k  Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego. Tom 
59. Warszawa, 1868. 8-o str. (225—241) 227—229: „Zeszycie pochwy.“
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wy przednią do tylnej i obie tak do siebie zbliżone ścia
ny w zetknieniu utrzymać. Z tego więc powodu, ponieważ 
chora gorąco pragnęła gruntownego wyleczenia jej z ka
lectwa, które ją od tylu lat dręczyło, zaprojektowałem jej 
inny do tego celu prowadzący środek, a w szczególności 
c z ę ś c i o w e  z e s z y c i e  k a n a ł u  p o c h w o w e g o .

Operacyję tę, uzyskawszy niebawem zezwolenie cho- 
rej, wykonałem w dniu 29 rzeczonego miesiąca w sposób 
następujący:

Ułożywszy odpowiednio chorą na stole operacyjnym 
i odurzywszy ją parą chloroformową, wyciąłem jej najprzód 
z tylnej, a następnie także i z przedniej ściany pochwowej, 
na wysokości cala ponad ujściem pochwy, pasek błony ślu
zowej szeroki na pół cala (12 m. m.) długi na cal (25 m. m.) 
rozciągający się na poprzek, ale nie dochodzący do ścian 
bocznych. Po usunięciu krwawienia, jedne z dwóch pła
szczyzn okrwawionych połączyłem z drugą szwem druto
wym, używszy do tegoż szwu dziesięciu ściegów, a miano
wicie siedmiu głębokich i trzech powierzchownych. Końce 
drutów srebrnych, użytych do szwu, poskręcawszy, powle- 
piałem w gałeczki wosku, by chorej nie kłuły.

W  d. 1 Listopada wyjąłem te z drutów, które były po
wierzchownie założone, te zaś, które leżały głęboko, dopie
ro w dniach 3, 4 i 5 tegoż miesiąca.

Połączone szwem części okazały się jak najdokładniej 
spojonemi na drodze pierwszego zlepienia; sam zewnętrzny 
tylko brzeg szwu przeszedł tu i owdzie w powierzchowne 
ropienie. To jednak przy opatrunku zwyczajuym zwolna 
ustało i po upływie dwóch tygodni pomieniony brzeg rany 
okazał się w całej swej rozciągłości doskonale zabliźnionym.

Śledząc chorą teraz ściślej, znalazłem przednią i tylną 
ścianę jej pochwy, zupełnie zgodnie z planem moim, 
zrośnięte ze sobą na wysokości cala po nad ujściem 
pochwy. To zrośnięcie pomienionych ścian rozciąga
ło się w poprzek szerokości kanału pochwy, ale nie do
chodziło do bocznych jego ścian. W  skutek tego, między
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prawym i lewym końcem zrośnięcia a odpowiedniemi ścia
nami bocznemi pochwy pozostawały dwa nieznaczne otwor
ki, które łączyły część kanału pochwy leżącą niżej mostka 
mięsnego, (spajającego przednią ścianę pochwy z tylną) 
z częścią jego leżącą wyżej owego mostka i przeznaczone 
były do tego, aby przez nie spływać mogły krew i śluz 
zbierające się w pochwie powyżej mostka.

Co zaś do właściwego celu takowego częściowego ze
szycia pochwy, to ten w zupełności był osiągnięty, gdyż. 
jak łatwo pojąć, macica przez mostek łączący przednią 
ścianę pochwy z tylną, zmuszoną była do pozostawania już 
we wnętrzu miednicy na swojem miejscu.

Rozumie się, że zeszycie pochwy stało się dla chorej 
przeszkodą do spełniania funkcyi spółkowania; ponieważ 
jednak chora była wdową, wyszła już z okresu kwitnienia 
i już przed operacyją w zupełności się zgodziła na pozba
wienie jej zdolności do owej funkcyi, okoliczność ta więc 
nie mogła już być dla niej źródłem niezadowolenia.

Chora wT d. 30 Listopada wyleczona Szpital opuściła.
PRZYPADEK II. W y p a d n i ę c i e  m a c i c y  

u k o b i e t y  d o t k n i ę t e j  w r o d z o n e m  w y n i c o- 
w a n i e m  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o .  — P o ś r o d -  
k o w e  z e s z y c i e  p o c h w y  b e z s k u t e c z n e .  — 
Z e s z y ci e p r z e d n i e j  w a r g i  u s t  m a c i c z n y c h  
z t y l n ą  ś c i a n ą  p o c h w y  z p o m y ś l n y m  s k u t k i e m .  
(.P rolapsus uteri, congenitae e.vstrophiae vesicae urinariae com pli- 
cationem efficientis saîiatio, incassum ope elylrorrhaphiae m ed ia -  
nae ten ta ta , ope nero consutionis labii an ferions oris u tcri cum  
posteriori vaginae parie te  feliciter contingent). ')

K arolina Z. szwaczka, z jednego z mniejszych 
miast Królestwa Polskiego, 32 lat wieku licząca, wzro-

') Zobacz wzmianki, które o przypadku tym uczyniłem na po
siedzeniu oddziału akuszeryjnego Towarzystwa lekarskiego W arszaw
skiego w dniu 10 Maja 1870 r., i w dniu 15 Listopada 1870 r. w ,.Pa
miętniku“ tegoż Towarzystwa. Warszawa. 8-o Tom 64. 1870 r. Gru
dzień, str. 5—9 i Tom 65 1871 str 191.
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stu średniego, budowy ciała dość silnej, wyglądu czerstwe
go, wraz z trojgiem rodzeństwa, a mianowicie jednym bra
tem i dwiema siostrami, którzy wszyscy trzej byli prawi
dłowo zbudowani i zdrowi, od rodziców zdrowych pochodząca, 
wstąpiła w dniu 21 Kwietnia 1870 r. do tutejszego Szpita
la Ś-go Ducha szukając pomocy lekarskiej z przyczyny 
dwóch ciężkich cierpień, któremi była dotknięta, a z których 
jedno polegało na przyrodzonem wynicowaniu pęcherza mo
czowego (exslrophia vesicae u rinariae congenita) i ciągłem wy
sączaniu się moczu z guza utworzonego przez wynicowany 
pęcherz, drugie zaś cierpienie jej wynikało z wysoko posu
niętego wypadnięcia macicy (pro lapsus sive procidentia  uteri). 
Według jej opowiadania była ona w wieku dziecięcym zu
pełnie zdrową i należycie się rozwijała, chociaż była dot
kniętą przyrodzoną wadą organiczną w obrębie przyrządu 
moczowego i niemożliwością wstrzymywania moczu. W  póź
niejszym dopiero wieku kilkakrotnie chorowała na zimnicę 
a nadto w 18 roku życia i na ospę. W  dwa lata po ospie 
utworzył się jej na lewéj goleni wrzód, który się zagoił do
piero po czterech latach.

Dopiero w 21 roku życia pojawiła się u niej regular
ność, która odtąd odbywała się zawsze należycie.

Od chwili zagojenia się wrzodu stan jej zdrowia był 
już ciągle dobry.

W  roku 1869, będąc przy nadziei, poczuła we wła
ściwym czasie, mianowicie dnia 1 Listopada bóle porodowe.

Po odejściu wód, przodująca głowa płodu szybko uka
zała się w otworze rodnym, ale z powodu wielkiej ciasno- 
ści tegoż otworu nie mogła wydostać się na świat. Świa
tło bowiem otworu sromowego było, jak chora opowiadała, 
nie większe, jak moneta polska dziesięciogroszowa. W ez
wano do pomocy lekarza, p. D-ra K rólickiego, który, 
widząc się w niejaki czas później ze mną w Warszawie, 
uprzejmie opowiedział mi bliższe szczegóły jej porodu. 
Z początku Dr K. zachował się wyczekująco. Gdy jednak po
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upływie trzech godzin otwór rodny był zawsze jeszcze nie 
większy, jak pięciozłotówka, i chora nadto, jak sama o tern 
później dopiero się dowiedziała, straciła przytomność i do
stała napadu drgawek, rozszerzył, nie tracąc czasu, 
jej otwór sromowy nożykiem w kierunku ku otworowi 
kiszki stolcowej. Skutek takowej operacyi był jak  
najpomyślniejszy. Albowiem prawie bezpośrednio po tem 
nacięciu śródkrocza nastąpił silny ból porodowy i dzie
cię szczęśliwie na świat się wytoczyło. Było ono płci 
męzkiój, dobrze rozwinięte, ale nie żywe. Łożysko w 10 
mniej więcej minut po urodzeniu się dziecięcia samo 
odeszło.

Już nazajutrz po opisanym co dopiero porodzie, wy
padła chorej macica przez otwór sromowy na zewnątrz. 
Usiłowano ją odprowadzić, ale wypadnięcie zaraz znowu 
odnowiło się i odnawiało się odtąd tylekrotnie, ilekrotnie 
starano się je usunąć. W  końcu zamieniło się już na stałe.

Śledząc chorą znalazłem co następuje:

Na dolnśj części jej brzucha znajdowała się wynio
słość płaskawa, postaci w poprzek leżącej elipsy, mająca 
szerokości przeszło dwa cale (6 centimetrów), długości pół
tora cala (4 ctm.), wysokości około 9 linij (2 ctm.), o po
wierzchni nierównej i powleczonej błonę śluzową. Cała 
wyniosłość była nadzwyczaj miękką i z łatwością dała się 
wpuklić do jamy brzusznej za pomocą palców. B yła ona 
znacznie wrażliwa i przy dotknięciu jej palcami chora 
doznawała uczucia bolesnego w niej drażnienia. Błona ślu
zowa pokrywająca wyniosłość była zwilżona moczem, kolor 
jej był ciemno-czerwony. Po brzegach wyniosłości prze
chodziła ona dość nagle w zdrową skórę ściany brzu
sznej. N a powierzchni zaś jój były tu i owdzie bliznowate 
smugi i plamy. Na części środkowej wyniosłości znajdo
wały się dwa małe, około pół linii (1 millimetra) szerokie 
otworki, oddalone jeden od drugiego na niespełna pół ca
la (1 ctm.); z otworków tych wysączał się mocz. B yły to
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ujścia pęcherzowe moczowodów, a sama wyniosłość nie była 
niczem innem, jak właśnie wynicowanym pęcherzem. W ysą
czanie się moczu ze wspomnionych otworów moczowodowych 
odbywało się bardzo zwolna, kropla po kropli i tylko wte
dy gdy chora, leżąc na grzbiecie, nagle poczęła działać 
tłocznią brzuszną, wydzielina ta wystrzykiwała z nich 
chwilowo w postaci dwóch promieni, wznoszących się do 
pewnej wysokości, nieraz nawet do wysokości kilku cali 
(kilkunastu centymetrów).

Tuż po nad opisaną wyniosłością znajdował się dołek, 
postaci nieco nieregularnej — był to p ę p e k.

Pomiędzy wyniosłością zaś a leżącym poniżej otwo
rem sromowym nie było wcale wzgórka łonowego (mons 
Veneris), tylko błona śluzowa wyniosłości przechodziła 

w tym kierunku odrazu w błonę śluzową przedniśj ściany 
pochwy. Pochwa zaś była wynicowaną w całej rozciągło
ści, z powodu istniejącego jednocześnie u chorej zu
pełnego w y p a d n i ę c i a  m a c i c y .  Ta wynicowana 
pochwa stanowiła wraz z wypadniętą macicą okazały po- 
długowaty guz, długi na trzy cale (10 ctm.) i na tyleż cali 
szeroki. Guz ten, przy bliższem zbadaniu, przedstawiał 
się w kształcie naprężonego worka, który sterczał wolno 
na zewnątrz z pomiędzy warg sromowych, mocno przez 
niego rozepchniętych. Część zaś tego worka najniżej po
łożona, składała się z mocno zgrubiałej części pochowowej 
macicy. Wnętrze worka wypełnione było ciałem macicy 
i pętlicami kiszek, co też było powodem, że guz przy opu
kiwaniu wydawał odgłos kiszkowy.

Błona śluzowa pokrywająca guz tylko co opisany, 
była koloru ciemno-różowego, tu i owdzie owrzodzona i po
dobnie, jak i cała w ogólności okolica łonowa i udowa, mo
czem zwilżona.

Po odprowadzeniu wypadniętej macicy i wynicowanej 
pochwy można było zobaczyć, że otwór sromowy był tak 
obszernym, iż nieomal można było całą pięść włożyć do 
pochwy. Wargi sromowe większe były dość silnie rozwi
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nięte i porośnięte włosami. Skóra ich była, z powoda 
drażnienia doznawanego ze strony ustawicznie zwilżające
go ją moczu, wyprzałą. Na brzegach wewnętrznych tych-

F ig . l .  (*)

że warg sromowych większych znać było obustronnie ślady
warg sromowych mniejszych

Fig. 2.

dwóch połówek łechtaczki, 
rozdwojonej w całej swej 
długości, jak niemniej i na
pletka tejże łechtaczki.

Spojenia łonowego nie 
było, ale dwie kości łonowe 
odstawały od siebie blizko 
na trzy cale (dziewięć cen
tymetrów), stercząc przy 
tem zaokrąglonemi nieco 
końcami swojemi wewnę-

trznemi, nie tyle jedna ku drugiej, jak raczej ku przodowi. 
Palcem wprowadzonym do pochwy czuć jednak można by

(*) F i g u r y  1 i 2 przedstawiają, o k o l i c ę  p o d b r z u -  
Szną,  i ł o n o s r o m o w ą ,  l e c z o n e j  p r z e z e  m n i e  c h o r e j ,
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ło między pochwą a wyniosłością wynicowanego pęcherza, 
po za błoną śluzową łączącą te części, rodzaj więzistego 
cienkiego paska, na pół cala szerokiego, który jednę z owych 
kości łączył z drugą.

Stan ogólny chorej nie pozostawiał przy tern nic do 
życzenia.

Co do leczenia, uważając wynicowanie pęcherza mo
czowego w tym razie za nieuleczalne, starałem się zatem 
z a r a d z i ć  przynajmniej w y p a d n i ę c i u  m a c i c y .

W tym to celu, odprowadziwszy chorej wypadniętą maci
cę na jej miejsce, wprowadziłem do pochwy przedewszystkiem  
wianek maciczny, używając do tego wianka tak zwanego

d o t k n i ę t e j  w y p a d n i ę c i e m  m a c i c y  a m a j ą c e j  z a 
r a z e m  w r o d z o n e  w y n i c o w a n i e  p ę c h e r z a  m o c z o 
w e g o .  Przedstawione części zmniejszone są d o ’/ 4 średnicy. W  f i 
g u r z e  1 widać je w stanie, w jakim znajdowały się p r z e d  o p e- 
r a c y j ą w y k o n a n ą  przezemnie c e l e m  p r z y s z y c i a  
w a r g i  p r z e d n i e j  a s t  m a c i c z n y c h  d o  t y l n e j  ś c i a 
n y  p o c h w y ,  w f i g u r z e  2 zaś w stanie, w jakim je znalazłem p o 
o w e j  o p e r a c y i .  Znaczenie dodanych liter jest następujące:

W f i g u r z e  1: A. Vesica urinaria exstrophica. — B, B* Ostia 
ureterum dextri et sinistri. — E. Umbilicus. — D, D* Mons Veneris, 
z powodu mocnego rozstawania dwóch kości łonowych, naznaczonych 
kreskami kropkowanemi (E. E*) niezwykle w ezerz rozciągnięty a raczej 
rozdzielony na dwie połowy.—F, F.* Labia pudendi majora dextruin et si- 
ni8trum. — G, G-* Labia pudendi minora dextruin et sinistruin, każde 
z nich z należącą doń połową łechtaczki i jej napletka u chorej tej 
również rozdwojonych. — II, I, K , L. Guz złożony z wypadłej macicy 
(J, K) i wy nicowanej pochwy (/i). — J. Usta maciczne; — K  i L  wargi 
tychże ust przednia i tylna.

W  f i g  u r z e 2 litery A  do G oznaczają toż samo, co i w figu
rze 1. — Ściana przednia pochwy. — I. Warga przednia ust maci
cznych, przyszyta za pomocą szwu krwawego do tylnej ściany pochwy 
(K y  L, dolna granica tegoż przyszycia. Dla lepszego uwydatnienia w ry
sunku wspomnionego co dopiero przyszycia wargi przedniej ust maci
cznych do tylnej ściany pochwy wprowadzono zgłębnik chirurgiczny 
mocno skrzywiony po jednej stronie spojenia pomienionej wargi ust ma
cicznych z tylną ścianą poehwy do kanału pochwowego i wyprowadzono 
go ztamtąd po drugiej stronie znowu na zewnątrz.— l/. Otwór stolcowy.
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S c h u l t z o w s k i  e g  o (czyli H e  wi t t o w s k i e g o ) ,  złożo
nego z drutu miedzianego, powleczonego kauczukiem. Jak
kolwiek jednak zastosowałem wianek nadzwyczaj duży, bo 
stanowiący koło o średnicy aż 4 %  cali (11 ctni ), takowy 
atoli po pierwszych ogólnych ruchach ciała znowu wypadł 
i zle pozostało takiem, jakiem było poprzednio.

Przy takim stanie rzeczy postanowiłem wziąść się już 
do u s u n i ę c i a  w y p a d n i ę c i a  m a c i c y  s p o s o 
b e m  k r w a w y m .  Myślałem o zeszyciu otworu sromo
wego, ale wargi sromowe wielkie tak silnie od stawały od 
siebie i były przy tem tak niepodatne, że o sprowadzeniu 
jednej z nich do drugiej, a tem samem o krwawem spojeniu 
ich ze sobą mowy być nie mogło. Z  tego to powodu uwa
żałem za stosowniejsze zapobiedz wypadaniu macicy przez 
p r z y s z y c i e  d o l n e j  c z ę ś c i  ś c i a n y  p r z e d n i e j  
p o c h w y  do  t y l n e j  ś c i a n y  p o c h w y .

Chora była gotową poddać się operacyi. Wypadało jej 
jednak po przebyciu kilkunastu dni w Szpitalu wydalić się 
z tego ostatniego na niejaki czas. Odroczyłem więc ope- 
racyję aż do jej powrotu do Szpitala.

Powróciła ona dnia 29 Maja. Wkrótce potem miała 
swoją regularność, która odbyła się jak zwykle.

W  dniu 29 Czerwca wykonałem nareszcie samą o p e -  
r a c y ę, i to w sposób następujący. W ycia wszy najprzód 
z przedniej ściany pochwy w odległości mniej więcej cala 
(2 J/2 ctm.) od jej dolnego końca, pasek poprzeczny błony ślu
zowej na dwa cale (5 ctm.) długi i około pół cala (13 mili
metrów) szeroki, a następniepodobnyż pasek tejże błony z od
powiedniego miejsca tylnej ściany pochwy i odprowadziwszy 
macicę na jej miejsce, połączyłem jedne z tak otrzymanych 
dwóch ran operacyjnych z drugą szwem krwawym węzeł
kowym, do którego użyłem nitek florenckich czyli tak zwa
nych ścięgien rybich. Szwów założyłem jedenaście. Na 
prawo i na lewo od szwu poprzecznie przebiegającego po
zostawały w pochwie dwa kanały przepuszczające wygo
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dnie palec a przez które krew miesiączkowa odpływać mo
gła na zewnątrz.

Chora po operacyi miała się dobrze.
W  dniu 6 Lipca usunąłem szwy. Obranione po

wierzchnie okazały się spojonemi p e r  prim am  m tentionem.

Spojenie to okazało się jednak nie dostatecznie trwa
łem. Już bowiem w trzy dni po usunięciu nitek dolne 
brzegi ran poczęły się rozstępować, przyczem pojawiło się 
ropienie. Ropienie to szerzyło się zwolna dalej i dalej 
przez powierzchnie szwem połączone, i nim upłynął tydzień 
po wyjęciu szwów, ściana przednia pochwy w zupełności 
znowu była oddzieloną od tylnej. W  skutek tego odnowiło 
się wypadnięcie macicy. Nie pozostało więc nic innego do 
zrobienia, jak przyspieszyć zabliźnienie powstałych w poch
wie dwóch ran, by módz pomyśleć o dalszych krokach ope
racyjnych, w celu ostatecznego usunięcia wypadnięcia ma
cicy.

Taki dalszy krok operacyjny wykonałem w dniu 26 
Października przy assystencyi kolegów J ózefa K waśnie
wskiego i J ana B rauna, z których pierwszy zajął się za- 
chloroformowaniem chorej, ostatni zaś był mi pomocnym 
przy samej operacyi.

Postąpiłem tą rażą znacznie inaczej, aniżeli przy po
przedniej operacyi. W yciąłem bowiem wprawdzie z błony 
śluzowej kanału rodnego także dwa na poprzek przebie
gające paski po dwa cale (5 ctm.) długie i pół cala (13 m. m.) 
szerokie, ale z innych miejsc, a mianowicie: tylny — z czę
ści tylnej ściany pochwy leżącej cal po nad ujściem tejże 
pochwy, przedni zaś — z mocno rozrosłej przedniej wargi 
ust macicznych. Dwie rany otrzymane przez oddzielenie 
takowych pasków błony śluzowej, połączyłem ze sobą za 
pomocą szwu krwawego złożonego z szesnastu ściegów. 
Do takowego szwu użyłem cienkich drutów z miękkiego 
żelaza i założyłem siedm z nich głęboko, pozostałe dziewięć 
bardziej powierzchownie.
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W siedm dni po operacyi usunąłem dwanaście z zało
żonych drutów, a dwie doby później, jeszcze i pozostałe czte
ry. Części szwem połączone okazały się tym razem jak 
najdokładniej zrosłemi na drodze pierwszego spojenia. 
Mimo to chora pozostała jeszcze przez niejaki czas w łóżku 
i pozwoliłem jej takowe opuścić dopiero w dniu 16 Listopa
da. Śledząc ją w ten czas, znalazłem iż macica, wargą 
swoją przednią spojona ze ścianą tylną pochwy, pozostawa
ła wewnątrz w jamie miednicy i to nie tylko, gdy chora le
żała, ale i gdy stała lub chodziła Gdy chora leżała, otwór 
sromowy był o tyle zamknięty, że widać było nieznaczną 
tylko część błony śluzowej pochwy, przy staniu zaś i leżeniu 
wargi sromowe odstawały nieco więcej od siebie i wtenczas 
światło pomienionego otworu bywało wypełnionem szeroką 
płaską wyniosłością, która się składała z przedniej ściany 
pochwy, umiarkowanie ku dołowi opuszczonej i wypuklonej, 
ponad którą w pewnej dopiero wysokości można było czuć 
palcem śledzącym macicę. Odszukawszy zaś palcem część 
pochwową macicy, połączoną z tylną ścianą pochwy, przekonać 
się można było o istnieniu po obu jej stronach dwóch dosyć 
obszernych kanałów czyli otworów, przez które wsunąć 
można było palec do przestrzeni znajdującej się między ma
cicą a tylną ścianą pochwy. Tamże czuć można było usta 
maciczne i wargę tylną ust macicznych.

Chora opuściła szpital dnia 19 Listopada, wyleczona 
z wypadnięcia macicy. Wynicowanie zaś pęcherza moczo
wego i niezdolność do wstrzymywania moczu w niczem 
się nie polepszyły l).
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ł) Przypadek pojawienia się ciąży i porodu, a po porodzie wypad
nięcia macicy u kobiety dotkniętej przyrodzonem wynicowaniem pęcherza 
moczowego, bardzo podobny do przypadku przezemnie powyżej podanego, 
postrzegany był w roku 1722 w blizkości miasta Fowye w hrabstwie 
Cornwallis w Anglii. Znając go bliżej ze szczegółowych, a na ów czas 
nawet dosyć dokładnych sprawozdań, jakie o nim złożyli J a n  H u x h a m ,
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W il h e l m  Ol iv e r  i J a n  B o u n e t , mogę w tym względzie podać następu
jące wiadomości.

Żona majtka, dotknięta przyrodzonem wynicowaniem pęcherza 
moczowego, 23 lat wieku licząca, rodząc po raz pierwszy, dziecięcia na 
świat wydać nie była w możności z przyczyny, że u niej jedna warga 
sromowa wielka była na znacznej przestrzeni zrośnięta z drugą, i że w sku
tek tego otwór sromowy był w wysokim stopniu ścieśniony. Dziecię wy
stąpiło na świat dopiero wtedy, gdy lekarz niosący pomoc rodzącej, a był 
nim właśnie B o u n e t , rozciął most mięsny, który łączył wargi sromowe. 
Wkrótce po porodzie wypadła chorej macica na zewnątrz. Wszystko to 
jak wiemy miało miejsco także i u naszej chorej. Chora B o u n e t a , którą 
po porodzie bliżej jeszcze zbadał wyżej już wymieniony Ol iv e r , tem jed
nak znacznie od naszej chorej się różniła, że uległszy po porodzie 
kalectwu wypadnięcia macicy przy takowem już i nadal pozost 'a, ¡rdy 
tymczasem nasza chora od tegoż kalectwa została wyleczoną. ri  e chora 
B o u n e t a  w chwili nabycia swego wypadnięcia macicy miała dopiero lat 
23, a nasza już 32, okoliczność ta, jak to łatwo zrozumieć, nic tu nie 
stanowi, podobnież jak z drugiej strony i w tein nie ma nic ciekawego, że 
chora B o u n e t a  była zamężna, a nasza nie. Zresztą mógłbym nadmienić, 
że ostatnia ta różnica między obiema choremi była tylko chwilową, za
czerpnąłem bowiem niedawno dopiero z autentycznego źródła wiadomość, 
że chora nasza od niejakiego czasu pociesza się również stanem mał
żeńskim.

Co do pomienionych wyżej sprawozdań o chorej rozwiązanej przez 
Bounet’a , to są one następujące: 1) ,,A preternatural Structure of the 
Parts of Génération in a Woman. By John Huxiiam, M. D.‘‘ (Philoso- 
pliical Transactions. Nr. 339 p. 408). The philosophical Transactions 
(from the Year 1719, to the Year 1733) abridged, and disposed under Ge
neral Heads. By John Eames and Joiin Martyn. Vol. 7. Part 3. Lon
don, 1734. 4-to. Page 546—548. Plate 23, fig. 107. — 2) „A preternatu
ral Structure of the Pars of Génération in a Woman; by Dr. W illiam 
Oliver.‘‘ (Philosophical Tansactions. Nr. 379. Pag. 413), The philos. 
Transact. ctc. abridged etc. vol. 3. Part 3. London 1834. Page 548—551* 
Plate 23, fig. 108—109. — 3) A preternatural Structure of the Parts of 
Génération in a Woman; by Mr. John Bounet, Surgeon at Foye in Cor- 
wall.li (Philosophical Transactions. Nr. 384. Page 142). The philos. 
Transact. etc. abridged etc. Vol. 7, part 3 and 4. London, 1734. Page 
551—553. Plate 23, fig. 110—111,
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PR Z Y PA D E K  III. Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h 
w y .  —  W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri inveteratus. 
Ehjlrorrluphia mediana. Sanatio ').

A g a t a  O st a sz e w sk a , służąca ze wsi Odolan w powie
cie Warszawskim, 31 lat wieku licząca, przybyła do szpita
la Świętego Ducha dnia 24 Sierpnia 1871 r. Rodziła ona 
cztery razy, zawsze w czasie właściwym; po ostatnim z tych 
porodów, który miał miejsce w miesiącu Czerwcu 1870 r., 
wypadła jej macica na zewnątrz i od tej pory wypadała jej 
już ciągle.

Przy śledzeniu znalazłem macicę wraz z wynicowaną 
pochwą w zupełności wypadniętą i zarazem w swej części 
szyjnej o tyle rozrosłą, że długość jej jamy wynosiła aż 4% 
cali (13 ctm.). Śródkrocze nie byio rozdarte, było jednak 
wraz pozostałemi częściami mięsnemi miednicy tak zwolnia- 
łe, że gdy po odprowadzeniu wypadniętej macicy, dla utrzy
mania jej w miejscu właściwem, założyłem odpowiedniej 
wielkości wieniec maciczny, to tenże niezadługo wypadł na 
zewnątrz.

Z tego to powodu dla zapobieżenia odnowieniu się wy
padnięcia macicy, postanowiłem zastosować c z ę ś c i o w e  
z e s z y c i e  ś c i a n  p o c h w y .

Operacyję tę wykonałem dnia 20 Września. Znieczu
liwszy ściany pochwy, natryskiwaniem na nie rozpylonego 
eteru za pomocą apparatu R jc iia r d s o n a  i odprowadziwszy 
następnie macicę, wyciąłem za pomocą nożyka obosiecznego 
i szczypczyków zębiastych, najprzód z tylnej, a potem

') W  krótkości przezemnie już zakomunikowane w rozprawie 
mojej i sprawozdaniu z przypadków gynijatrycznych leczonych operacyj
nie w Szpitalu Ś-go Ducha za lata 1870 i 1872 r. Pamiętnika Towa
rzystwa lekarskiego Warszawskiego Rok 1873. Warszawa 1873. 8-o 
prace oryginalne (str. 357—387) str. 363-365: „Consutio vaginae par
tialis.“ Odbicie oddzielne, str. 7—9.
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i z przedniej ściany pochwy, na wysokości cala ponad uj
ściem tejże pochwy, eliptyczny płatek błony śluzowej. 
W skutek tego otrzymałem na wymienionych dwóch ścia
nach pochwy dwie powierzchnie obranione, postaci elipty
cznej, długie na cal (2'/a ctm.) i około cala (13 m. m.) sze
rokie a rozciągające się na pomienionych ścianach pochwy 
w poprzek od jednej strony ku drugiej. Następnie zaś, 
jednę z tych obranionych powierzchni połączyłem z drugą 
za pomocą szwu metalowego krwawego, do którego użyłem 
siedm drutów miedzianych.

W  nocy z d. 20 na 21 W rześnia chora miała lekki 
napad epilepsyi, który jednak nadal więcej się już nie powtó
rzył.

W dniu 24 Września pojawiło się u chorej krwawienie 
miesięczne. Było ono umiarkowanej obfitości i już w d. 2G 
Września znowu ustało. Tegoż dnia, to jest w sześć dni po 
operacyi usunąłem szwy drutowe, i mogłem się przekonać, 
że połączone niemi części ściany pochwy przedniej i tylnej 
były ze sobą jak najdokładniej spojone. Chcąc ednak cho
rą ubezpieczyć, aby dopiero co zeszyte ściany pochwy nie 
rozeszły się w skutek poruszeń więzów odprowadzonej ma
cicy, opatrzyłem chorą dobrze przylegającą szeroką opaską 
śródkroczową, poczem bezzwłocznie pozwoliłem jej opuścić 
łóżko.

W  dniu 2 Października, śledząc chorą dokładniej, 
znalazłem, iż most mięsny łączący przednią ścianę pochwy 
z tylną był takich rozmiarów, jakie mieć był powienien 
według planu zrobionej przezemnie operacyi, i że most 
ten jak najdokładniej utrzymywał macicę w należytem jej 
miejscu.

W dniu 3 Października wypisałem chorą ze szpitala 
jako uleczoną, poleciwszy jej, aby dla większej ostrożności 
nosiła przez kilka miesięcy wspomniany wyżej bandaż śród- 
kroczowy.
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P R Z Y P A D E K  IV. Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę - 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h 
wy .  — W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri inveteratus. 
Elytrorrhaphia mediana. Sanatio). ')

K atarzyna L ewandowska, wdowa po wyrobniku, lat 
50 wieku licząca, przyjętą została na kuracyę do szpitala 
Świętego Ducha w d. 11 Października 1872 r. Do 38-go 
roku życia odbyła ona siłą natury trzy porody; dwa w cza
sie należytym, trzeci na końcu szóstego miesiąca ciąży.

Doszedłszy do 44-go roku życia, straciła regularność, 
a w rok potem rozwinęło się u niej wypadnięcie macicy, 
które trwało odtąd aż do przybycia chorej do szpitala.

Przy śledzeniu znalazłem, iż wypadnięta macica 
z łatwością odprowadzić się dała do jamy miednicy, że 
jednak po każdem odprowadzeniu prawie natychmiast zno
wu na zewnątrz wypadała. Zarazem przekonać się mo
głem, iż szczelina sromowa po odprowadzeniu wypadłego 
organu do tego stopnia stała otworem, i części miękkie, 
składające ściany boczne tej szczeliny, tak mało były po
datne, iż o sprowadzeniu jednej ze ścian pomienionej 
szczeliny do drugiej, a tem samem o wykonaniu zeszycia 
otworu sromowego, żadnej prawie mowy być nie mogło. Że 
zaś z drugiej strony i zaprowadzenie wianka macicznego 
do celu nie doprowadzało, gdyż takowy, chociaż stosownie 
dobrany, po wprowadzeniu do kanału rodnego zaraz zno
wu wypadał, przeto postanowiłem wykonać u chorej c z ę 
ś c i o w e  p o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p r z e d n i e j  ś c ia 
n y  p o c h w y  z t y l n ą .

Operacyję tę wykonałem w dniu 18 Października 
przy assystencyi kollegów: J ana B rauna i L eszczyńskiego 
i studentów medycyny F ranciszka Groera i J elenkiewi- 
cza. Kollega B raun zajął się chloroformowaniem chorej.
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J) W  krótkości przezemnie już zakomunikowane w wyżej wymie- 
nionem sprawozdaniu szpitalnem z lat 1871 i 1872 w Pam. Tow. lek. 
W arsz. str. 382—383. Odbitka oddzielna str. 26—27.
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Wyciąłem tak z tylnej, jak i z przedniej ściany poch
wy pasek błony śluzowej, długi na półtora cala (4 ctm.) 
i na sześć linij (13 m. m.) szeroki w taki sposób, że 
dwie rany wynikłe z takowego wycięcia, dłuższym swoim 
wymiarem rozciągały się w poprzek od strony prawej ku 
lewej i że tylna z tychże ran leżała ponad ujściem poch
wy, tylko na cal (2'/2 ctm.), przednia zaś na półtora cała 
(4 ctm.). Krwawienie z rany było umiarkowane. Po 
zatamowaniu krwawienia jedną z dwóch obranionych po
wierzchni połączyłem z drugą za pomocą szwu krwawego 
złożonego z sześciu ściegów, do których użyłem drutu 
miedzianego. Dwa ramiona każdego pojedyńczego drutu, 
po założeniu go w części miękkie, poskręcałem tyle, ile 
było potrzeba do szczelnego połączenia powierzchni obra
nionych, końce tak skręconych ramion, zwinąwszy 
w obrączkę, wlepiłem w gałeczkę wosku, by nie kłuły 
ciała.

W  dniu 24 tegoż miesiąca wyjąłem szwy drutowe 
i znalazłem powierzchnie obranione należycie z sobą spo
jone, z wyjątkiem jedynie kilku nieznacznych miejsc przy 
brzegu dolnym, które przeszły w ropienie. By chorą na 
kilka dni pozbawić potrzeby oddawania stolca, kazałem  
jej w dniu wyjęcia szwów zadać do wewnątrz pięć, a na
zajutrz jeszcze dziesięć kropel Tincturae opii crocatae, pole
ciwszy zarazem opatrzyć ją bandażem śródkroczowym.

Jakoż w skutek makowca dopiero w dniu 30 Paź
dziernika miała ona pierwsze wypróżnienie stolcowe.

Ponieważ ropienie w obrębie dolnych brzegów spo
jonych części ścian pochwy jeszcze trwało, przeto w dniu 
31 Października przyżegałem ropiejące miejsca kamie
niem piekielnym i takowe przyżegania w dniu 4 i 7 L i
stopada powtórzyłem. Spowodowawszy tym sposobem po
żądane zabliźnienie tychże miejsc, w dniu 12 Listopada 
wypisałem chorą ze Szpitala z zaszytą częściowo w po- 
środkowej części pochwą, a wyleczoną z wypadnięcia ma
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cicy. Poleciłem jednak opatrzyć ją opaską śródkroczową, 
którą z rady mojej nosić miała przez kilka miesięcy.

PR ZY PA D EK  V. Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  poch- 

w y . — W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri inveteratus. 
Klytrorrhaphia mediana. Sanatió). ')

E m il ia  S m o r c z e w sk a , żona wyrobnika z gubernii 
Grodzieńskiej, 30 lat wieku licząca, przybyła w dniu 8 Gru
dnia 1872 r. do szpitala Świętego Ducha. Kobieta wzro
stu średniego, silnie zbudowana, szatynka, rodziła dwa 
razy siłami natury i szczęśliwie. Po drugim porodzie, 
który miał miejsce na dwa lata przed przybyciem jej do 
szpitala, została dotkniętą wypadnięciem macicy, które już 
odtąd było trwałem.

Wypadnięta macica wraz z wynicowaną pochwą sta
nowiła guz wielkości pięści. Można było odprowadzić ją  
z łatwością, ale po odprowadzeniu wypadała znowu na 
zewnątrz. Ściany pochwy były w wysokim stopniu zwiot
czałe, śródkrocze nie rozdarte wprawdzie, ale krótkie 
i niepodatne, również niepodatnemi były wargi sromowe 
większe. Przy takim stanie rzeczy, nie mogło tu być 
mowy o zeszyciu otworu sromowego. Założyłem chorej 
wieniec maciczny odpowiedniej wielkości, ale takowy 
w niej się nie utrzymał i zaraz znowu wypadł. W zią
łem się więc i tu także do pośrodkowego zeszycia przed
niej ściany pochwy z tylną.

Operacyę takową wykonałem przy assystencyi k il
ku z moich słuchaczów nazajutrz po przybyciu chorej 
do szpitala. Wyciąłem jeszcze przed odprowadzeniem 
wypadłej macicy do jamy miednicy, tak z tylnej jak  
i z przedniej ściany pochwy, pasek błony śluzowej 
15 linij (3'/2 ctm.) długi i 9 linij (2 ctm.) szeroki,

>) W  krótkości już przezemnie zakomunikowane w Sprawozdaniu 
mojem szpitalnem z lat 1871—1872 str. 383. — Odbicie oddzielne str. 27.
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w taki sposób, że wynikające z takowego wycięcia dwie 
powierzchnie okrwawione, dłuższym swoim rozmiarem cią
gnęły się od dołu ku górze, a dolny ich koniec leżał na 
wysokości cala (2 */2 ctm.) ponad ujściem pochwy. Po ta- 
kowem okrwawieniu, zeszyłem następnie obranione części 
obu ścian pochwy drutami miedzianemi, poczynając to ze
szycie, po uprzedniem odprowadzeniu wypadłej maci
cy, od góry i postępując z niem ku dołowi. Założyłem  
wszystkiego jedenaście ściegów drutowych: cztery z pra
wej, cztery z lewej strony, pozostałe zaś trzy u dołu.

Przy wyjęciu szwów, po upływie sześciu dni zna
lazłem, że obie powierzchnie były ze sobą zrośnięte per 
primam intentionem w ten sposób, że tylko na dolnych ich 
brzegach w pojedynczych punktach było widać ropienie. 
Ropiejące miejsca, po kilkukrotnem przyżeganiu w cią
gu następnych dni kamieniem piekielnym, pokryły się mo
cną blizną i chora w dniu 30 Grudnia opuściła szpital, 
zupełnie wyleczona ze swego kalectwa i opatrzona dla 
ostrożności opaską śródkroczową, którą poleciłem jej no
sić przez kilka jeszcze miesięcy.

P R Z Y P A D E K  YI. Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h w y . — 
W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri hweteratm. Elytrorrha- 
phia mediana. Sanatio).

Maryjanna K limczak, wdowa po wyrobniku, miesz
kanka miasta Warszawy, 56 lat wieku licząca, przybyła 
w dniu 17 Stycznia 1875 r. do szpitala Świętego Ducha. 
Przy śledzeniu okazało się, iż była dotkniętą zupeł- 
nem wypadnięciem macicy, które istniało u niej już od 
lat sześciu, a które powstało w sześć lat po ostatnim 
z sześciu porodów, siłą natury i szczęśliwie przez chorą 
odbytych. Macica była w części nadpochwowej szyi swo
jej znacznie wydłużona, tak, że długość jej jamy wyno
siła aż cztery cale (10 ctm.). Przytem jednak organ ten 
całą swoją massą umieszczony był we wnętrzu worka
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utworzonego przez pochwę w zupełności na zewnątrz wy- 
nicowaną i wypadłą. Sama macica ciałem swojem była 
silnie ku przodowi przegiętą i przytem ściany jej były 
znacznie zwiotczałe. Podobną wiotkość okazywały także 
i ściany pochwy, które zresztą przedstawiały wygląd zdro
wy. Otwór sromowy, po odprowadzeniu na jej miejsce w y
padłej macicy, pozostawał, w skutek długiego trwania 
wypadnięcia macicy, tak silnie rozwartym, że niepodobna 
było jednej z dwóch bocznych jego ścian, jakkolwiek ta
kowe były także dosyć wiotkie, sprowadzić do drugiej do 
tego stopnia, aby można było myśleć o wykonaniu zeszy
cia otworu sromowego z pożądanym skutkiem. Z tego to 
powodu, postanowiłem dla radykalnego wyleczenia chorej 
z wypadnięcia macicy, wykonać u niej p o ś r o d k o  w e  
z e s z y c i e  p r z e d n i e j  ś c i a n y  p o c h w y z t y l ną .

Ponieważ zaś chora w chwili wstąpienia do szpitala 
dotknięta była dość silnym katarem kiszek, starałem się 
najpierw uwolnić ją od tego cierpienia i po zupełnem 
wyleczeniu jej z takowego, dopiero przystąpiłem do wy
mienionej operacyi. Wykonałem ją zaś dnia 3-go Marca 
przy assystencyi kollegi Wolskiego i kilku studentów  
medycyny. Odurzywszy chorę parą chloroformową i na
dawszy jej położenie jak do litotomii, okrwawiłem naj
przód ścianę pochwową tylną a potem ścianę pochwową 
przednią na przestrzeni eliptycznej długiej na l s/ 4 cala 
(4'/2 ctm.), na cal (2'/2 ctm.) szerokiej; dłuższy wymiar tej 
rany przebiegał z góry ku dołowi, dolny zaś jej koniec 
znajdował się na wysokości cala nad ujściem pochwy. 
Zatamowawszy następnie krwawienie, które było dość 
umiarkowane, połączyłem tylną powierzchnię okrwawioną 
z przednią za pomocą szwu krwawego ściegowego, do 
którego użyłem jedenastu drutów miedzianych, a nadto 
jednej nitki florenckiej.

Po upływie sześciu dni usunąłem druty i nitkę flo
rencką i znalazłem, że części szwem połączone jak 
najdokładniej były per prim i a intentionem spojone, z wy
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jątkiem nieznacznej tylko smugi odpowiadającej, prawemu 
brzegowi zeszytych powierzchni, która przeszła w ropie
nie. Kazałem chorej założyć opaskę śródkroczową. K il
kakrotne tuszowanie ropiejącego miejsca kamieniem pie
kielnym, wystarczyło do zabliźnienia owego miejsca. Gdy 
chorą bezpośrednio przed wypisaniem jej ze szpitala, 
które nastąpiło w dniu 7 Kwietnia, śledziłem po raz 
ostatni, znalazłem u niej przednią i tylną ścianę pochwy 
na oznaczonej wyżej przestrzeni ściśle z sobą zrosłemi. 
Zrośnięcie stanowiło, że tak powiem, rodzaj mostu mię
snego łączącego średnią część ściany przedniej z częścią 
dolną tylnej ściany pochwy. Most ten, zajmując pośrod- 
kową przestrzeń pomienionych ścian pochwy w szero
kości cala, pozostawiał jednak po prawej i lewej stronie 
tyle jeszcze wolnego miejsca w kanale pochwy, że tak po 
jednej jak i po drugiej stronie wprowadzonym do pochwy 
palcem wskazującym, wygodnie dostać się mogłem do czę
ści kanału pochwowego leżącej po nad nim i do znajdują
cej się tam części pochwowej macicy, opierającej się o tenże 
most mięsny i utrzymywanej przy jego pomocy w miej
scu należy tem.

PEZ Y P  ADE K V II. Z a s t a r z a ł e  w y p a d *  
n i ę c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  
p o c h w y .  — W  y z  d r o W i e n i e. (Prolapsus uteri inve- 
teratus. Elytrorrhaphia mediana. Sanatio).

F r a n c is z k a  K o c is z e w s k a , służąca, 40 lat wieku li
cząca, wstąpiła dnia 15 Lutego 1876 r. do szpitala Świę
tego Ducha z powodu wypadnięcia macicy, mocno jej do
legającego, które według jej opowiadania powstało wkrót
ce po trzecim porodzie, odbytym przez nią w roku 
1873. Przy śledzeniu, macica wypadnięta w zupełności, 
okazała się znacznie wydłużoną w części nadpochwowej 
swej szyi, i to w takim stopniu, że można było zgłębnik 
maciczny wprowadzić przez usta maciczne aż do głębo-
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kości pięciu cali (12 ctm.) zanim guzik tego narzędzia 
sięgnął dna jamy macicznej. Zresztą sama macica nie 
przedstawiała nic nieprawidłowego, ale za to ściany wy- 
nicowanej pochwy były stwardniałe i zgrubiałe, chociaż 
nie owrzodzone, ani też nie dotknięte zapaleniem. W da
nym przypadku byłbym bez wahania się zastosował epi- 
zyorrajiję, gdyby się była dała wykonać. Ponieważ jed 
nak, po odprowadzeniu wypadniętej macicy do wewnątrz, 
przy ściślejszem śledzeniu znalazłem, że brzegi boczne 
otworu sromowego nader były niepodatne, tak, że tylko 
przemocą przyciągnąć można je  było do siebie, przeto po
rzuciłem wszelką myśl zaradzenia kalectwu chorej przez 
zeszywanie otworu sromowego i starałem się innym sposo
bem dojść do wyleczenia chorej.

Jakoż ze względu na zadawnienie istniejącego wy
padnięcia macicy, na mocne wydłużenie tejże macicy (%- 
perlrophia uteri in longitudinem), nareszcie na stan stward
nienia ścian pochwy, zdawało mi się nie od rzeczy spro- 
bować w tym przypadku przedewszystkiem żegania roz- 
palonem żelazem guza, utworzonego przez wypadłą ma
cicę i wynicowaną pochwę a raczej, ścian tejże wynico- 
wanej pochwy. Wykonałem to żeganie w samej rzeczy 
dnia 22 pomienionego miesiąca, rysując rozżarzonem że
lazem na owym guzie sześć smug ciągnących się od pod
stawy guza aż do części pochwowej macicy, stanowiącej 
wierzchołek guza, i to dwie smugi z przodu, dwie z tyłu, po 
jednej na każdej z dwóch stron bocznych.

Jakkolwiek jednak miejsca żegane, po oddzieleniu się 
strupów od żegania pochodzących, przeszły w obfite ropie
nie, wynikłe jednak z następnego zabliźnienia ich bliznowe 
zwężenie się smug żeganych było tak nieznaczne, że macica, 
pozostawiona sobie samej po lada poruszeniu się chorej, 
zaraz na nowo na zewnątrz wypadała.

Z tego to więc powoda postanowiłem nakoniec uciec 
się do z e s z y c i a  p o ś r o d k o w e g o  p r z e d n i e j  
ś c i a n y  p o c h w y  z t y l n ą .
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Wykonałem operacyję tę w dniu 17 Marca i to w spo
sób następujący:

Wyciąłem, przy wypadniętej macicy, najprzód z tyl
nej, następnie także i z przedniej ściany pochwy pasek bło
ny śluzowej długi na 3/ 4 cala (4'/2 ctm.) a 9 linij (2 ctm.) 
szeroki, zaokrąglony na obu końcach.

Wycięcie to uskuteczniłem w taki sposób, że obie po
wierzchnie obranione, leżące jedna wprost drugiej, przypa
dały mniej więcej na wysokości średniej trzeciej części 
pochwy i znajdowały się nie na samej linii pośrodkowej 
przedniej i tylnej ściany pochwy, ale były o tyle ku stronie 
prawej posunięte, że większa część ich przestrzeni leżała 
po prawej, mniejsza po lewej stronie owej linii. To nieco 
bokowe położenie udzieliłem obranieniom tym dla tego, aby 
z dwóch nierównych kanałów bocznych, na które w skutek 
operacyi miał być podzielony kanał pochwowy, obszerniej
szy mógł chorej służyć tem pewniej jako organum celebran- 
dae Veneri patens.

Uspokoiwszy krwawienie, które nie było zbyt obfite, 
połączyłem jedne z dwóch powierzchni okrwawionych z dru
gą za pomocą szwu krwawego metalowego, do którego uży
łem dziesięciu drutów miedzianych, zakładając je w dwóch 
rzędach z góry ku dołowi, naprzemian z prawej i lewej 
strony i odprowadzając stopniowo przy samym akcie skrę
cania końców pojedynczych drutów wypadłą macicę 
zwolna do jamy miednicy.

Założone druty usunąłem dopiero w dniu 2 Kwietnia, 
a więc po upływie szesnastu dni. Rezultat operacyi był 
jak najpomyślniejszy. Ściany pochwy były na całej prze
strzeni zrobionego okrwawienia dokładnie ze sobą spojone 
i spojenie to wstrzymywało macicę nadal najzupełniej 
w należytem jej miejscu w miednicy.

Chora w dniu 18 Kwietnia opuściła szpital zupełnie 
zdrowa.
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PR Z Y PA D E K  V III. Z a s t a r z a ł e  w y p a d 
n i ę c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h-  
wy ,  c z t e r o k r o t n i e  p o w t a r z a n e ,  d w a  p i e r w 
s z e  r a z y  b e z s k u t e c z n i e ,  n a s t ę p n i e  z w y 
n i k i e m  p o ż ą d a n y m .  — W y z d r o w i e n i e .  (Pro- 
lapsus uteri inveteratus. Elytrorrhapkia median i ąuater exhi- 
bita, bis sine bis cum effeciu. Sanatio).

Rozalija Plucińska, służąca, 46 lat wieku licząca, 
przybyła dnia 6 Grudnia 1877 r. do szpitala Świętego 
Ducha na kuracyę. Kobieta wątło zbudowana, wzrostu śre
dniego, blondynka, w 31-wszym roku życia odbyła siłą na
tury i szczęśliwie poród pierwszego i dotąd jedynego dzie
cięcia swego, którego sama nie karmiła. W  skutek cięż
kiej pracy fizycznej, z jakiej się utrzymywała, wkrótce po 
swym porodzie dotkniętą została o p u s z c z e n i e m  m a 
c i c y ,  które się nakoniec w 44-tym roku jej życia zamie
niło na z u p e ł n e  w y p a d n i ę c i e  tego narządu. Dla 
wyleczenia się z takowego cierpienia wstąpiła właśnie 
do szpitala.

Wypadnięta macica wraz z wynicowaną pochwą sta
nowiła guz podługowaty, wielkości gęsiego jaja. Część 
pochwowa macicy była mocno zgrubiała i na części swej 
tylnej powierzchownie owrzodzona od tarcia, jakiego guz 
ciągle doznawał ze strony ud i odzieży. Jama macicy oka
zywała długość trzech cali (7 ctm ). Po odprowadzeniu 
wypadniętych części do wnętrza miednicy, części miękkie 
stanowiące brzegi boczne szczeliny sromowej, odstawały 
mocno od siebie i tak mało były podatne, że wykonanie ze
szycia otworu sromowego zdawało mi się nie odpowie- 
dniem.

Dla tego to postanowiłem zamiast tej operacyi za
stosować p o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h w y .

Wykonałem to ostatnie dnia 11 Grudnia przy assy- 
stencyi kollegów K onitza, J asińskiego i D ziedzickiego, 
z których kollega J asiński zajął się chloroformowaniem 
chorej. Potrzebne okrwawienie ścian pochwy uskuteczni-

Pam. T. L. t. 76. Z. II. 20.
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łem w taki sposób, że otrzymane przez takowe dwie prze
ciwległe sobie powierzchnie okrwawione na przedniej i ty l
nej ścianie pomienionego kanaiu miały każda piętnaście li- 
nij (3 % ctm.) długości i około siedmiu linij (1 >/2 ctm.) sze
rokości; odpowiadały one co do położenia pośrodkową liniją 
swoją nie samej linij pośrodkowej odpowiednich ścian pocli* 
wy, ale były nieco bocznie ku stronie prawej położone a dol
ne ich końce znajdowały się na jeden cal (21/2 ctm.) 
nad ujściem pochwy. Dwie te powierzchnie okrwawione po
łączyłem ze sobą szwem krwawym metalowym, do którego 
użyłem sześciu drutów miedzianych, zakładając cztery z tych 
drutów od strony lewej, piąty i szósty zaś od dołu.

Gdy w dniu 15 Grudnia wyjąłem druty, znalazłem 
że dwie powierzchnie szwem połączone u samego dołu 
były ropiejącemi, wyżej zaś per primam inlentionem 
spojonemi. Kazałem chorą opatrzyć opaską śródkro- 
czową.

Chora jednak opaski tej nie nosiła ciągle, jak jej to 
było zalecone, ale tylko z dłuższemi przerwami.

Powierzchnie, które były szwem połączone, nietylko 
że się nie zabliźniły w częściach zropiałych, ale rozchodzi
ły się ostatecznie coraz bardziej i rozeszły się dnia 28 Gru
dnia zupełnie.

Starałem się tedy doprowadzić każdą z dwóch ran 
ropiejących oddzielnie do zabliźnienia, a po ukończe
niu tegoż zabliźnienia w dniu 31 Stycznia 1878 roku 
powtórzyłem operacyję, wykonując okrwawienie ścian 
pochwy w tych samych miejscach i na tych samych 
przestrzeniach, co i przy pierwszej operacyi. Jedna tęt
nica, przecięta przy okrwawieniu w ranie ściany pochwo
wej przedniej, krwawiła mocno i dopiero po ujęciu jej 
pincetem zasuwkowym i kilkakrotnem skręceniu krwa
wiącego jej końca pomienionym pincetem, krew wytryski- 
wać z niej przestała. Okrwawione powierzchnie połą
czyłem tym razem szwem węzełkowym (sutura nodosa), 
używając do tego nitek z jedwabiu chińskiego. Samych
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zaś szwów takich założyłem ośm, cztery z prawej, cztery 
z lewej strony.

Chora po operacyi miała się jak najlepiej i wszyst
ko szło dobrze, gdy dnia 4 Lutego nagle o godzinie 11-ej 
wieczorem przypadkiem mocno zakaszlała i bezpośrednio 
potem została dotkniętą silnem krwawieniem z miejsca 
operowanego. Jeden z kollegów będący w tym właśnie 
czasie w szpitalu, wezwany do chorej, zatamował krew 
przez wypełnienie pochwy dużym tamponem zwilżonym 
roztworem półtorochlorku żelaza.

Nazajutrz z rana śledząc chorą, która ogromnie du
żo krwi straciła, ale od chwili założenia tamponu krwo
toku już nie miała, znalazłem po usunięciu tamponu, po- 
wierzchnie obranione na nieszczęście w całej ich rozciągło
ści od siebie oddzielone, nitki zaś szwów wszystkich wolno 
wisiały z przedniej ściany pochwy. Co do krwotoku, to ten 
od chwili wyjęcia tamponu znowu wznowił się, a był 
przytem dosyć obfit}. Źródłem jego była niewielka tę t
nica, przecięta przezemnie przy okrwawieniu przedniej 
ściany pochwy, z tej tętniczki krew denkiem promieniem 
ustawicznie tryskała. Była to taż sama gałązka tętnicza, 
która już podczas operacyi w podobny sposób krwawiła. 
Nie pozostało mi w takim stanie rzeczy nic innego do 
zrobienia, jak zatamować krew jak najspieszniej i na no
wo przeprowadzić gojenie rozdzielonych okrwawionych 
powierzchni na drodze ropienia.

Aby zatrzymać krwotok przyżegałem koniec krwa
wiącej tętnicy rozpalonem żelazem, ale bez skutku. T ęt
nica wytryskiwać dopiero ostatecznie przestała, gdy na
łożyłem na nią i na tkankę łączną ją otaczającą ligaturę 
z drutu miedzianego.

Gojenie ran szło tym razem nieco tępo i zabliźnie
nie ich nastąpiło dopiero pod koniec miesiąca Lutego.

W dniu 13 Marca powtórzyłem raz jeszcze (przy 
assystencyji kollegów Stanisława K ondratowicza i H en-
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iłyka  D z ie d z ic k ie g o ) zeszycie przedniej ściany pochwy 
z tylną. Potrzebne w tym celu dwa okrwawienia wyko
nałem w tych znowu co i pierwszy i drugi raz miejscach. 
Udzieliłem im także i tęż samą długość i szerokość jak  
poprzednio.

Połączenie przedniej rany z tylną, uskuteczniłem po
dobnież jak przy pierwszej operacyi, za pomocą szwu me
talowego. Użyłem do takowego dziesięciu drutów miedzia
nych, z których pięć założyłem z prawej, pięć z lewej 
strony.

Tym razem leczenie żadnego już nie doznało 
szwanku.

W  dniu 20 Marca usunąłem trzy z założonych szwów 
drutowych, w trzy dni potem jeden szew, po upływie dal
szych dwóch dni znowu trzy, w dniu 30 Marca nareszcie 
trzy ostatnie.

Powierzchnie zeszyte były i pozostały już ściśle z so
bą zrosłemi. Mimo to po usunięciu drutów opatrzyć cho
rą kazałem opaską śródkroczową, zalecając jej, aby ją jesz
cze przez parę miesięcy nosiła.

Chora w dniu 10 Kwietnia wypisaną została ze szpi
tala.

Ponieważ zaś pozostała w samym szpitalu jako po- 
sługaczka, miałem więc sposobność obserwowania jej 
i nadal.

Jakoż, śledząc ją po upływie mniej więcej pół roku, 
przekonać się mogłem, iż zeszyte częściowo ściany pochwy 
przednia i tylna utrzymywały się w należytem swojem miej
scu, tak samo jak i macica, leżąca po nad zeszyciem. Most 
zaś mięsny łączący jedne z pomienionych ścian pochwy 
z drugą, dzielił kanał pochwy w odpowiedniem miejscu na 
dwa różnej obszerności kanały; a mianowicie: ciaśniejszy 
prawy, z pewną tylko trudnością przepuszczający palec wska
zujący i obszerniejszy lewy, przepuszczający swobodnie dwa 
razem palce.
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Opisany stan chorej był jednak na nieszczęście nie 
trwały. Skoro bowiem chora po upływie kilku miesięcy 
przestała nosić opaskę śródkroczową, poczęła jej się macica, 
przy ciężkiej nieraz pracy fizycznej, do jakiej zmuszała ją 
służba, zwolna znowu obsuwać, a gdy pewnego dnia w mie
siącu Maju 1879 r. znowu ją śledziłem, znalazłem, że macica 
znowu przez szparę sromową na zewnątrz wypadła, cho
ciaż samo wypadnienie było już nie tak znaczne, jak przed 
operacyją. Guz bowiem, utworzony przez wypadłe części, 
dochodził do objętości zaledwo połowy jaja gęsiego. Usku
tecznione za pomocą opera cyi połączenie przedniej ściany 
pochwy z tylną było przytem nienaruszone, tylko przez 
opadniętą macicę ku stronie prawej odepchnięte i do odpo
wiedniej ściany pochwy przyciśnięte. Macica bowiem opu
ściła się na dół i na zewnątrz, obok mostka mięsnego łą
czącego obie ściany pochwy, przez lewą połowę pochwy, 
przyczem przypomnić muszę, że lewa ta połowa pochwy 
była od samej operacyi obszerniejszą od prawej.

Było więc jawnem, że lewy kanał pochwowy był zbyt 
obszerny.

Zaprojektowałem chorej tedy, aby raz jeszcze podda
ła się operacyi, gdyż oczywiście wypadało połączenie 
przedniej ściany pochwy z tylną rozszerzyć bardziej ku 
stronie lewej i tym sposobem lewą połowę pochwy bardziej 
ścieśnić.

Chora na projekt mój zgodziła się i wstąpiła dnia 
1 Lipca 1879 r. ponownie jako pacyentka do oddziału mego 
w szpitalu.

W  dniu 11 Lipca wykonałem operacyję, okrwawiając 
przednią i tylną ścianę pochwy po stronie lewej połączenia 
już istniejącego między obiema ścianami, wraz z brzegiem 
lewym samego rzeczonego połączenia, i to w taki sposób, 
że tak okrwawiona powierzchnia ściany pochwowej przed
niej, jak i okrwawiona powierzchnia ściany pochwowej ty l
nej, przedstawiały się jako przestrzeń podługowata, długa 
na półtora cala (4 ctm.) i na siedm linij (1 '/a ctm.) szeroka,

www.dlibra.wum.edu.pl



a ciągnąca się na poprzek od strony prawej ku lewej i że 
takowe dwie przestrzenie łączyły się z sobą na brzegu le
wym mostu mięsnego łączącego przednią ścianę pochwy 
z tylną, składając się razem w j e d n ą ranę niby szczelino
watą. To uczyniwszy, zeszyłem połowę przedniej, powy
żej opisanej rany operacyjnej, z tylną za pomocą dwunastu 
drutów miedzianych, z których siedm założyłem głęboko 
a pięć bardziej powierzchownie. Po założeniu takowego 
szwu pozostawał między częściami zeszytemi a ścianą lewą 
pochwy, kanał, przez który już tylko palec wskazujący, 
chociaż w każdym razie z pewną swobodą, przeprowadzić mo
żna było.

Po wyjęciu drutów w dniu 18 Lipca okazało się, że 
powierzchnie połączone niemi były należycie per primam. 
intentionem spojone. Nie zważając jednak na to, kazałem  
chorej, dla ostrożności, przez niejaki jeszcze czas nosić opas
kę między kroczową.

Ponieważ chora miała przypadkiem na głowie dwa 
guzy kaszakowate, których pragnęła się pozbyć, wyłu- 
szczyłem jej takowe i wypisałem ją  dnia 21 Sierpnia jako 
wyleczoną.

Nadmieniam, iż mając niedawno temu sposobność zba
dania znowu stanu zdrowia tej osoby, a szczególniej jej 
części rodnych, przekonałem się, że mięsna przegroda w ka
nale pochwowym w skutek ostatnich dwóch operacyj istnie
jąca, bardzo dobrze utrzymywała macicę na jej miejscu, że 
jednak przez lewy kanał pochwowy na zewnątrz występo
wał pewien niewielki odcinek ściany pochwowej z ponad mo
stu mięsnego.

Być może, że takowemu opadnięciu i wystąpieniu na 
zewnątrz pomienionej ściany pochwowej byłbym zapo
biegł, przez nadanie przy ostatniej operacyi, podługo- 
watym płaszczyznom okrwawionym na przedniej i tylnej 
ścianie pochwowej położenia podłużnego, zamiast poprze
cznego, jakie im właściwie udzieliłem.
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PR Z Y PA D E K  IX . Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h 
wy .  — W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uleri inveteratus. 
Khjtrorrhaphia mediana. Sanatió).

J ó z e f a  R ó ż y c k a , żona ślusarza, 59 lat wieku licząca, 
od roku życia 21 do 36 trzema porodami, siłą natury, powiła 
troje żywych dzieci i później, już w roku 47, raz poroniła. 
W  roku 50 zaś przestała miewać swoje czyszczenia mie
sięczne. W dwa lata później, podnosząc pewnego dnia 
znaczniejszy ciężar z ziemi, dotkniętą została zrazu w y
padnięciem macicy i krwotokiem macicznym; krwotok po 
czterech tygodniach sam ustał, wypadnięcie zaś macicy po
zostało nadal. Pragnąc być wyleczoną z takowego ka
lectwa, udała się dnia 21 Kwietnia 1879 r. na kuracyję do 
szpitala Świętego Ducha.

Śledząc ją znalazłem, że macica, wraz z wynicowa- 
ną pochwą, w zupełności na zewnątrz wypadła, a przy- 
tem we wnętrzu worka utworzonego przez wynicowaną 
pochwę ciałem swojem ku tyłowi była przegiętą. Guz, 
utworzony w skutek wypadnięcia i wynicowania, był po- 
długowaty, 4 '/2 cali (12 ctm.) długi. Po odprowadzeniu 
części wypadniętych, szczelina sromowa, z powodu zadawnio
nego rozdarcia śródkrocza znacznie ku tyłowi rozszerzona, 
szeroko stała otworem i brzegi prawy i lewy, pomiędzy 
któremi słup marszczek (columna rugarum) przedniej ściany 
pochwy mocno na zewnątrz wystawał, okazywały się tyle 
niepodatnemi, że z pewną tylko trudnością dały się do sie
bie przyciągnąć i w tym więc razie nie można było liczyć 
na pomyślny rezultat po zeszyciu otworu sromowego.

W takich okolicznościach postanowiłem wykonać 
u chorej p o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p r z e d n i  ej ś c i a 
n y  p o c h w y  z t y l n ą  i takową operacyję wykonałem 
w dwa dni po przybyciu chorej do szpitala przy assystencyi 
kollegów K o n d r a t o w ic z a  i S z t e m b a r t h a .

W  przypadku tym, obu powierzchniom okrwawionym 
w pochwie nadałem długość półtora cala (4 ctm.), szerokości
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około dziewięciu linij (2 ctm.) i takie położenie, że dolny 
brzeg powierzchni obranionej znajdował się mniej więcej 
na wysokości cala (2,/ a ctm.) po nad ujściem pochwy. P o
łączenie zaś obudwóch pomienionych powierzchni usku
teczniłem szwem drutowym, złożonym z jedenastu drutów 
miedzianych, z których pięć założyłem w części mające być 
zeszytemi od strony prawej, pięć od strony lewej a jeden 
od dołu.

Po upływie tygodnia, usunąwszy druty, znalazłem, że 
dwie powierzchnie okrwawione należycie per primam inten- 
tionem z sobą były spojone i tylko dolne ich brzegi tu i ow
dzie lekko ropiały.

Dla pewniejszego ustalenia się spojenia, założyłem 
wtedy jeszcze jeden oddzielny drut w przednią i w tylną ścia
nę pochwy, poniżej miejsca już zeszytego i przez związa
nie drutu tego w pętlę, przytwierdziłem nim tak na nie
jaki czas obie te części do siebie. Po usunięciu tego dru
tu dodatkowego w dniu 5 Maja, ropienie jeszcze trwało, 
ale było już zmniejszone i kilka lekkich przyżegań kamie
niem piekielnym, doprowadziły miejsca ropiejące do osta
tecznego zabliźnienia.

Śledząc chorą po raz ostatni w dniu 25 Maja, prze
konać się mogłem, że macica pozostawała w należytem 
miejscu, ponad mostkiem mięsnym łączącym jedne z*- ścian 
pochwy z drugą, i że nie miała już najmniejszej skłonności 
do wystąpienia na powrót na zewnątrz, czy to przez prawy, 
czy przez lewy z dwóch kanałów, na które kanał pochwo
wy przez wyżej wspomniony mostek mięsny był podzielo
ny i które tyle miały obszerności, iż palec wskazujący przez 
nie przesunąć można było.

To też chora ta, jako wyleczona, została wypisaną ze 
szpitala w dniu 25 Maja i tylko dla większej ostrożności 
opatrzoną została opaską śródkroczową, którą zaleciłem  
jej nosić przez kilka miesięcy.
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PR Z Y PA D EK  X . Z a s t a r z a ł e  w y p a d n i ę 
c i e  m a c i c y .  — P o ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h 
wy .  —  W y z d r o w i e n i e .  (Prolapsus uteri inveteralus. 
Elytrorrliaphia mediana. Sanatio).

A m e l ja  J .......s k a , żona właściciela dóbr, lat 42 li
cząca, wzrostu średniego, budowy ciała silnej, szatynka, 
wydała na świat od 32 do 34 roku życia, trzema szczęśliwie 
odbytemi porodami, troje zdrowych dzieci. Już po pierw
szym porodzie dotkniętą została opuszczeniem macicy. 
Opuszczenie to wzmagało się zwolna coraz więcej i prze
szło w końcu w zupełne wypadnięcie wymienionego organu.

W  zimie z roku 1878 na 1879, guz utworzony przez 
wypadłą macicę i wy nicowaną pochwę, w skutek tar
cia, doznawanego ze strony ud przy chodzeniu, uległ owrzo
dzeniu na swym wierzchołku, a że chora, z powodu takowe
go owrzodzenia, doznawała nieraz silnego bólu w częściach 
wypadłych, udała się więc dnia 21 Kwietnia 1879 roku 
do Warszawy w celu zasiągnięcia mojej rady.

Przy śledzeniu, guz złożony z części wypadłych, miał 
4 cale (10 ctm.) długości; na mocno obrzmiałej części poch
wowej macicy, znajdowały się dwa nierównej wielkości 
owrzodzenia; większe z nich miało około cala szerokości. 
Odprowadzenie wypadnięcia do wnętrza miednicy nie 
przedstawiało żadnej trudności.

Stan ogólny chorej był dobry.
Sródkrocze okazywało ślady dawnego dość głębokie

go rozdarcia.
Co do leczenia, zająłem się przedewszystkiem goje

niem wrzodów na macicy istniejących. W  tym celu przy- 
żegałem takowe, od czasu do czasu, kamieniem piekielnym. 
Gdy po kilku przyżeganiach, wrzód mniejszy zabliźnił się 
a większy zabliźniać się już począł, przeszedłem dopiero do 
leczenia samego wypadnięcia macicy, i w tym celu dnia 
4 Maja wykonałem, przy assystencyi p. Profesora T y r - 
c h o w sk ie g o  i Doktora K o n d r a t o w ic z a  p o ś r o d k o w e  
z e s z y c i e  p r z e d n i e j  ś c i a n y  p o c h w y  z t y l n ą .
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Dla uskutecznienia takowego zeszycia, dwom obranie- 
niom, t. j. obranieniu ściany przedniej i obranieniu ściany 
tylnej pochwy, udzieliłem długość, wynoszącą około 1% cali 
(4 '/2 ctm.), szerokość zaś—3/* cala (2 ctm.); położenie tych 
powierzchni obranionych nie było zupełnie pośrodkowe, 
lecz były one przesunięte nieco ku stronie prawej, a przy- 
tem tak, że dolny ich brzeg, po odprowadzeniu macicy na 
jej miejsce właściwe, leżał mniej więcej na cal (2 ]/ 2 ctm.) 
ponad ujściem pochwy. Utworzone w skutek obranienia 
dwie powierzchnie krwawiące połączyłem dziesięcioma 
szwami drutowemi (z drutu srebrnego), z których pięć za
łożyłem z prawej, pięć z lewej strony. Samo założenie 
szwów ułatwiłem sobie w ten sposób, że jeszcze przed zało
żeniem ich, przeciągnąłem przez przednią i przez tylną ścia
nę pochwy, tuż pod miejscami okrwawionemi, po jednym 
drucie oddzielnym, które to dwa oddzielne druty, oddane 
w ręce assystentów, służyły do ściągania powierzchni okrwa
wionych na dół podczas zakładania szwów, i które po skoń
czonej operacyi usunięte zostały.

Po upływie tygodnia usunąłem szwy i znalazłem, że 
dwie powierzchnie okrwawione należycie z sobą per primam  
iutentionem były spojone.

Chorej, po usunięciu szwów, poleciłem przez cały jesz
cze tydzień pozostać w łóżku i po upływie tego czasu do
piero, gdy przedsięwzięte śledzenie pokazało, iż zrośnię
cie przedniej ściany pochwy z tylną mogło być już uwa- 
żanem za ustalone, pozwoliłem jej wstać. Po wstaniu 
macica i pochwa pozostawały w swojem miejscu, we wnę
trzu miednicy.

W kilka dni potem operowana odjechała zdrową do 
domu.

Na początku bieżącego miesiąca miałem sposobność 
powzięcia bliższej wiadomości o stanie zdrowia operowanej 
i dowiedziałem się, iż skutek operacyi pozostał trwale 
pomyślnym.
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PR Z Y PA D EK  X I. W y p a d n i ę c i e  m a c i c y  
p r z y  g ł ę b o k i e m  p ę k n i ę c i u  ś r ó d k r o c z a .  P  o- 
ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p o c h w y  a n a s t ę p n i e  z e 
s z y c i e  k r o c z a  i o t w o r u  s r o m o w e  g o . —W y  z d r o 
w i e n i e .  (Prolapsus iiteri soda profunda ruptura perinei. 
Elytrorrhaphia mediana cum subséquente episioperineorrhaphia. 
Sanatio).

Aleksandra L e w a n d o w s k a , wdowa po dzierżawcy 
dóbr, lat wieku 49 licząca, z gubernii Kaliskiej, wzrostu 
nizkiego, wątłej budowy ciała, dość dobrej tuszy, brunetka, 
odbyła cztery porody (z których ostatni miał miejsce w ro
ku życia jej 28-mym) i wydała na świat czworo donoszo
nych, zdrowych dzieci. Już w ośm miesięcy po pierwszym 
porodzie, została ona, bezpośrednio po przeskoczeniu rowu, 
dotkniętą opadnięciem macicy, które zwolna wzmagając się, 
nakoniec w roku 31-wszym zamieniło się na zupełne wy
padnięcie tego organu.

Szukając pomocy przeciw temu kalectwu, udała się 
ona w roku 1870, czyli w 31 roku życia, do szpitala Ś-go Du
cha, gdzie dostawszy się do mego oddziału, opatrzoną zo
stała przezemnie, po odprowadzeniu wypadniętej macicy na 
jej miejsce, wiankiem macicznym. Zastosowałem u niej 
tak zwany wianek maciczny S c h u l t z e g o  (czyli Hewitta), 
sporządzony z drutu miedzianego, miękkim kauczukiem po
wleczonego, a mający postać trójkąta o bokach wklęsłych, 
po 3'/4 mniej więcej cali (8 '/* ctm.) długości mających, o ką
tach zaokrąglonych i ku jednej z płaskich stron narzędzia 
zgiętych. Chora czuła się z wiankiem swoim bardzo do
brze i wyszła ze szpitala, mając sobie przy wyjściu prze
zemnie zaleconem, aby noszony przez nią wianek kazała 
sobie od czasu do czasu przez osobę kompetentną wyjmo
wać, oczyszczać i na nowo wprowadzać, w razie zaś jeśliby 
miał się zacząć psuć, miała go zastąpić innym podobnym 
wiankiem. Tymczasem ona rady tej mojej nie słucha
ła i pozostawiła wianek bez przerwy na miejscu. Do
piero gdy p o  s z e ś c i u  l a t a c h  pojawił się obfity
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otlchód śluzu z pochwy, wyjęła sobie sama wianek z poch
wy i wprowadziła zamiast niego inny takiej że kon- 
strukcyi i rozmiarów, który dla takowego celu miała już 
na pogotowiu. W ypływ z kanału rodnego trwał dalej, przy
ją ł charakter ropiasty i począł mocno cuchnąć. Chora 
w skutek tego, w miesiącu W rześniu roku 1879, udała się
o pomoc do mnie, do szpitala.

Śledząc ją tym razem, znalazłem, że znajdujący się 
w jej pochwie wianek maciczny, składu, rozmiarów i postaci 
już wspomnianych, dwoma ku górze leżącemi kątami jego»

Fig. 3. (*)

(*) F i g u r a  3 przedstawia sposób, w jaki w i a n e k  m a 
c i c z n y  noszony przez p. L e w a n d o w s k ą , w  chwili przybycia chorej 
tej do szpitala w r. 1879, był w r o ś n i ę t y  w s u  b s t a n c y ę  ś c i a 
n y  p o c h w o w e j .  Przy figurze tej należy wyobrazić sobie chorą, jako 
klęczącą na stole operacyjnym, tułowiem silnie na dół pochyloną i bokiem 
twarzy o płytę pomienionego stołu, lub leżącą na niej poduszkę opierającą 
się, czyli znajdującą się w tak zwancm położeniu k o l a n o - t w a r z o -  

w e m; pochwa, w którą zagląda się od tyłu, rozszerzona jest wzierni
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w substancyję ściany pochwowej w taki sposób był wrośnię
ty, że odcinki jego były, każdy w długości mniej wię
cej pół cala, substancyją ścian pochwy w zupełności oto
czone. Rozciąłem mostki mięsne, wspomniane części 
wianka pokrywające, i wianek wyciągnąłem na zewnątrz. 
Pozostałe w pochwie rany i miejsca zagłębione, od wian
ka pochodzące, zagoiły się zwolna i chora znowu w sta
nie zadaw^alniającym szpital opuściła.

A le i tym razem szczęście to jej trwało nie długo. 
Dość prędko bowiem po jej powrocie do domu ponowiło 
się wypadnięcie macicy.

W tedy udała się ona dnia 2 Października 1879 r. 
po raz trzeci do szpitala Świętego Ducha, pragnąc sku
teczniejszej pomocy przeciwko swemu cierpieniu.

Pomoc tę można było jej udzielić jedynie na dro
dze leczenia operacyjnego, a mianowicie: krwawego ście
śnienia pochwy, a następnie krwawego połączenia śród- 
krocza, które było głęboko i z dość znaczną nadto utra
tą substancyi w tem miejscu rozdarte. Zaprojektowałem 
jej więc ten sposób leczenia, a gdy nań przystała, wy
konałem przedewszystkiem w dniu 10 Listopada pierw
szą z dwóch pomienionych operacyj, i tu stosując p o- 
ś r o d k o w e  z e s z y c i e  p r z e d n i e j  ś c i a n y  p o c h 
w y  z t y l n ą .

Okrwawiłem jej każdą z dopiero co wymienionych 
dwóch ścian pochwy, na wysokości cala (2'/2 ctm.) ponad 
ujściem kanału pochwowego, na długości półtora cala (4 
ctm.) a szerokości mniej więcej 9 linij (2 ctm.), a przytem

kiem pochwowym trójramiennym mojej konstrukcyi. A. Górny z trzech 
tępych haków wziernika, z osadzonym na nim żłobkiem metalowym. — 
B  i B*. Haki boczne tegoż wziernika, prawy i lewy. C i C*. Labia 
pudendi majora dextrum et sinistrum. D i D*. Labia pudendi minora 
dextrum et sinistrum. E. Ostium urethrae. F. Paries anterior. G, 
paries posterior vaginae. H. Portio vaginalis uteri. I. Wiauek ma
ciczny systemu Scuui/riiE’Go, w miejscach oznaczonych literami K, K,* 
w substancyję ściany pochwowej wzrosły.
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w taki sposób, że na prawą, połowę odpowiedniej ściany 
pochwowej przypadała nieco większa część okrwawionej 
przestrzeni niż na lewą., i że brzeg dolny okrwawie
nia przedniego leżał na półtora cala (4'/2 ctm.), brzeg zaś 
dolny okrwawienia tylnego—na cal (2'/2 ctm.) po nad uj
ściem pochwy, co uczyniwszy, okrwawioną płaszczyznę 
przednią połączyłem w końcu z tylną, za pomocą jede
nastu drutów miedzianych, z których pięć założyłem od 
strony prawej, pięć od strony lewej i jeden od dołu.

Chora, utrzymywana od chwili operacyi na ścisłej 
dyjecie, w dniu 17 Listopada dostała łyżkę oleju rączni- 
kowego dla przeczyszczenia. W dniu 18 Listopada usu
nąłem druty. Obranione powierzchnie jak najdokładniej 
były per primam intentionem spojone. Tylko dolne ich brze
gi były lekko zropiałe. Ropiejące miejsca jednak wkrót
ce się zabliźniły.

Jakkolwiek chora, po takowej operacyi, była naj
zupełniej od swego wypadnięcia macicy wyleczona, 
chciałem jednak skorzystać z jej zezwolenia i na drugą 
operacyję, gdyż takowa nie tylko, że uwalniała ją od 
rozdarcia śródkrocza, ale i sama przez się wspierać tylko 
mogła operacyję pierwszą, w dobroczynnem jej działaniu 
przeciw odnowieniu się wypadnięcia macicy, i dla tego 
wykonałem na niej, w dniu 1 Grudnia, dopiero co wymie
nioną dodatkową, żeby tak powiedzieć, operacyję. N ie  
ograniczyłem się jednak przy takowej na samem tylko 
krwawem połączeniu rozdartego śródkrocza, ale rozcią
gnąłem okrwawienie i szew krwawy jeszcze i na tylne 
części warg sromowych większych, oraz na dolny koniec 
tylnej ściany pochwy, czyli innemi słowy wykonałem z e- 
s z y c i e  k r o c z a  i o t w o r u  s r o m o w e g o  (episio-pe- 
rineorrhaphia).

Okrwawienia pomienionych części dokonałem za po
mocą nożyków dwusiecznych i pincetu zębiastego, w taki 
sposób, że przestrzeń okrwawiona otrzymała postać pod-

314
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ko wy, z trójkątnem, ku górze zwróconem wydłużeniem czę
ści jej środkowej.

Następnie prawą połowę takowej rany połączyłem 
z lewrą, za pomocą szwu nieco skomplikowanego, a mia
nowicie złożonego z siedmiu szwów czyli ściegów z chiń
skiej nitki jedwabnej, które założyłem od strony kanału 
pochwowego, pięciu szwów z  drutu srebrnego, które za
łożyłem w brzegi rany odpowiadające skórze zewnętrznej 
i jednej szpilki karlsbadzkiej, którą lekko zgiąwszy prze
prowadziłem przez środkową część prawej i lewej połowy 
rany. Szpilka służyć mi miała, według sposobu szwu 
krwawego przezemnie praktykowanego przy zeszywaniu 
krocza od wielu już lat i w licznych przypadkach z naj
lepszym skutkiem do tego — aby połączone szwem nitko
wym i drutowym powierzchnie krwawe w tem dokładniej- 
szem utrzymać zetknięciu, i dla tego to uzbroiłem ją 
dwiema gałkami kostnemi, opatrzonemi wszrubki, wpuszczo
ne w też gałki. Ścisnąwszy gałkami części miękkie z lek
ka ujęte szpilką, też gałki na szpilce utwierdziłem szrub- 
kami. Koniec wolny szpilki, zagiąwszy w odległości 
dwóch linij od odpowiedniśj mu gałki pod kątem prostym, 
blizko tegoż zagięcia uciąłem

') Jakkolwiek o moim szwie gałkowym kilkakrotnie już pisałem, 
to jednak ze względu na prawdziwie wielkie usługi, jakie otrzymałem 
od chwili pierwszej operacyi za pomocą, niego w roku jeszcze 1861 prze
zemnie wykonanej, do dziś dnia, w bardzo licznych przypadkach zeszycia 
otworu sromnego i śródkroeza, ośmielam się przy niniejszej sposobności 
ponownie jeszcze zwrócić nań uwagę współzawodników, czyniąc przytem 
wzmiankę dla tych, którzyby bliżej się nim interesowali, iż opis 
samego sposobu wykonywania tegoż szwu i szczegółowe sprawoz
dania z niektórych operacyj, za pomocą niego zrobionych, znaleśó mo
gą, pomiędzy innemi, w następnie wymienionych rozprawach i szpitalnych 
sprawozdaniach moich: 1) „Nowy sposób robienia krwawego szwu krocza 
i sromu“ w Pamiętniku Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego. Tom 
43. str. 387—412, tudzież w Rocznikach Towarzystwa naukowego Kra
kowskiego, Tom 27. Kraków. 1860. 8-vo. Str. 296 — 320. 2) „Neue Me
thode der blutigen Dammnaht und der blutigen Naht überhaupt“ w dzie-
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Dnia 4 Grudnia usunąłem szpilkę karlsbadzką, w czte
ry dni później szwy drutowe; szwy zaś jedwabne na
stępnie same poodpadały. Części szwem połączone były 
należycie z sobą spojone w jednem tylko miejscu pozostał 
między niemi nieznaczny otworek.

Chora d. 11 Stycznia 1880 r. zdrową szpital opuściła.

le „Königsberger medicinische Jahrbücher.“ Band 3. Königsberg. 3-tm 
Bandes 2-ty lieft. Königsberg 1862. 8-vo. Seite 150 — 179; tudzież w Me- 
dieiniseh-chirurgische Rundschau, Jahrgang 3, Band 3, Heft 3, Juni 1862. 
Wien. 8-vo. Seite 161—176. — 3) „Przypadek rozdarcia się śródkrocza 
u rodzącej dotkniętej zrostem warg sromowych większych“ etc. w Pa
miętniku To w. lek. Warsz. Tom 47. 1862. Str. 69 —90. — 4) ,,Beitrag 
zur Lehre von der durch partielle Verwachsung der Rima vulvae er
schwerten Geburt.“ w Klinische Beiträge zur Gynäkologie, herausgegeben 
von Betschier, W . A. und M. B. Freund. 3-tes Heft. Breslau, 1865. 8-vo. 
Seite (1— 42) 37—40. Tafel 2. — 5) „O zarośnięciu cewki moczowej 
u kobiet“ etc. (Oddruk z Tygodnika lekarskiego. Rok 18. 1864. Nr. 10, 
11, 14—16). Warszawa, 1804. 8-vo. str. 2—10; „Przetoka pęcherzo- 
poehwowa, powikłana zarośnieniem części początkowej cewki moczowej 
i nadto z rozdarciem śródkrocza. Operacyja zarośnienia cewki moczowej; 
operacyja przetoki; krwawe połączenie rozdartego śródkrocza; zupełne 
uleczenie.“—6) „Sprawozdanie z przypadków gynijatrycznych od 1862— 
1866 roku leczonych w szpitalu Ś-go Ducha w Warszawie.“ w Gazecie 
lekarskiej. Tom 6. Warszawa, 1868. 8-vo. Nr. 33, str. 513-517 , Nr. 4!, 
str. 669—672 i Nr. 44, str. 736—740. — 7) „Sprawozdanie z operacyj 
gyniatrycznych w r. 1868 w szpitalu Ś-go Ducha w Warszawie dokona
nych. VIII. Zaszycie częściowe otworu sromowego. IX. Zaszycie zu
pełne otworu sromowego.“ W  Pamiętniku Tow. lek. Warsz. Tom 63, 
1870, str. 15 i str. 15—21. — „Sprawozdanie z ważniejszych przypadków 
operacyjnie leczonych“ etc. (za rok 1869). — IV. „Episyorrafia.“ W  Pa
miętniku Tow. lek. Warsz. Tom. 64,1870. Str. 300—301. — 8) „OTueTTi
o rimiaTpu'iecKiix'F. onepauiflxT, npoiiaBe^eimLrx'B b ł  Tereni ii 1876 ro^a 
B'b Bo.ibHiiH’B CßHTaro flyxa bt> Bapuiaßi, (O t th c k ^  ct> ,.CoBpeMeHnoii 

1877 r. N. 10—18 ,1 8 —22). Bapniaua. 1878. 8-vo. Ctp. 11— 
13. „Fistula vesico vaginalis complicata cum induratione parametrica 
ligamenti uteri lati dextri, obliteratione urethrae et ruptura perinei.“

(Dokończenie nastąpi).
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PRZYCZYNKI DO DZIEJÓW

MEDYCYNY W POLSCE
zbierane przez

Ernesta Swieżawskiego.

X II  >).

Nierząd w Polsce do i v - p  wietn włącznie.

B.

Acelibat (konkubinat i matrimonium legitimum) duchowieństwa.

Grupując w jeden oddział wiadomości o nierządzie — 
to, co nam udało się zebrać szczegółów o acelibacie ducho
wieństwa katolickiego w Polsce; chcieliśmy z jednśj strony 
uwydatnić ciekawe to zjawisko w h i s t o r y i  naszego ko
ścioła, świadczące o pewnym jego galikanizmie praktycznym 
(właściwie ,,polonizmie“). Z drugiój strony, przez t a k i e  po
mieszczenie faktów tych dziejowych pragnęliśmy wskazać, 
iż wykład zjawisk, uznawanych przez kościół powszechny 
za prostytucyą. i czasowie jedynie z różnych względów wy- 
jątkowie tolerowanych w Polsce, tylko na takiem miejscu 
był stosowny, jeżeli miał uniknąć zarzutu jakiegoś tenden
cyjnego artykułu. Organicznie wchodzi taki acelibat 
w dzieje prostytucyi, i dla tego niemógł być pominięty 
w tych notatkach do nich.
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W iek X II.

W spisie osób przyjętych do bractwa klasztoru bene
dyktynów w Lubiniu—między 1118 a 1138 r. 1) czytamy po 
imionach książąt Bolesława, Mieszka (III ?) Ottona i jego 
syna?) następną wiadomość: „'Rudolf ksiądz (prezbiter) 
mszalny z żoną Małgorzatą i córką Radosławą.“ Akt 
z 1143 (mniej więcej) roku, Salomei wdowy po Bolesławie 
Krzywoustym ma za świadka „Andrzeja (syna biskupa.“ 2) 
Wedle tradycyi (z X IV  w.) późniejszej szląskiej. do cza
sów biskupa wrocławskiego W altera (1148—-1169) „wielu 
biskupów polskich, kanoników oraz kapłanów było żona
tych.“ 3) 1197 r. przybył kardynał Piotr do Polski i „zaka
zał księżom mieć żony.“ *)

Po zapisanej pod 2 Września śmierci Konrada (ma- 
z<>v,\t}ckiego 1247?), czytamy w powyższym spisie lubińskim: 
„Filomena kapłan (sacerdos) z żoną Bogodor i córkami.“ 
Wiadomości — te lubo niezawsze chronologicznie dokładnie 
określone, mają wielkie znaczenie wewnętrzne, bo chyba 
niewątpliwie spóiczesność funkcyj religijnych i związków 
małżeńskich wskazują, Przypuszczając bowiem nawet, że 
dzieci pochodzą z epoki przedclucliownej, nie można za
przeczyć, że żony są na ś wiecie i w taki sposób się podają 
z mężami jak np. żony świeckich niewątpliwych. Nie są 
to więc żony, w klasztorze, jak mąż, zamykające się.

Równie charakterystyczną jest wiadomość kalendarza 
krakowskiego w 1253 r. założonego a) a zawierającego wia
domości i z XI stulecia przepisane z dawniejszych kata
logów kościelnych.

>) Kodeks Wielkopoln, od Kuni. I sfr. 579—582.
2) Kod. Wielk. od Kurn I str. l i —15 Nr. 9.
3) Monnin. Bielów. (I sir, 540,
«) ibid II. 800. 836, 87(5.
*) Mon. Biel. II. str. 917.
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27 Marca (jak opiewa) „umarła Burna, żona niegdy 
Hogera biskupa Kruszwickiego, który wieś Vilcens kapitu
le darował.“ Biskup ten żył jeszcze 1210 i 1212 r. 1211 
r. poznajemy w otoczeniu Władysława Odonicza „Piotra 
syna dziekana.“ 2) W 1246 i 1251 r. występują na doku
mentach Przemysława I wielkopolskiego Bogufał i Miro
sław synowie arcybiskupa Wincentego. 3) Wincenty ten 
był arcybiskupem od 1220—1233 r. w którym umarł, ł) kan
clerzem był zdaje się 1214 r . ;i) oraz 1209 r . 8). Daty te nie- 
dozwalają na pewno orzec, kiedy wstąpił w szeregi ducho
wne i czy został ojcem przed czy po przyjęciu święceń. Że 
pierwszy wypadek zachodził, dowodem list papieża Hono- 
rego III, który udziela świadectwo legitymacyjne 1220 r. 
kantorowi gnieźnieńskiemu Fulkowi, na zasadzie świadków 
i dowodów, że urodził się z małżeństw.* prawego przed 
wzięciem jakich bądź (aliquos) święceń przez jego ojca '). 
Okazuje to, że bywały i wypadki przeciwne.

Rzeczywiście r. 3 218 ten sam papież gromi biskupa 
płockiego, że „cierpi księży żonatych“ ( tolerut sacerdotes u.cora- 
tos), że „utrzymuje ze świadomością kanoników b i g a mó w 
przy katedrze“ że „dziekana z pierwszej prebendy, na 
którą po o j c u  nastąpił.. usunął na piątą“ °). Papież 
Grzegorz IX  1233 r. powściąga nadużycia na Rusi spelnia-

’) M. M. Aevi III str. 10 por. kod. Wielk. ed Kuni. I str. (54—5. 
W r. 1231 znany Piotr syn Ogera; czy biskupa? (kod. Wielk. 1 str. 117 
Nr. 130) por. comes Petrus Ogervicz przed 1257 r. (ibid str. 2f>5 Xr. 293 
por. Nr. 18 .

2) Kod. Wielk. I, str. 70, Nr. 73 czy Hugona z 1213 r. str. 77 Nr. 80.
3) Kod. W . I, str. 213 i 253, N-ra 252 i 291—2. Paprocki Her

by str. 208.
*) Bielów. Mon. III 393.
5) Kod. Wielko. 1, str. 78, Nr. 80,
°) Nr. 64 str. 62.
J) ibid Nr. 17.
*) Tejner I, str. 8—9 Nr. 17. W r. 1207 dziekanom jest Gunter 

(Nzysz<-z I str. 19).
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jące się w tej formie, że „klerycy świeccy mający niższe 
święcenia i b i g a m i  pełnią obowiązki księży“ (sacerdo
tes) mszalnych '); 1244 r. obrany jest Piotr kustosz płocki 
na biskupa miejscowego, po Andrzeju 2) aczkolwiek „ojciec 
jego po zawarciu legalnego małżeństwa z matką jego, przy
ją ł święcenia wyższe, p r z e d  o g ł o s z e n i e m  w Pol
sce wydanego nakazu, by klerycy nie żenili się.“ Nakaz 
podobny musi być wcześniejszy, aniżeli znany z r. 1233 sy
nodalny prowincyjonalny Pełki arcybiskupa gnieźnieńskie
go, zapadły w Sieradzu 3 Lipca 5j. Albowiem najprzód 
tak krótki jest przeciąg czasu między 1244 r. (w którym
0 Piotrze czytamy, jako zrodzonym z ojca j e s z c z e  n i e  
księdza) a 1233 roku, że niewystarcza na to, by w nim 
ojciec Piotra go spłodził, i by ten Piotr w roku 11 życia 
był już kustoszem. Powtóre synod 1233 r. oświadczył: 
a) by wszyscy klerycy wstrzymywali się ab omni genere 
fomicationis „ z w ł a s z c z a  zaś już po przyjęciu święceń, 
po których małżeństw im żadną miarą zawierać niewolno, 
ani też korzystać z zawartych l e g a l n i e  (legitime) w cza
sie piastowania niższych święceń ’); b) aby usunęli (con
cubinas) nałożnice a). Otóż zakaz wspomniany w 1244r. 
jest surowszy, aniżeli ogłoszony 1233 r., który jeszcze 
dozwala niższym święceniom żyć małżeńsko, gdy 1244 r.
1 tego zabroniono.

W  r. 1*220, 20 Marca Honoryjusz III, jak widzie
liśmy, legitymował Fulka z urodzenia się, przed przyję
ciem j a k i c h k o l w i e k  święceń, a więc i niższych. 
Tegoż samego roku 31 Grudnia wrzywał kościół polski

1) str. 23, Nr. 47.
2) str. 39, Nr. 79Rzyszcz II str. 24. M. M. Aevi lit , str. 34 por. 

B i b 1. W  fi r s z. 1877 r. III 459.
3) Helcel St. P. P. P. I str. 344 § 2.
4) (Nec «i» contradis, licet quondam in minoribus existentes, legitti

me contraxerunt).
5) Ważne to odróżnienie żon od nałożnie.
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do miłego przyjęcia legatu Grzegorza de Crescentis, któ
ry wedle polskich źródeł miał przybyć do Polski 1223 
i reformować duchowieństwo '). Być może, że ten Grze
gorz ogłosił nakaz, scharakteryzowany w piśmie z 1220 
r. i w wypadku 1244 r.

Wskazuje to wszystko na bardzo oporne wyrzekanie 
się małżeństw ze strony polskiego duchowieństwa. Syno
dy: wrocławski, Jakóba archidyjakona Leodyjskiego z 1248 
i\, na którym był Pełka arcybiskup gnieźnieński i polscy 
biskupi, synod łęczycki prowincyjonalny tegoż Pełki z 1257 
r., takiż sieradzki arcybiskupa Janusza z 1262 r., kamieniecki 
(pod Sieradzem) tegoż arcybiskupa Janusza z 1271 r. kwe- 
styi małżeńskiej lub wogóle kobiecśj w związku czynnym 
z duchowieństwem polskim, nieporusza.

A  jednak wybryków niebrakło w tój mierze. Rocz
niki podają, że obrany na biskupa krakowskiego w 1266 r. 
Paweł z Przemankowa z domu Połukoza syn komesa Jaz- 
dona, kanonik krakowski 2) „był życia rozpustnego, i pewną 
mniszkę (z klasztoru klarysek) w Skale porwał gwałtem
i ją publicznie na dworze swym, z orszakiem innych dzie
wic trzymał.“ Świadectwo to jak wszystkie inne, niepo
szlakowanej wiarogodności, bezstronne, skoro z pod pióra 
duchownych samych wyszło, świadczy o niemałym bez
wstydzie biskupa, który, pomijając sam fakt pożycia pu
blicznego biskupa z kobietą, jeszcze daje przykład zgwał
cenia ślubów zakonnych tśj ostatniej.

W  r. 1269 umarł, z górą stuletni, kantor krakowski, 
Trojan imieniem, ,,którego Bóg pocieszył 'widokiem po
tomstwa obojój płci.‘* Lubo tak ciału folgował, przecie 
z racyi innych cnót, miał czynny udział i pośrednictwo

*) Kod. Wielki 1 str. 102 Nr. III, Biel. Mon. I str. 802, Helcel
I str. 335, Nr. 11.

2) Monm. Biel. II str. 809, III 75—6, 1 7 0 -1 , 175, 184—5, 329. 
3 6 3 -4 , 803. Kod. Wielki ed Kur. I str. 385—6 Nr. 438 mylnie 1268 r. 
por. rozpr. Przeździeckiego Paweł z Przemankowa.
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w laskach przez S. Stanisława zlewanych na swych wiel
bicieli ').

Dopiero rozporządzenia legatu Firmami, w Budzie 
czynione, a do Polski stosowane 1279 r. i zalecenia synodu 
1285 r. łęczyckiego prowincyjonalnego; zmianę w tej swo
bodzie znów pokusiły się zaprowadzić.

Wedle pierwszych, klerykom i kapłanom dozwolono 
trzymiesięcznej zwłoki do wydalenia ze swoich domów lub 
sąsiedztwa kobiet, a to pod karą wyklęcia: Dzieci spło
dzone po przyjęciu święceń, temuż losowi poddają, naka
zując je nadto zamienić w poddanych kościoła. Nakoniec 
pod groźbą klątwy, nakazano księżom tylko tych dopusz
czać do zakonu, święceń, złożenia ślubu czystości, którym 
to dozwoli biskup, po rozpatrzeniu czy drugi członek mał
żeństwa tak zrywanego, może bezkarnie zostać nadal na 
świecie 2).

Synod z 1285 r., powołując się na ustawy 1279 r. Fir
mami i (co dziwna) Gwidona z 1267 r. według których, a) 
coticubmariibjli wyklęci, b) pozbawieni beneficyjów (w Gwi
dona przepisach nie ma tego) nakazuje nadto archidyjako- 
nom wobec dwu świadków zabierać nałożnice, z dziećmi,
i albo zamieniać na niewolników kościoła, albo po osmaga- 
niu wypędzić (należy to do uznania biskupa). Mienie ta 
kich księży konfiskuje kościół 3).

Wiek X IV .

W r. 1359 Gentilis legat nakazał prócz tych kar do
datkowo zabierać występnym '/4 dochodów i tę w połowie 
na poborcę kary a w połowie na ubogich przeznaczać ł).

') Mon. l>iel. str. II str. 812, Gallus ed Bundtke str. 3t>2 cc. 
24 i 25.

2) Helcel I. str. 3M  § 12, str. 370, § 27. str. 420 g 109.
3) Helcel I. str. 385 § 14—15.
*) 1. str. 394 § 5.
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Synodalny ten edykt węgierski musiał znaleźć zastosowa
nie niedostateczne w Polsce, bo niezabawem musiano do 
jego rozporządzeń, choć w innej formie, wrócić, i to w za
stosowaniu do jednéj chrobackiéj dyjecezyi, która widocznie 
niechętną była i oporną faktycznie ograniczeniom w duchu 
celibatu. Tego dowodzi fakt, że 1320 r. uchwalono jakby 
raz pierwszy na synodzie biskupa krakowskiego Nankera. 
by duchowni ż o n a c i  usunięci byli od odprawiania mszy 
áwietéj, czyli „urzędu duchownego,“ zaś na wiarę żyjący 
w 2 miesiące po ogłoszeniu uchwał, konkubin się swoich 
w y rzek li1)- W  lat 11 później 1331 r. biskup Jan Grot 
krakowski na nowym synodzie dyjecezyjalnym musiał po
stanowić, że trzymający nałożnice beneficyjanci przez rok 
po zakazie obecnym stracą %, po drugim '/>, a w trzecim 
roku całe beneficyjum. Zaś niewyświęcony beneficyjant. 
wr tym względzie zdrożny, nie będzie mógł się wyświęcić 
zupełnie. Obok tego jednak oświadczono, że ponieważ 
duchowni wędrowni (h im  et inde vagantes) do odprawiania 
sakramentu ołtarza wzywani, korzystają ze sposobności, 
unoszą w nieznane miejsca kielichy, księgi i t. p. rzeczy; 
a czego ustanie bardzo często widzieliśmy (quod cassare v i 
d im u s ut frequeneius) po kościołach, gdzie są d u c li o w n i 
ż o n a c i  (cleriei conjugaU): zaczém, by tych ostatnich (gdy 
innych t. j. bezżennych fi deles et idoneos nie będzie) byleby 
byli do swego urzędu wykwalifikowani należycie, dobrze 
się prowadzili i z o s t a w a l i  w p r a  w n é m  m a ł ż e  ń- 
S t w i e (nr, legitimo m atrim onio sini coniuncti) powoływać do 
pełnienia sakramentu ołtarza. „Statut, biskupa Nankera, 
poprzednika naszego, w tym punkcie sprzeczny, odwołu
je się.“

Najwyraźniej ustawa ta 1331 r. odróżnia małżeństwo 
duchownych od nagannego konkubinatu. 8 Stycznia 1357

’) Star. Pom. Pr. Pols\ IV str. 18—19—20; Synod prowineyjonaJ- 
ny 1320 r. może ma to na myśli w § 19, Helcel I, str. 403 w słówku crajnda.
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r. w asystencyji wielu biskupów polskich odbywający się 
synod prowincyjonalny w Kaliszu arcybiskupa Jarosława, 
przypilił arckidyjakonom dozór s z c z e g ó l n i e j  {pre- 
sertim) nad kapłanami utrzymującymi publicznie nałoż
nice J).

Do tych ogólnych rozporządzeń celibatowych w wieku 
X IV , mamy różne komentarze szczegółowe. W  akcie 
1338 r. Klemens biskup płocki uzyskuje przyznanie swych 
praw od komtura krzyżackiego, a na akcie tym jako świa
dek występuje „pan Mroczko (Mroschko) zięć pana bisku
pa wspomnianego“ “). Klemens jest dziekanem 1316, 3) 
1317 i 1322 r. ł). AV 1325 r. czytamy go proboszczem ka
tedralnym 6). Umarł biskupem płockim 1357 r. G). Prze
glądając dyspensy papiezkie z lat poblizkich, a dotyczące 
braku wieku w przyjmujących beneficyja kościelne, widziemy, 
że takowe ściągały się do szesnasto, dziewiętnasto, dwu
dziestu dwu i dwudziestu ośmio-letnich, a to w przeciągu 
czasu od 1351 do 1363 r. 7). Przypuszczając stan rzeczy 
normalny, że Klemens biskup dyspensy niepotrzebował,
i około 1310 r. (co jest bardzo wczesne) dopiero przyjął 
święcenia, a już w sześć lat (jeżeli nie mniej) został dzie
kanem; przed tą epoką musiałby się żenić i mieć córkę, 
ową żonę Mroczka (około I3u7 r.). Umierałby starcem te
dy blizko 80-letnim.

Opóźniając jeszcze normalniój lata wakansów na dzie- 
kaniją i inne prelatury, do r 1300 (już pomijając pewien 
okres konieczny a przygotowawczy do przyjęcia święceń); 
otrzymamy daty takie dla ślubu Klemensa, późniejszego

1) IV 38, 1 str. 409 § 7.
2) Kod. Mazow. str. 49, Nr. 61.
3) Rzyszez. II str. 651. Nr. 477.
4) Kod. Maz. str. 40 Nr. 52, str. 44 Nr. 56,
5) ibid str. 47 Nr. 58.
6) Tejner I str. 583 (V Idus Oetobris), Kod. Maz. str. 71 Nr. 78, 

str. 72 Nr. 79 (nazajutrz po Św. Aleksym). Mon. Biel. III 120.
’) Tejner I str. 622, 577, 536, 729.
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biskupa, które go przy zgonie uczyniłyby starcem stu
letnim, Niepodobna, by tej zgrzybiałości nie zaznaczono 
w rocznikach, tak  jak  to zrobiono pod 1254 r. ze stuletnim 
Getką rycerzem, opowiadającym cuda Świętego Stanisła
wa '), lub Trojanem kantorem, zmarłym 1269 r. (patrz 
wyżej).

Tymczasem dowiadujemy się, że 1343 r., więc w 5 lat 
po zjawieniu się zięcia biskupiego, dawano dyspensę (m de- 
fectu natalium) Stanisławowi z Krakowa, penitencyjaryju- 
szowi papieża, dominikanowi, który był synem księdza 
mszalnego i świeckiój (de presbitero genitus et soluta). Uro
dziny takie uniemożebniały mu przyjęcie godności biskupa. 
Dyspensa ten brak normalnych urodzin znosiła 2). Przed 
1352 r. umarł jako kanonik wrocławski s) nie osiągłszy 
j a k  s i ę  o k a z u j e  o w e g o  biskupstwa.

W  r. 1351 dawano powtórną dyspensę super defectu 
natalium  Frańciszkowi z „Opatowicz,“ który de presbitero et 
soluta genitus, miał pono (zdaniem opiekunów) otrzymać taką 
dyspensę, od legata Fryderyka biskupa Firmana (i\ 1279) 
w dzieciństwie, ale o nią jeszcze raz się postarał, przed 
wzięciem probostwa u Św. Floryjana w Krakowie ‘).

Z tych dwu przykładów, można dla ojcostwa biskupa 
Klemensa dobyć wniosek ten ważny a łagodzący, że po
dobne związki, choćby naganione przez kościół w Rzymie
i tylko w pewnych razach W formie dyspensy — ze wzglę
du na potomstwo—jakby ulegalizowane; zdarzały się w Pol
sce w jego czasach na Szlązku i w Chrobacyi. On tedy 
byłby przykładem ojca, już w szacie duchownój na Ma
zowszu. Inny przykład z Mazowsza i Litw y żonatego

*) Monum Bielów. II 806, 877.
2) Tejner I str. 457 Nr. 586.
3) Tejner I str. 536 Nr. 708.
4) Tejner I str. 535 Nr. 706. Zdaje się, że wyraz Soluta w obu 

razach ma znaczenie „świecka“ i jest omówieniem nic ubliżającego dla 
kobiety niem wskazanej niemającem.
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biskupa, zda się potwierdzać wnioski dobyte z aktu 1338 
r. i rozporządzeń synodalnych krakowskich 1331 r.

Losy Henryka księcia mazowieckiego syna Ziemowi
ta Tro.jdenowicza i niesłusznie za cudzołostwo przez męża 
uśmierconej córki Władysława ks. Szlązkiego na Ziembicy 
już w dzieciństwie niezmiernie romantyczne dostarczyły 
wątku z tej epoki Szekspirowej W i n t e r  T a l e  •), Póź
niejsze przygody należą do dziejów acelibatu naszego du
chowieństwa. Pomijając jak  na teraz dzieje właściwe 
jego matki, kwalifikujące się z oskarżeniami Jadwigi i Zo
fii (żon Jagiełły) i t. p. o cudzołóstwo do kategoryi „gwał
tów i zesromoceń przemocą“ — nadmieniamy pokrótce, że 
w 1379 r. młody Henryk jeszcze nie miał lat discretionis t. j. 
15, a już rokiem wprzódy po „długim wakansie“ dostał 
probostwo płockie zagarnięte „podstępnie“ przez ..jakiegoś 
Grzegorza1 ‘ po r. 1374, a po W atanie probostwo łęczyckie 
(nie z nominacyi biskupa poznańskiego jak płockie, ale siłą 
orężną. Jako proboszcz płocki i książę, znany jest 1385, 
1386, 1380 r., w 1392 r. pisze się „wybranym i potwierdzo
nym biskupem kościoła płockiego.“ Niezabawem wyjechał 
w misyi dyplomatycznej na Litwę do Witolda AV\ Ks. li
tewskiego. Tu poznał Ryngałłę siostrę jego, i mimo bis
kupiego urzędu poślubił ją, wraz z małżonką pojechał do 
Suraża nad Narwią, miasta swego brata Janusza ożenione
go z siostrą żony. Wypędzony ztąd przez najazd krzyża
ków uciekł do Łucka i to czy przez wysłańca kapituły 
płockiej, czy przez żonę Ryngałłę został otruty. Wdowa

') Bielów. Mon. 11 693—4, Caro Gesch. Polens II. 413 n. 2. III. 107 
n. 2, 113 por. Koźmian i Ehrenberg1. Szajnocha J a d .  i J a g - ,  (ed. 2) 
IV. 44 — 47. I’. W alery Przyborowski naśladując melodramatyczno- 
realistyczny zakrój P o w i e ś c i  h i s t o r y c z n y c h  1. J. Kraszewskie
go napisał z tego tematu „Księżniczkę na Miinstersbergu.“

2) "Wedle Lindenblata, był uwięzion przez krzyżaków Daniłło^ 
wicz Skarbiec I. Nr. 619.
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wyszła za Aleksandra wojewodę mołdawskiego '). Jak i- 
kolwiekbądź zresztą los był biskupa płockiego żonatego 
na Litwie, po którym następnie w Płocku w 1395 r. czyta
my Maffiolego a); fakt jego małżeństwa pozostanie niew ąt
pliwym dowodem, że wzmianka w ustawach synodalnych 
biskupa krakowskiego Piotra Wisza z 139G r. o „ducho
wnych żonatych“ i „bezżennych,“ stawiająca obie kate- 
goryje na rów nis) wypowiada coś więcej, jak  się wydaje 
na pozór. W ustawie synodalnej krakowskiej widoczną 
jest tolerancyja małżeństw księżych, w niższych stop
niach hierarchii — co nam objaśnia legalność wcześniej
szego małżeństwa czy to biskupa Klemensa, czy Henryka 
płockich. Nie koniec na tych faktach. Na Szlązku mię
dzy 1293 a 1328 zdarzył się wypadek, że jakiś P. był sub- 
dyjakonem, gdy się żenił z Małgorzatą. Ta dowiedziawszy 
się o tern, zażądała rozwodu ')• Obok tego znajdujemy 
dwa fakta: jeden na Szlązku, drugi w Krakowskiem, w któ
rych małżeństwo scholastyka i proboszcza pogodzić można 
może tą  uwagą, że pewno noszący tę godność pobierali do
chody swego urzędu, lecz nie byli święceni.

Przykład taki szlązki mam na Janie, synu W ładysła
wa księcia Opolskiego. Papież Jan  X X II  nadał mu wa
kującą po Bolesławie, arcybiskupie strygońskim, schola- 
steryją krakowską 1321 r. z tym warunkiem, aby do czasu 
pełnoletności swej kazał pełnić obrządki święte przez sub- 
stytuta odpowiedniego, a w wieku odpowiednim (aptam ) 
by kazał się wyświęcić (ad ordincs prom.overi). Ściśle zatem 
mówiąc, jest to człowiek świecki jeszcze, lubo zamierzający

') Zapis Seretu i Ratkowca i 1200 dukatów wr dwu rafach wy
płacalnych czyni jej 1421 Dogiel Cod. dipl. 1 str. 600 Inventar ed. Ky- 
kaez. str. 134.

2) Kod. Mazow. Nr. 124.
3J Star. Pom. P. IV. str. 55.
4) Cod. Silesiae (Das Formelbuch des Domherrn Arnold v. Pro- 

tzan) Nr. 21 na str. 20 (pierwsza część).
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być księdzem W istocie 1327 r. Piotr, zwany Miles, kano
nik krakowski ubiegający się o scliolasteryją tę, zaświadcza 
papieżowi, „że Ja n  ów tonsury ducliownój nie nosi.1* Mimo 
to Papież jeszcze teraz tytułuje go „scholastykiem,“ i pi
sze, że „chce tenże przenieść się do stanu świeckiego, za
mierzając wprędce ożenić się“ a). Jakkolwiek tedy nie 
pełni Jau  funkcyj kościelnych, za scholastyka anticipative 
jest uważany; mimo to łatwo jest mu ten stan opuścić.

Maurer, autor cennej pracy o U r z ę d n i k a c h  
k a n c e l a r y j n y c h  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  pi
sze o Zaklice „proboszczu“ sandomirskim (1385—12/ 12 1389 
r.) kanclerzu Jadwigi a potem jej męża Jagiełły, że od n/ l0 
1390 r. występuje bez tego p i e r w ś j  n i e  r o z d z i e l  ne- 
g o tytułu proboszcza. Poczem robi wniosek: „Poświęca 
się widać odtąd karyjerze świeckiój“ co objaśnia w odsyła
czu. „Tak samo uczynił 1392 r. Henryk ks. Mazowiecki, 
który będąc już nominałem na biskupstwo płockie, zrzucił 
sutannę i ożenił się.“ Jeśli się nie mylemy, to Zaklika 
byłby przykładem czegoś innego, czegoś większego jak  
Henryk płocki, jak  Jan  szlązki. Zaklika był już probo
szczem, przynajmniej za takiego się pisał do n/ 10 1390 r., 
aż oto pod r. 1395, więc jeszcze za kanclerzowania Zakliki, 
znajdujemy uxor cancelarii więc żonę kanclerza, to jest 
dowód, że były proboszcz ożenił się s).

Mamy też i najwyższego dostojnika kościoła w XIV 
wieku w roli t e ś c i a  jawnego. Mianowicie Mikołaj z Ku
rowa arcybiskup gnieźnieński zmarły 1411 r. piastujący tę 
godność od 1402 r., biskup wrocławski ma zięciem Imrama 
ze Swiniar Ą). Do 1398 r. był biskupem poznańskim s) już 
od 1 Października 1397 r.; w r. 1395 był kantorem gnieźnień-

J) Tejner I str. 171 Nr. 261.
2) ibidem str. 305-6 Nr. 392.
3) M. M. Aevi IV B str. 247.
4) Rzyszcz. II str. 353 Nr. 340 po Henryku w 1398 str. 350.
5) Rzyszcz. II 810 Helcel II Nr. 515—6.
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skem, a 1385 r. dostąpił godności nauko wćj bakałarza 
w Akademii krakowskiśj ')• Ten dostojnik mógł się ożenić 
jeszcze przed wstąpieniem do akademii krakowskiej, bo 
gdyby miał córkę w epoce bakałarzowania się, ledwoby 
doszła lat legalnych do zawarcia małżeństwa (lat 12) w ro
ku 1399, za władania przez ojca dyjecezyją kujawską 2).

Na tem małżeństwie, a przynajmniej ojcostwie ja- 
wnem kapłańskiśm arcybiskupa, kończemy przykłady ace- 
libatu legalnego w wieku XIV. One wraz z odnośne- 
mi uchwałami synodalnemi jeszcze jaskra  wszóm światłem 
obrzucają postępowanie znanego nam już z ustępu „Przy
miot“ biskupa Mikołaja z Kurnika poznańskiego, który 
mogąc (jak widzieliśmy) przynajmniśj z mniejszym skan
dalem swą zmysłowość legalnie zaspokoić, puścił się na 
niewątpliwy nierząd i wszeteczeństwo. Podobnąż naganę 
zyskuje Zawisza z Kurożwęk, syn Dobiesława kasztelana 
krakowskiego, faworyt królowój Elżbiety Łokietkówny wę
gierskiej, jeden z wicekróli za rządów jój syna Ludwika 
w Polsce, zrazu podkanclerzy, potem biskup krakowski. 
Janko z Czarnkowa (lubo jego nieprzyjaciel) wyrzuca mu,

1) U r z ę d n. k a n c e 1. W I. J a g .  Maurera, str. 34—,5 jako uzu
pełniające dane może wypada uważać magistra Mikołaja z Kurowa 
w 1392 i 1393 r. (M. M. Aevi IV B str. 242 i 244) i n otar iusza  Ku- 
rofskiego (str. 236 w. 7 za dwa lata dostał płacę w 1392 r., str. 230 dostał 
Mikołaj notaryjusz 30 grz. 7 flor. na podróż do Rzymu w 1390 roku. 
Wzmianki o nim bez tytułu 1392 w Ż y c i u  do m.  J a d .  i J a g .  
Przeźdz. str. 29; r. 1394 str. 44, 56.

2) „Przynajmniej“ powiadamy, bo te Mikołaj z Kurowa może być 
posądzony niekoniecznie o samo małżeństwo, dowodzi proces jaki mu 
Jagiełło chciał wytoczyć za to, że gdy arcybiskup był wielkorządcą Polski 
w 1410 r., chciał króla zastąpić także i w roli małżonka u królowej (solid- 
tando videlicet Annam reginam de stupro Długosz XI 314) Caro przypu
szcza (Gesch-Polens III str. 369 nota 1) „vielleicht nur Kuppelei?“ Choćby 
i tak, to prośba o podobne orędownictwo do królowej mogła mieć na celu 
jakąś pannę dworską. Dowód zawsze wielkiej jawności ze strony du
chownego.
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że przyjętemu z dawna obyczajowi rozpustowania tak  dale
ce popuścił cugle, że nierządu (fomicatorium opus) w bisku
pach nagannego (delestahile)  bez wstydu [absque pudore) za 
nieostrożnie {minus caute) dopuszczał się.“ Wyrażenie in epis- 
copis i minus caute właściwego nabierają znaczenia przy mał
żeństwach Klemensa i Henryka — a może i Mikołaja z K u
rowa. Dla tego niepodobna owego kronikarza o nieprzy- 
jaźń i oszczerstwo oskarżać, gdy tak  opowiada o zgonie 
niegodnego dostojnika. „Opowiadają (fertur), że w pewnej 
wsi kościoła swojego (Zawisza) spostrzegłszy przystojną 
na twarzy córkę jakiegoś biedaka (pauperis), zapragnął ją  
posiąść, lecz gdy ojciec jej ubogi i uczciwy niezgodził się 
na czyn niegodny i lękając się gwałtownego porwania cór
ki, skrycie z nią wszedł na stertę zboża; biskup nocą przy
bywa, i przystawiwszy drabinę, na stóg się wdziera. W ie
śniak z córką tani się ukrywający, z drabiną (wdzierające
go się) na dół rzuca. Z tego to upadku mówią (dicitur) 
choroby nabawiwszy się, do śmierci (w rok po objęciu 
biskupstwa 1382 r.) z niej nie wyszedł...“ „Po pogrzebie 
jogo, pierwszej nocy, dwu świątników na stiaży kościel
nego skarbca czuwających, usłyszało stuk kopyt koni po 
posadzce świątyni tu i tam biegających oraz głosy nawo
łujące się słowami: pojedźmy na hops.“

Te gzy pośmiertne, symbolizujące podwójnie nie
właściwy żywot Zawiszy z Kurożwęk, raz że duchownego 
(który wedle powszechnie już rozszerzonych zasad winien 
był żyć w czystości) powtóre, że mogącego prawdopo
dobnie w małżeństwie mnićj dać skandalu spółrodakom, 
jak w nierządzie — może najlepiśj oddają stan opinii na 
schyłku X IV  w. w łonie samego duchowieństwa polskie
go o takich wybrykach.

Wiek XV.

Wiek ten mógłby dosyć przykładów acelibatu do
starczyć. Już rozporządzenia synodalne arcybiskupa Mi
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kołaja Trąby, dotyczące całego kościoła Polskiego, wyda
ne w 1420 r. mają ciekawy tytuł de fdiis presbiterorum , 
i w nim traktują o potrzebie dyspens dla illegitime nat.is 
celem uzdolnienia icli do przyjęcia święceń niższych i be
ne ficyj ów sine eura, wymierza kary za konkubiny, niedo- 
zwala klerykom nic zapisywać konkubinom lub dzieciom 
ich z dochodów jubileuszowych lub z rzeczy kościel
nych Okazuje to zniesienie różnic między małżeństwem 
a konkubinatem kleru, ale też i trwałości acelibatu 2). 
Znamy pojedyńcze osoby duchowne dopuszczające się tego. 
Nawet czytamy imiona i kobiet taki niewstydliwy ży
wot wiodących, jak  np. rocznik miechowski wspomina 
przełożonego tego klasztoru Mikołaja Lisowskiego (1459— 
14CJ9 r.), który ze swą kochanką (amasia) „Świątkową“ 
zagarnął dziesięciny klasztorne na la t osiem, zrujnował 
lasy, wsie, folwarki, cały klasztor — kielichy, krzyże, zło
to, srebrne i t. p. z ową kobietą stranowił r>). Wszakże 
objawy te piętnastowieczne zdają się być innej natury 
jak  poprzednie. Najprzód już o małżeństw dozwalaniu 
nie słychać; powtóre, i husytyzm propagujący acolibat; 
po trzecie, przykład lekkich włoskich obyczai (jak o tem 
mówiono z okazyi Fryderyka Jagiellończyka i Kalimacha 
w ustępie o „przymiocie“) mogą być czynnikami nowemi, 
zastępującemi ten, o którego wskazanie chodziło nam tu je 
dynie, to jest zastępującemi pierwotne i dawniej dopu
szczane czasowo legalne małżeństwo księży, i z którego 
konkubinat i nierząd ich się rozwinął z czasem. Na tych 
tedy szczegółach z synodu 1420 r., jeszcze wypadków 
poprzednich lat mogących dotyczyć — urywamy nasze no
tatki z dziejów acelibatu duchownych w Polsce.

1) Helcel S. P. P. P. IV str. 194—5, 209, 214.
2) por. synod z 1459 r., tamże str. 1 1 1 -1 1 2  oraz „Bibl. W arsz.“ 

1877 r. II str. 507), 1878 r. III Tom IX roczników Tow. Prz. X. 1’ozn. Sy
nod z 145t>. Były i synody płockie 1398 i 1423 r. (iiołebiow. Dzieje Pol
ski 1 sjr. 438 nota 809) rozporządzeń ich nieznamy.

;i) Mon . Bie lów 11 89(5.

www.dlibra.wum.edu.pl



332

X III.

c .

G w a ł t  d o r a ź n y .

Już parę razy zwracaliśmy uwagę na różnicę, jaką, 
trzeba zachować w faktach pochodzących ze sfery stosun
ków płciowych, w Polsce przed w. XV, a to ze względu 
na zwyczaj pogańskich ślubów p er  raptum et coit.um trw ają
cy mimo zakazów kościelnych nader długo między szlachtą, 
a jeszcze dłużej między ludem prostym, który to zwyczaj 
bardzo często przez sumiennych nawet badaczy brany jest 
za rozpustę, za brak moralności '). Powtóre, drugióm źró
dłem pomyłki jest pospolite użycie wyrazu „syn kurwiej 
macierze,“ lub „wyleganiec,“ i t. p. zarzuty nieprawości ło
ża i odwrotnie, spotykane w zapiskach sądowych, a mogą
ce uchodzić za dowód wymowny wielkiej rozpusty 2).

*) por. „ J u r y z d y k c y a p a t r y m o n i a l n a  w P o l s c e  
przez T. X -cia L. W arszawa, 1861 r. str. 36. Cytuje ten autor na potwier
dzenie swej teoryi, że „cnotę dziewcząt zbrojono winami sądoweini nie zaś 
czystością i wstydem“ zapiski ziemskie chełmskie z lat 1428 — 1469, a 
z nich fakt dla nas (może jeszcze dobitniej, jak  w pierwszym ustępie przez 
nas cytowane śluby szlacheckie przez porwanie i gwałt) dowodzący, jak 
bacznie ślub od rozpusty trzeba rozróżniać. Chodzi tani o zaskarżenie 
Mikułki, kmiecia z Sinicy królewskiej przez sługę jakąś (Naschoz córka 
Klinika z Sieliszcz, pewno Nascia) że ją ów Mikułko z 5 towarzyszami 
porwał gwałtownie, uniósł do Sienicy i tam ją  zgwałcił ( stupralus)  i dzie
wictwa pozbawił ( deJłoravit) . Na to Mikułko oświadczył, że mu tę dziew
czynę „wydał“ (tradid it tenuiu techniczny wydania za mąż) Iwaniecz 
z Haliczan, i że ją zaprowadził do Sienicy. Ale przeczy by ją zgwałcił
i jako towarzyszy podaje: Chocza z Sienicy „Starostę,“ Milejka z S. drużbę 
(„druszko“) Panka „Swata“ (alias archiiriclinius)  i Lelkę także „Swata.“ 
Dziewczyna zaparła ten charakter świadków, kładąc jeno nacisk na utra
tę wianka. Sąd skazał winowajców nie na garło, lecz na grzywny kopy 
dziewicy a królowi 3 kopy Mikułko; Chocz 3 kopy, a reszta po kopiej.

2)  Helcel St. Pom. Pr. Pol. II Nr. 2944 przysięgają świadkowie, 
„że Stanisław jest rodzonej siostry Zajączkowskiego Jakóba syn od ś l u 
b n e j  macierze.“ ("rok 1441 )̂. Nr. 2618 syn prawy spłodzony prawnie
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Pomijamy już inne wskazówki znaczenia u nas szla
chectwa, jak np. w razie oskarżenia szlachcica o złodziej
stwo lub rozbój (de crimine fu r ii aut latrocinii) służące mu 
prawo oczyszczenia się z tego zarzutu osobistą przysięgą *). 
Wskazówki te mogą objaśnić i nawet dostatecznie choć 
tylko przez analogiją udowodnić źródło tych oskarżeń o nie
prawość urodzenia, więc o nieszlacheckość, wyżej przez nas 
cytowanych. Co ważniejsza jednak, mamy dwie redakcye 
jednćj i tójsamśj sprawy z 7 Stycznia 1469 r., które niewątpli
wie nam okazują, że zarzut uczyniony szlachcie pewnśj (Mi
kołajowi i Jakóbowi z Czudzinowa) że „nie byli z dobrego 
i prawego łoża urodzeni,“ w innśj redakcyi sformułowano: 
że nie byli szlachtą lecz chłopami“ i z tego zarzutu zwykłą 
w tym razie metodą, bo przysięgą 6 szlachty (po dwu kre
wnych po mieczu i po kądzieli, i dwu z obcego herbu) jako 
z zarzutu nieszlacheckości (chłopstwa) czyli n i e p r a w e g o  
urodzenia oczyścili się 2). Odwrotnie, synonimem braku 
szlachectwa był zarzut „syn k.... macierzy,“ lub „wylega- 
niec.‘* Mamy właśnie tego przykład na sprawie Stanisła
wa Kojek z Jełowicz (obecnie) a dawniój Łuskowski (od

z matki rok 1435, Nr. 2170 shańbion in sua genealogia et nacione szlachcic, że 
non essel de legitime thoro utrorumque parent.um, sześciu Świadków przeciwną 
składa przysięgę, rok 1428.. Nr. 1327 „niewierny zdrandućj kurwy macie
rze synu“ r. 1414. Nr. 2032 increpavit... a matre (szlachciankę,) nominan
do ipsam meretricem r. 1425, por Nr. 2213 de matre meretrice procreatus r. 
1428, Nr. 2453 filium meretricis zdrandny rok 1432. Nr. 4351 **on es de legi
timo thoro sed ex spurio alias vylyeganyecz rok 1489. Nr. 4150 non esset de 
legitimo thoro ex parentibus suis procreatus rok 1475. Al. M. A t cl IV B. Str. 
31 roku 1371 sędziowie niesprawiedliwi są, f i li i  meretricis.

l)  Statut t. z. W iślicki § 71 wyd. Helcia; dla tego w zapiskach 
sądowych z XV w. tyle udowodniań szlachectwa, by mocą, przysięgi zbić 
oskarżenie o przestępstwo. W  r. 1366 trzéj rycerze od Kaźmierza W . 
dostają, prawo odprzysięgania się samotrzeć od wszelkich oskarżeń są
dowych (Kod. Rzyszczew. I str. 233 Nr. 130J.

*) Ilelcel II Nr. 3943 i nota 14.
Pam. Tow. Lek t. 76. Z. II. 22
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wsi tak zwany) z Elżbietą z J ., która go nazwała synem 
m e r e t r i c i s  z d r a n d n é j  i chłopem{nbaldus), eow innéj za
pisce objaśniono, że go naganila in militia t. j. w szla
chectwie ')• Niepomogła obrona, że to kobieta (nie męż
czyzna) zarzut ten robiła.

Mala verba wyrzeczone o szlachetnéj Annie z Sucho- 
raby są identyczne z zarzutem, że jest „niedoszłą szlach
cianką“ *). Uwaga, że obywatel krakowski Ja n  zwany 
Helczer nazwał matkę szlach. Anny wdowy po szl. Ocie 
(Ottonie) Byesz meretruv „niebędąc jéj rówien“ (non existens 
eius similis), ma także źródło w powyższej tożsamości za
rzutu nieszlachectwa i nieprawości loża. Bynajmniej zaś 
to niedowodzi, by szlachta sama mogła się tak lżyć, będąc 
sobie równą. Czytamy bowiem, że nawet mąż swą własną 
żonę (jeśli zapiska tu nie jest dwuznaczną, i nie mówi ra- 
czéj o żonie obcéj) pozywa o zrobienie sobie zarzutu ,,ne- 
wiernij, curwymaczere synu“ 3) tak jak  ojciec Mikołaj Gła
dysz własną córkę zamężną pozwał o zarzut nieszlachectwa 
sobie przez nią uczyniony *) — tak  dalecy o ten punkt byli 
drażliwi.

Musiemy zaraz dodać dla wyjaśnienia zupełnego téj 
kwestyi, że podobnie wysoka prawna i społeczna wartość 
i ważność szlachectwa w dawnéj Polsce (do w. XV) nie 
łączy się bynajmniej (jak by kto mylnie sądził uwiedziony 
nieznajomością swoją przedmiotu) z pogardą stanów inszych. 
Owszem, akta spółczesne nam dowodzą, że nasza szlachta 
nieustannie zasilała się ludźmi nowymi (homines nooi w Rzy
mie) z ludu i mieszczaństwa, na wzór obecnéj arystokracyi 
angielskiéj, jak odwrotnie szlachta przechodziła w rząd nie
szlachetnych. Małżeństwa łączyły z sobą wszystkie s ta 

ij ibid Nr. 2453 i 2607.
2J Nr. 2575.
3J Nr. 1327.

*) Nr, 1648,1690,1699.
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ny ') tak że wyraz „kasta“ użyty kiedyś przez Lelewela 
na oznaczenie stosunku szlachty do kmieci w przeciągu lat 
1200—1400 użyty 2) jest najzupełniej mylny.

Przenoszenie się w sferę szlachecką, przez stopnie 
sołtysa t. j. naczelnika wsi używającej prawa niemieckie
go i obowiązanego w zamian swych praw do służby rycer
skiej, włodyki (squirio, scartabellus, angiel. squire, franc, 
ecuyer, niemiec. knappe, giermek) i miles aureus do godności 
miles famosus czyli szlachty (G-n. Sing), działo sij na skutek 
zasługi i cnót. Pojęcie szlachectwa i szlachetności, ety
mologicznie jednakowe 3) i dziejowo były takiemi u nas, 
przynajmniej w teoryi, którą stosowano (może i niespra
wiedliwie) w praktyce, zawsze w przypuszczeniu; że istotnie 
miles fam osus „szlachta“ ma bonam fam am  dobrą sławę 
z uczynków, Już kronikarz X II  w. Mateusz Cholewa był 
przekonania, że „zupełnie mylnśm jest zdanie tych, którzy 
sądzą, iż złoty stolec (thronus) szlachectwa (nobilitatis) mie
ści się w lędźwiach nie w piersiach“ — więc którzy sądzą, 
że nie uczucia zacne, w piersiaeh gnieżdżące się, lecz po
chodzenie (lędźwie) o szlachectwie i szlachetności sta
nowi 4).

Dla tego, nobilis ma u nas znaczenie stanowe i ety
czne, szlachcic i szlachetny. Dla tego praktyka sądowa 
uzrawała każdego szlachcica, jako szlachetnego, niezdol
nym do popełnienia jakiejkolwiek bądź zbrodni lub prze
stępstwa. Dla tego tśż musiano aż przypuszczać niepraw- 
ność urodzenia, by uwierzyć, że szlachcic przestał być szla-

')  np. statuta mazowieckie z 1390 r. mówią o małżeństwie ryce
rzy z kmieciaukami, a  zapiska z 1443 r. ,6/ i 2 dowodzi, że jeszcze wtedy 
chłopi (w  tym razie szląscyj żenili się z szlachciankami (Ilelcel II Nr. 
3152;.

2)  P o 1 w i e k ś  r e d. IV str. 35.
3_) Chwal-ić jest stopniowaniem Clautsteigerung) z clilu-ba; a to 

łączy się z wyrazem cheł-p-ić. Mieszczański tytuł sławet-ny ma podobny 
skład etymologiczny jak  szlaeh-t-a i sądzę, że slaw szlach .

Mon. Bielów. II str. 274.
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chętnym, cnotliwym pod każdym względem. Stąd poszło, 
że np. dostojnik Piotr Neorza 1371 r. chcąc scharaktery
zować s t  r  o n n i c z o ś ć zgromadzenia rajców miejskich 
w Krakowie, rzucił się w oczy nie sam wyraz przedajności, 
sądowniczego fałszu, lecz zarzut filii meretricis, więc nie nobiles 
(szlachcic i szlachetny razem).

Takie to jest znaczenie obelg wyleganiec, syn k... ma
cierzy, mogących być jedynie przez nieświadomość wzięte- 
mi za symbol rozpowszechnienia się nierządu w dawnej 
Polsce na tak  olbrzymi zakres, że aż odnośne wyrazy stały 
się potoczną formą gniewu.

Odliczywszy wiele zjawisk na gwałt cielesny, będący 
prawną formą ślubu pogańskiego, zwyczajowego i w Polsce 
już chrześciańskiej, i na wyżej dopiero co objaśniony zwy
czaj oskarżania o nieprawość rodu c z y l i  o nieszlache- 
ctwo; jeszcze w liczbie faktów dotyczących zgwałcenia do
raźnego trzeba odróżnić jedną kategoryją, nie będącą ślu
bem pogańskim, ani nierządem właściwym, a podobną do 
obu.

Ibrahim-ibn-Jakub (Abraham syn Jakóba) żyd hisz
pański, spółcześnik naszego Mieczysława I, zbierał o sło- 
wiańszczyźnie wiadomości w Merseburgu, z ust Ottona I  
cesarza niemieckiego, między 955—961 r. I w  tych jego 
wiadomościach ') czytamy rzecz zupełnie wręcz przeciwną 
temu, co skąd inąd wiemy o Słowiankach. Oto co Ibrahim 
mówi:

„Kobiety ich (słowian) gdy wyjdą za mąż, są w strze
mięźliwe. Ale kiedy d z i e w i c a  kogo polubi, to idzie do 
niego i nasyca z nim swą namiętność. A kiedy mężczyzna 
żeni się i trafi mu się dziewica, to jej mówi: „gdybyś czem 
►się odznaczała, to mężczyzni by cię pokochali i wybrałabyś 
sobie była kogoś, co by cię pozbawił wianka — i wypędza

Drukowałem je w „W ę d r o w  c u“ 1879 r. N-ra 111, 112,113  
por. str. 140 zwłaszcza nota. 13. Frazeologia jest castigata. Tu orginalna.
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ją  oraz wyrzeka się jój.“ Wychodzi to nieomal na zwyczaj 
praktykujący się niegdyś w Pago, a poc. )bno i w innych 
wsiach Guahan (jednśj z wysp Maryj ańskichjże kobieta nie 
może pójść za mąż będąc dziewicą. „Zwykle zlecano któ
remu z przyjaciół jśj ojca oszczędzenie tój ohydy (affront), 
w razie gdyby ją  mogła spotkać, co się rzadko zdarzało“ •)•

Kto zna stosunki nasze wiejskie, łatwo może się prze
konać i zaświadczyć, jak  kwestyja cielesnych stosunków 
między młodzieżą wiejską, oraz dzieci przedślubnych jest 
obojętnie traktowaną przez opiniją ludową i przez przy
szłych małżonków. Owszem mere-fiUe bywa często cenioną 
dla rąk gotowych do roboty, które w swych dzieciach do
starcza poślubiającemu ją. Wiadomości owe Ibrahima ibn 
Jakuba z X  w. dowodzą, że tej... teoryi etycznśj nie wy
tworzyły u naszego ludu obecne stosunki, zepsucie szla
checkiej i miejskiej młodzieży, wojsko stałe.

U Nestora, dziejopisa naddnieprzańsko-kijowskiego 
z X II  w. znajdujemy podobnąż wzmiankę o obyczajach S ło 
wianek jak u żyda hiszpańskiego *). Dre wlanie, Radymi- 
cze, Wętycze i Siewierzanie, wedle niego, porywali sobie 
dziewice u wody schodzące się na żony, przemocą. Pola
nie kijowscy inne mieli w tym względzie obyczaje. „Znają 
małżeństwo (braczuyj obyczai imiechąj oblubieniec nie 
chadzał sam po narzeczoną, jeno p r z y p r o w a d z a n o  
j ą mu wieczorem, a nazajutrz przynoszono jój wiano.“

To przyprowadzenie mężczyźnie przyszłej żony, jako- 
też dotychczasowa względność opinii ludowśj dla... gorącśj 
krwi obojga płci, znajduje ciekawy komentarz w zwycza
jach mazurów pruskich 5): „Dziewczyny, które straciły nie
winność, bywają pomimo to poważane, i tak  łatwo mężów 
dostają jak  panny porządne. Je s t zwyczaj dosyć ogólnie 
pomiędzy Mazurami rozpowszechniony, że każda para, co

')  O c e a n i e  (ze zbioru V Univers) par Rienzi 1836 r. str. 394.
2)  Monum. Bielów. I, str. 559.
3) Dr. W o j c i e c h  K ę t r z y ń s k i  „O M a z u r a e l r  1 8 7 2 r. str. 23.
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myśli się pobrać, jakiś czas już przed ślubem żyje ze sobą— 
na próbę.

„Umióra gospodarzowi zamożnemu żona, wtedy natych
miast wprowadza się do niego byle jaka kobieta, która sobie 
wszystkie prawa żony względem męża przywłaszcza. Dzie
je  się to często nawet już w dzień pogrzebowy. Młody 
jakiś wdowiec z Pietrasz gospodarz, zamówił sobie w taki 
sposób młodą zamożną panienkę z Kowalewska, która dotąd 
jako dziewczyna porządna, wszędzie była poważaną. Za
nim jednak do swego narzeczonego się wprowadziła, poszła 
ona wraz z przyszłą teściną, kobietą jeszcze rzeźką i prze
szło 3,000 talarów majątku mającą, do księdza, aby uzyskać 
do tego kroku jego pozwolenie. Ksiądz opierał się temu 
stanowczo, ale bezskutecznie. Parę dni późnićj przeniosła 
się do przyszłego swego męża a choć ją  tenże często wy
smagał i za dom wyrzucał, ona pomimo to na obranem miej
scu mężnie aż do ślubu wytrwała.“

Wszystkie te fakta doskonale kwadrują z tóm przypro
wadzaniem oblubienicy kawalerowi u Polan dwunastowie- 
cznych; opuścić tylko potrzeba uroczysty przybór świadków 
weselnych i jakiegoś orszaku prowadzącego chętną dziewi
cę na nocleg do kawalera, wbrew temu co wiemy o gwałcie 
(nie dobrej woli) uniesienia, jakiemu wedle innych źródeł 
ulega panna młoda w obrzędzie weselnym i ślubnym zara
zem. A gdybyśmy o tćm wątpili, dość przeczytać cytat 
z opisu Ukrainy XVII-wiecznój dokonany przez inżyniera 
Władysława IV  Beauplana, tak opisującego śluby Ukra
inek swego czasu, zstępnych krewniaczek polanek Nesto
rowych:

„Dziewka na Ukrainie zakochana idzie do domu swe
go ulubionego, drzwi otwiera i mówi: pomahaj Boh!! potem 
Iwan, Tiedor (jak wypada) widzę z twarzy twojśj, że jesteś 
dobry, że będziesz umiał kochać, i prowadzić swoją żonę, 
będziesz dobrym gospodarzem, proszę cię weź mnie za żonę. 
Błaga potem rodziców, by dali zezwolenie; jeśli wymawiają 
się młodym wiekiem syna, lub czem innśrn, powiada: że nie
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w y j d z i e  z d o m u  póki nie będzie żoną icłi syna, j a- 
k o ż w y j ś ć  n i e  c l i c e ,  a mimowolnie odprawić ją  lub 
wypchnąć się nie godzi i Bóg karałby ciężko i m ś c i ł o 
b y  s i ę  r o d z e ń s t w o  c a ł e  t e j  d z i e w k i .  S i e 
d z i  c z a s e m  i k i l k a  n i e d z i e l ,  aż młodzieniec prosi
0 pozwolenie, albo rodzice go namawiają, żeby się z nią 
żenił.“ *)

Jak  widzimy, jest to co do słowa przymus mazurek
1 próbne ich pożycie przedślubne z mężczyzną — a mając 
przed oczyma opis Nestora z X II  w., musiemy ten zwyczaj 
XVII-wieczny uważać za wiekowe onego przekształcenie. 
Stąd wniosek, że coś podobnego i na dzisiejszych Mazurach 
pruskich kiedyś się odbywało, czego ślady dziś oglądamy.

W  takich warunkach spełniające się małżeństwo łą
czy w sobie charakter dzisiejszych czynnych zalecanek 
i faktycznych miłostek młodzieży wiejskiój — za nierząd 
nieuważanych mimo braku kościelnego poświęcenia — oraz 
ślubu przez posiądzenie, którego formy dotąd wiejskie ślu
by i wesela zachowują.

Zachowanie się tego szczególnego zwyczaju, który 
w łonie pogaństwa samego jest rodzajem życia na wiarę, 
wymuszonym przez kobietę na mężczyźnie, z jednój strony 
nad Dnieprem, z drugfój nad szeregiem jezior mazurskich 
(t. z. pojezierze bałtyckie) wskazuje jego (względną przy
najmniej) powszechność. Świadectwo Ibrahima Ibn Jak u 
ba wcześniejsze od źródeł obu faktów, kazałoby przypusz
czać, że przymus wywierany przez ukrainki w X V II w. 
a przez mazurki pruskie w X IX  w. tej samśj byłby natury, 
co swoboda płciowa w ogóle u ludu naszego praktykująca 
się, i że w skutek tego należałoby twierdzić, że czystość 
tak podnoszona Słowianek na zasadzie dotąd znanych 
źródeł musi przybrać szczuplejsze rozmiary. Obyczaj po- 
lański a potem ukraiński (tak z sobą identyczne) nie są ani

U „ L u d  p o l s k i “ G o ł ę b i o w s k i e g o  str. 248.
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nowszą formą ślubu, jak  clice M a c i e j o w s k i ,  ani dowodem 
stronniczości Nestora, jak  chce S z a f a r z y k  *) dla polań- 
skich swych ziomków. Powszechność miłostek przedślub
nych nawet ich konieczność (wedle Ibrahima) starożytna 
i spółczesna, objawiająca się nawet płodem zgoła matek 
niehańbiącym i często mile przez kogo innego przyjętym— 
dowodzi, że to tylko mężatki pogańskie były zobowiązane 
do czystości, i za jej przestąpienie karcone surowo. Spa
lenie się ich na stosie z mężem było dowodem czysto
ści 2) w tem znaczeniu, że wdowy u słowian nieistniały, 
czego ślad także mamy w zwyczaju mazowieckim z X III  
wieku, że wdowy chcąc iść za mąż musiały panującemu 
składać „pokiew“ miodu tytułem okupu.

Z drugiój strony znany jes t fakt, że każden męż
czyzna słowiański zmarły musiał być spalony z kobietą, 
a jeżeli był kawalerem, to jedna z dziewczyn asystują
cych pogrzebowi, dobrowolnie się ofiarowała na ten cel. 
Jeden z przyjaciół nieboszczyka spełniał z nią zastępczo 
akt małżeński, poczem już jako żonę zmarłego duszono 
i palono z trupem. Szczegóły, przy tej okazyi podawa
ne przez źródła arabskie, wyjaśniają przenośnie i obrazy 
pieśni ludowych S z a t a n ,  K a r a  i  t. p. w zbiorach 
W ó j c i c k i e g o  i innych, i  nasuwają myśl, że dla kobiet 
słowiańskich „ra j“ czyli życie pogrobowe ma wiele po
dobieństwa z rolą hurysek w raju Mahometa.

Inaczśj mówiąc, łatwość stosunków przedmałżeńskich 
i związanie nawet życia pozagrobowego kobiety z mał
żeństwem choćby pogańskiem więc wielożennśm — dowo
dzić się zdają niskiego, rzeczowego stanowiska kobiety, 
którą dopiśro mężczyzna uszlachetnia, czyni cnotliwą.

Jakkolwiek zresztą sobie będziem to wyjaśniać, sam 
fakt łatwości obyczajowój Słowianek jest niezaprzeczony 
w dziejach i w życiu, i on, jako pozostałość epoki przed-

') H i s t. p r a w .  s ł o w ed 2. t. III str. 30 § 26, S t a r o i  y t. 
s ł o w przekład Bonkowsk. II str. 158 § 28 Nr. 7.

3)  Szafarzyk t. II Str. 628 nota 28 § 43 Nr. 3.
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dziejowój, mimo wszech pozorów (prócz zapłaty)nierządnego 
życia, może być tylko co najwyżój odniesiony do kategoryi 
gwałtu dorywczego. Lud na swych członków skargi o to nie 
wytaczał przed sądy, jak  to i dziś niśma miejsce. Ale po
dobnie jak  dziś, prawował się o zelżenie takie dziewicy, 
gdy sprawcą jego był szlachcic, więc człowiek odrębnej 
cywilizacyi katolicko-rzymskiej, nie mający prawa korzy
stać z praw cywilizacyi ludowo-pogańskiśj.

Trzeba tóż wyznać, że prawo zwyczajowe i pisane 
polskie wcześnie stanęło na straży dziewictwa lub czci 
małżeńskiej zagrożonój przez gwałt doraźny, (bez zamia
rów małżeńskich).

Zgodnie z tem, cośmy zauważyli w pierwszśj części ni
niejszego pod wiekiem XIV, iż król respective panujący sądzi 
sprawy z takich gwałtów wynikające; widziemy, że do 4 
artykułów starościńskich a więc do forum starosty t. j. za
stępcą króla, od czasów czeskich (1291—1306 r.) będą
cego, należy gwałt kobiety — i wogóle prawodawstwo 
XIII-wieczne ma tę kwestyją na oku.

Zabytek prawa zwyczajowego z X I I I  wieku, zna
leziony w Elblągu, taki nam daje obraz legislatury sta
ropolskiej co do usilstwa *).

„Kto dziewicę usili lub wykradnie p r z e c i w  j ó j  
wo l i ,  ten pokupi (busdt) winę sędziemu pięćdziesiąt grzy
wien, a dziewicy tyle, ile osądzi sędzia za jój pohańbie
nie. Podobnyż sąd zachodzi na tego, który kobiśtę za
mężną usili, lub przeciw jój woli uwiedzie; k o m u  s i ę  
z a ś  w t ó m  o d p r z y s i ą d z  w y p a d n i e ,  ten przysię
gnie samo dziewiąty. Lecz jeżeli dziewka lub żona kmie
cia idzie do lasu lub w pole za jagodami lub jabłkami 
lub innemi rzeczami, tedy usilca zapłaci sześć grzywien, 
o d p r z y s i ę g a j ą c  s i ę  z a ś ,  p r z y s i ę g n i e  s a m o 
t r z e ć .  Lecz gdy córka kmiecia idzie do lasu lub na

9  Helcel St. P. P. P., II, str. 24. Nr. 17, przekład jego.
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pole za jabłkami lub innemi rzeczami, gdzie jej nie ka
zano i usiloną zostanie, wtedy płaci się winę trzystu ') 
a w y p r z y s i ę g a j ą c y  s i ę  p r z y s i ę ż e  s a m o -  
t r z e  ć.“

Prawodawstwo Kaźmierzowe tak  się znów wyraża: 
„który kole dziewce albo niewieście oddanój (mulień co- 
niugatae) alibo wdowie: na drodze, na polu, w lesie we 
wsi alibo w domu gwałt uczyni, usilstwem obniecąc a dzie
wica albo niewiasta gwałciwego usilstwa, do wsi bliższej 
przyszedwszy, alibo we wsi będąc, ku wieśnicam wołać 
będzie, płacząc alibo łkając -iżby jśj krzywda była uczy
niona, a znamiona usilstwa na niśj jawnie będą widzia
ne, a zatem przysięże, iż tako było, na naszój łasce 
i przyjaciół jśj tento usilnik ma być, a to, acz o jej wo
łaniu przerzeczeni wieśnice będą świadczyć. Paknięli 
dziewica alibo niewiasta o niekakiem usilstwie obwini kogo 
potwarzliwie, a na niej znamiona usilstwa nie będą wi
dziana, jako jest rzeczono, tedy ten jego obwiniła, ze 
sześcią swego stadła ludźmi siebie oczyści, a ta potwarz- 
nica męką dostojną (poena debita), którego leby tóż stadła 
alibo powyższenia była, ma być pomszczona.

W liczbie zbrodni opłacanych karą najwyższą, stąd 
zwaną „niemiłościwą“'to jest „siedmnadzieścia“ czyli „siedm- 
dziesiąt“ („14 grzywien“) — wymieniono w innym artyku
le statutu (w niektórych jeno rękopisach, jak  B I I , D I I I  
Os. IV): „ostatecznie kiedy kto niepoczestność którą uczy
ni, jakoto niewiastę obnieci alibo dziewkę obłapi.“

Inny artykuł oświadcza po wstępie, że: „owa nie
którzy ku smrodności ciała swoje częstokroć pociągające, 
a łaskliwy (lascivam) żywot wiodąc, Boga się nie bojąc ani 
czasnój (temporalem) męki (poenam) się lękając, dziewice 
dziewstwa zbawiają a niewiasty gwałtem pokalają, a kie
dy ugabani od nich bywają tedyczesnie (in recenti) pra-

') Jestto kara trzystu kawałków („krusz-ów“J soli (ibid str, 25, 
Nr. 20 najmniejsza).
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wem niemieckiem clicą, się bronić, aby łacniśj dowinione- 
go grzechu rzeczy odbyJi (facilius éludant commissi criminis ac~ 
tionem); widziało się naszym szlachcicom w wiecu wiel- 
giém (in  coüoquios generali), cóż i my ustawiamy wiekuiście 
dzierżyć, aby tacy usilnicy dziewic alibo niewiast, aczby 
zawołały w rychle (m recenti), prawem polskiém przed sę
dzią podobnym powinni byli być odpowiedzieć i po
mszczeni, według grzechu podobności (juxta commissi cnminis 
qualitatem  ').

Wyraźne te orzeczenia prawa tak co do różnicy mię
dzy przysięgą szlachcica i karami innych oraz między dzie
wicą a kobietą, między chętną a niechętną, jako tćż co do 
wymagania dowodów ze strony skarżącśj wskazują o ile 
słusznym jest sąd Ostroroga, który w trzeciej połowie X V  
wieku (1477 r.) taki fakt wraz z jego oceną wypowiedział 
W  Monumentum pro reipublicae ordinatione § 36 i 37 2).

§■ 36. „Obyczaj (obsermtio) to także niesprawiedliwy 
i nader uciążliwy, że nieposzukuje się dowodów na zbicie 
skargi kobiety żalącej się o gwałt usilstwa (contra mulierem 
de stupri violentia clamantem nulla admittatur probatio), lecz 
; araz ten, który został obwiniony, na głowę zostaje skaza
ny. Niech tedy będzie dopuszczony dowód in contrarium  
przeczący, który gdy się okaże prawdziwym, niech uwalnia 
obwinionego, b y  p r z e z  z u c h w a ł o ś ć  k o b i e t  (ne mu- 
lierum temeritate) nie było karanych wielu niewinnie.“

§ 37. „I to nie jest sprawiedliwem. Gdy kobieta 
porodziwszy dziecko z cudzołóstwa, kogo bądź obwini, ten 
ma płacić. Należy to odrzucić jako rzecz niezgodną z roz
sądkiem i śmieszną. Niech sama karmi dziecko i ponosi 
hańbę, I  w ogóle kobieta, która z dobréj woli (non invita) 
matką chce zostać, nie może swéj winie wymówki znaleść.“

') ITeleel I § 126,156, 66 jak  S t a d n i c k i  okazał, są to ś la d y  praw 
niemieckich.

a) Hel. St. P, P. P. V str. 130.
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Przechodząc teraz do pojedynczych faktów gwałtu, 
w których osoby działające są znane, na pierwszśm miejscu 
położyć wypadnie nie Bolesława Szczodrego, nie Łokietka, 
ale jego syna. Kaźmierza Wielkiego.

Niedawno czytaliśmy niezmiernie dla nas sympa
tyczny odczyt prof. J ó z e f a  S z u j s k i e g o  o tym polskim 
Franciszku I  >) w którym zasłużony ten nasz dziejopis 
z niesłychaną dotąd a usprawiedliwioną śmiałością obie 
strony żywota tego wielkiego króla uwydatnił i zestawił. 
W brew S z a j n o s z e ,  rehabilitującemu siostrę Kaźmiśrzową 
z udziału w „usilstwie“ K lary Zach (z któregoto tytułu 
jej gwałciciel Kaźmierz Wielki tu figuruje) i N a r u s z e w i 
c z o w i  zbijającemu odnośną powieść D ł u g o s z a  2), S z u j s k i  

akceptuje i ten brzydki wybryk młodości „króla chłop
ków,“ podobnie jak  to robi z małodusznością jego jesz
cze jako królewicza w r. 1331, gdy uciekł zpod Płowieć 
konno do Krakowa (co objaśnia przykładem Henryka IV 
francuzkiego).

Z wielką siłą wymowy i zręcznością dowodzenia, 
autor ten położywszy nacisk na konieczność harmonii 
i jednolitości w stosunkach człowieka do Boga i siebie, 
naprzód wysuwa wyższe, do cywilizowańszego świata 
zmierzające pragnienia Kaźmierza W., silnie je  przeciwsta
wia ciemnemu obrazowi najbliższego mu koła rodzinnego 
i dworskiego. Zdawałoby się (wedle uwag Sz.), że wpływ 
„dzikiśj“ żony, brak pokarmu dla duszy królewicza na 
„prostaczym“ i „wojenno świętobliwym“ dworze rodziców 
czynił go tym przystępniejszym urokom cywilizacyi włos- 
ko-węgierskiój, na dworze szwagra oddziaływającym, jako 
„bardziśj ucywilizowanego świata,“ ku któremu wciąż 

wzdychał. Paralela wpływu Karola Roberta na Kaźmie
rzu W. w rządach ułatwiła lepszą hypotezę Carowi ( Gesck

9  P r z e w ó d .  N a u k  i L i t e r .  1876 IV 395—397.
2) J a d w i g a  i J a g i e ł ł o  wyd. 1 8 6 1 1 str. 351 nota do str. 

74, N a r u s z e w i c z  IIi s t. n a r .  po i .  1836 VII str. 218 nr. 3.
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Polens I I  str. 144—6), że otoczenie węgierskie rozwiązłe 
było podniętą do zbrodni dla Kaźmierza W. W  każdym 
razie zgodnie z .D łu g o s z e m  opowiada S z u j s k i :  że Elżbieta 
„lekkomyślna“ jego siostra, „grała rolę pośredniczki“ to 
jest rajfurki—co usprawiedliwia królewicza z inicyjatywy! 
Tem bardziej gdy był tylko z misyją „dyplomatyczną“ (jak 
mówi S z u j s k i ) .

Niedość na tem! S z u j s k i  porównywając ostatniego 
Piasta z ostatnim Jagiellonem, charakteryzuje stan duszy 
ostatniego wyrazem „Hamletyzm“ (str. 498—9). Zaiste, 
wygląda i Kaźmierz na dworze rodziców do takiego Ham
leta—tylko, że Ofelia—Boguta, dwie córki Anny, i K lara 
Zach w Węgrzech wskazują, że Hamlet piastowski nie 
bawił się w metafizyczną miłość. Tych też chodzących 
objawów hamletyzmu Kaźmierza W. może nie wypada 
składać na dysonans między światem ducha jego a świa* 
tem ducha jego rodziny, tym dysonansem tłomaczyć jego 
wybryków!

Ciekawie, ale może stronnie prof. S z u j s k i  kreśli 
dalej paralelę dalszych ogólnych wpływów cywilizacyj
nych na stan ducha Kaźmierza W. i Zygmunta Augu
sta—na ich Hamletyzm. „Wiek niewoli awiniońskiój pa
pieży odbił się na pierwszym, rozdarcie i zawichrzenie 
reformacyi na drugiem“ mówi autor dosłownie „Przesuną 
się bez szkody moralnej przez wieki takie: prostota Ło
kietka, umiarkowanie Zygmunta; padną ich ofiarą wy
tworne umysły Kaźmierza W. i ostatniego z Jagiello
nów.“ Jestto drugie świadectwo na korzyść Łokietkowi
eża, uwalniające go od odpowiedzialności moralnśj za wy
bryki rozpustne — i to świadectwo posługujące się teo- 
ryjami wpływów świata otaczającego (monde ambiant).

Tak tedy Kaźmierz wciąż jes t ofiarą to osób to 
ogólnych kierunków, które jego „wytwornemu umysłowi“ 
nastręczają zbrodnie pod postępową, wyższą cywilizacyj
nie postacią! a on łapie się na te miraże, i chwyta gruby 
materyjalizm, zamiast swych wyśnionych ideałów!

345
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Sądzimy, że raczśj wrodzoną nieumiejętność pano
wania nad sobą ledwo zaznaczoną przez S z u j s k i e g o  
w Kaźmierzu należałoby wyżój podnieść. Że stosunki z Al
doną—daleko niżej stojącą nawet od niedokładnie naśladują
cej zachodnią polskiej—nie podnosiły ducha w Kaźmierzu, 
przeczyć nie chcemy, Stanowczo jednakże chyba trzeba 
usunąć z rachuby dysonans duchowy jego samego oraz 
jego otoczenia rodzinnego i społecznego. Z przemowy 
Łokietka przedzgonnśj możnaby wnosić, że starania jego 
co do wpływu p o w s t r z y m u j ą c e g o  Spytka z Mielsztyna 
i Jarosława na Kaźmierza miały punkt wyjścia w od
nośnych wadach syna, a do tych tchórzostwo i rozpusta 
należały.

A ta  ostatnia wada nie ustępuje przez całe życie 
i nie zetrą jój żadne zewnętrzne, silniejsze rzekomo wpły
wy. Przeciw lubieżności — Kaźmierz W. jest bezsilny 
z własnej racyi, i tu ogólne współczesne prądy tak  jego 
jak  i Zygmunta-Augusta fatalistycznie nie wytłomaczą 
i nieuniewinnią.

Na tle całego życia zboczeń tego samego rodzaju, 
staje się przygoda Klary Zach i królewicza Kaźmierza 
możliwą, choć trzeba przyznać, że w źródłach od D ł u g o 
s z a  niezależnych dwie te osobistości nie są ['"'łączone 
z sobą *) i on tylko powołuje się na „twierdzenia niektó
rych,“ opowiadając usilstwo nieszczęśliwej *). Wedle tego 
historyka, Kaźmierz bawiąc w W ęgrzech u siostry miał, 
jak  drugi Ainnon J) udać chorego (valitudinarium seJingens, 
velut languens) i w tym charakterze, dla tym łacniejszego 
nasycenia swój chuci, oczekiwać Klary, jednój z panien

1) Monum. Ciel. II. 854, III. 190. D ł u g o s z  ed krak. Ilist. U. str. 
132—133.

2) str, 134.
3) Samuelowe II. roz. 13. I stało się potem, że Absalon syn Da

wida miał siostrę piękną imieniem Tamar, której się rozmiłował Ainnon. 
syn Dawidów i t. d.
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honorowych Elżbiety, czy tóż panien bawiących na dworze 
królewskim, a córki węgierskiego magnata Felicyjana Za
cha, do którój był Kaźmierz zapłonął wielką żądzą.

Królowa Elżbieta, wiedząc o tej dolegliwości brata, 
przyszła do chorego w odwiedziny, w orszaku swym mając 
i Klarę. Niedługo pod pozorem rozmowy tajemnej, ode
sławszy innych dworzan, prócz tej nieszczęśliwej, sama 
w końcu wysunęła się z pokoju Kaźmierza, zostawiając to
warzyszkę na łup jego. Gdy Felicyjan Zach dowiedział się
o tóm, uczynił zamach na oboje królestwo, już w nieobecno
ści Kaźmierza. Przypłacił go jednak z rodziną całą s tra 
szną kaźnią. I  Klara (wedle drugiej powieści D ł u g o s z a  nie- 
wspominającej o gwałcie Kazimierza, jako powodzie zama
chu Zacha), miała być za zbrodnią ojca przez węgrów, jako 
jej świadoma, ukarana obcięciem warg, nozdrzy i palców 
u obu rąk, poczem oprowadzana po sąsiedztwie musiała 
własną i ojca zbrodnią publicznie wyznawać.

Niewiedząc nawet skądby tę miłostkę Kazimierza W . 
dobył D ł u g o s z ,  ale mając z całego żyda króla grunt psy
chologiczny dla niej, moglibyśmy ją  przyjąć za prawdziwą. 
Po temu jednej tylko dość w tekście D ł u g o s z a  poprawki. 
Należy mianowicie przypuścić, że choroba Kaźmierza nie 
jest udaną, tylko jest przeszłą, to jest że jest rekonwales
centem.

I  jako dowód autentyczny choroby istotnej Kaźmierza 
W. mamy bulę papieża Jana  X X II  z r. 1327 w Grudniu 
przesłaną Jadwidze księżniczce kaliskiej a żonie Łokietka 
z powinszowaniem, iż syn obojga książę Kaźmierz wrócił 
do dawnego zdrowia '). W końcu Maja 1328 r. w K rako
wie spotykamy magistra Marcina m e d y k a  króla Ło
kietka przy jego boku, w chwili gdy królowśj z pieczęcią 
nie ma 2). Przypuszczać by można, że pospieszyła ze

') Tejner Mon. Pol. I str. 307, Nr. 394.
2) K. "W. Nr. 1088 tom II str. 421.
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swym synem dopieroco z choroby przeszłorocznśj powsta
łym za radą M arcina.. w cieplejsze węgierskie kraje, dla 
uzupełnienia kuracyi. I takiego to istotnie słabego widzie
liśmy w miłosnych (jeśli godzi się je  tak nazwać) zapa
łach do K lary Zach w powieści D ł u g o s z a .

A rodzaj choroby odpowiadałby (wedle dalszój naszój 
hypotezy) i tśj recydywie i dawniejszym jój przyczynom.

Wiadomo jest, że Kaźmierz mając lat piętnaście, sto
sownie do praktyki krajowój, pełnoletni, ożenił się 30 
Marca 1325 z Anną Aldoną córką księcia litewskiego Ge- 
dymina '). Spłodziwszy z niój dwie córki, starszą Elż
bietę, w roku 1335 projektował sobie wydać za mąż to za 
Ludwika cesarzewicza, to wreszcie za Jana Henrykowi- 
cza księcia bawarskiego a). D atę jój urodzin łatwo wy
wnioskować tak z tej daty ślubu jak  i propozycyi pokła- 
dzin małżeńskich stanowczych dopiero z a  la t 3 (t. j. 1338 
r.) Ponieważ lat 12 było wiekiem stosownym do tego aktu 
dla kobiet polskich, najwyraźniej tedy urodziny przypadają 
na rok 1326, (1338—12) a może urodziny młodszśj jśj sio
stry na 1327 i\, w którym Kaźmierz chorował.

A  teraz zobaczmy charakter dzikiój jego żony.
W  polskich rocznikach Anna Gedyminówna uchodzi 

za kobietę oddaną rozrywkom, tańcom i wesołości tak, że 
gdziekolwiek na wozie lub koniu jechała, zawsze przed nią 
z harfami, bębnami, z czarami, śpiewem i różnemi melodyjami 
postępowali piszczkowie (canentes) ku zgorszeniu wielu osób. 
Miała tśż dla tego z świata zejść w sposób straszny i prze
rażający, aczkolwiek tajemnie (dodaje pisarz rocznika cha
rakterystycznie) wspierała duchownych i biednych. Za
pewne wynagradzając to ostatnie, papież Benedykt X II

348

>) Monum Bielów. II 880,860, 884, III 7 8 ,1 3 3 .1 9 0 -1 9 1 , 199.
*) Kod. W ielk. II Nr. 1147, 1148, N a r u s z e w ic z  IX  str. 27.
3) Mon. Bielów. II 922, 943.
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w 1339 s/5 r. na krótko przed jśj śmiercią (umarła as *6/») 
pozwolił słuchać mszy, w miejscach nawet wyklętych, 
i wchodzić z 3 matronami do wszystkich bez wyjątku klasz
torów, wstrzymując się jednak w nich od pokarmów, i nie 
nocując ').

Pełne wątpliwości słowa Łokietka, przy zgonie wy
rzeczone, co do natnry stosunków Kaźmierza z jego pod
danymi przyszłymi, każą się domyślać, że miłość obu
stronna niekoniecznie w nich się wykazywała, że poprzed
nie życie królewicza nic dobrego dla jego rządów nie wró
żyło. Co najmniej tedy dzielił wesołe życie swśj mał
żonki litewskiój, wraz z nią oddając się rozrywkom i we
selu, umilonemu muzyką i śpiewem. Że miłość fizyczna 
grała niepoślednią rolę w życiu Kaźmierza, możnaby się 
domyślać z urodzin wczesnych jego córek, a może i cho
roby, która go nawiedziła 1327 r., przy prawdopodobnych 
narodzinach drugiej córki. Mamy oczywiście tu na my
śli n a d u ż y c i e  miłości fizycznśj, którą zdaje się Kaź
mierz nietylko z Gedyminówną praktykował w owych 
latach choroby i poślubnych.

W  innem miejscu 2) postawiłem hypotezę, że zagad
kowy syn nieprawy „króla chłopków,“ żyjący na  pewno 
jeszcze 1383 r. z tytułem „syn króla J a n tt a przez Jan 
ka z Czarnkowa zwany Bogucicze, przez D ł u g o s z a  synem 
Bogudzy wziął to imię po matce Bogucie, czy Bogudzie 
(Bogucicz matronimicum) i w r. 1348 był żonaty powtórnie 
oddawna (olim) i z drugiej żony Prykcy z Rudna miał 
dzieci. W yraz olim  jest elastyczny i może do kilku lat 
nawet się rozciągać, a w prośbie o dyspensę dla tego 
małżeństwa (skąd o niem wiemy) z umysłu mógł być 
użyty. Cofnąwszy więc z Heleną pierwszą żoną śluby

') Tejncr I Nr. 548 i 549 str. 421—2.
5) P r z y c z y n k i  tl o h i s t o r y i ż y d (> w w P o 1 s c o. 
Pani. T. L. t. 76. Z. 11. ' 23.
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tego Jana Bogucicza z 1348 r. do piętnastego jego roku 
życia, a urodzinami jego wskazując datę dojrzałości mał
żeńskiej Kaźmierza Łokietkowicza, lub bliskie jej lata 
(1325—1328 r.): okaże się, że tak odnaleziony w buli pa- 
piezkićj z 1348 r. Jan  syn Boguty (kobiety) może być sy
nem królewicza polskiego, bo lat 20 co najmniej liczy 
w 1348 r. (W  1383 r. miałby 55—58).

Czy stosunki legalne z Anną Gedyminówną a po- 
ką tnezm atką  Jana  Bogucicza (1348, 1370, 1383) i matką 
Niemiry niemal spolczesne — nie wyczerpały sił młodo
cianego książęcia, i czy nie były powodem choroby wspo
mnianej 1327 r. -  nie można stanowczo ani zaprzeczyć ani 
twierdzić. Pobyt jednak Kaźmierza na Węgrzech z za
leceniem d y j e t y ,  w łagodniejszym klimacie bardzoby 
kwadro wał z jego osłabieniem, pochodzącóm z takiego na
dużycia.

Zachodziłoby jedynie pytacie, co było powodem tak 
późnój zemsty ojca Klary? (1328, 1330 r.). Czy dopiero 
z wyjazdem Kaźmierza, K lara straciła złudną nadzieję 
przywiązania, choć żonatego, do siebie i z swą hańbą się 
dalej nie kryjąc, przynajmniej na Elżbiecie ją  chciała 
pomścić? Czy też wieści o upadku córki tak późno do
piero do ojca K lary doszły, a różne okoliczności miejsco
we nam nieznane, sposobną chwilę jeszcze dalśj odwle
kły? Dość na tem, że przygoda Klary związana jest 
z pobytem młodego Kaźmierza Łokietkowicza na dworze 
siostry i zamachem Zacha w ]330r. i że nieobecność Ja d 
wigi królowej w 1328 r. w Polsce, oraz choroba Kaźmie
rza samego 1327 r., z możliwych nadużyć rozkoszy, łączą 
się przez prawdopodobną jego podróż kuracyjną z nakazu 
medyka Marcina, w rozsadzony bardzo chronologicznie, 
ale może prawdopodobny łańcuch faktów uprzedzających 
przygodę Klary i zamach jej ojca, na rajfurkę królewską.

Licznie w 1349 roku wspominane konkubiny, sprowa
dzające zgon kapłana zalecającego icli porzucenie Kaźmie
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rzowi, miłostki jego z Rokiczaną i z mniemaną Esterką ży
dówką, od któréj uważano za stosowne wyprowadzać nie
które rody szlacheckie stwierdzają przysłowie: czem sko
rupka za młodu nawrze, tém na starość trąci.

Wspomnieliśmy nawet już w opisie ostatniéj choroby 
Kaźmierza W., że go spotkała w czasie pewnéj awanturki 
miłosnej, którą pod pozorem łowów w dzień świąteczny 
Matki Boskiéj dworacy nasunęli. Byłby to koniec godny 
młodości.

Z taką jednak goryczą mówiąc o człowieku, zgoła nie 
chcemy zarazem wydawać sądu o monarsze i sądzilibyśmy, 
że i zdolny powieściopisarz lecz bardzo słaby historyk, pan 
W a l e r y  P r z y b o r o w s k i  byłby korzystniej zrobił nie- 
tylko nie dając do druku swéj historyi polskiéj, ale i nie 
wyrokując na zasadzie bardzo minimalnéj swéj powagi 
i wiedzy dziejowej o Kaźmierzu Wielkim jako polityku. 
N e sutor...

Innych czternasto i piętnasto wiecznych przykładów 
usilstwa doraźnego jest niewiele. 1388 ‘/3 pozwał Otto 
z Klimontowa Niemierzę z Chrobrza pro  violencia -pudle, 
7-0 t. s. r. Zeman z Sandzisowa przegrał (evasit) sprawę 
z dziewicą z Gniewanczina pro  violenta oppressione. Są to dwie 
sprawy jedyne na 185 numerów od '% — 28/ I2 owego 1388 r. 
Jedyną zbliżoną sprawą na 198 w 1389 r., była obelga y a 
zrobiona żonie „Sułka ślepego“ przez Prandotę de Zorave, 
że mąż jéj niepoznał (nonfuisse copulatam). Od owego cza
su do u/ 9 1390 1*. nie było też w sądach krakowskich ani 
jednéj sprawy o gwałt niewieści. Nie było ich też (o ile 
zachowane są zapiski) w latach 1394 i następnych ’).

Trudno przy ułamkowości źródeł robić tego wniosku 
na pewno; mógłby jednak kto sądzić z małej liczby spraw
o usilstwo, w wieku X IV , zaszłych, że w owéj epoce dwa

I) Hflcel 1. Nr. 110, 160, 232 .
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te fakta: małżeństwa i posiądzenia ściśle się łączyły jesz
cze, a przynajmniéj ściślej jak  później.

W  1420 roku Elżbieta dziewica z Biskupic pozwała 
Andrzeja syna Jakusza z Sandowic pro defloracione ejus 
violenta t. j. o „usilie.“ 1432 roku Barbara żona Mikołaja 
Bardo z Kowiorów pozwała Andrzeja syna Andrzeja z Bru
nowie o usilie i gwałtowny zabór brzoskwini, orzechów 
i t. d. *).

W  v. 1439 Elżbieta pozwała Klemensa z Podzamcza, 
wrotnego króla, gospodarza domu, w którym służyła, za 
zgwałcenie przemocą. Była służącą Jana  Druźbickiego, 
włodarza (ekonoma) miasta Krakowa. Żądała wynagro
dzenia za stracone swe dziewictwo 30 grzywien lub ścięcia 
głowy winowajcy. 1443 r. Swantochna chłopka z Siecie
chowie stawiała świadków przeciw Piotrowi Korwatowi 
także z S. że dopuścił się na niéj przemocy, „usile,“ b e z  
j é j w o l i .  Miała zaprzysiądz jeszcze wprzód przed świad
kami okoliczność ostatnią, że na gwałt ów niezgadzała się. 
1448 r. Jan  Janikowski „oprawca“ (jm ticionariw )  miał spra
wę z Mystkową ,,piekarzową“ o 5 krwawych ran i siniaki, 
oraz „usilstwo.“ *|

Głucho potém aż do ł/in 1469 r. o tego rodzaju spra
wach. W  owéj dacie dopiero do sądów pozwała szlachcica 
Klemensa z Kępy mieszczanka Agnieszka córka Macieja 
Yiczki o d e fl o r  a c y j ą, za którą domagała się ceny 
[valor) przez statuta wskazanéj ')•

Na rozdrożu między doraźnym gwałtem a nierządem 
stawiamy dwa znane nam dotąd fakta z X V  wieku kobiet, 
z kategoryi... utrzymanek (femme entretenue).

W roku 1441 Jan  z małych Kosmicz w razie dal
szego pożycia z kobietą nieślubną i niepowrócenia do żo

M Ilelcel II Nr. 1756—7, 2464.
*) Hel cel II Nr. 2784, 2791, 3146, 3361.
3) II Nr. 3991.
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ny prawej, ma mieć zajęte przez podstarościego dobra dzie
dziczne.

W latach 1451— 1468 niejaki Niemierza z Gołcza na 
skargę archidyjakona krakowskiego, że przez lat siedemna
ście wyklęty za pożycie nieślubne z Beatą, i spłodzenie 
z nią dzieci—będzie miał majątek zabrany na skarb, a sam 
odda się staroście (właściwemu sądowi za gwałt) w ręce 
gdyby do Wielkiśj nocy 1468 r. to jes t w dni dziewięć owej 
Beaty nieporzucił ')•

') Helcel II Nr. 2965, 3930. Na Mazowszu ( Liber u rra e  Cernen- 
sis. W arszaw a 1879 r. str. XCIII) w ciągu lat 1404—1425 jeden przy
kład był 1447 r. w rodzie szlacheckim stawienia dowodu szlacheckości 
i „czistego loża»“ Dwa przykłady zaś 1435 i 1455 r. chłopskiego usil- 
stwa podano. Ciekawy dopisek jest w ostatnim wypadku „gwałtem  usil- 
stw a nieuczynil.“ W edle tego co mówiono w tekście, przykłady te nie 
dowodzą, k o n i e c z n i e  „czystości obyczajów“ lecz identyfikacyi szla- 
checkości i szlachetności, prawości rodu i czynów.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KILKA PRZYPADKÓW HERillOTOMIJ
przez R. JASIŃSKIEGO.

ORDYNATORA KLINIKI CHIRURGICZNEJ SZPITALNEJ.

W pierwszem półroczu bieżącego roku szkolnego mie
li śmy sposobność wykonać kilka operacyj uwięziony cli prze
puklin, które postanowiłem w krótkich słowach opisać, aby 
streścić te uwagi i wskazówki praktyczne, jakie z powodu 
owych wypadków zyskaliśmy w naszej klinice. Przepukli
ny stanowią niewyczerpany materyjał do studyjów nawet 
czysto klinicznych, nie mówiąc już o tem, że nauka o pow
stawaniu tego cierpienia, nauka o tworzeniu się zaciśnięć, 
wreszcie cała prawie teoryja tego tak częstego zjawiska, 
bardzo dalekiemi są jeszcze od doskonałości, chociaż nad 
kwestyjami temi do dni ostatnich setki dzielnych trudziło 
się pracowników. O ile praca w tym kierunku nęci i po
ciąga, ze względu na zawiłość prostej napozór rzeczy,
o tyle każdy niemal pojedynczy wypadek, w klinice obser
wowany, zawiera w sobie mnóstwo nowych wskazówek, 
nieprzewidzianych powikłań i naukowych zagadek. Śmia
ło powiedzieć można, że chyba nie ma dwóch przepuklin, 
któreby pod względem anatomicznych i klinicznych właści
wości za identyczne można było uważać.
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W pierwszem półroczu 1879/80 roku akademickiego 
mieliśmy w klinice chirurgicznej szpitalnej 5 przypadków 
uwięzgnięcia przepukliny, z tych 2 u mężczyzn a 3 u kobiet. 
Wszystkie te przepukliny były pachwinowe.

Już ta okoliczność, że wszystkie 3 przepukliny u ko
biet były pachwinowemi, jest dość interesującą, z tego 
względu, że zazwyczaj u kobiet spotykamy przepukliny 
udowe. Obrachowania W e r n i i e r ’a  wykazały, że przepu
kliny udowe spotykamy u kobiet 2 do 3-ch razy częściej niż 
u mężczyzn, tymczasem przepukliny pachwinowe bywają 
u kobiet d z i e s i ę ć  do 11 razy rzadziej niż u mężczyzn.

Przypatrzmy się teraz bliżej naszym pięciu przypad
kom i zastanówmy się nad ich odrębnemi właściwościami 
i różnicami.

B u c z y ń s k a  P e t r o n e l a ,  lat 54 licząca, przybyła do kli
niki 30 Października 1879 r. z objawami zaciśnięcia starej prze
pukliny pachwinowej lewej. Objawy zaciśnienia: brak stol
ców, wzdęcie i bolesność brzucha, czkawka, wymioty, jako 
też upadek tętna i zapaść ogólna wystąpiły przed trzema 
dniami, w skutek nadmiernej pracy. Rozpoznanie nie 
przedstawiało żadnej wątpliwości. W  kąpieli ciepłej pró
bowano daremnie odprowadzenia przepukliny. O godzinie 
H -tej w nocy, t. j. prawie natychmiast po przybyciu chorej 
do szpitala, pod chloroformem powtórzyłem próby odpro
wadzenia, a skoro takowe do niczego nie doprowadzały, 
przystąpiłem do operacyi w obecności kollegów: D u n i n a ,  

C h r o s t o w s k i e g o  i C h e ł m i ń s k i e g o ,  zachowując ściśle 
przeciwgnilne przepisy L ister’a. Po przecięciu worka oka
zało się, że takowy jest kształtu klepsydry i że uwięzienie 
istnieje w przewężonej jego części, przyrosłej do ścian 
kiszki. Z największą tedy ostrożnością odkleiłem zrosty 
tępym końcem herniotomu, a następnie przeciąłem zaciska
jące przewężenie worka. Według zwyczaju, chciałem wy
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ciągnąć dalszy ciąg kiszki z jamy brzusznej, w celu prze
konania się w jakim stanie znajdują się ściany kiszki. 
Przekonałem się jednak, że wyciągnięcie to jest niemożli
we. Jakoż palcem, wprowadzonym przez szyję worka, do 
wrót przepuklinowych, przekonałem się, że tam ma miejsce 
drugie zaciśnięcie przepukliny, które też zwykłym sposo
bem zniosłem. Kiszka była miernie sinieowatą, po oblaniu 
jej zimnym roztworem kwasu karbolowego, zaczęła wyko
nywać ruchy robaczkowe bardzo wyraźne.

Mając na uwadze powyższe okoliczności, wprowadzi
łem kiszkę do jamy brzusznej, szyjkę worka przepuklino
wego przyszyłem cat-gufem  w otworze zewnętrznym kanału 
pachwinowego, resztę worka obciąłem i włożywszy w ranę 
kawałek średniego drenu, cięcie skórne także cat-gut’em za
szyłem. Założywszy opatrunek L ister’a, zaleciłem okłady lo
dowe na brzuch, a do wewnątrz zapisałem dziesięć półgrano- 
wych dawek makowca, które chora przyjmowała w odstępach 
godzinnych. Nazajutrz stolca nie było, brzuch wzdęty, wy
mioty i czkawka ustały, bolesność brzucha mierna, puls peł
niejszy 96, leczenie toż samo. Na trzeci dzień, rana nie 
przedstawia żadnego odczynu zapalnego i skleja się do
raźnie, brzuch niebolesny, mocno wzdęty, stolców nie było. 
Zapisałem trzy  dawki kalomelu po trzy grana, co godzinę 
proszek, a następnie uncyję olejku rącznikowego. Wieczo
rem lewatywa z octem; stolców nie było. Na czwarty dzień, 
t. j. 3 Listopada, brzuch zupełnie niebolesny, stan ciągle 
bezgorączkowy, wzdęcie bardzo znaczne, język wilgotny. 
Zaleciłem trzy lewatywy jedna po drugiej, po których prawie 
bezpośrednio oddane zostały liczne stolce kałowe, niezmier
nie obfite, j akoteż znaczne ilości gazów. N a p i ą t y d z i e ń  
brzuch miękki, niebolesny, r a n a  z a g o i ł a  s i ę  doraźnie, 
dren znalazłem w opatrunku. Zapisałem emulsyję z oleju 
rącznikowego na wodzie miętowej. Pomimo, że chorą 
można było uważać od tej chwili za zupełnie wyleczoną, 
przetrzymałem ją  jednak cały tydzień jeszcze, chcąc ściśle 
przez czas jakiś kontrolować jej dyjetę. Nadmienię tutaj,
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że szwy powierzchowne powyjmowałem, a głębokie wi
docznie bez żadnego odczynu w tkankach zarosły, lub wes- 
sane zostały.

Wypadek ten dość trudne przedstawiał warunki, przy 
przy wykonaniu operacyi. Podwójne uwięzgnięcie jest 
rzeczą rzadką i bardzo niemiłe stanowi powikłanie, gdyż 
może być powodem utrudnienia w odprowadzeniu przepu
kliny. Utrudnienia te mogą być rozmaitego rodzaju: i tak. 
I-o w miarę jak  po przecięciu przeszkody, odprowadzamy 
jedną pętlę do jamy brzusznej, wypadają inne; zależy to od 
silnego wzdęcia brzucha, albo też bywa przy wielkich przepu
klinach, które bardzo dawno istnieją, od tego, że jama brzu
szna znacznie zmniejszyła swoją pojemność; albo, że zgrubia
ła krezka, do której przytwierdzoną jest wypadnięta pętla 
kiszkowa, przeszkadza odprowadzeniu, wreszcie od tego, 
że kiszka zbyt je s t wypełnioną. Cóż w takich razach ro
bić wypada? Zbytnie rozszerzenie pierścienia uciskające
go mogłoby spowodować wypadanie coraz nowych pętli, 
należy więc albo zostawić kiszkę zewnątrz jamy brzusznej, 
zabezpieczywszy ją  przeciw wysychaniu, albo przekłuć 
w celu wypuszczenia zawartości gazowej, jeżeli ta  ostatnia 
stanowi ową przeszkodę, albo przeciąć kiszkę, jeżeli zawar
tość jej złożoną jest ze stałych mass. W  każdym jednak 
razie, czy kiszkę przekłujemy czy przetniemy, powinniśmy 
zaraz na powstałą ztąd ranę nałożyć szew, gdyż tylko 
w ten sposób możemy się ustrzedz, od przyczynienia się do 
wylania zawartości kiszkowej do jamy otrzewnej.

2-o. Zaciśnięta pętla kiszki może być nieprzedziura- 
wioną, tak jednak będzie znacznie zmienioną w skutek dłu
giego w niej zastoju, że przy odprowadzaniu grozi pęknię
ciem. Wówczas jedyną radą jest: podwoić ostrożności 
przy manewrowaniu, oraz szerzej przeciąć szyję worka prze
puklinowego.

3-o. Może się zdarzyć, że odprowadzamy kiszkę do 
bocznego wypuklenia worka, leżącego zewnątrz jamy 
brzusznej, jestto błąd nie do darowania, gdyż da się uniknąć
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przy dokładnem badaniu stosunków anatomicznych worka 
podczas operacyi.

4-o. W ydarzyć się może, że odprowadzając kiszkę 
wpychamy ją  w przestrzeń pod otrzewną, wewnątrz jamy 
brzusznej, leżącą. Jestto  rzecz trudna do uniknięcia, gdyż 
palec wprowadzony do jamy brzusznej, może nie chcący do
stać się między otrzewnę, a powięź poprzeczną i jedną od 
drugiej sztucznie odkleić. Okoliczność taka mogła się 
bardzo łatwo u chorej B u c z y ń s k i e j  wydarzyć, gdyż po 
przecięciu pierwszego uciskającego pierścienia, z łatwością 
dałoby się uwolnioną kiszkę wprowadzić w przestrzeń mię
dzy otrzewną a powięzią poprzeczną.

Cóż więc uchroniło nas od tak nieszczęśliwej pomył
ki? oto ten dobry zwyczaj, że po uwolnieniu kiszki, zamiast 
ją  natychmiast odprowadzać, wyciągaliśmy na zewnątrz 
dalszy ciąg wypadniętych pętli; wtedy to przekonaliśmy 
się, że nic nie jesteśmy w stanie z jamy brzusznej wycią
gnąć, a palec głębiej w kanał wprowadzony przekonał nas, 
że nieco wyżej istnieje drugie zaciśnięcie.

Z tych to względów pamiętać należy, że przy każdej 
herniotomii, powinniśmy zawsze: l-o wyciągnąć z brzucha 
dalszą część kiszki, aby się przekonać, czy daje się ona wy
ciągnąć i w jakim stanie znajduje się kiszka powyżej zwę
żenia, 2-o palcem starannie wymacać, co się dzieje w szyi 
worka przepuklinowego, 3-o ostrożnie i delikatnie odpro
wadzić kiszkę, nie tracąc zimnej krwi i cierpliwości, żeby 
jej nie przedziurawić lub nie podrapać, 4 o po dokonanem 
odprowadzeniu, powtórnie zagłębić palec w ranę, aby się 
przekonać, czy istotnie z łatwością można wejść do jamy 
brzusznej.

*ŚV
* *

Dnia 17 Grudnia 1879 r. przybyła do kliniki Ś r e d n i c h  a  
M a r y j a ,  służąca, w wieku lat 36, z przepukliną pachwinową 
prawą, wielkości gęsiego jaja, znajdującą się w samym ka
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nale (heruia inlerstitiulis). Ból w miejscu odpowiadaj ącem 
szyi worka, brzucli wzdęty, z lekka bolesny, brak stolca od 
trzech dni, wymioty kałowe, tętno 115 małe, drobne, zapaści 
ogólnej nie ma. Tegoż samego dnia Dr. K r u s z e w s k i ,  ordy
nator kliniki, wykonał operacyję, podczas której okazało się, 
że kiszka z łatwością daje się odprowadzić, bez przecięcia 
pierścienia od strony worka, tak, żebyłatoherniotom ija bez 
lierniotomu. Zaciśnięcie miało miejsce zewnątrz worka 
i zniesione zostało przez cięcia, któremi tenże worek został 
obnażony.

Ponieważ okoliczności te poprzednio rozpoznać się nie 
dały, przecięto więc sam worek i kiszkę odprowadzono. 
Właściwie możnaby tu  było wykonać tak  zwaną „reduction 
en masse,“ jestto jednak rzecz, która nieraz do smutnych 
doprowadzić może rezultatów, jak  tego dowodem posłużyć 
może wypadek, jaki niedawno miał miejsce, że operujący 
dyletant, doszedłszy do worka otrzewnego i nie będąc pe
wnym, czy ma do czynienia z otrzewną czy z kiszką, zrobił 
„reduction en masse“ i odprowadził do jamy brzusznej 
przedziurawioną kiszkę. Naturalnie nastąpiło wylanie się 
zawartości kiszkowych i niezmiernie złośliwe zapalenie 
otrzewnej, które w kilka dni wtrąciło chorą do grobu. Czyż 
więc nie lepiej, że w danym razie rozcięto worek przepu
klinowy daremnie i przekonano się naocznie, ze ściany kisz
ki nigdzie nie są przedziurawione i że ją  ze spokojnem su
mieniem odprowadzić można do brzucha.

Po szczęśliwem odprowadzeniu kiszki, worek przepu
klinowy przyszyto cat-gufem i obcięto przy samem wejściu 
do kanału, w ranę założono dren i zaszyto kilkoma pętlami 
cat-gut’u. Naturalnie cała operacyja wykonaną została 
przy pedantycznem zachowaniu przepisów L istera .

Po operacyi dano chorej pół granowe proszki ma
kowca, a na trzeci dzień dopiero środki przeczyszczające. 
Dnia 20 Grudnia rana w zupełności zagoiła się doraźnie 
(per prim am  intentionem); przez cały ten czas ciepłota ani 
razu nie przewyższyła 37° C.
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W wypadku tym, można by zrobić zarzut, dlaczego 
odrazu przystąpiliśmy do operacyi, ograniczając się próbami 
odprowadzenia pod chloroformem i bez użycia rozmaitych 
zalecanych środków. Trzymaliśmy sią tutaj metody Stro- 
meyer’a, który mawiał, że jeśli nas wezwą w dzień do za
ciśniętej przepukliny, to z operacyją powinniśmy się uwinąć 
przed zachodem słońca; a jeśli ma to miejsce w nocy, to 
z uwolnieniem kiszki, do wschodu słońca czekać nie wolno.

Już to herniotomija niezaprzeczenie należy do tych 
operacyj, co i przecięcie tchawicy i lepiej wychodzimy, 
wykonywując ją  zawcześnie, niż zapóźno. Może być, że 
do tej stanowczości ośmieliło nas niezwykłe powodzenie 
w ubiegłym roku, lecz co się do tego powodzenia przy
czyniło, nie śmiem wyrokować. Wprowadziliśmy wpraw
dzie w klinice ścisłą Listerowską metodę opatrywania, 
ale czy to ona tak stanowczo wpłynęła na doskonałe 
wyniki wszystkich prawie cięższych operacyj, stanowczo 
powiedzieć nie można. W każdym razie zadziwiającą 
istotnie jest rzeczą, że na cztery herniotomije straci
liśmy jednego chorego, którego nie sama operacyja, lecz 
za późne jej wykonanie zgubiło. Pięć amputacyj po trau 
matycznych wypadkach zakończyło się też jaknajlepiej, 
gdyż wszystkie rany prawie, że doraźnie się pogoiły.

Widocznie więc jakiejś potężnej broni przeciw spra
wom gnilnym użyliśmy, gdyż operacyje te wykonywane 
były w klinice chirurgicznej szpitalnej, t. j. w 14-ej i 1 O-ej 
sali szpitala Dzieciątka Jezus a więc w warunkach tak 
bajecznie złych, o jakich się żadnemu niemieckiemu chi
rurgowi nie śni nawet.

# *

S t a n e c k a  E l ż b i e t a ,  służąca, licząca 34 lat wieku, 
przybyła do kliniki dnia 13 Stycznia 1880 roku z prze
pukliną pachwinową zewnętrzną, środtkankową (w kana
le pachwinowym nad więzem Poupparta), nieodprowadzal-
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ną, wielkości kurzego jaja, bolesną i dającą stłumiony 
odgłos bębuisty przy opukiwaniu. Brzuch wzdęty, bo
lesny, ciepłota 38,5° (wymioty z lekka cuchnące, odbija
nie, zaparcie stolca i upadek tętna. Objawy zaciśnię
cia przepukliny wystąpiły przed dwudziestu godzinami. 
Dr. K r u s z e w s k i  zaordynował lodowe okłady na guz 
i lewatywę z inf. belladonae (z dwóch drachm na 4 uu- 
cyje). Nastąpiły silne objawy narkotyzacyi, w przepu
klinie jednak żadnego nie dostrzeżono polepszenia.

W obec takiego stanu rzeczy nazajutrz rano prof. 
E f k e m o w s k i  przystąpił do operacyi, po kilku próbach 
odprowadzenia, zupełnie bezowocnych. Chloroformu da
waliśmy bardzo mało, gdyż chora i tak ciągle była nie* 
przytomna i na bodźce zewnętrzne nieczuła.

Po rozcięciu worka, zawierającego niewielką ilość 
płynu, okazało się, że zawartością przepukliny była mocno 
wzdęta pętla kiszki cienkiej, a zaciśnięcie miało miejsce 
w wewnętrznym otworze kanału pachwinowego. Po piv >- 
cięciu zwężającego pierścienia i wyciągnięciu dalszych 
pętli z jamy brzusznej, kiszkę do tejże napowrót odpro
wadzono, Palcem z łatwością przekonać się było można, 
że odprowadzenie to nastąpiło istotnie i to w sposób po
żądany.

Szyjkę worka pód wiązano dwiema pętlami cat-gufu, 
bardzo wysoko, a końce tych nici, jakoteż resztę worka, 
krótko obciąwszy i do pierścienia przytwierdziwszy szwem, 
założyliśmy w ranę drenową rurkę i skórę także cat-gu- 
t ’em zeszyli.

Wymioty natychmiast ustały, chorej daliśmy jeszcze 
dwie-małe dawki makowca.

Na drugi dzień znikły objawy narkotyzacyi, chora 
jednakże nic nie wiedziała co się z nią przez półtorej do
by działo. Stan bezgorączkowy, brzuch iliebolesny, wy
próżnień nie było, tętno normalne. Na trzeci dzień po 
oleju rącznikowym, było kilka wypróżnień, ciepłota jednak 
podniosła się do 39 C Zdjęto opatrunek, przyczem oka
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zało się, że brzegi rany zlekka się rozwarły i nastąpiło 
niezbyt obfite ropienie.

Od tego czasu ciepłota wkrótce spadła do normy, 
a rana, przy dość obfitem lecz dobrem ropieniu, powoli 
zaczęła wypełniać się ziarniną, tak, że dziś prawie zu
pełnie jest zagojoną, a stan ogólny nie pozostawia nic do 
życzenia.

W danym wypadku użytym byt jeden ze starych środ
ków lekarskich, dziś już prawie zupełnie zarzuconych, mia
nowicie lewatywa z bellaclony. Środek ten zastosowano dla
tego, że przed kilku laty mieliśmy sposobność osobiście prze
konać się w trzech wypadkach leczonych w klinice zmarłego 
Prof. G t ir s z t o w t a  przez kollegę K r u s z e w s k i e g o ,  że prze
pukliny, niewątpliwie zaciśnięte, w narkozie same się redu
kowały.

Najprawdopodobniej działanie belladony i podobnych 
do niej środków jest bardzo niepewne i zadawanie 
ich tam tylko jest usprawiedliwione, gdzie mamy do 
czynienia z bardzo świeżem, to jest niedawno trwającem 
zaciśnieniem. Co się tyczy wszystkich środków pomocni
czych tak ogólnych, jak i miejscowych, mających na celu 
przytępienie narządu mięśnio-ruchowego, to z takowych 
zaledwie chloroform z rzeczywistą korzyścią użyty być 
może, reszty ręka chirurga dokonać powinna. Ciekawą 
jest jednakże historyja owych pomocniczych środków, do
wodząca jak  nieraz wręcz przeciwne sobie zapatrywania, 
istniały prawie jednocześnie, a stronnicy owych, tak nie
zgodnych ze sobą metod, równie dobrymi chwalili się re
zultatami.

Makowiec miał pomagać, z n o s z ą c  r u c h y  r o 
b a c z k o w e  i kurczowe zaciśnięcie szyi worka przepukli
nowego, a belladona, jako środek porażający napięcie zwie
raczy, miała w takiż sam sposób znosić napięcie, zaciska
jące przepuklinę.

Dwa wręcz przeciwne poprzedzającym środki, strych
nina i tytoń wydawały się innym herniologom, jako jedynie
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wskazane, gdyż w znacznej mierze z w i ę k s z a j ą  r u 
c h y  r o b a c z k o w e  i przez to służą do wyciągnięcia 
uwięzionych w przepuklinie kiszek, oraz do ich opróżnienia, 
W  skutki użycia tytoniu bardzo wierzono, tak dalece, że 
H e i s t e r ,  gorący zwolennik tego środka twierdził, że tylko 
dzięki tytoniowi, nigdy nie był zmuszony wykonywać her- 
niotomii.

W dawnych czasach, bardzo rozpowszechnione były 
nawet osobne przyrządy, do wdmuchiwania w odbytnicę 
dymu tytuniowego. Niektórzy znowu napar z liści tytonio
wych dawali w lewatywach lub też do wewnątrz. W chi
rurgii J ó z e f a  C z e k i e r s k i e g o  czytamy, że lewatywy z dy
mu tytoniowego można z pospolitych lulek zadawać; im ty 
toń jest mocniejszy, tem pewniejsi możemy być, że po wy- 
trzebowaniu dwóch uncyj takowego, skutek nieomylnie na
stąpi. Tenże chirurg twierdzi, że niemniej skutecznemi 
okazały się enemy z octu winnego i zimnej wody, jako też 
z soli, cebuli morskiej, a szczególniej z jalappy, lub emety- 
ku. Skoro i te środki zawodziły, używał on plastru wezy- 
katorycznego na cały brzuch (!), tłomacząc sobie skutek 
tego środka, przez powiększoną czynność w organach 
brzusznych.

Używano też tak  zwanych środków dynamicznych, 
i tak: przeciw s k u r c z o w i  zaciskającemu dymnicę (prze
puklinę), stosowano gorące okłady, gdy tymczasem drudzy, 
którym głównie chodziło o działanie przeciw r u c h o m  ro
baczkowym, usilnie zalecali użycie zimna, tembardziej, że 
takowe miało też znosić kongestyję zapalną i wpływać na 
zmniejszenie objętości gazów, kiszkę rozdyniających. Sto
sowano więc zimno jako okłady, natryski, lub wreszcie 
ochładzano przepuklinę rozpylonym eterem.

Używano też ogólnych lub miejscowych upustów krwi 
i to przez długie wieki, gdyż od czasów C e l s i u s z a ,  aż do 
A . C o o p e r ’a ,  W a t t m a n ’a  i innych.

Niektórzy twierdzili, że przestrach może pomyślnie 
wpłynąć na odprowadzenie kiszki. A l b e r t  przytacza opo
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wiadanie S c h u h ’a ,  o sobie samym, że mając uwięzioną prze
puklinę, tak się zląkł W a t t m a n ’a ,  który go miał operować, 
iż przepuklina sama na stole operacyjnym się cofnęła.

Podobne wypadki opowiadają P e t i t ,  D u m r e i c h e r  
i inni, a w Niemczech dawnemi czasy, w taczkach po bruku 
wożono chorych w celu odprowadzenia przepukliny.

Do przeszłości należą też przekłucia kiszki, w celu 
opróżnienia takowej z jej zawartości, które niedawnemi 
jeszcze czasy w Niemczech i we Francyi, chętnie stosowano.

W każdym razie pamiętać należy, że najbardziej sta- 
nowczem i skutecznem jest bezwątpienia zaradzenie złemu 
na drodze operacyjnej, chociaż środki pomocnicze mogą być 
nieraz użyte, gdyż wiele z nich istotnie pomódz może; że 
jednak zastosowanie tych ostatnich, w świeżych tylko wy
padkach może mieć miejsce, gdyż w przeciwnym razie wię
cej zaszkodzą niż pomogą, opóźniając wykonanie operacyi.

** *

J a n  Z. urzędnik 24-letni, przyniesiony został dnia 10 
Grudnia 1879 r. do kliniki terapeutycznej, mając od o ś mi u  
dni objawy silnego ileus, wymioty kałowe, brzuch wzdęty 
i bolesny, upadek tętna, brak stolców i ciepłote 36°C.

Przybył on z rozpoznaniem wewnętrznego zaklinowania 
kiszek i dopiero kollega D u n i n ,  natychmiast po pierwszem 
obejrzeniu chorego, dostrzegł, że takowy posiada przepukli
nę pachwiuową, w lewej części worka mosznowego, nie od- 
prowadzalną, bolesną i najwyraźniej zaciśniętą. Nie tracąc 
chwili czasu, zawezwał mnie w celu wykonania herniotomii. 
Przystąpiłem do niej niezwłocznie w obecności kollegów: 
K r u s z e w s k i e g o ,  P l a o z k o w s k i e g o ,  D u n i n a ,  C i i i i o s t o w -  

s k i e g o  i K o b y l i ń s k i e g o .  Niestety było już zapóźno, gdyż 
chory w takim znajdował się stanie, że trudno było spo
dziewać się dobrego rezultatu. Zimuy pot kroplami pokry
wał jego czoło, tętna ani śladu, oddechanie powierzchowne 
i zapaść ogólna tak znaczna, że chory nie czuł już nawet 
owych boleści pochodzących z zapalenia otrzewnej.
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Operacyję wykonałem pod chloroformem i przekona
łem się, że worek wypełniony był gazem i płynem cuchną
cym, koloru czekoladowego (guz przepuklinowy, przy ma
caniu dawał wyraźne trzeszczenie). Zawartość worka sta
nowiła dość duża pętla kiszki cienkiej, barwy ciemno-sinej, 
w wielu miejscach przedstawiająca białe, jakby skórzane 
plamy zgorzelinowe.

W  jednem miejscu znalazłem też wśród takiej białej 
plamy, dwa otworki wielkości łebka szpilki, przez które 
sączył się płyn rzadki, brunatny, cuchnący.

W  takim stanie rzeczy, nie było mowy o odprowadze
niu kiszki. Otwory pozaciskałem szczypczykami zasuwko- 
wemi, worek czysto wymyłem, opróżniwszy go z wylanej 
weń zawartości kiszkowej i dopiero po przedsięwzięciu tych 
środków ostrożności, wprowadziłem palec do szyi worka, 
przekonałem się, że zaciśnięcie ma miejsce w otworze ze
wnętrznym kanału pachwinowego, i wtedy herniotomem 
przeciąłem uciskający pierścień.

Teraz wyciągnąłem z jamy brzusznej dalszy ciąg 
kiszki, aby się przekonać, w jakim stanie takowy się znaj
duje. Okazało się, że kawał kiszki, przeszło dwa cale dłu
gości mający, jes t sinicowaty, matowy, zimny i obrzęknięty.

W obec takich okoliczności niepozostawało nic więcej, 
jak  wyciąć zmienioną część kiszki i utworzyć sztuczny 
otwór stolcowy. W tym celu pętlę zniszczoną, uchwyci
łem w szczypczyki R i c o r d ’a  (pince a, phym osis). Po za nie
mi przeciągnąłem przez powłoki brzuszne i kiszkę cztery 
mocne nitki cat-gufu, a przed szczypczykami leżącą część 
kiszki jednem cięciem obciąłem. Wówczas powyciągałem 
nieco nitki, wewnątrz kiszki leżące i przeciąłem takowe, 
przez co otrzymałem od razu ośm szwów, przytwierdzają
cych kiszkę do skóry, które tylko pozawiązywać wypadło. 
Długim, miękkim cewnikiem przekonałem się, że część kisz
ki w stronę kresy białej idąca, jest ramieniem doprowadza
jącemu gdyż z części tej obficie zaczęły wypływać ciekłe za
wartości kiszkowe.

Pan\. Tow. Lek. t. 76. Z. II. 24.
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Na drugi dzień stan chorego w niczem się nie po
lepszył, a 14 Grudnia chory, wśród niezmiernego upadku 
temparatury do 34,5°C. życie zakończył. Sekcyja wykazała 
rozlane zapalenie otrzewnej z wysiekiem włóknikowo 
ropnym.

Smutny ten wypadek nie mógł się skończyć inaczej, 
gdyż operacyję wykonywano na człowieku, konającym 
w skutek rozlanego zapalenia otrzewnej.

Gdyby w danym wypadku kiszka, pomimo przedziu
rawienia, na mniejszej przestrzeni zajętą była sprawą zgo
rzelinową, bez wahania zaszyłbym przedziurawione miejsca 
i kiszkę zostawił na zewnątrz, poprzednio jednak uchwy
ciwszy krezkę i (pętlą przez nas przeprowadzoną), utwier
dziwszy w otworze kanału. W  ten sposób uniknął bym 
niebezpieczeństwa, grożącego w razie nieudanego zrośnię
cia kiszki.

Gdyby w kiszce, zresztą niezbyt zmnienionej, otwór 
powstał w skutek skaleczenia jej przy operacyi, wówczas 
śmiało możnaby otwór taki zaszyć i kiszkę do jamy brzu
sznej odprowadzić, rachując na to, że stosunkowo zdrowe 
jej ściany zrosną się doraźnie w krótkim czasie.

W naszym wypadku możnaby mieć nadzieję, że 
z czasem ów sztuczny odbyt dałby się zagoić, czy to dro
gą operacyi, czy przez powolne zwężanie otworu, przy 
odpowiedniem ustawieniu obu końców kiszki. Temu rezul
tatowi stanęło jednak na przeszkodzie włóknikowo-ropne 
rozlane zapalenie otrzewnej i opłakany stan chorego, do 
którego fałszywie postawione rozpoznanie go doprowadziło.

** *

Trzy pierwsze wypadki zasługują też na uwagę, 
z tego względu, że w nich zastosowaliśmy zaszycie worka 
przepuklinowego w kanale pachwinowym. Dwa pierwsze 
udały się doskonale, trzeci, w którym nie szew, lecz pod
wiązanie worka przedsięwzięto, przebiegał stosunkowo
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mniej pomyślnie, gdyż nie obyło się przy nim bez ropie
nia. Okoliczności te ośmielają nas do przedsiębrania do
szczętnego leczenia przepuklin sposobem Czerny’ego. 
Sposób ten w rękach Socin’a , bardzo dobre dawał rezul
taty. Z dziesięciu operacyj, które wykonał na przepu
klinach pachwinowych, cztery razy przepuklina była uwię
zioną, sześć razy zaś noszenie paska było niemożliwem, 
z powodu nieodprowadzalności, lub znacznych rozmiarów. 
Pięć wypadków operowano podług metody Czeiiny’ego, 
a pięć przez podwiązanie szyi. Cztery z pomiędzy opero
wanych po upływie roku nie okazywały powrotu cierpie
nia, nigdy nie było groźnych objawów.

Wprawdzie nigdy nie można zaręczyć, że po takiej 
operacyi nastąpi istotnie doszczętne wyleczenie, jednakże 
zdarza się to dosyć często, tak, że do operacyi tej przy
stępować należy, l-o po herniotomii, 2-o przy nieodpro
wadzalności przepukliny, 3-o przy obszerności obrączki, 
gdzie paskiem przepukliny utrzymać nie można.

Prof. B ryk , w Krakowie, ogłosił cztery podobne wy
padki, z których jeden właściwie tu nie należy, gdyż by
ła to przepuklina udowa. Trzy pozostałe wypadki przed
stawiały ostre uwięzgnięcie kiszek. Występowało stale 
ograniczone zapalenie otrzewnej, kończące się jednak po
myślnie. Jeden wypadek skończył się śmiertelnie z powo
du zatrucia kwasem karbolowym, sekcyja wykazała po 
kilku tygodniach po operacyi, wewnętrzną bliznę, na miej
scu dawnych wrót przepuklinowych. Blizna ta nie przed
stawiała ani śladu wgłębienia. W jednym wypadku, B ryk 
przekonał się, że rezultat operacyi był stały.

Z takich pojedyńczych, coraz liczniejszych spostrze
żeń, wolno już nam wnioskować, że przez długi czas za
rzucona i zapomniana operacyja doszczętnego zamknięcia 
przepukliny, dzisiaj znowu zyskiwać zaczyna prawo oby
watelstwa w chirurgii operacyjnej, dzięki nowemu kierun
kowi, zależnemu od wprowadzenia opatrunków Listera.

367
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We wszystkich wypadkach dawaliśmy chorym po ope- 
racyi makowiec, a nie środki przeczyszczające i zawsze 
bardzo byliśmy zadowoleni ze skutków takiego leczenia. 
Okoliczność ta  nastręcza nam pytanie co mamy właściwie 
przepisywać choremu po herniotomii, czy makowiec, czy 
środek czyszczący? Do dzisiejszego dnia zdania herniolo- 
gów co do tej kwestyi są podzielone. Jedna partyja, na 
której czele można postawić D i e f f e n b a c h a  i jego uczniów, 
zaleca środki przeczyszczające, w celu jak  najszybszego 
opróżnienia kiszek z ich nadmiernej zawartości. W  istocie 
przekonać się można, jak znakomitą ulgę sprawia takiemu 
choremu porządne przeczyszczenie jelit, doznaje on prawie 
natychmiast błogiego uczucia lekkości, ustają odbijania, 
tętno się podnosi, gorączka znika.

Druga partyja chirurgów, ze S t r o m e y e r e m  i H il- 
t o n e m  na czele, inaczej zapatruje się na wskazania, tu się 
nastręczające. Twierdzą oni, że koniecznie powinniśmy za
pewnić zupełny spokój kiszce, która przez uwięzgnięcie 
i próby odprowadzenia wystawioną była na silne obrażenia, 
i że wreszcie ograniczeniem ruchów robaczkowych wstrzy
mamy rozszerzenie się odczynu zapalnego na dalsze oddzia
ły otrzewnej.

W obec tak sprzecznych wskazań, cóż tedy czynić nam 
wypada? Naszem zdaniem, oba wyżej przytoczone poglądy 
są racyjonalne, lecz żaden z nich za jedyną i wyłączną me
todę uważany być nie może, gdyż tak środki czyszczące, 
jak i przetwory makowca mają ściśle określone wskazania 
tak, że w jednym wypadku makowiec może być środkiem 
nieodzownym, w drugim zaś co najmniej niepotrzebnym. 
We wszystkich wypadkach, gdzie sprawa grozi przedziura
wieniem kiszki, gdzie więc znajdujemy, że ściany jej są 
zcieńczałe, sinicowate, lub sprawą zapalną zajęte, konie
cznie wskazanem jest zniesienie ruchów robaczkowych, 
a więc podanie makowca staje się jedynie racyjonalnem i zu
pełnie usprawiedliwionem. Toż samo da się powiedzieć
o tych wypadkach, w których zauważyliśmy mniej więcej
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wyraźne objawy zapalne, jakoto: lekką gorączkę, wzdęcie 
i bolesność brzucha, kolki i t. d., gdyż tu powinniśmy 
przedewszystkiem przeszkodzić rozszerzaniu się sprawy 
zapalnej po otrzewnej. Do tej kategoryi zaliczyć wypada 
wszystkie nasze wypadki, gdyż wszystkie powikłane były 
mniej lub więcej wyraźnemi objawami zapalnemi. Skoro 
takowe ustały, dawaliśmy środki czyszczące, a nawet lewa
tywy mocno drażniące, gdyż przestaliśmy obawiać się wzmo
żenia ruchów robaczkowych.

Nie zaprzeczamy jednak bynajmniej, że w wielu ra 
zach tego rodzaju wskazania nie istnieją i tam bez obawy 
dalibyśmy olej rącznikowy lub inf. sennae sulinum.

Dla czegóż więc D i e f f e n b a c i i  zawsze dawał środki 
czyszczące i dobre otrzymywał wyniki? Na to pytanie 
bardzo racyjonalnie odpowiedział stary mistrz S t r o m e y e k ,  
twierdząc, że D i e f f e n b a c i i ,  będąc gorliwym apostołem bar
dzo w c z e s n e j  herniotomii, spotykał prawie zawsze kisz
kę w zupełnie dobrym stanie, a odczyn zapalny bywał pra
wie żaden. Dla nas wypadki takie są istotną rzadkością, 
a to z tego względu, że chorzy bardzo późno, a nieraz za- 
późno przyselani zostają do chirurgów przez innych leka
rzy—a dla czego? nieśmiem się domyślać. Bywają wypad
ki, w których zaledwie po kilku dniach trwania uwięzg- 
nięcia, spostrzegano, że chory posiada przepuklinę, a do
strzeżenie tego faktu upoważnia naturalnie już lada fel
czera do niezdarnych, a niewymownie szkodliwych prób 
odprowadzenia uwięzionej kiszki, stawiania pijawek i sto
sowania bajecznych nieraz ilości kalomelu, oleju rącznikowe- 
go, lewatyw i t. d. Z drugiej strony, ludzie z tej warstwy 
społecznej, która szpitale nasze zaludnia, o tyle są jeszcze 
apatyczni, lub ciemni, że albo żadnej nie używTają pomocy, 
dopóki łajniste wymioty nie nasuną im strasznego widma 
śmierci przed oczy, albo zasięgają rady bab, owczarzy i in
nych tak  licznych jeszcze u nas szarlatanów.

Z tego co się wyżej powiedziało wynika, że cztery 
nasze wypadki herniotomij, choć nieodznaczające się ani
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rzadkością, ani niezwykłą osobliwością, dają jednak ma- 
teryjał do licznych i wielostronnych studyjów dla człowie
ka chcącego należycie korzystać z widzianych w klinice 
wypadków. Starałem się wykazać; że każdy z tych wy
padków może być punktem wyjścia dla uczącego się do 
bardzo rozległych studyjów w pewnym specyjalnym kie
runku, gdyż każdy pod innym względem ciekawym jest 
i pouczającym. Mojem zdaniem takie proste i napozór nie
zbyt interesujące wypadki powinny być daleko ściślej roz
bierane i studyjowane w klinikach, niż niezwykle i rzadkie 
postacie chorobowe, które zazwyczaj najwięcej ześrodko- 
wywują uwagę studentów. Wynikiem tych okoliczności 
jest brak danych do racyjonalnego postępowania, przy naj
mniej zawiłych wypadkach, brak wprawy przy rozpozna
waniu drobnych na pozór, a nieraz bardzo ważnych osobli
wości danego wypadku a ztąd bardzo niepewne i często 
błędne leczenie.

Przepukliny, stanowiące tak  częstą, prawie codziennie 
napotykaną chorobę, grożące tak  gwałtownym niebezpie
czeństwem, powinny nietylko przez chirurgów dokładnie 
być znane. Herniotomija jest operacyją, którą każdy le
karz obowiązkowo powinien umieć i nikt z lekarzy nie po
winien mieć prawa odmówić w danym razie wykonania tej 
operacyi. W  większych miastach terapeuta jest w stanie 
oddać takiego chorego w ręce chirurga, ale cóż pocznie na 
wsi, gdzie sam jeden stanie w obec groźnego obrazu, ostre
go uwięzgnięcia przepukliny? Wyczerpie cały zapas po
mocniczych środków aptecznych i załamawszy ręce, m art
wiąc się swoją nieudolnością, doczeka się zgonu chorego.
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Z PRACOWNI

ANATOMO-PATOLOGICZNEJ
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO.

L Y M P H O M A  M A L I G N U M  ( P S E U D O L E U K A E M I A ) ,  

p o d a ł

Antoni Elsenberg
poili. 1’rosi'k tora  przy K atedrze Anatomii Patologicznej.

Sprawa ta chorobua po raz pierwszy opisaną była 
przez H o d g k i n ’a  w  r  1832. Z pomiędzy 7 opisanych prze
zeń wypadków, tylko dwa (podług W u n d e r l i c h a )  można 
tu zaliczyć. W r. 1856 i nast. W i l / l s  dokładniej już podał 
kilka podobnych wypadków, z początku pod nazwą Hodg-  
kins disease, a następnie anaemia lympliatica. Posypały się za 
tern liczne obserwacyje różnych autorów, z których każdy 
nadawał inną nazwę wspomnianej sprawie ckorobnej. I  tak, 
B o n f i l s  nazwał ją: cachéxie sans leucémie-, T r o u s s e a u  adénie’, 
dopiero W u n d e r l i c i i  ’) wprowadził do nauki nazwę: Pseu- 
doleukaemia, opierając się na tem, że gruczoły limfatyczne 
tak  powierzchowne jak  i głębokie, znacznie obrzmiewają

V Arcli. d. Ileilkunde 1866 r.
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w tej formie cliorobnej, oraz pojawiają się wtórne guzy 
w śledzionie, wątrobie, nerkach, kiszkach, płucach i t. d. 
słowem zmiany anatomiczne w organach, białaczce właści
we, bez charakterystycznych zmian we krwi. Jednakże 
nazwą bardziej stosowną, gdyż opierającą się na zmianach 
anatomicznych, jest Lymphosarcoma malignum '). Ale czy 
nazwa ta  zawsze jest odpowiednią? Przeglągając uważnie 
bogatą literaturę tego przedmiotu, możemy się przekonać, 
że wiele z tych tworów należałoby nazwać Lym phom a , z do
daniem malignum, ze względu na ich skłonność do przerzu
tów. Do takich to tworów zaliczyłbym i niżej opisany, do 
takich zaliczyłbym i wiele innych wypadków, zwłaszcza 
zestawionych u L a n g h a n s ’a  2) pod nazwą lymphosarcomata 
dura.

Dawno już wiadomo, że lymphosarcomata poczynają 
się jako proste lymphomata t. j. przerosty gruczołów chłon
nych 3), jak również i to, że odróżnienie jednego tworu od 
drugiego często jest trudne i że nie ma ścisłej między niemi 
granicy; ale zdarzają się wypadki, że rozpoznajemy lympho
sarcoma tylko ze względu na jego złośliwość (przerzuty), 
podczas gdy badanie drobnowidzowe pokazuje, że jest to 
lymphoma. Miałażby więc złośliwość nowotworu decydo
wać o jego nazwie anatomicznej?

Wypadek, który przedstawiam czytelnikom „Pamięt
nika,^ dotyczy 27-letniego S t a n i s ł a w a  K .  pisarza gminne
go z gubernii Piotrkowskiej, przybyłego do kliniki chirur
gicznej Prof. K o s i ń s k i e g o  w  końcu 1879 r. '). Już w la
tach dziecinnych K . miał obrzmiałe gruczoły limfatyczne
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1) Langhans. Virch. Arcli. Bil* 54, pag. 509.
2) ]. e. pag. 535,
3) Vircliow. Die Krankhaften Geschwülste, Bd. II. pag. 728 

i nast. oraz pag. 619.
4) Interesujący ten wypadek i co do przebiegu klinicznego ma 

zamiar opisać Dr. W ł a d y s ł a w  M a t l a k o w s k i ,  w  jednem z naszych pism 
lekarskich.
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szyjowe po lewej stronie, obrzmienie, które w -4 roku życia 
doszło do wysokiego stopnia, zmniejszyło się zaś po zropie- 
niu i otworzeniu się ropnia. Od 6-go roku życia zaczęły się 
gruczoły zmniejszać, przy czem K  zdrów był zupełnie 
Dopiero w 22 roku życia zauważył, że znowu powiększają 
się gruczoły nadobojczykowe lewe; rok temu zaczęły się po
większać i gruczoły pod lewą pachą, a od trzech miesięcy 
guz rośnie dosyć szybko w kierunku naczyń (ztąd obrzęk 
kończyny górnej lewej, w skutek ucisku żyły pachowej), 
unosi mięsień piersiowy wielki i mały i łączy się z guzem 
okolicy nadobojczykowej. Wychudnienie, ból, kaszel, go
rączka i biegunka od dwóch tygodni. Badanie w klinice 
wykazało: jeden guz, wielkości główki noworodka, znajdu
je  się w okolicy lewych mięśni piersiowych i pod pachą, 
z nim zlewają się powiększone gruczoły nadobojczykowe; 
pod prawą pachą dwa ruchome i twarde guzy, wielkości 
jaja  gołębiego. Gruczoły limfatyczne pachwinowe również 
powiększone. Zapalenie opłucnej lewostronne. Badanie 
drobnowidzowę krwi odkryło zupełnie normalny stosunek 
bezbarwnych jej ciałek do krążków czerwonych.

W  przebiegu, tylko z początku guz szybko się zmniej
szał przy użyciu jodu, i przy zastosowaniu lodu na sam guz; 
potem przy stopniowo rozwijającym się upadku sił i bie
gunce, nastąpiła śmierć.

Godzien jest uwagi fakt, obserwowy w przebiegu cho
roby, podniesienia ciepłoty po stronie guza lewego, w po
równaniu z ciepłotą prawej pachy.

Wyniki badania pośmiertnego. Lymphoma malignum 
( Pseudoleuhaemia) intumescentia glandularum lymphaticarum, 
pleuritis exsudativa sinistra, compressio pulmonis sinistri, 
oedema pulmonis dextri, lympliomata secundaria pleurae. 
Degeneratio amyloidea hepatis, lymphomata secundaria lie- 
nis, degeneratio amyloidea lienis. Nephritis parenchyma- 
tosa chronica cum degeneratione amyloidea. Catarrhus in- 
testinorum chronicus.
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Ciało średniego wzrostu, dobrej budowy, wyniszczone, 
dolne kończyny obrzękłe, obszerne plamy pośmiertne na 
tylnych częściach ciała.

W  jamie lewej opłucnej znajduje się około 2 funt. 
płynu surowiczego, a w tylnej części, osiadłe strzępy włók- 
nikowe. Prawie cała lewa o p ł u c n a  tak trzewiowa jak
i ścienna zgrubiała, mętna i usiana maleńkiemi guziczkami 
wielkości ziarnka soczewicy, rzadziej ziarnka grochu. Gu
ziczki te są, dosyć twarde, na przekroju biało-szarawe, 
umiarkowanie wilgotne, połączone z opłucną za pomocą 
dosyć grubych i krótkich nóżek; większe guziczki o nie
równej powierzchni składają się z drobniejszych, wielkości 
ziarnka prosa lub soczewicy, połączonych z sobą wątłą 
tkanką łączną. Takie same guziczki znajdują się i na 
opłucnej przeponowej. L e w e  p ł u c o  przyrosłe tylko 
w górnej części, zapomocą luźnych błon fałszywych, ode
pchnięte ku górze i ku wewnątrz i uciśnięte przez wysięk, 
a zwłaszcza zraz dolny, który ma konsystencyję skórzastą; 
z przekroju płuca wypływa niewielka ilość ciemno-krwa- 
wego płynu, zawierającego mało pęcherzyków powietrza, 
Prawe płuco przyrosłe prawie na całej przestrzeni, brzegi 
jego rozedmowo zmienione {emphysema marginale), z po
wierzchni przekroju wypływa wielka ilość płynu blado- 
krwawego, pienistego. Gruczoły limfatyczne oskrzelowe, 
przeważnie lewe, i gruczoły śródpiersia tylnego znacznie 
powiększone.

S e r c e  małe, blade, wiotkie, brzeg zastawki dwu
dzielnej nieco zgrubiały, mętny.

W jamie otrzewnej znajduje się nieznaczna ilość prze
zroczystego płynu surowiczego.

W  ą t  r o b a powiększona o połowę, koloru blado- 
czerwonawego, powierzchnia przekroju dosyć sucha, o po
łysku sadłowatym i ciastowatej spoistości, budowa zraziko
wa niewyraźna.

Ś l e d z i o n a  przeszło dwa razy większa aniżeli nor
malnie, jej powłoka zgrubiała, mętna, mlecznego koloru;
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na rozkroju bladoróżowa, dosyć twarda, ciastowata, wpół- 
przeświecająca i usiana nieprawidłowo guziczkami wielko
ści ziarnka prosa do ziarnka grochu (5—6 m. m. średnicy). 
Guziczki te, białawe, tak swym kolorem jak  i dosyć ostre- 
mi granicami wyróżniają się na blado-różowem tle śledziony. 
Niektóre z tych guzików biało-żóltawego koloru wystają 
nieco nad powierzchnię, są okrągławe, ale o nierównych kon
turach i otoczone są również wystającemi, ale drobnemi jak 
ziarnko prosa guziczkami, gdzie niegdzie tylko błyszczą
i przeświecają; inne zaś szarawego koloru, z nieprzezroczy
stym, mleezno-białym jak  punkcik środkiem, przeświecają 
w pozostałej części i stopniowo przechodzą w zwyrodniałą 
miazgę śledzionową.

N e r k i  cokolwiek powiększone, torebka ich zgra • 
biała, zdziera się trudno, powierzchnia nerek blado-żółta- 
wa, nierówna, zlekka ziarnista, istota korowa zgrubiała, 
także blado-żółtawego koloru, konsystencyja jej większa, 
aniżeli normalnie, zbliża się nieco do ciastowatej; naczynia 
piramid dosyć mocno krwią wypełnione.

W k i s z k a c h  c i e n k i c h  i grubych oznaki prze
wlekłego nieżytu, bez powiększenia gruczołów samotnych
i kępek P eyeka.

G r u c z o ł y  i k r e z k o w e  i wzdłuż kręgosłupa, zwła
szcza po stronie lewej, są dosyć znacznie powiększone
i przedstawiają zmiany podobne, jak i w guzie poniżej opi
sanym.

Guz, w okolicy mięśni piersiowych i lewej pachy 
przechodzący w okolicę nadobojczykową strony odpowied
niej, składa się ze znacznie powiększonych gruczołów lim- 
fatycznych, wielkości jaja  gołębiego i większych, o wymia
rze poprzecznym 3—3 y* cent. i podłużnym 1,8 — 2 cent. 
Gruczoły te spojone są z sobą niewielką ilością luźnej tkan
ki łącznej. Na przekroju są dosyć wilgotne, biało-żółtawe- 
go koloru, dosyć twarde, niekiedy o gładkiej powierzchni, 
chociaż bardzo często udaje się w nich gołem okiem ro
zeznać oddzielne torebki, wielkości ziarnka grochu. W  nie
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których miejscach widać niewielkie żółtawe ogniska, zale
żące od stiuszczenia.

Badanie drobnowidzowe tych gruczołów wykazało, że 
oczka tkanki siatkowatej powiększonych torebek są zna
cznie rozszerzone, i wypełnione wielką ilością drobnych 
komórek limfatycznych, o jednem wydatnem jądrze, a nie
kiedy i o 3—4. Komórki w kątach sieci, o zgrubiałych 
nieraz znacznie beleczkach, mnożą się. Dosyć często, to
rebki, zwłaszcza większych rozmiarów, tak bogate są 
w ciałka Jimfatyczne, że przedstawiają poprostu konglo
merat tych ostatnich, bezpośrednio otoczony mniej lub wię
cej zbitą tkanką łączną — tylko staranne wypędzlowanie 
preparatu pokaże budowę torebki. Beleczki, odgraniczają
ce torebki, są zgrubiałe i nacieczone niewielką ilością dro
bnych komórek; niekiedy tylko szerokie pasma ubogiej 
w komórki zbitej tkanki łącznej, połączone z beleczkami, 
zapuszczają się w torebkę pozostawiając z niej wązkie 
szeregi komórek limfatycznych, lub też gwiazdowatycb, 
a przeważnie wrzecionowatych z dosyć obfitą ilością sub- 
stancyi międzykomórkowej włóknistej, pooddzielane przez 
te właśnie pasma łączno-tkankowe. Analogiczne zmiany 
przedstawiają i powrózki rdzenne (Markstrange). Powło
ka gruczołów jest mocno zgrubiałą i składa się ze zbitej 
tkanki, ubogiej w komórki wrzecionowate; co się zaś tyczy 
luźnej tkanki łącznej, wiążącej zmienione gruczoły limfa- 
tyczne w jedną gruppę, to ta  ma właściwą takiej tkance 
budowę. Zatoki limfatyczne torebek i sznurków rdzen
nych, tam gdzie je można było znaleźć, są prawie zawsze 
ogromnie rozszerzone, a wyściełające je komórki rzeko
mego nabłonka (endothelium) powiększone, napęczniałe i mno
żą się, tak że wypełniają światło zatoki; pomiędzy temi ko
mórkami znajduje się pewna ilość komórek o 10 — 15 i wię
cej jądrach. Również są rozszerzone i zamknięte, przez mno
żące się komórki rzekomego nabłonka i naczynia limfa- 
tyczne istoty rdzennej gruczołu.
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Co się zaś tyczy mniejszych naczyń krwionośnych, to 
ścianki ich są znacznie zgrubiałe i miejscami mączkowato 
przeistoczone. Jod i metylanilina dają właściwe zabarwie
nie, ograniczające się nietylko do samych naczyń, ale sięga
jące i na pewną warstwę otaczającej je  tkanki.

Budowa nowotworów śledziony zupełnie jest podobna 
do budowy normalnych ciałek Malpighiego, tylko, że ścian
ki ich naczyń są znacznie zgrubiałe. Tak w miazdze śle
dziony, jak  w jej guziczkach, uderzają nas dwie przemiany 
wsteczne: mączkowata i barwnikowa. Pierwsza daleko 
posunięta jest przeważnie w lymphomatach, co już widać 
z wyż przytoczonego makroskopijnego opisu; niektóre z nich 
prawie w całości zmieniły się w jednolitą, błyszczącą massę, 
w której nie widać ani granic komórek, ani jąder, a która 
stopniowo przechodzi w zwyrodnioną miazgę śledzionową. 
W  innych zaś guziczkach przemiana mączkowata zajmuje 
szerokie pasmo na obwodzie, sam zaś środek składa się 
z nagromadzenia zupełnie niezmienionych drobnych ko
mórek. Znajdujemy nakoniec takie guziczki, w których tej 
przemianie uległa wązka, obwodowa ich część, przylega
jąca bezpośrednio do miazgi.

Ta ostatnia niejednostajnie zmieniona; dalej posunię
te zmiany są w miejscach zbliżonych do nowotworów, w od
dalonych zaś od nich —mniejsze.

Przemianę barwnikową znajdujemy tylko na granicy 
pomiędzy guziczkami i miazgą śledzionową. Okrągła we, 
drobne komórki są przeciążone ziarnkami rdzawego, lub 
rzadziej brunatnego barwnika, prawdopodobnie z wylewów 
krwawych powstałego. Tylko naczynia są tu mączkowato 
zwyrodniałe.

W  ogóle drobne naczynia, prawie całej śledziony, były 
mączkowato przeistoczone, niezmieniony był tylko ich na
błonek rzekomy. Zatoki zaś żylne zwyrodniałej miazgi 
są dosyć rozszerzone, wyściełające je zaś komórki nabłonka 
rzekomego, przeważnie kształtu wrzecionowatego lub 
owalnego, o drobnoziarnistem ciałku i mocno barwiącem się
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jądrze, tak  energicznie się mnożą, że niekiedy wypełniają 
sobą całe światło zatoki; często pomiędzy temi komórkami 
widać i inne o bardzo wielu jądrach (8—10 i więcej) z pro- 
toplazmą mocno ziarnistą.

Przerzutowe nowotwory opłucnej składały się, jak  już 
wyż było powiedziane, z kilku drobnych guziczków, połą
czonych z sobą luźną tkanką łączną. Otóż każdy z tych 
guziczków ma budowę torebki gruczołu limfatycznego, z tą  
tylko różnicą, że naczynia ich są nader szerokie i o cienkich 
ścianach, a beleczki siatki mocno zgrubiałe i włókniste; 
wiążąca je  zaś tkanka, obficie nacieczona komórkami lim- 
fatycznemi, tak  jak  i nóżka, zapomocą której nowotwór 
wisi na opłucnej. Zwyrodnienia mączkowatego dostrzedz 
w nich nie mogłem. Inaczej rzecz się ma w nerkach, gdzie 
przy miąższowem zapaleniu niewielkiego natężenia, zwyro
dnieniu temu uległy niektóre kłębki Malpighiego, albo 
w całości, albo też tylko część ich pętlic naczyniowych, 
wreszcie i niektóre naczynia istoty korowej.

Te wyniki badań drobnowidzowych pokazują, że zmie
nione gruczoły limfatyczne w opisanym guzie, oraz gruczo
ły wzdłuż kręgosłupa, wtórnie uległe zmianom, mają bu
dowę hjmphomaiu, że i guziczki opłucnej i śledziony budową 
swą przypominają torebki. Mamy więc przed sobą wy
padek złośliwego lymphomatu, opisywanego najczęściej pod 
nazwą pseudoleukaemii.

Dwa ważne fakta zwracają na się uwagę w tym wy
padku, mianowicie: przeistoczenie mączkowate nowotwo
rów śledziony i dosyć rozległe takież zwyrodnienie innych 
organów.

Co do pierwszego, to o ile mi wiadomo, pierwszy to 
jest wypadek tak rozległego zwyrodnienia mączkowatego 
nowotworów, i to lymphomatów, które, jak  wiadomo, odzna
czają się trwałością i rzadko ulegają nierozległym prze
mianom wstecznym, jak  stłuszczeniu, zserowaceniu. I  nie- 
tylko Lymphomatu , ale nowotwory w ogóle rzadko ulegają 
temu zwyrodnieniu. Wiemy tylko o ograniczonem, miej-
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scowem przeistoczeniu mączkowatem w mięsakach ') i ra 
kach 2).

Co do drugiego. Pomimo dosyć bogatej literatury 
pseudoleukaemii, nie wiele znamy wypadków powikłania 
tej sprawy przeistoczeniem mączkowatem wątroby, śle
dziony i t. p. Wprawdzie W i l k s  już zwrócił uwagę na 
to powikłanie, nie wykazał jednak jaki stosunek zachodzi 
między temi dwiema sprawami chorobnemi. Również pod 
tym względem jest niedokładny i wrypadek opisany przez 
H u t t e x b r e n n e r ’a  3).

W naszym wypadku widzieliśmy przeistoczenie mącz- 
kowate w kilku organach, mianowicie: najsilniej wyrażo
ne w wątrobie, śledzionie, mniej już w nerkach, najmniej 
zaś w zmienionych gruczołach limfatycznych.

Gdy teraz nie ulega już żadnej wątpliwości, że prze
istoczenie to bywa zawsze następstwem znacznego wy
niszczenia organizmu i upadku odżywiania, przyczyna 
więc ostatniego będzie jednocześnie pośrednią przyczyną 
zwyrodnienia mączkowatego organów. W danym wypad
ku tą  przyczyną są lymphomata gruczołów limfatycznych 
etc. Niewielkie zas cierpienie opłucnej, które się rozwi
nęło już u subjekta charłaczego i prawie pod koniec jego 
życia, nie wchodzi tu w rachubę, a przy braku innych 
etyjologicznych momentów, jak  przewlekłego cierpienia 
kości, płuc, lub przymiotu, zależność tego przeistoczenia 
organów od złośliwych lymphomatów  nie ulega żadnej 
wątpliwości.

W końcu poruszę jedną jeszcze kwestyję.
Dla czego przy tak rozległem cierpieniu gruczołów 

limfatycznych śledziony etc. ilość bezbarwnych ciałek krwi 
nie bywa powiększoną?

') E. Wagner. Arcli. f. Heilkunde, 1857, pag. l ßl .
Langhans. Virch. Arch. Bd. 38, pag. 541.

3) Jahrbuch für Kinderheilkunde, 1871, pag. 157.
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Podług L anghajSts’a *) przyczyną tego ma być zna
czny rozwój tkanki łącznej, i zanik komórek limfa- 
tycznycli, w skutek czego cierpi czynność gruczołów. 
Stosuje się to do twardej formy mięsaka limfatycznego. 
L a n g i i a n s  jednak nie wspomina, jaki los spotyka zatoki
i naczynia limfatyczne wyprowadzające.

Wyżej, w opisie budowy gruczołów, w których tkan
ka łączna nie przeważała wcale, tak jak w wypadku 
L a n g t i a n s ’a  i innych, zauważyłem, że komórki nabłonka 
rzekomego w tych nie wielu zatokach niektórych torebek, 
jakie mi się udało dostrzedz i w naczyniach limfatycznych 
wyprowadzających (istoty rdzennej), są bardzo zmienione, 
wydatne, znacznie powiększone, a ilość ich tak  wielka, 
że zamyka zupełnie światło zatoki lub naczynia. To samo 
było w wielu zatokach żylnych miazgi śledzionowej.

Jeżeli zmiany te uda się stwierdzić i w innych wy
padkach i w miękkiej formie tych nowotworów 2), w takim 
razie zamknięcie zatok, i naczyń limfatycznych wyprowa
dzających, objaśni nam dostatecznie niemożność wstępo
wania do krwi większemi massami ciałek limfatycznych.

') Yirch. Arch. Bd. 54, pag. 531.
3) Przeglądając skrawki z gruczołów i śledziony przy lymphoma 

malignum molle ( Pseuduleukaemia)  z r. 1875, znalazłem zatoki limfatyczne 
tylko znacznie rozszerzone, puste, równie ja k i  naczynia wyprowadzające. 
Przyczyną tego jest prawdopodobnie mocne wypędzlowanie preparatów.
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PRZYCZYNEK

D O  L E C Z E N I A  R A W  M I Ę Ś N I O W Y C H
X ŚCIĘGNOW YCH.

PItZEZ

Dr. L. Szuiuttiia.

I.t-karza prakt. w T oruniu , 1). asystenta kliniki ch iru rp icznrj w W rocławiu.

Skutki przecięcia poprzecznego, lub przerwania mię
śnia, albo ścięgna, są dla chorego bardzo różnej doniosłości, 
stosownie do tego, jaki mięsień lub ścięgno zostało uszko
dzone. Jeżeli uszkodzonym został mięsień mniejszej do
niosłości, szczególniej taki, którego czynność da się zastą
pić jakkolwiek mięśniami sąsiednimi, też same kości poru
szającymi, wtedy chory ponosi tylko bardzo małą szkodę, 
na skutek uszkodzenia takowego. Jeżeli jednakże prze
cięcie lub przerwanie nastąpiło w mięśniu, którego funk- 
cyjonowanie jest nieodzownem, dla poruszania odpowied
ni cli kości i części tułowia, lub kończyn, w takim razie 
skutki takowego skaleczenia mogą być równie ciężkimi, jak 
następstwa złamania kośei, a nawet trudniejszymi do usu
nięcia, niżeli naruszenie całości odpowiedniej kości.

Do takich mięśni, których przerwanie niweczy czę
ściowo działalność odpowiedniej kończyny, należą przede- 
wszystkiem wielkie mięśnie ramienia i uda. Przerwanie 
mięśnia czterogłowego udowego, jeżeli nastąpiło na oby-

Fam. Tow. Lek t. 76. Z. [I. 25
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dwóch udach, czyni chód daleko uciążliwszym, niż np. am- 
putacyja jednej nogi (Conf. R o x b u r y , The Lancet, 1878, 
Vol. I I , p. 247, ref. w Centralblatt für Chirurgie 1879, str. 
152); nawet częściowe przerwanie tegoż mięśnia sprawia 
znaczne utrudnienie chodu, jak  to np. miało miejsce w przy
padku przez C o l l in s ’a  opisanym (Ref. w Centrbl. f. Cliir.
1877, str. 301), w którym to przypadku, przy leczeniu wy- 
czekującem częściowego przerwania mięśnia czteroglowego 
(z pomocą szyny tylnej, bez szwu), chory kulai bardzo zna
cznie jeszcze po kilku miesiącach.

Dla tego działalność chirurga w podobnych wypad
kach tem energiczniejszą być powinna, im ważniejszą jest 
funkcyja mięśnia lub ścięgna przerwanego, gdyż leczenie 
wyczekujące wtedy nieraz nie wystarczy. Jeżeli obok 
rany mięśnia, istnieje wielka rana skóry, jak  to zdarza się 
najczęściej przy skaleczeniach narzędziami krającemi, na
tenczas czynność operacyjna lekarza ogranicza się do bar
dzo pilnej dezinfekcyi rany i wszystkich tejże zakątków, 
w szczególności także pochewek ścięgnowych (Sehnenschei
den) i do założenia odpowiednich szwów w mięśniach i ścięg
nach, a następnie zaszycia skóry, jak  to w drugim przez nas 
przytoczonym przypadku miało miejsce. Jeżeli jednak uszko
dzenie ważnego mięśnia, lub ścięgna, jest podskórnem, lub 
też niedostępnem, z powodu małej rany skórnej, wtedy 
trzeba bez wahania skórę przeciąć, ewentualnie małą rankę 
skóry znacznie rozszerzyć, by przerwane końce mięśnia 
złączyć ze sobą za pomocą szwów. W przypadku powyżej 
wzmiankowanym podskórnego przerwania ścięgna mięśnia 
czterogłowego, opisanym przez R o x b u r y ’e g o  a operowa
nym przez L i s t e r a , chory mógł już w piątym tygodniu po 
operacji wstawać, i funkcyja operowanego uda znacznie 
się poprawiła; i pomimo że staw kolanowy został w kilku 
miejscach podczas operacyi otworzonym, nie nastąpił 
żaden odczyn w kolanie. W  przypadku przecięcia mię
śnia dwugłowego ramienia, którego opis dołączam, a które 
nastąpiło z małej rany skórnej (podobnie jak się np. prze-
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ciua podskórnie przez małą rankę ścięgno Achillesa), osią
gnąłem najzupełniejszy skutek, przez leczenie operacyjne. 
Przypadek ten, który obserwowałem, podczas gdy byłem 
asystentem kliniki chirurgicznej Wrocławskiej, jest i z tego 
względu godnym uwagi, że pomimo, iż rana dopiero po 12 
godzinach mogła być poddaną dezinfekcyi i ponieważ 
z tego powodu dla oczyszczenia głębokiej, jamistej rany, 
potrzeba było użyć mocnego środka dezinfekcyjnego (8 pro
centowego rozczynu chlorku cynku), jednakże nastąpiło 
bezpośrednie zagojenie się rany mięśniowej.

PR ZY PA D EK  I. P r z e c i ę c i e  i p r z e r w a 
n i e  c a ł k o w i t e  m i ę ś n i a  r a m i e n i o w e g o  d w u 
g ł o w e g o  p r a w e g o  (M. biceps brachu); s z e w  k a t *  
g u t o w y ,  z a g o j e n i e  s i ę  r a n y  m i ę ś n i a  be z -  
p o ś r e d n i e.

E r n e s t  L., 26 lat, czeladnik kowalski z Wrocławia, 
przyjęty do kliniki chirurgicznej dnia 3 Listopada 1878 r., 
otrzymał poprzedniego wieczora, pchnięciem noża, 2 małe 
głębokie rany na lewem i 2 takież rany na prawem ra 
mieniu.

Rany lewego ramienia nie przedstawiają nic nadzwy
czajnego, wyglądają jak  rany spowodowane narzędziem kłu- 
jącem, dość głębokie. Po dezinfekcyi zagoiły się łatwo.

Eany ramienia prawego łączą się w głębi ze sobą, tak 
że obie tworzą jeden kanał. G-órna rana, poniżej środka 
ramienia na stronie wewnętrznej tegoż się znajdująca, jest 
nieco większą; brzegi jej są równe, gładkie; wprowadziwszy 
palec w głąb rany, znajdujemy tamże znaczną, dość obszer
ną jamę (wiele większą niż rana skóry).

Po rozszerzeniu rany skórnej do 4 ctm., spostrzega
my, że m i ę s i e ń d w u g ł o w y w tem miejscu zupełnie 
jes t przecięty, a końce przecięte muszkułu są o 2 palce od 
siebie oddalone. Rana przeciętego muszkułu nie przedsta
wia gładkich powierzchni, prawdopodobnie w skutek tego, 
że mięsień w znacznej części został nożem przecięty, a po
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została jego część przerwała się przy skurczach mięśnia, 
podczas gdy się pacyjent bronił. Obok rany mięśniowej 
znajdują się obszerne jamistości i zagłębienia w tkance 
podskórnej i w tkance między mięśniowej. Krwotok z rany 
miał być bardzo znacznym (czy tętnica ramieniowa była 
przeciętą, nie zostało stwierdzonem). Druga rana prawego 
ramienia jest bardzo mała, widocznie spowodowana tylko 
końcem noża, leży na stronie zewnętrznej ramienia.

L e c z e n i e :  Dokładne wymycie i wytarcie całej 
jamy za pomocą tamponów z waty odtłuszczonej (Charpie- 
Baumwolle), namoczonych w 8% rozczynie chlorku cynku, 
i dezinfekcyja całej powierzchni ramienia. Dreny gumowe 
(w głównej ranie 2 dreny), wypłukanie następne rany 2% 
rozczynem karbolu. Mięsień zeszyłem trzema grubemi 
szwami katgutowemi. Skórę na głównej ranie również 
zeszyłem cieńszemi szwami katgutowemi. Po założeniu 
opaski przeciwgnilnej na całe ramie i część przedramienia 
(protectiv, silk, gaza napojona octanem glinku, papier per
gaminowy i opaska zwykłą gazą karbolizowaną), przy czem 
przedramię trzymać kazałem wciąż w stanie zgiętym, pod 
kątem prostym do ramienia, założyłem szynę rynienkową 
blaszaną zewnętrzną, także pod kątem prostym zgiętą, tak, 
iż poruszanie przedramienia stało się niemożliwem.

P r z e b i e g :  Mięseń zeszyty zgoił się zupełnie do
raźnie (per prim am  intentionew), pomimo przyżegania chlor
kiem cynku, nie było żadnych objawów zapalnych w ranie 
mięśniowej. Zeszyte brzegi rany skórnej (skóra była cien
ka i chuda i także chlorkiem cynku wymyta) rozeszły się 
nieco, przyczem wyraźnie widzieć było można, że przecięte 
końce mięśnia były ze sobą złączone. Kana skóry następnie 
także się dość szybko zmniejszyła i zaciągnęła. Opaskę 
zmieniałem początkowo co 3—4 dni, później co 8 dni. W ie
czorna ciepłota ciała w pierwszych siedmiu dniach 38,3— 
39,2° C., potem była prawidłową. Przez 25 dni przedramie 
było wciąż w zgięciu pod kątem prostym przytrzymane do 
ramienia za pomocą szyny. Później stopniowo chory wy
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konywał coraz obszerniejsze poruszania bierne i czynne, 
W pierwszych dniach Grudnia była już ruchliwość przed
ramienia dość znaczną, a 11 Grudnia (39 dni po skaleczeniu) 
pacyjent opuścił szpital osiągnąwszy zupełną zdolność zgi
nania przedramienia, podczas gdy przy wyprostowywaniu 
przedramię dochodziło prawie do linii prostej z ramie
niem. Skutek leczenia by} więc i quo ad fimctionem  prawie 
zupełnym.

PR Z Y PA D E K  II. W i e l k a  r a n a  c i ę t a  
p r z e d r a m i e n i a ,  g r z b i e t u  ś r ó d  r ę c z ą  i p a l 
c a  p i e r ś c i o n k o w e g o  l e w e g o ,  p r z e c i ę c i e  
3 ś c i ę g i e n ;  s z w y  j e d w a b n e ;  z a g o j e n i e  s i ę  
b e z p o ś r e d n i e .

W o j c ie c h  K., 16 lat, uczeń rzeźnicki, przybył do kli
niki d. 27 Września 1878 r. z obszerną raną, nożem rzeź- 
nickim spowodowaną ciągnąca się od środka lewego przed
ramienia w płasko-łukowej linii przez grzbiet ręki, aż do 
drugiego członka palca pierścionkowego. Rana płatowa. 
19 ctm. długa, w najszerszem miejscu 7 ctm. szeroka. 
W  głębi rany są przecięte trzy ścięgna, na różnej wyso
kości (ścięgno mięśnia wyprostnego palca wskazującego, 
oraz ścięgna wyprostne palca średniego i pierścionkowego). 
Pochewki ścięgnowe także po części pootwierane i krwią 
wypełnione. Rana zupełnie świeża, przecięcie nożem, wi
docznie ostrym, dość gładkie.

L e c z e n i e :  Wymycie i wykąpanie całego przed
ramienia i ręki w 2% rozczynie karbolu. Przecięte ścię
gna palca wskazującego i pierścionkowego zeszyłem poje- 
dyńczemi szwami (nitką jedwabną karbolizowaną i świeżo 
jeszcze w rozczynie karbolu umaczaną), na ścięgno palca 
średniego założyłem dwa takież szwy.

Skóra także szwami jedwabnymi zeszyta. Mała rurka 
drenowa w środku rany. Opatrunek L i s t e r a . Prosta 
szyna drewniana na dolnej stronie przedramienia i dłoni.
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P r z e b i e g :  Zagojenie per prim um  intentionein, bez 
śladu gorączki i bez wszelkiej wydzieliny z rany. Zby
teczna rurka drenowa została d. 4 Października, w którym 
to dniu dopiero po raz pierwszy zmieniłem opaskę, wraz ze 
szwami skórnymi wyjętą.

Dnia 20 Października pacyjent opuścił szpital. Ruchli
wość i prostowanie palca średniego i pierścionkowego 
było zupełnem. Prostowanie zaś palca wskazującego nie 
dało się doprowadzić aż do linii prostej (widocznie poje- 
dyńczy szew tego ścięgna pękł zbyt rychło, we wnętrzu 
rany, zanim jeszcze nastąpiło złączenie przeciętych końców 
ścięgna). W szystkie szwy ścięgnowe, krótko przycięte, 
pozostały w ciele, bez żadnych objawów bólu, zapalenia, lub 
przeszkody przy ruchach ścięgien.

Przypadek drugi nasuwa nam jeszcze kilka uwag, 
dotyczących drobnych technicyzmów, będących bardzo 
ważnymi przy szyciu ścięgien. B a r d e l e b e n  (Lehrbuch der 
Chir., 1874, T. II , str. 858 n, m.) radzi nie zakładać szwów 
ścięgnowych zbyt blizko przeciętych końców (5—7 mili
metrów od przeciętej płaszczyzny ścięgna) i przy grubszych 
ścięgnach radzi zakładać 2—3 szwów. Czy się szyje kat
gutem niezbyt cienkim (by nie uległ wessaniu, zanim jesz
cze złączenie końców ścięgnowych przeciętych nastąpi), 
czy cienką dobrze karbolizowaną nitką jedwabną, to uwa
żamy za rzecz mniejszej wagi. Najważniejszą rzeczą jest 
pilna dezinfekcyja, a następnie dokładne zeszycie odpo
wiednich końców, tak, by się płaszczyzny przecięte ze sobą 
stykały, i ewentualnie zakładanie kilku szwów, jeżeli jeden 
do takowego zetknięcia się nie wystarczy, oraz założenie 
szyny na odpowiednio zgiętą lub wyprostowaną kończynę, 
by napięcie ścięgna lub mięśnia przeciętego zmniejszyć jak  
najwięcej. W  jednej z ostatnich prac o tym przedmiocie 
ogłosił K o t t m a n n  (Correspondenzbl. fur schweizer Arzte,
1878, Nr. 17 i 18) trzy przypadki, w których zakładał na 
11-stu ścięgnach szwy katgutowe. K o t t m a n n  rany ścięg
nowe poddawał także silnej dezinfekcyji (8% rozczyn
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chlorku cynku), mimo to zagojenie ran następowało za
wsze bezpośrednio. Jednakże quo ad functionem rezultaty 
jego nie są bez zarzutu; prawdopodobnie dla tego, że tylko 
na 2 milimetry od przeciętej płaszczyzny zakładał szwy 
w ścięgno i że wykonywał zawsze tylko pojedynczy szew 
katgutowy, nawet przy ścięgnach ukośnie przeciętych. 
Zdaje nam się, iż przy ścięgnie ukośnie przeciętem, trudno 
a nawet niepodobna otrzymać za pomocą pojedyńczego szwu 
dokładne zetknięcie się płaszczyzn ścięgna, skośnie prze
ciętych. W  takich razach przedłużenie się ścięgna przez 
rozciągnięcie s ł a b e j  b l i z n y  ś c i ę g n o w e j ,  przy za
nikaniu nitki katgutowej, a przez to utrudnienie funk- 
cyi ścięgna następuje bardzo łatwo, podobnie jak  to na
stąpiło na większej części ścięgien, zeszywanych przez 
K o t t m a n n ’a  i w ścięgnie palca wskazującego w powyżej 
przez nas podanym wypadku, podczas gdy podwójny szew 
w ścięgnie palca średniego przedstawia skutek najzupeł
niejszy quo ad functionem.

Ścięgno palca pierścionkowego zgoiło się i z pojedyn
czym szwem zupełnie dobrze, bo końce: ośrodkowy i obwo
dowy przeciętego ścięgna były ze sobą połączone jeszcze 
kilku włókienkami ścięgnowemi od strony zewnętrznej co 
niejako zastępowało drugi szew.
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C Z Y N N O Ś C I  

TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO WARSZAWSKIEGO.

PROTOKÓŁY POSIEDZEŃ TOWARZYSTWA. 

KOK 1870. 
Posiedzenie X X X II, bijologiczne IX , dnia 30 Grudnia. 

P r e z e s :  Hoyer.

Tretć: I. Odczytanie protokółu. II. Kandydatura 
K r ó w c z y ń s k i e  g  o. III. Ko n d r a t o- 
w i c z. »Sprawozdanie z pracy N u s s b a a m  a. 
1YT. D u u i n .  Sprawozdanie z prac M a r 
k i e w i c z a .  V. K l i n  k. Sprawozdanie 
z prac Z. K r ó w c z y ń s k i e g  o. VI. Kan
dydatura W .  K 1 e c k i e g  o. VII. S z o k a 1- 
s k i. Sprawy szpitalne. VIII. M a r k i e 
wi cz .  Kwestyje sanitarne.

I. Protokół posiedzenia z dnia 25 Listopada po odczytaniu 
przyjęto.

II. K 1 i n k przedstawia Dr. K r ó w e z y ń s k i e g o ze Lwowa, 
na członka związkowego naszego Towarzystwa, składając na poparcie 
kandydatury następujące prace:

1). Zapiski kazuistyczne.
2). Wyczekiwanie, jako sposób leczenia przymiotu.
3). O zachowaniu się chorych syfilistycznych podczas leczenia

wcieraniarai rtęciowemi,
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4). O stanowisku lekarzy prostytucyjnych w obee nauki.
5). O szczepieniu ospy.

Wszystkie te rozprawy pomieszczone były w P r z e g l ą d z i e  l e 
k a r s k i m  k r a k o w s k i m  w r. 1877, 1878 i 1879.

Kandydaturę popiera St. K o n d r a t o w i c z .  Sprawozdawca 
K 1 i n k.

III. K o n d r a t o w i c z  odczytuje: Sprawozdanie z pracy Dr. II. 
N u s s b a u m a.

IV. D u n i n  odczytuje: Sprawozdanie z prac Dr. St. M a r k i e 
w i c z a .

V. K 1 i n k odczytuje: Sprawozdanie z prac Dr. Ź. K r ó w c z y ń- 
b k i e g o.

VI. T y r c h o w s k i  odczytuje krótką wzmiankę bijograliczną
o Dr. W . K 1 e e k i m i przedstawia go na członka honorowego naszego 
Towarzystwa.

VII. S z o k a 1 s k i porusza sprawę organizacyi szpitali war
szawskich.

Zapatrując się na rozwój naszych szpitali Warszawskich, po
cząwszy od drugiego dziesiątka bieżącego stulecia, S z o k a 1 s k i przy
chodzi do tego wniosku, iż się bardzo wiele zrobiło, i że scentralizowanie 
administ-racyi szpitalnej, dokonane na mocy obecnie obowiązującej ustawy, 
pod względem szpitalnego gospodarstwa, błogie przyniosło owoce. Lecz 
centralizując administracyję, wypadało zarówno scentralizować służbę 
lekarską, idąc za przykładem centralizaeyi paryskiej, gdzie obok rady 
głównej gospodarczej szpitali, istnieje komitet lekarski, z lekarzy szpi
talnych złożony, ogólnie czuwający nad służbą lekarską i wszelkieini jej 
ulepszeniami. Komitet taki mógł by się i u nas zawiązać pod prezy- 
dencyją Inspektora Głównego szpitali, któryby utrzymał go w nieustannym 
związku ze służbą w pojedyńezych zakładach i nadał więcej powagi 
jego stanowisku referenta w Kadzie głównej zakładów dobroczynnych, 
w której jest jedynym lekarskim członkiem. Ponieważ komitet taki nie 
istnieje i ponieważ tym sposobem cały rozwój s z p i t a l n i c t w a  u nas 
pod lekarskim względem jest powstrzymany, S z o k a 1 s k i radzi, ażeby 
kwestyje szpitalne były uwzględniane na posiedzeniach Towarzystwa, ma 
się rozumie z wyłączeniem wszelkich osobistości, i o tyle tylko, o ile 
się dotyczy ogólnej o szpitalach nauki, która jako część m e d y c y n y
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p u b l i c z n e j  i p o 1 i c y i l e k a r s k i e j ,  dla nas lekarzy obojętną, 
być nie powinna. Gdyby propozycyja ta zyskała przyzwolenie Towa
rzystwa, S z o k a 1 s k i obowiązuje się w szeregu przemówień, traktować 
najważniejsze kwestyje szpitalnictwa europejskiego, a gdyby pokazać się 
miało po ich bliższym rozbiorze, iż warto by i u nas wprowadzić niektóre 
ulepszenia, zgodne z naszemi miejscowemi okolicznościami, dobrze by było 
wystosować odpowiedni do rady Głównej Zakładów dobroczynnych me- 
moryjał, na wzór takiego, jaki Towarzystwo Prezydentowi przedstawiło, 
w rzeczach sanitarnych miasta naszego, zostawiając uznaniu Rady dalsze 
postępowanie. Propozycyja zdaniem wnioskodawcy jest tein więcej na 
czasie, że będąc zagrożonymi epidemiją d y f t e r y t u ,  koniecznie nam jest 
potrzebnem w szpitalach naszych pewne skupienie, i głębsze zastanowie
nie się nad warunkami gromadnego leczenia chorych. Być może, że 
obawy nasze są płonne, lecz zjawianie się u nas różnych epidemij powin
no zwrócić uwagę naszą, nie tylko na profilaktyczne lecz i na lecznicze 
środki, że zaś te głównie się do służby lekarsko-szpitalnej odnoszą, nikogo 
przeto dziwić nie powinno, że nad nią — o ile nie przekracza naszej kom- 
petencyi—naradzać się zamierzamy.

S z o k a l s k i  proponuje, aby Towarzystwo lekarskie zajęło się 
sprawą szpitali i na posiedzeniach bijologicznych szczegółowej poddało 
ją  dysskussyi. Przedewszystkiem należałoby zapoznać się dokładnie 
z obecnem położeniem naszych szpitali, następnie zaś przedstawić plan 
ulepszeń, któryby pewnie znalazł ogólne poparcie i u władzy.

Po tern przemówieniu wywiązała się dysskussyja, w której zabrali 
głos: L u b e l s k i ,  K u r c y j u s z ,  Du n i n ,  S o mi n e r ,  D o b i e s z e w -  
s k i  i D o b r s k i ,  poruszając po szczególe trudności, w rozwiązaniu 
tej kwestyi napotkane.

S z o k a l s k i  proponuje: albo utworzyć o d d z i e l n y  k o m i t e t  
złożony z członków Towarzystwa i lekarzy szpitalnych nie należących 
do Towarzystwa, albo też poddać kwestyje szpitalne na p o s i e d z e 
n i a c h  b i j o l o g i c z n y c h  szczegółowemu rozbiorowi.

Zgodzono się na ten drugi wniosek S z o k a l s k i e g o .
VIII. St. M a r k i e w i c z  porusza niektóre kwestyje z bieżących 

spraw sanitarnych.
Bieżące miejscowe sprawy sanitarne powinny być rozbierane w To

warzystwie lekarskiem.
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Zainteresowanie się niemi naszego ogółu świadczy o dojrzałości 
obywatelskiej.

Zasługa w obudzeniu interesu dla spraw przyznaną być musi 
głównie Tow. lek.

Ta zasługa zobowiązuje.
Niewiadomuśe ogółu w różnych szczegółowych kwestyjach wyra

dza nieufność do reform i wątpliwości.
Obowiązkiem Tow. lek. jest tę nieufność zwalczyć i wątpliwości 

usuwać.
Dla tego, wszystkie tego rodzaju wątpliwe kwestyje winny być raz 

jeszcze w Tow. lek. rozebrane i opinije Tow. co do nich wypowiedziane.
Podkomitet obywatelski doszedł do kresu swej pracy — projekta 

przezeń uchwalone są przedstawione do zatwierdzenia.
Dziś już jednak miasto z prac podkomitetu odniosło pewne skutki, 

a mianowicie: co do nieprzepuszczalnych rynsztoków na pewnej liczbie 
ulic, co do meljoracyi rzeźni i co do zbadania studzien miejskich.

Podczas obrad w podkomitecie niektóre uchwały większości wy
wołały żywą opozycyję.

1-o Wyrażono niewiarę co do wartości jakiej bądź statystyki 
lekarskiej i co do cyfr śmiertelności w Warszawie.

2-o Wyrażone obawy religijne z powodu projektowanych domów 
przedpogrzebowych.

3-o Nieehciano uwzględnić prawa służby sanitarnej do oceniania 
zamieszkalności domów, a szczególniej nowych domów.

4-o Zakwestyjonowano pożyteczność meljoracyi miejsc ustępo
wych, w obec blizkiej kanalizacji.

Po tem przemówieniu zgodzono się na wniosek S z o k a l s k i e g o  
rozbierać na przyszłych posiedzeniach wszystkie kwestyje wątpliwe 
przedstawione przez St. M a r k i e w i c z a .

Na tem posiedzenie ukończono.
E dw ard Klink.
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Posiedzenie I  wyborcze, dnia 7 Stycznia.

P r e z e s :  Hoyer.

Treść: I. Odczytanie protokółu. II. Koresponden
cyjna. III. Wybory urzędników na r. 1880. 
IV. S z o k a 1 s k i. Temat konkursowy.

I. Protokół posiedzenia z d. 16 Grudnia po odczytaniu przyjęto.
II. Nadesłano:
1) Przyczynek do dziejów medycyny w Polsce, przez E. S w i e-

ż a w s k i e g o .  Warsz. 1880.
2 )  Nauka zachowania zdrowia przez R e c I  a ma,  tlomaczenie

M a y z 1 a. Warszawa, 1880.
III. Po przekonaniu się, że członkowie są zebrani w dostatecznej 

liczbie, przystąpiono do wyboru urzędników na r. 1880. W  skutek gło
sowania wybrano:

Na Prezesa: T y r c h o w  s k i e g o Władysława.
Na Wiceprezesa: S t a n k i e w i c z a  Władysława.
Na Sekretarza dorocznego: G a j k i e w i c z a Władysława.
Następnie przystąpiono do wyboru na c z ł o n k ó w c z y n n y c h  

i wybrano: P e s z k i e g o  Józefa, M a r k i e w i c z a  Stanisława i N u s s -  
b a u m a Henryka.

Na c z ł o n k ó w  z w i ą z k o w y c h  wybrano: Dr. prof. K o r- 
c z y ń s k i e g o  z Krakowa, Dr. J u r a s z a  z Ileidelberga, Dr. P h i ł  1- 
b e r t a  z Paryża, Dr. P r a v a z a (syna) z Lyonu i Dr. K r ó w c z y  ń- 
s k i e g o ze Lwowa.

Na c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  wybrano Dr. W. K 1 e c k i e g o.
Do k o m i t e t u  k a s s y  w s p a r c i a  wybrano:

a) Z grona członków Towarzystwa.
1) L e b i e d z i ń s k i e g o  Antoniego.
2) R o g o w i c z a  Jakóba.

1 H 8 0 .
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3) R o i h e g o Adolfa,
b) Z lekarzy nie należących do Towarzystwa.

1) H e i n r i c h a  Aleksandra.
2) K a r w o w s k i e g o  Konstantego.

Do k o m i t e t u  b i b l i j o t e c z n e g o  wybrano:
1) D o b r s k i e g o  Konrada.
2) K o ś m i ń s k i e g o  Stanisława.
3) P r z e w o s k i e g o  Edwarda.
4) S t a n k i e w i c z a  Władysława.
5) S z o k a l s k i e g o  Wiktora.

Do k o m i t e t u  do r e w i z y i  r a c h u n k ó w  k a s s y w s p a r- 
c i a za r. 1879 wybrano:

1) A p t, e g o Markusa.
2) D o b r s k i e g o  Konrada.
3) K o n d r a t o w i c z a  Stanisława.
4) L e b i e d z i ń s k i e g o  Antoniego.

Do k o m i t e t u  do r e w i z y i  k a s s y T o w a r z y s t w a  
za r. 1879 wybrano:

1) A p t e g o Markusa.
2) O h w a t a Ludwika.
%) G e p n e r a  Bolesława.
4) L e b i e d z i ń s k i e g o  Antoniego.
5) P r z y s t a ń s k i e g o  Aleksandra.
IV. Sekretarz stały zawiadamia, że komitet konkursowy przed

stawia jako trzecie zadanie do nagrody konkursowej imienia H e 1 b i- 
c h a, temat dowolnie obrany z działu historyi medycyny w Polsce. 

Towarzystwo na temat ten zgadza się.
Termin wykończenia rozprawy i nadesłania do Towarzystwa, wy

znacza się trzechletni.
N a g ro d a  wynosi 150 rs.
Na tern posiedzenie zakończono.

E dw ard h-link,
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Posiedzenie I I , dnia 20 Stycznia 1880 i*.

P r e z e s :  Tyrchowski.

Treść: I. Odczytanie protokółu. II. Podziękowanie 
poprzedniemu Zarządowi T. L. W .  III. Ko
respondencja. IV. Przedstawienie na człon
ków: B a u e r e r t z a  i Alberta R o s e n t h a 1 a.
V. Powitanie St. M a r k i e w i e z a i P e s z- 
k e g o. VI. Odczytanie listu nadesłanego To
warzystwu na imię Prezesa. VII. J a s i ń s k i .  
Przyczynek do etyjologii kolana ksobnego; 
przedstawienie chorego. VIII. J a s i ń s k i .  
Przedstawienie chorej z rakiem rdzeniowatym 
gruczołu łzowego lewego.

I. Protokół posiedzenia z dnia 7 Stycznia 1880 r., po odczytaniu 
przez K 1 i n k a przyjęto.

II. Na wniosek P r e z e s a ,  Towarzystwo wyraża podziękowa
nie poprzedniemu Prezesowi (II o y e r o w  i), wiceprezesowi (P 1 ąs k o w- 
s k i e m u; i sekretarzowi dorocznemu (K 1 i n k o w i) za wzorowy Zarząd.

III. Nadesłano:
1) Numer pisma „Nice médicale,“ organu: Société de médecine et 

de climatologie de Nice i list Dr. C o r p o r a n d y sekre
tarza stałego tegoż Towarzystwa, z prośbą o zamianę 
z Pamiętnikiem T. L. W. Na propozycyję tę zgodzo
no sie.

IV. P r e z e s  przedstawia na członków czynnych naszego To
warzystwa:

1) Adama B a u e r e r t z a ,  który jako kwalifikacyję nadesłał;
przekład dzieła Knssmaula: „Zboczenia mowy.“ Kan
dydaturę popierają S z o k a 1 s k i, T h i e m e, D o b r s k i 
sprawozdawca G a j k i e w i c z.

2) Alberta R o s e n t h a l  a, który złożył jako kwalifikacyję;
3 prace: a) Paralysis generalis progressiva. I») Para
plegia, odleżyny epileptyczne, śmierć (odbitka z Gazpty
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Lekarskiej), c) Przyczyny i objawy wstępne chorób 
umysłowych (odbitka z Gazety Lekarskiej). Kandyda
turę popierają; S z o k a 1 s k i, D o b r s k i. Sprawoz
dawca N u s s b a u m .

V. P r e z e s  wita nowych członków: St. M a r k i e w i c z a  
i P e s z k i e g o, wręcza im dyplomy i zaprasza do czynnego udziału 
w pracach Towarzystwa.

VI. P r e z e s  odczytuje list bezimienny, pisany przez jednego 
z  członków T. L. W., w którym autor proponuje: 1) zamieście pomiędzy 
zadaniami konkursowymi napisanie „Zarysu epidemij w Polsce, od naj
dawniejszych do najnowszych czasów; 2) wskrzesić dawny „Komitet 
chorób panujących,“ wyniki badań którego byłyby „kontrolą postępów 
sanitarnych i rozwoju hygieny publicznej w mieście naszem i w całym 
kraju“ i 3) dla stworzenia geografii medycznej naszego kraju, wypra
cować i rozesłać lekarzom i przyrodnikom, w kraju zamieszkałym, wzór 
do opisu danej miejscowości, w' rodzaju instrukcyi Komisyi fizyjogra- 
iicznej krakowskiej.

W odpowiedzi na ten list, S z o k a 1 s k i przypomina, iż propono
wany Komitet epidemiologiczny istniał już przed laty w łonie naszego 
Towarzystwa, odbywał swe posiedzenia, lecz nie przyniósł żadnych ko
rzyści i sam się rozwiązał. Następnie gdy przed kilku laty, podano 
projekt podobny do dziś nadesłanego, Towarzystwo postanowiło nie za
wiązywać żadnego osobnego komitetu, lecz w czasie panowania chorób 
epidemicznych dyskutować nad niemi na posiedzeniach klinicznych. 
P r e z e s  proponuje uczynić to na jednem z najbliższych posiedzeń. Co 
zaś do pierwszego wniosku autora bezimiennego listu, to daje się on 
z łatwością podciągnąć pod wyznaczony już temat konkursowy: „Przy
czynek do historyi medycyny w  Polsce.“ Co do trzeciego wniosku, L u- 
b e ł s k i  robi kilka ogólnych uwag, w jaki sposób wzory wspomniane 
należałoby układać.

VII. J a s iń s k i  odczytał pracę: „Przyczynek do etyjologii kolana 
ksobnego1* i przedstawił cborą. Pięcioletnia dziewczynka, którą kolegom 
mam sposobność przedstawić, nazywa się B e r g e r  i ma ksobne skrzywie
nie kolana lewego {genu Valgum). Przy zbliżonych kolanach, kostki we
wnętrzne odległe są jedna od drugiej o 10 ctm. Stopa lewa w położeniu 
ksobnenn Wyprostowanie kończyny (extensio) w stawie kolanowym prze
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chodzi granice normalne, goleń da się tu tak ustawić, że tworzy z udem 
bardzo wyraźny kąt., rozwarty ku przodowi. Rzepka zesunięta nieeo na 
zewnątrz. Kość udowa przedstawia wyraźne skrzywienie dolnego końca 
trzonu, przy granicy z nasadą., przez co kłykieć wewnętrzny uda wydaje 
się znacznie powiększonym. Przy zgięciu kolana skrzywienie znika 
zupełnie.

Interesującym bardzo jest sposób powstania tego cierpienia.
Przed półtora rokiem dziewczynka przechodziła jakąś ciężką bie

gunkę, po której nastąpiło wypadnięcie kiszki prostej. Matka kazała jej 
piętą otwór stolcowy zatykać i w ten sposób niedozwolić kiszce częstego 
wypadania na zewnątrz. Biedne dziecko przee półtora roku leżało, lub 
siedziało z piętą przyciśniętą do odbytu, aż wreszcie wstało kulawe z tak 
zwaną szpotawością kolana. Kiszka naturalnie przy każdym stolcu wy
pada, do dawnego cierpienia przyłączyło się tylko nowe kalectwo.

Dowód prawdziwie koleżeńskiej życzliwości dał mi szanowny 
doktór D in  te , który wiedząc, jak specyjalnie zajmują mnie skrzywienia 
kończyn i tułowia, pozwolił mi łaskawie, przeprowadzić obserwacyję nad 
chorą, pomieszczoną w szpitalu dla dzieci wyznania mojżeszowego Ber- 
sohnów i Baumanów.

Korzystając z tego, rozpocząłem też leczenie metodą M i k u 1 i c z a, 
nałożywszy opatrunek prostujący, pomysłu tegoż uczonego. Opatrunek 
ten u nas po raz pierwszy został tu zastosowany; o rezultacie leczenia 
zawiadomię kolegów po skończonej kuracyi.

Szanowni Panowie! Pozwólcie mi zająć na krótki ezas Wasza 
uwagę wypadkiem kolana ksobnego, który, wyróżniając się sposobem 
swego powstawania od wszystkich innych wypadków tegoż samego cier
pienia, naprowadza nas na bardzo ważne wątpliwości, co do teoryi 
powszechnie przyjętej. Ii u e t e r  w swojej K. der Gelenkrank, w nastę
pujący sposób analizuje objawy kolana ksobnego.

1). Najważniejszym objawem cierpienia jest odsiebny kierunek 
goleiji i ma dowodzić różnicy w wysokości końców stawowych, gdyż 
kłykieć wewnętrzny uda i odpowiednia część kości goleniowej, w skutek 
mniejszego obciążenia, wyższe są od kłykcia zewnętrznego.

2). Drugim objawem jest nadmierne wyprostne ustawienie koń
czyny. Zależy ono od głębszego wyżłobienia tak zwanych fasetek, które 
stanowią hamulec dla ruchów wyprostnych, a zahamowania tego ruchu
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następuje tem później, im fasetki te leżą. głębiej, w stosunku do po
wierzchni stawowej.

Przy kolanie ksobnem, ruch wyprostny tak jest obszerny, że goleń 
z udem mogą tworzyć kąt rozwarty ku przodowi. Przy takiem poło
żeniu, w zetknięcie z końcem stawowym goleni wchodzi przeważnie ta 
część kłykcia wewnętrznego, której właściwa bndowa powoduje (już przy 
normalnem wyprostowaniu) konieczną, rotacyję goleni na zewnątrz. To 
skręcenie goleni na zewnątrz jest 3-cim objawem cierpienia.

Czwarty objaw, to jest z n i k a n i e  skrzywienia przy zgięciu 
kolana, objaśnia tem, że wówczas nie stykają się już z golenią te części 
kości, które tak znacznie różnią się siebie wysokością t. j. przednie części 
kłykciów udowych. Hu e t e r  twierdzi dalej, że na żyjącym osobniku, 
jeżeli takowy ma genu valgum, zgiąwszy jego kolano pod ostrym kątem, 
możemy palcem wyczuć na przedniej powierzchni kłykcia wewnętrznego 
dołek, jakby impressio d ig ita ta , czego na zdrowych kolanach nie dostrze
gamy, jest to owa fasetka hamulcowa.

Rozróżnia ou dwie postacie cierpienia, mianowicie: krzywicową 
i statyczną.

Pierwrsza rozwija się w skutek normalnego obciążenia nienormal
nie utkanego końca stawowego u dzieci, a druga przez nienormalne 
obciążenie zdrowych końców stawowych u ludzi, którzy podczas okresu 
wzrostu narażeni są na długie stanie, chodzenie, noszenie ciężarów i t. d.

Zmiany anatomo-patologiczne przy kolanie ksobnem polegają wedle 
H u e t e r ’ a na tem, że fasetka kłykcia zewnętrznego wyżłabia się 
głębiej niż na kłykciu wewnętrznym, co się dzieje w typie normalnym, 
gdyż normalnie dołki te powstają wr skutek wklinowania mennisków 
stawowych w przednie części nasady kości udowej przy każdym ru
chu wyprostnym. Im częściej ten ruch się powtarza i im z większą 
siłą następuje wklinowanie mennisków, tem więcej wyżłabia się fasetka 
na kłykciu zewnętrznym, gdyż przy najwyższym stopniu wyprostowa
nia kolana, następuje rotacyja goleni na zewnątrz, w skutek wyżej wspo
mnianej budowy kłykcia wewnętrznego. Skutkiem tegoż samego me
chanizmu, brzeg zewrnętrzny nasady kości goleniowrej coraz bardziej za
hamowanym, zostaje w swym wzroście i następuje coraz znaczniejsza 
różnica w wysokości części wewnętrznej i zewnętrznej tejże nasady.

Pam. T. Lek. t. 76. Z. II. ‘ ' 26.
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Wychodząc z tych teoretycznych danych, popartych jakoby zba
daniem kilku preparatów, H u e t e r  wyprowadza wniosek, że można 
wyleczyć kolano ksobne, szczególniej pochodzenia krzywicowego nakła
dając opatrunek gipsowy w zgiętem położeniu kończyny. Rachuje on 
na to, że w ten sposób znosimy ucisk z owych gniecionych części, unie
możliwiamy wklinowywanie się menniska zewnętrznego w odpowiedni 
kłykieć kości udowej i ułatwiamy wzrost tych części, licząc wiele na 
skłonność chrząstek u krzywicowatych do szybkiego bujania.

Zauważę tu jednak, że dla wzmocnienia działania nakładał on, od 
strony kłykcia wewnętrznego, pętlę, za którą pociągano przy nakładaniu 
gipsu. Mojem zdaniem pętla taka miała daleko więcej stanowczy wpływ 
na wyniki leczenia, niż owo zgięcie kolana.

Teoryja H u e t, e r a była prawie jedyną racyjonalną z pomiędzy 
innych dawniejszych, o których, niechcąc nudzić Sz. kollegów, wspominać 
tu nie będę.

W  ostatnich czasach, ziomek nasz, obecny assystent Professora 
B i 11 r o t h a w Wiedniu, a mój nauczyciel, Dr. Jan M i k u 1 i c z, ogłosił 
w Archivie Langenbecka (Bd. XXIII H. 3 i 4) wyczerpujące studyjum swe
0 skrzywieniach bocznycli w stawie kolanowym.

Braca ta, której za punkt wyjścia służyły badania i wymiary 
licznych przeparatów i obfity materyjał kliniczny, znaną jest zapewne 
większości Szanowanych kollegów.

Pozwolę sobie przypomnieć kollegom tylko ostateczne wyniki tych 
prawdziwie naukowych i ścisłych badań anatomo-patologicznych.

M i k u 1 i c z dowiódł jasno i kategorycznie, że w nasadach kości 
udowej i goleniowej nie znajdujemy ż a d n y c h  zmian patologicznych 
przy ksobnem skrzywieniu kolana. Nasady te są tylko osadzone na 
skrzywionych trzonach tych kości. Wszystkie zmiany zauważyć można, 
szczególniej na przecięciach frontalnych w wewnętrznej części trzonów 
uda i goleni zaraz przy chrząstce nasadowej.

Zmiany te polegają na nierównym wzroście, a więc skrzywieniu

1 skręceniu trzonu. Powtarza się to bez wyjątku przy każdym preparacie 
i może być przyjętem za prawidło niezmienne. To samo da się powie
dzieć o stosunkowo słabszym rozwoju całej kości udowej po stronie cier
piącej, przy skrzywieniu jednostronnem odsiebnein kolana. Ani razu nie 
znaleziono różnicy w wysokości kłykciów.
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"Wymiary krzywizn kłykciowych metodą A l b r e c h t a  wykazały 
że sagitalna krzywizna przedniej części kłykcia zewnętrznego kości udo
wej bywa nieco spłaszczoną.

Fakt ten jednak nie musi mieć wielkiego znaczenia w mecha
nizmie stawu, gdyż znajdowano spłaszczenie znaczniejsze przy mniej
szych stopniach skrzywienia kolana, niż przy bardzo znacznych. Jest to, 
podług M i k u 1 i c z a, zjawisko następcze.

Takież spłaszczenie można zauważyć i we frontalnej krzywiźnie 
tegoż kłykcia co się przyczynia do rozszerzenia jego powierzchni sta
wowej chociaż w nieznacznym stopniu.

Wymiary wykazały dotykalnie, że chrząstka s t a w o w a  na 
kłykciu zewnętrznym nie zanika, lecz grubieje, co wręcz się sprzeciwia 
dawniejszym pojęciom. Tymczasem na kłykciu wewnętrznym, mniej 
obciążonym, taż chrząstka ulega wyraźnemu, choć niezbyt znacznemu 
zanikowi. Ten zanik chrząstki, w skutek tego, że przestała się stykać 
stale z drugą chrząstką, odpowiada zupełnie faktom, wykazanym do
świadczeniami R e y h e r ’a w jego pracy „Ueber die Veränderungen 
der Gelenke bei dauernder Ruhe“ >).

Następczo dopiero zachodzą w stawie kolanowym zmiany, będące 
objawem zapalenia zniepodobniającego {arlhritis deformans) i one to były 
uważane poprzednio za sprawy pierwotne.

Wiąz boczny wewnętrzny wcale nie bywa wydłużony, gdyż wT ta 
kim razie, przy wyprostowaniu kolana ksobnego, musiałaby powstawać 
wiotkość stawTu (Schlottergelenk) co niezmiernie rzadko spostrzegać się 
daje. Wszystkie więzy są nieco rozluźnione, a menniscus externus (więcej 
obciążony) i grubieje w skutek przerostu.

Mięsień dwugłowy i rozcięgno szerokie uda (fascia lata) nie ule
gają żadnym idiopatycznym przykurczeniom, tylko wystają więcej pod 
skórą, w skutek zmiany położenia punktów ich przyczepu. Rzepka cza
sami bywa zwichniętą na zewnątrz.

M i k u l i c z  stwierdził też zdanie L a n g e r a ,  że przy rotacyi 
końcowej, t . j .  tej, która pojawia się przy końcu ruchu wyprostnego, 
objawia się też mały ruch odsiebny goleni. Niektóre kalana mają tak

') Deut. Zeitschrft. für Chir. III, 159,
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zbudowany kłykieć wewnętrzny uda, że ów ruch odsieb ny bywa bardzo 
wyraźny. Stanowi to pewną przyczynę usposabiającą do odsiebnych 
skrzywień kolana.

Hyperextensio, ów objaw tak ważny dla H u e  t e r a ,  nie jest 
woale stałem zjawiskiem. II e n k e J) widział preparat, na którym 
I Lu e t e r  budował swą teoryję i nie mógł stwierdzić istnienia w nim owej 
możliwości nadmiernego wyprostowania.

Kształt i głębokość fasetek hamulcowych, wcale nie trzyma się 
tego typu, o którym mówi II n e t e r i pozbawioną jest wyraźnego wpły
wu na powstawanie skrzywienia.

Znikanie skrzywienia przy zgięciu jest rzeczą stałą i zależy od 
ustawienia się na goleni tylnych tylko części kłykciów; oraz od ru
chów wyrównywająeych w stawie biodrowym i kolanowym.

Najważniejsze zmiany stale dotyczą c h r z ą s t k i  n a s a d o w e j ,  
której wewnętrzna część bardzo jest zgrubiałą, szczególniej jej pas buja
jący (Wucherungszone). Istota tej sprawy zupełnie jest analogiczną 
z bujaniem chrząstek nasadowych przy krzywicy. Tkanka kostna na
sady, przy owej chrząstce zgrubiałej, bywa rzadszą i mniej twardą, niż 
w normalnych kościach.

W  każdym bez wyjątku wypadku kolana ksobnego, występują 
stale powyższe zmiany w kości, dowodzące, że u danego osobnika ma 
miejsce, chociażby nie zbyt wyraźna, ale niewątpliwa ogólna sprawa 
krzyw icow a. Często też (prawie zawsze) przy życiu chorego wykazać się 
dają pewne ślady przebytej, jeżeli nie trwającej jeszcze krzywicy.

Sprawa ta jest najważniejszą przyczyną, usposabiającą do pow
stania ksobnych skrzywień kolana u tych osobników, których zajęcie 
naraża na częste, lub stałe stanie i skutkiem tego na przyzwyczajanie się 
do pewnych nienormalnych ustawień kończyny. Ustawienia te, przy któ
rych robotnik, stojąc, najmniej się męczy, są: l-o  skrzywienie odsiebne 
stopy (pes varus) i 2-o wykręcenie na zewnątrz w stawie biodrowym. 
Ztąd obciążenie nadmierne kłykcia zewnętrznego, które przy krzywico- 
wem usposobieniu chrząstki nasadowej, powoduje chorobliwe jej bujanie, 
rozrost nieproporcjonalny wewnętrznej części dolnego końca trzonu 
udowego, a górnego końca trzonu goleni, tamując wzrost trzonów po stro
nie zewnętrznej.

J) Handbuch der Anatomie der Gelenke.
www.dlibra.wum.edu.pl
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W niektórych wypadkach (nie mówiąc już o małych dzieciach) nie 
można stwierdzić wpływu zajęcia na powstawanie choroby i te wypadki 
zmuszeni jesteśmy zaliczyć do owej czysto krzywicowej postaci cierpienia.

Nadmierni]; krótkość szyjki kości udowej, znalazł Mikulicz na dwu 
preparatach, co bezwarunkowo musimy przyjąć za moment usposabia
jący, gdyż wymaga abdukcyi goleni dla utrzymania równowagi.

Nikt jednak z autorów nie wspomina o powstawaniu kolana 
ksobnego w takich warunkach, w jakich to miało miejsce u chorej, którą 
przed chwilą kollegom przedstawiłem.

Jeżeli jednak zważymy, że przy dotykaniu piętą do otworu stol
cowego, istotnie kość udowa wykonywa pewnego rodzaju roiacyją na 
zewnątrz i opiera się na goleni swym kłykciem zewnętrznym, to przeko
namy się, że w danym wypadku istotnie miało miejsce nadmierne obcią
żenie zewnętrznych końców stawowych.

U naszej chorej mieliśmy jednak dość znaczny stopień hyperex- 
tensyi. Czyż to nie potężny argument przemawiający za M i k u 1 i c z e m 
a przeciw H u e t e r  o w i? Czyż wobec tego naszego wypadku nie 
upada zupełnie teoryja, dowodząca jakoby ten objaw był początkiem 
i niejako punktem wyjścia całej choroby?

Wszak objaw ten nie mógł być pierwotnym, skoro dziecko trzy
mało swe kolano ciągle w maximum zgięcia.

Nie ulega wątpliwości, że ta hyperextensyja jest objawem na
stępczym i że powstała w skutek rozluźnienia więzów, a szczególniej 
więzów skrzyżowanych, czyli według praw przyjętych przez M i k u 1 i c z a. 
Przy zgięciu kończyny, skrzywienie znika, ale czyż to dowód, żeby kolano 
ksobne leczyć opatrunkiem gipsowym w położeniu zgięteni? Wszak 
mamy przed sobą dość jasny dowód, że znikanie tego skrzywienia 
nie dowodzi bynajmniej, żeby przy zgięciu znikało też owo nad
mierne obciążenie zewnętrznych końców stawowych. Przeciwnie, wy
padek nasz wskazuje, że jeżeli średni stopień zgięcia prawdopodobnie 
obojętnie się zachowuje względem całeg-o stanu rzeczy, to zupełne zgię
cie, nawet w kolanie prostem, wywołać może ksobne jego skrzywienie.

W  dyskussyi, powstałej po odczytaniu tej pracy, S t a n k i e w i c z  
Wł. zwraca uwagę, iż wedle przyjętej terminologii w przypadku po
wyższym nazwę „kolana ksobnego“ należałoby zastąpić nazwą „kolana 
odsiebnego“ i opisuje sposób leczenia cierpienia w mowie będącego,
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podany przed kilkunastu laty przez lekarza angielskiego O g s t o n a, 
bardzo rozpowszechniony w Niemczech i Anglii. O g s t o n, wychodząc 
z zasady, iż przyczyną cierpienia jest zmiana w kłykeiu wewnętrznym, 
powiększenie jego, przepiłowywał takowy sposobem podskórnym w kie
runku ukośnym z góry na dół, ku środkowi stawu, aż na wysokości linii 
oddzielającej oba kłykcie kości udowej, następnie przez forsowne wy
prostowanie goleni, łamał kłykieć wewnętrzny, który unosił się ku górze 
i wystawał wprawdzie nieco pod skórą, lecz kończyna nabierała pra
widłowego położenia. Wyniki tej operacyi zdaniem S. są zadawalniające.

J a s i ń s k i  utrzymuje, iż zasada z której wyszedł O g s t o n jest 
błędną, gdyż badania M i k u l i c z a  okazały, iż w kolanie ksobnem 
odległość między liniją, przeprowadzoną przez koniec górny kłykciów (linia 
nasadowa) i przez koniec dolny takowych (linia podstawowa), utrzymu
je się po stronie kłykcia zewnętrznego i wewnętrznego w tyra samym 
stosunku co i w kolanie zdrowein.

O r ł o w s k i  zwraca uwagę, iż kwestyja leczenia kolana ksobnego 
nie jest jeszcze stanowczo wyjaśnioną. Jeżeli Anglicy i Niemcy używają 
często sposobu operacyjnego leczenia, to Francuzi przeciwnie oddają 
pierwszeństwo leczeniu zapomocą odpowiednich przyrządów. Co zaś do 
sposobów operacyjnych, to O r ł o w s k i daje wyższość metodzie M i k u 
l i c z a  nad O g s t o n o w s k ą ,  gdyż pierwsza opiera się na większej 
liczbie badań anatomo-patologicznych. Przy metodzie O g s t o n a łatwo 
można otworzyć staw. Wreszcie odróżnić należy zdaniem O r ł. leczenie 
u dzieci i u dorosłych. O g s t o n robił swą operacyję tylko u dorosłych.

VIII. J  a s i ń s k i przedstawia 12-letnią dziewczynkę W y s o 
k i ń s k ą  Maryję, która przybyła do kliniki chirurgicznej szpitalnej 
5 Października 1879 r. z guzem wielkości pięści w okolicy oka lewego. 
Guz ten wzięto z początku za mięsaka (sarcoma), wychodzącego z samej 
gałki ocznej. Skrawek jednak zrobiony za życia i badany pod drobnowi- 
dzem, okazał, iż guz ten jest rakiem rdzeniowatytn (carcinoma medullare) 

21 Października t. r. wycięto nożem nowotwór z gałką oczną i wnętrze 
oczodołu wypalono żegadłem Paquelin’a. Wycięto także powiększony 
gruczoł chłonny w okolicy kąta żuchwowego lewego, lecz przy badaniu 
takowego drobnowidzem nie znaleziono by i on był rakowato zwyrodnio- 
ny. Badanie samego nowotworu, prócz stwierdzenia powtórnego natury 
jego rakowatej, pokazało, iż punktem wyjścia cierpienia był gruczoł łzowy
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lewy. Nowotwór rosnąc dość szybko uciskał na gałkę oczną i wywołał zanik 
tak jej, jako też i nerwu wzrokowego. Rana pooperacyjna powoli się 
goiła, 8 Listopada odpadł strup wywołany przyżeganiem, 6 Grudnia wy
jęto kilka blaszek obumarłej kości oczodołu, które jako zmienione, silnie 
podczas operacyi były wypalone a 19 Stycznia r. b. nastąpiło ostateczne 
zabliźnienie rany. Obecnie chora jest zupełnie zdrowa.

Na tern posiedzenie ukończono.
W ła d y sła w  Gajkiewicz.

Posiedzenie III , bijologiczne 1-sze, dnia 27 Stycznia. 

P r e z e s : Tyrchowski.

Treść: I. Odczytanie protokółu. II. Koresponden- 
cyja. III. Powitanie kol. N u s s b a u m a. 
IV. D u d r e w i c z  Leon: Czaszki sztucznie 
zniepodobnione. V. M a r k i e w i c z :  Kwe- 
styja miejsc ustępowych.

I. Protokół posiedzenia z 30 Grudnia 1879 roku po odczytaniu 
przyjęto.

II. P r e z e s  przedstawia zatwierdzenie przez kancelaryję Geuerał- 
Gubernatora Warszawskiego składu urzędników Towarzystwa na rok 
1880.

III. P r e z e s  wita kollegę N u s s b a u m a ,  wręcza mu dyplom 
na członka czynnego Towarzystwa i zaprasza do wzięcia udziału w pra
cach takowego.

IV. D u d r e w i c z  Leon w dalszym ciągu wykładów z dziedziny 
antropologii, odczytał: „ o c z a s z k a c h  s z t u c z n i e  z n i e p o d o b n i o -  
n y c h“ ([de/ormatio a rtifida lis), jako o zwyczaju, którego celem było upię
kszenie się, oraz przedstawił kilkanaście okazów tego rodzaju czaszek, 
pochodzących ze starożytnych grobów Peruwiańskich.

Przebiegłszy geograficzne rozmieszczenie miejscowości, w których 
te czaszki w Europie znalezione zostały, dodał, że ludy, u których ten 
obyczaj zniepodobnienia głowy był w użyciu, noszą i dziś nazwę, daną im 
przez Hipokratesa „M a c r o e e p h a l  i.“ W  Europie głównie napo
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tykane są. w Krymie i na Kaukazie, i przedstawiają formę spłaszczeń p o- 
t, y 1 i c z n ą lub też c z o ł o w ą ,  lecz nigdy zniepodobnienie nie dosięga 
tego stopnia, jak w czaszkach amerykańskich. Kolega D. następnie przy
toczył 4 opinije rozmaitych uczonych, o pochodzeniu tych czaszek w Eu
ropie. Czaszki te podług jednych należą do A w a r ó w  (von Baer), podług 
innych do H u n n ó w, to znów do T a t  a r ó w (Lenhossek); lecz najwię
cej przemawia przypuszczenie, które popiera również i B r o e a ,  że nale
żały one do K i m m r ó w  v. C y m m  r ó w*, którzy, rozproszywszy się ku 
zachodowi, ślady swego pochodu pozostawili, a owe zniepodobnienia, tak 
licznie jeszcze we Francyi spotykane, zdaje się, żereprezentują resztki 
zwyczaju, przyniesionego niegdyś przez Kimmrów.

Lecz klasyczną ziemią tego rodzaju zniepodobnień jest Ameryka. 
Zwyczaj ten sięga dalekiej starożytności, i pomimo zakazów synodów, 
jeszcze i dziś kołacze się tu i owdzie. Forma zniepodobnień była bardzo 
rozmaitą, zależy od miejsca, na które ucisk został wywarty, od przeciw 
ciśnienia, oraz sposobów i rodzajów opasek, zakładanych małym dzieciom 
na głowę, w celu zamierzonego spłaszczenia. W  jednej i tej samej miejsco
wości spotykamy naraz kilka rodz;u zniepodobnień. G r o s s e  opisał 16 
gatunków, z tych 12 dla Ameryki; Lunier tylko 7. Pomimo tej nadzwy
czajnej rozmaitości spłaszczeń czaszki, dadzą się one zredukować do 
dwóch; z g n i e c i o n y c h  i s p ł a s z c z o n y c h .  W  pierwszym ro
dzaju długość czaszki, t. j. średnica przedniotylna, jest przez ucisk skró
coną, a więc zwiększa się poprzeczna i pionowa t. j. szerokość i wysokość 
czaszki, w drugim odwrotnie, długość zostaje powiększoną.

W dalszym ciągu kol. D. przytoczył, że wszystkie zniepodobnienia 
czaszek amerykańskich prof. Lenhossek i Peszta niesłusznie nazywa ma- 
krocefalicznemi, i rozdziela na 4 rodzaje: hypsicephalia orthognalha, na hy- 

psicephalia prognałha, dolichocephalia proynathci i w końcu Flałhead (płaskie 
głowy). L e n h. starał się przed dwoma laty wyjaśnić powstawanie 
t}ch zniepodobnień, przy pomocy bezpośredniego ucisku na główkę dzieci 
zmarłych w czasie porodu. Naturalnie, że inne są warunki u żywych, 
a inne u umarłych, dla tego też i rezultat otrzymany nie odpowiedział 
oczekiwaniu: gdyż sam ucisk u żywych jest powolny, stopniowy, długo
trwały, niekiedy do 6 miesięcy, a nawet do 3-ch lub 6 lat trwający, dzie
cię przytem jest unieruchomione, tak, że u niektórych dzikich Ameryki, 
widziano je przytro^zonemi jak pakiet do kuli siodła.
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Dalej kol. D. przeszedł do zniepodobnień b e z w i e d n y c h ,  mi mo
w o l n y c h ,  które powstają u niektórych ludów w skutek użycia pewnego 
rodzaju czepków, lub też są skutkiem długiego leżenia małych dzieci. 
Tak np. w południowej Francyi często dziecię niemal przez całe dnie 
i noce przymocowane jest do kołyski, aby nie wypadło, a leżąc na dosyć 
twardej poduszce, ulega tym sposobem spłaszczeniu potylicy, która przytem 
rozszerza się; jest to tak zwana deformatio posterior simplex. W  tem zniepo- 
dobnieniu nie ma przeciwciśnienia. Inne rodzaje zniepodobnień zależą od 
czepków, które są przymocowane to na potylicy, to na szczęce dolnej 
(przeciwciśnienie); w pierwszym wypadku powstaje zniepodobnienie c z o 
ł o w e  p r o s t e ,  inaczej zwane T u 1 u z y j s k i e, w drugi;« — p i e r- 
Ś c i e n i o w a t e  (de/, annularis).

W  końcu kol. D. mówił o tak zwanej czaszce s k o ś n o-o w a l n e j  
( ,,plagiocephalia“), powstającej niekiedy w skutek noszenia dziecka bez- 
ustanku na jednej ręce, lub też od leżenia na wznak i ciśnienia wagi głów
ki na całą potylicę, lub jedną jej stronę. Nieforemność ta czaszki pocho
dzi jeszcze od zrośnięcia (.■>ynosiosis)  połowy szwu strzałkowego i obrąbko
wego, od krzywicy, przewlekłego torticolis i t. d.

V. M a r k i e w i c z  zawiadamia, iż wkrótce ma się odbyć posie
dzenie Podkomitetu obywatelskiego, na którein ma być ostatecznie roz
strzygniętą kwestyja polepszenia stanu miejsc ustępowych w naszem 
mieście i proponuje, aby Towarzystwo Lekarskie, jako ciało naukowe, 
którego zdanie wielką powinno odegrać rolę w tej kwestyi, jak i w ogóle 
we wszystkich innych hygieny miasta Warszawy dotyczących, wypo
wiedziało swe zdanie w tej mierze i to pierwej nim nastąpi wspomniane 
posiedzenie Podkomitetu. Towarzystwo przyjęło wniosek M a r k i e w i 
c z a  i przystąpiło natychmiast do dyskussyi. Pierwszy zabiera głos sam 
wnioskodawca i streszcza jak stoją rzeczy w rzeczonym Podkomitecie, 
odnośnie miejsc ustępowych i ich poprawy i ulepszenia. M a r k i e w i c z  
mianowicie uwiadamia, iż Podkomitet obywatelski uzn ił za konieczne 
przerobić wszystkie te miejsca, które nie mają żadnego cembrowania, te 
które mają cembrowinę, ale drewnianą i wreszcie murowane na wapno 
ale niesklepione. Czas, w którym przeróbka wymienionych miejsc ma 
nastąpić, Podkomitet oznaczył na 1 rok, od chwili wydania przepisu. 
Miejsca zaś ustępowe z cembrowiną murowaną na wapno i sklepioną 
winny być przerobione w ciągu 2 lat. Co do sposobu przerobienia, to

26*
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Podkomitet zalecił jako normy do wyboru: fosses mobiles, zbiorniki na 
ściółce, cysterny żelazne, gdy doły są głębokie i cysterny drewniane przy 
dołach płytkich. M a r k i e w i c z  zawiadamia, dalej, iż członkowie opo- 
zycyi Podkomitetu wiele miejsc ustępowych uznanych za przepuszczalne 
i wymagających poprawki—zakwalifikowali za takie, które można zosta
wić bez poprawy, tak, iż zmniejszyli o wiele liczbę miejsc ustępowych 
naszego grodu winnych uledz przerobieniu i zadecydowali za konieczne 
do przerobienia li tylko te miejsca, które są nieocembrowane zupełnie, lub 
mają cembrowinę, ab. drewnianą, a i z tych nie wszystkie, bo jedynie te 
które są w środku miasta położone i termin przedłużyli do lat 3.

Po takim wstępie, M a r k i e w i c z  prosi aby Towarzystwo Le
karskie wypowiedziało swe zdanie odnośnie do 3 następujących punktów:

1) opierając się na wymaganiach hygieny, jakie kategoryje z istnie
jących w naszem mieście miejsc ustępowych należy znieść zupełnie, 
a jakie tylko przerobić;

2) w tych ostatnich, to jest wymagających tylko przeróbki i poprawy, 
która z form jest najlepszą, a które należy odrzucić;

3) czy mająca nastąpić kanalizacyja miasta ma wpływ na kwestyję 
meljoracyi miejsc ustępowych.
Sam M. wypowiada swe zdanie co do tych 3 punktów. Co do 1-go 

to utrzymuje on, iż trudno ograniczyć się więcej jak Podkomitet obywa
telski, i sądzi, iż koniecznie powinny być poprawione i przerobione miej
sca ustępowe: nieocembrowane, ocembrowane drzewem i omurowane ale 
wapnem i niesklepione. Miejsca zaś ustępowe omurowane na wapno 
i cement i sklepione, są wprawdzie mniej szkodliwe, lecz przepuszczalne 
i dla tego uczynić być je należało nieprzepuszcznlnemi. Co do 2-go py
tania, to takowe, zdaniem M., nie może być rozstrzygnięte w gronie wy
łącznie lekarzy, tak, że trzebaby do tego zaprosić i pp. techników. 
M. czyni tylko kilka uwag co do cystern żelaznych, wpuszczanych w zie
mię, przeciw którym opozycyja silnie powstawała. Cysterny takie nie 
były u nas jeszcze nigdy zastosowane, a nigdzie nawet — na większą 
skalę. Wiemy nieco o nich jedynie z pism niemieckich i amerykańskich, 
w których to krajach cysterny żelazne cieszą się wielką reputacyją. Nie 
wiadomo, czy one są lane czy nitowane.

Tutejsi technicy utrzymują, iż cystern żelaznych lanych dużych 
rozmiarów nie można robić, a jeśli są nitowane to są nietrwałe, przepu
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szczalne i drogie. Na ten ostatni punkt, silny nacisk kładli członkowie 
opozycyi; M a r k i e w i c z  utrzymuje, iż nie tańszym będzie dół głęboki 
ocenientowany. Co do 3-go punktu, to jest czy przy spodziewanej kana- 
lizacyi miasta Warszawy, która pociągnie za sobą zupełną przeróbkę 
wszystkich miejsc ustępowych, należy ponosić wydatki na ulepszenie 
obecnie istniejących wychodków, M a r k i  e w i c z ze stanowiska czysto 
lekarskiego twierdzi, iż wydatki powinny być poniesione, gdyż wpłyną 
na polepszenie stanu sanitarnego miasta.

S z o k a 1 s k i jest podobnego zdania c o M a r k i o w i c  z. Podnosi 
on najprzód ten punkt, iż kanalizacyja miasta należy jeszcze do rzędu 
pia  desideria i że w najszczęśliwszym nawet razie, gdyby przyszła do 
sklitku, to nie będzie ukończoną jak za lat kilkanaście (12, 15); z drugiej 
znów strony, gdy się rozważy stan wychodków na ulicach wązkich, 
zaułkach, z liczną bardzo ludnością, gdy się przypatrzy co się dzieje 
w brudnej i ciasnej części miasta, zamieszkałej przez ludność izraelską, 
gdzie steki materyj gnijących i wsiąkających w grunt, leżą przez długi 
przeciąg czasu i nie mogą być obojętne na stan zdrowotny mieszkańców, 
to sama przez się narzuca się myśl, by gwałtem poprawić wychodki 
i usunąć szkodliwe wyż przytoczone okoliczności. S z o k a 1 s k i tylko 
sądzi, iż wykonanie tej poprawki w ciągu jednego roku jest niepodobień
stwem, bo siły robocze naszego miasta są niedostateczne, trzebaby 
bowiem zająć do poprawy wychodków wszystkich znajdujących się mu
rarzy i t. d.; lecz stanowczo jest za ograniczeniem terminu, w ciągu któ
rego poprawa lub przeróbka powinna nastąpić. Co zaś do normy, do 
wzoru urządzenia miejsc ustępowych, to S z o k a 1 s k i mniema, iż nie 
można ustanowić jednej formy, gdyż ta powinna stosować się do różnych 
okoliczności miejscowych i winna być zadecydowaną przez osobny ko
mitet, który należałoby wysadzić z grona specyjalistów i ludzi fachowych 
i który ciągle powinien by być czynnym. Zresztą, oznaczenie normy nie 
należy do Towarzystwa. Takowe powinnoby tylko postawić zasadę, 
aby zbiorniki były o ścianach nieprzepuszczalnych i miały objętość ściśle 
określoną, stosunkowo do ilości mieszkańców, tak, aby właściciel był 
zmuszony opróżniać je i oczyszczać peryjodycznie co pew ien czas. co 2 lub 
3 miesiące, b z o k a l s k i  powstaje przeciwko dołom dużym, w których 
nieczystości ulegają zatrzymaniu przez długi przeciąg czasu.
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M a y z el podnosi zalety miejsc ustępowych, urządzonych na ściół
ce, nawozie, gdyż takowe odbierają woń odchodom, a nadto dostarczają 
nawozu, znajdującego bardzo chętnych nabywców i niosącego oddzielną 
nazwę nawozu warszawskiego i przytacza z Revue d’ Hygiène na 
dowód, jaki wpływ dobroczynny ma poprawa miejsc ustępowych na pow
stawanie chorób zakaźnych, iż w Nottingham od roku 1868 — 1872 na 
85,000 ludności zapadło 748 osób, gdy między 1873—1877 po zaprowa
dzeniu fosses mobiles przy wzroście ludności do 95,000 zachorowało tylko 
549 osób.

D o b i e s z e w s k i  proponuje wysadzenie osobnej komissyi z grona 
członków Towarzystwa Lekarskiego, która mogłaby — rozważywszy 
wszystkie pro  i contra — odpowiedzieć na wnioski stawiane przez M à r- 
k i e w i c z a. Wniosek ten Towarzystwo przyjmuje i na członków ko
missyi wyznacza kollegów: M a r k i e w i c z a ,  . S z o k a l s k i e g  o, Do-  
b i e s z e w s k i e g o ,  M a y z l a  i R o g o w i c z a ,  zalecając wystoso
wanie odpowiedzi na najbliższe posiedzenie, tak by wyniki mogły dojść do 
ogólnej wiadomości, przed odbyciem się posiedzenia Podkomitetu oby
watelskiego.

Na tem posiedzenie ukończono.
W ładysław  Gajkiewicz.

Posiedzenie IY, dnia 3 Lutego 1880 r.

P r e z e s :  Tyrchowski.

Treść: I. Odczytanie protokółu. II. Przedstawie
nie na członka T. A n d e r s  a. III. Kores- 
pondencyja. IV. S z o k  a i s  ki .  Zapalenie 
dyfterytyczne oczów. Ogólna dyskussyja o diph- 
teritis.

I. Protokół z posiedzenia 20 Styczn ia 1880 roku po odczytaniu 
przyjęto.

II. T y r c h o w s k i  przedstawia na członka czynnego Towa
rzystwa T. A n d e r s a ,  który jako kwalitikacyję naukową przedstawia
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swą pracę: „O działaniu kwasu ch ryzo tanow ego  w łuszczycy“ drukowaną 
w Pamiętniku naszego Towarzystwa (1880 r. Zeszyt I). Kandydaturę 
popierają K 1 i n k i K r a i u s z t y k  Zygmunt. Sprawozdawca: K l i n  k,

IIL Lubelski składa tom 70 Dziennika Praw (1870 r.).
IV .  Sz o k a l sk i wykłada 0  zapaleniu dyfterytycznem oczów. Dwa 

miał powody do wybrania tego cierpienia za temat swego wykładu: raz, 
iż postać błonicowa zapalenia oka upowszechnia się z każdym niemal 
rokiem, tak, iż obecnie każdy z okulistów ma sposobność obserwowania 
kilkunastu przypadków rocznie tego cierpienia, a powtóre, iż badanie 
najprostszej i najprzystępniejszej postaci cierpienia błonicowego, jakiem 

jest zapalenie błonicowe oka, może przyczynić się do wyjaśnienia nie
jednego ciemnego punktu odnośnie etyjologii, patogenii i leczenia błonicy, 
co ma tem większą wagę przy istniejącej groźbie epidemii, idącej od 
Wschodu, a która nawet przeszła granice naszego królestwa.

Powszechnie przyjmują 2 formy: krupową i dyfterytyczną.
1) W  krupowej, po lekkieni zazwyczaj zapaleniu łącznicy, pow

staje na niej rodzaj wysięku zgręzistego, tworzącego błonki, łatwro usu- 
walne. Ma to miejsce głównie na łącznicy powiekowej i zwykle zaczyna 
się na łącznicy powieki górnej; czasem jednak wysięk oblega i łącznicę 
gałkową: Co do dalszego przebiegu, to albo wstawia się powoli wysięk 
kataralny, albo też błonki przylegają coraz silniej do łącznicy i z nią się 
jednoczą, tak, że je trudno od siebie oddzielić, postać więc krupowa zapa
lenia zmienia się w dyfterytyczną.

2) W  postaci dyfterytycznej — po dość silnym nieżycie łącznicy, 
tworzą się na niej, i to zwykle na powiece górnej, w rowku znajdującym 
się tuż przy brzegu powieki górnej — plamki czerwTone, zrazu dająee się 
usuwać, choć nie z taką łatwością jak w postaci krupowej. Plamki te 
zwiększają się, ciemnieją, i silnie z łącznicą zrastają — a jednocześnie 
powstają inne. Wysięk przechodzi granice łącznicy, tw o rzą  się w tkance 
podłącznej i w tkance powiek; te ostatnie stają się białe, twarde, jakby 
chrząstkowate. Po dłuższym lub krótszym czasie następuje rozpad wy
sięku a jednocześnie nabrzmienie łącznicy, powiększone wydzielanie, 
stad inni b len orrhagi cum.

S z o k a 1 s k i wspomina dalej o badaniach Wolfringa, dowodzą- 
dzących, iż błona dyfterytyczną jest wysiękiem. Oddaliwszy bowiem ta
kową i obtarłszy błonę łączną, widzimy, iż na powierzchnię jej występują
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małe kropelki, jakby rosy, które powoli zwiększają się, bieleją, zlewają 
z sobą, tężeją i tworzą błonę — jednem słowem wysięk tworzy się pod na- 
szem okiem. Na tem spostrzeżeniu W  o 1 f r i n g oparł leczenie, polega
jące na ścieraniu błony, na rodzaju upustu materyi krzepnącej. Na
stępnie S. nadmienia o pokrewieństwie, które wedle niego jest widocznem, 
między ophtalmia blenorrhagica a ophtalmia diphteritica; różnica jest ta, iż 
w pierwszem wysięk jest pomieszany ze śluzem, a w dmgiem — z krzepni- 
kiem Cfibrin<i). Co do powstawania zapalenia dyfterytycznego oka, to 
powstawanie przez zarazek jest niewątpliwem dla S. Nie ma on tej 
pewTności odnośnie istoty zarazka; teoryja grzybków jest bardzo dobrą 
i pożyteczną hypotezą, ale nie wie, by kto stwierdził zaraźliwość grzybków. 
Przenośnikiem zarazka są wydzieliny oka cierpiącego, a nawet same łzy, 
co zwiększa jeszcze pokrewieństwo o którem dopiero co mówiliśmy, gdyż 
i płyn blenorrhei ocznej jest przeszczepialny. Uzasadnionem jest dalej, 
zdaniem S., powinowactwo cierpienia dyfterytycznego oka z cierpieniami 
tejże natury innych narządów. S. spostrzegał także przypadki, iż w jed
nej familii — jedno dziecko zachorowało na krup, a drugie na zapalenie 
dyftery tyczne, z początku jednego oka, a fotem i drugiego. Na zakończenie 
S. wygłasza, iż diphferitis oka jest zawsze cierpieniem miejscowem; mimo 
iż nawet powoduje nierzadko ogromne zniszczenia, nigdy jednak nie za
raża całego ustroju. W  przypadkach widzianych przez S., nawret wtedy, 
gdy do cierpienia łącznicy dołączyła się diphteritis powiek i wywTołała 
nadżarcia ich i owrzodzenie, gdy błonica przeszła w dalszym swTym biegu 
na wargi, język, zawsze była ona sprawą czysto miejscową. W  innem 
miejscu powstała błonica zaraża cały organizm i powoduje objawy zbli
żone do posocznicy. Jożeli bywa mowra o porażeniu akkomodacyi, i po
rażeniu mięśni ocznych, osłabieniu wzroku i f. d., to nie są one następ
stwem cierpienia dyfterytycznego oka, ale powstają przy zarażeniu bło- 
nicowem całego ustroju i inny mają powód. Że przy cierpieniu dyftery- 
tycznein oka nie przychodzi zakażenie ogólne ustroju, S tłomaczy to tem, 
iż oko jest niejako odosobnionem, szacowanem w organizmie, zdała od 
czynności więcej ogólnych, gdy przeciwnie np. z gardzieli, organu znajdu
jącego się niejako w przedsionku 2 czynności takich, jakiemi są: trawie
nie i oddechanie, łatwo zarazek udziela się całemu organizmowi.

W  dyskussyi jaką wywołało przemówienie S z o k a l s k i e g o ,  
J o d k o  mówi rówńież o różnicy zachodzącej między błonicą oczną a in
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nych organów. Błonica oczna jest cierpieniem czysto miejscowem, gdy 
błonica innych organów jest objawem ogólnej choroby, sądzi więc, iż mię
dzy nimi nie ma żadnej analogii. J  o d k o, tak jak S z o k a 1 s k i, nie wi
dział nigdy by zapalenie dyft ery tyczne oka spowodowało cierpienie ogól
ne. Może jednak być diphteritis oczów wraz z ogólną, lecz jest wtedy 
i objawem zakażenia ogólnego, jednem słowem błonica gardła może prze
nieść się na oko. Dalej J o d k o  wspomina o epidemijaoh zapaleń dyfte
ryt ycznych oczów, jakie panowały dawniej w Europie: jak w Berlinie, 
Królewcu i u nas 1806 r. i o ograniczeniu błonicy ocznej do pewnych tyl
ko miejscowości: nie bywa bowiem ona na południu, w środkowej Europie 
napotykają się jej tylko pojedyńcze przypadki, a głównie występuje na 
północy. W  końcu J. nadmienia, iż zapalenia łącznicy śluzotokowe 
i tryprowe, przy złem leczeniu, łatwo przechodzą w dyfterytyczne.

K r a m s z t y k Zygmunt wspomina, iż przy zapaleniu dyfte- 
rytycznem oczów, objawmy zapalne są różnego natężenia, raz ich prawie nie 
ma, gdy drugim razem są bardzo silne i stanowią większe niebezpie
czeństwo niż sama błonica. Zdaniem K. błony dyfterytyczne nie są bardzo 
zaraźliwe, gdyż zapalenie dyfterytyczne oezów bywa niekiedy przez cały 
przeciąg choroby ograniczone do wysepek, lub do brzegu powiekowego 
łącznicy, gdy reszta łącznicy jest zupełnie od nich wełną. Dalej, rany po 
operacyjne na powiekach, nie goją się per primam iutentiunem, pokrywają 
się czasami błonami dyfterytyrcznemi, a jednak nigdy wtedy diphteritis nie 
przekracza granie rany, nigdy nie przechodzi na samą łącznicę. Tak, że 
mając wszystko to na uwadze, należy zadać pytanie, czy proeesy dyfte
rytyczne nie są różne na oku i np. na gardzieli, i czy błony dyfterytyczne 
są zaraźliwe.

C h w a t  powstaje przeciw diphteritis, wspomnianej przez K r a m -  
s z t y k a, rozwijającej się na ranach pooperacyjnych. Błony tworzące 
się wtedy nie są dyfterytycznemi, a zależą jedynie od nieczystości samej 
rany.

Następnie zabiera glos Ł u c z k i e w i c  z—i utrzymuje, iż z tego co 
usłyszał od przemawiających okulistów, wnosi, iż albo diphteritis oczna 
j e s t  cierpieniem stu generis, różniąeem się najzupełniej od tego co nazy
wamy dziś błonicą, albo że sami oni wikłają pojęcia, sądząc, iż diphteritis 
oczna jest cierpieniem czysto miejscowem, nie przenosząceni się z oczów 
do gardła, a przeszczepialnem z gardła na oczy.
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B a r a n o w s k i również jest zdania, iż to co powiedzieli okuliści
0 dyfterycie oczów,jest w niezgodzie z powszechnie panujące mi obecnie 
pojęciami, wedle których diphteritis jest cierpieniem ogólnem i zaraźli- 
wem. Ogólnem -  za czem mówiłyby zmiany napotykane po śmierci w róż
nych narządach: jak wsierdziu (endocarditis ulcerosa), nerki i t. d. Za- 
raźliwem — gdyż błonica występuje endemicznie i epidemicznie i że, jak 
to pokazały doświadczenia N a s i ło w a, O e r t e T a  i innych, szcze
pienie wydzielin pod skórę, w błonę śluzową., wywoływało cierpienie 
podobne do diphteritis. Powodem błonicy mają być bakterye, micro- 
cocci, gdyż usunięcie ich przez filtrowanie z płynów używanych do szcze
pienia, czyniło niemożebnem wywołanie sztuczne błonicy.

Juljan K r a m s z t y k zwraca uwagę, że kwestyja samej istoty 
dyfterytu nie jest dotąd bynajmniej rozwiązaną. Tyczy się to mianowi
cie gardła: z jednej strony różne processy przyjmowane bywają za dyfte
ryt, z drugiej rozmaicie się zapatrują na różnicę krupu i dyfterytu. Pod
czas kiedy jedni rozróżniają miejscowy, nie zakaźny krup—i krup dyftery- 
tyczny, to inni, jak B a r t e l i ,  J a k o b i ,  uważają każdy krup, jako po
chodzenia dyfterytycznego. Bardzo pouczającą w tym względzie jest 
praca D*ra Z i t a o processach krupowo-dyfterytycznych, na zasadzie 
około tysiąca protokółów sekcyj, wykonanych w ciągu 20 lat w  szpitalu 
Pragskim, z której się okazuje, że rodzaj wysięku (krupowry czy dyftery- 
tyczny) zależy raczej od budowy nabłonka i samej błony śluzowej, niż od 
rozmaitości processu chorobnego, że często bardzo w tym że samym wy
padku w gardle znajduje się wysięk krupowy, a w krtani dyfterytyczny
1 odwrotnie. Rówuież na kwietniowein posiedzeniu Londyńskiego Towa
rzystwa lekarskiego J o h n t o n ,  H u t c h i n t o n  i inni wyrazili się, że 
żadnej różnicy między temi processami nie przyjmują. Podczas epidemii 
dyfterytu obecnie u nas panującej z kilkudziesięciu wypadków, jakie 
K r a m s z t y k  w ciągu roku w szpitalu i w praktyee prywatnej spo
strzegał, żaden nie skończył się śmiercią na wysokości choroby w skutek 
gorączki, wycieńczenia i t. d., ale wszystkie przy objawach zajęcia krtani, 
podczas kiedy i  gardła wysięk zwykle poprzednio znikał. Przeciwnie, 
jeśli process nie rozszerzał się na krtań, to nawet przy bardzo obszernein 
zajęciu gardła, a nawet nosa i uszu, kończył się jeszcze pomyślnie. Ma- 
kroskopynie przynajmniej rozróżnić tych chorób nie można. Zależy to 
często od chwili, kiedy lekarz widzi chorego, czy nazwie chorobę krupem
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czy dyfterytem. Chłopiec trzyletni przybył do szpitala 4 dnia choroby 
z objawami krupu wysoko posuniętego, w gardle żadnych błon nie było, 
po dwóch dniach zmarł. Następnego dnia sprowadzono brata starszego, 
który poprzedniego dnia zachorował, z obszernem dyfterytycznem zaję
ciem migdalków, zupełnie bez udziału krtani. Już po 24 godz. błony 
z gardzieli znikły, process zajął krtań i chory po 2 dniacli zmarł. Kwe- 
styja różnicy krupu i dyfterytu ma ważne bardzo i praktyczne znaczenie, 
chirurgowie bowiem często uważają obecność dyfterytu za przeciwwska
zanie do operacyi.

K o s i ń s k i ,  jako chirurg, sądzi również, iż to co okuliści zowią 
diphteritis oczów, musi być zupełnie ezemś innem, rożnem od błonicy błon 
śluzowych, ran i wrzodów. Ta ostatnia a mianowicie błonica ran i wrzo
dów, jest, tak samo jak błonica gardzieli, objawem cierpienia ogólnego, za 
czem między innemi. mówiłoby to, iż wystąpienie objawów miejscowy cli 
jest zawsze poprzedzone objawami ogólnymi jak: dreszcz, gorączka. 
Dalej w szpitalach napotykają się wyraźne dowody zaraźliwości, niech 
bowiem jeden chory dostanie błonicy, natychmiast pojawia się ona i u in
nych chorych. Co do samego zarazka, to K. nie może stanowczo twier
dzić, czy bakteryje są następstwem, czy też przyczyną cierpienia. Wresz
cie K. powstaje przeciw identyfikowaniu krupu z błonicą, mówi o różnicy 
anatomicznej tj cli cierpień, (bo w pierwszem wysięk tworzy się na nabłon
ku lub równoznacznej z nim ziarninie, gdy w drugiem wysięk odkłada się 
głębiej, w samą tkankę), a następnie o różnicy klinicznej. Zupełnie inaczej 
przedstawia się na ranach krup, a inaczej błonica. Przebieg ich i sposób 
występowania ma nawet coś odrębnego, gdyż K. mógł przewidywać, 
które z tych cierpień wystąpi. Ile razy, mianowicie u osoby z raną na 
jakiejkolwiek części ciała pojawiła się gorączka, poprzedzona krwoto
kiem, prędzej czy później pojawiła się błonica rany.

M ay  zel ,  odnośnie różnicy krupu od błonicy, nadmienia, iż z do
świadczeń czynionych na zwierzętach, nie możemy sądzić o tem, co się 
dzieje u człowieka. Szczepienie wydzielin niedyfterytycznyeh wywołało 
niekiedy diphteritis, a odwrotnie szczepienie wydzielin dyfterytycznych nie 
powodowało tego cierpienia. Dużo to zależy i od miejsca szczepienia, 
w tchawicy np. po lada podrażnieniu występują błony krupowe. W  in
nych znów miejscach, jak pochwie, rogówce oka — szczepienie produktów 
dyfterytycznych nie wywołało nigdy u zwierząt błonicy. Dalej M. wspo-
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mina o chaosie, jaki panuje pod względem klinicznym między 2 wspo- 
mnianemi chorobami, i radzi, by klinicyści szli w parze z mikrografami 
i więcej zważali na miejsce wystąpienia wysięku (na nabłonku lub pod 
nim), niż na grzybki, bo takowe łatwo odnaleźć i w krupie i w błonicy. 
Wreszcie M. zaznacza, iż w ostatnich czasach diphteritis oczów nie była 
badana drobnowidzowo, a przy ulepszeniu metod badania drobnowi- 
dzowego, przy postępie jaki zrobiła technika barwienia skrawków mi
kroskopowych, może okazałoby się, iż diphteritis oczów nie jest właściwie 
błonicą.

Za tem ostatniem przemawiałoby to, co zauważył S o i n m e r  na 
swym oddziale dzieci podrzutków w szpitalu Dzieciątka Jezus, iż diphte
ritis oczów jest niemal chorobą codzienną, i że nie widzi się, by takowa 
spowodowała zakażenie całego ustroju, jest więc cierpieniem względnie 
łagodnem, gdy tymczasem zwykła błonica wzbudza zawsze poważne 
obawy. Dalej S. zaznacza, iż mainki mające obtarcia, nadżarcia piersi, 
nie zarażają się nigdy, gdy karmią dzieci dotknięte zapaleniem błonico- 
wern oczów, a łatwo, gdy dzieci mają prawdziwą błonicę.

S t a n k i e w i c z  Władysław na zarzut uczyniony przez K r a m*  
s z t y k a Juljana, iż chirurgowie nie robią tracheotomii przy dyfterycie, 
odpowiada, iż to czynią dla 3 powodów: dla wieku, dla rozciągłości cier
pienia, lub wreszcie dla stanu ogólnego. lin młodsze dziecko, tem rezultat 
operacyi gorszy, tak, że przed 2 rokiem życia, w ogóle jest wyjątkowo 
tylko dobry. Jeśli rozciągłość cierpienia jest taka, iż prócz krtani, zajętą 
jest tchawica i oskrzela, to nie można spodziewać się niczego dobrego od 
tracheotomii. Wreszcie, gdy stan ogólny cierpiącego dziecka jest taki, 
iż nastąpiło zatrucie krwi, to operacyja jest nawet prawie niemożebną, 
bo dziecko kończy życie pod nożem.

K r a m s z t y k  Zygmunt zabiera jeszcze raz głos i mówi, iż wła
ściwie diphteritis oczów nie ma, ale jest postać oddzielna zapalenia, jak np. 
przy tryprze, zupełnie odrębna od wszystkich innych i że postać tę nazwa
no w oftalmologii cierpieniem dyfterytycznem oczów.

Na tem posiedzenie ukończono.
W ladysiaw  Gajkiewicz.
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Posiedzenie V, dnia 17 Lutego.

P r e z e s :  Tyrchowski.

Treść : I. Odczytanie protokółu. II. Kandydatury 
H e i m a n a  i E r l i c k i e g o .  III. K o- 
s i ń s k i. Rozciągnienie nerwu kulszowego.
IV. K o s i ń s k i .  Zwichnienie ramienia.. V. 
Il e r i n g. Sprawozdanie z pracy D-ra P i e- 
n i ą ż k a. VI. Uczczenie Purkyniego. VII. 
Interpelaeyja redaktora Pamiętnika.

I. Protokół posiedzenia z dnia 3 Lutego, po odczytaniu, przyjęto.

Ii. Dr. H e i m  a n  nadesłał pracę swoją. p. t, „O w p ł y w i e  
c h l o r k u  p i l o k a r p i n y  n a  k r ą ż e n i e  k r w i  i w y d z i e l a n i e  
p o t u , “ z prośbą o zaliczenie go do grona członków czynnych Towa
rzystwa. Kandydaturę popiera K 1 i n k; sprawozdawca J. K r a m s z t y k.

Dr. Alfons E r 1 i c k i nadesłał pracę: „ Z m i a n y  w r d z e n i u  
k r ę g o w y m  u a m p u t o w a n y c h  p s ó  w,“ z prośbą o zaliczenie go 
w poczet członków związkowych Towarzystwa. Kandydaturę popierają 
T y r c h o w s k i ,  P r z e w o s k i  i Du n i n ;  sprawozdawca M a y z e 1.

I I I .  K o s iń s k i o d czy ta ł sp o strz e ż en ie : Rozciągnienie nerwu 
kulszowego ( Extensio nervi ischiatici) w celu usunięcia nerwobólu 
(ischias).

W  ostatnich latach chirurgija wzbogaconą została znakomitą 
bardzo operacyją, której wynalazcą jest prof. klinicz. uniwer. mnichow- 
skiego v. N u s s b a u m .  Jest to operacyja wykonywana na gałęziach 
i dostępnych dla noża chirurgicznego pniach nerwowych, w celu znie
sienia nerwobólu ([neuralgia) i znana dziś powszechnie pod nazwą N e r- 
v e n d e h n u n g, tak jak ją  sam autor nazwał.

Anglicy nazywają ją: nervestretching, francuzi: élongation de nerf. 
Po polsku najstosowniej będzie ją  nazwać r o z c i ą g n i e n i e m n e r w n. 
Jak sama nazwa już pokazuje, polega ta operacyja na odszukaniu nerwu, 
który jest siedliskiem choroby i rozciągnieniu go. Wskazaniem do jej 
wykonania, ogólnie mówiąc, są te uparte, przewlekłe, a nieraz do rozpa-
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ezy i samobójstwa doprowadzające cierpienia obwodowych nerwów, prze
ciwko którym dawniej chirurgija miała jako ultimum rejutjiuni cięcie lub 
wycięcie nerwów (nenrolomia et neurectomia v. resectio nervi). Ponieważ 
jednak rozciągnienie nerwu nie jest połączone z tak znacznem obrażeniem, 
jakie sprowadza przecięcie, lub wycięcie nerwu, skuteczność zaś jej, jak 
doświadczenia, dziś już dość liczne, pokazały, jest nierównie pewniejszą niż 
tamtej operacyi, przeto i wskazania, przeważnie przez samego v. N u s s- 
b a u m a, a także i innych, zostały znakomicie rozszerzone. Dziś wiec 
rozciągnienie nerwów wykonywa się nie tylko dla zniesienia nerwobólu, 
mającego przyczynę obwodową, lecz i w takich razach gdzie choroba 
nerwów obwodowych, sama przez się nic nieznacząca, drogą odruchów 
wywołuje zaburzenia ośrodków nerwowych, jak naprzykład: epilepsyję 
tężec, drgawki na znacznej przestrzeni ciała. Trzykłady wyleczenia tężca 
traumatycznego, po rozciągnieniu nerwu kulszowego, epilepsyi po roz- 
eiągnieniu nerwu podkolanowego, drgawek kończyn, istniejących cale 
lata, a usuniętych jednocześnie z wykonaniem operacyi, są w lekarskich 
cz;,sopismach opisane. Za przykładem v. N u s s b a u m a ,  operaeyja 
ta wielokrotnie wykonywaną już była przez rozmaitych innych chirur
gów, szczególnie niemieckich, a także angielskich i francuzkich. O ile 
wiem, u nas nie była jeszcze ona wykonaną, przypadek zatem, który 
w streszczeniu dziś zakomunikuję, byłby pierwszym też dokonanym 
w Warszawie. Uparty nerwoból kulszowy — dał mi do niej sposobność.

D o b r o w o l s k a  Władysława, 30 lat wieku licząca, trudniąca 
się szyciem na maszynie, zdrowa przed tem, budowy ciała dobrej, kon- 
stytucyi limfatycznej, z dobrze rozwiniętym pokładem tłuszczowym, 
w Maju 1879 roku zaczęła się uskarżać na ból w okolicy lewego pod- 
żebrza, który się następnie przeniósł na okolicę lędźwiową, krzyżową 
i w kierunku nerwu kulszowego, na całą kończynę dolną lewą. W  pierw
szych dniach Czerwca, ból stał się tak dokuczliwym, że chora nie była 
w możności chodzić i położywszy się do łóżka, już go nie opuszczała przez 
7 miesięcy. Widziałem chorą po raz pierwszy w jej mieszkaniu na po
czątku WTrześnia, roku przeszłego. Oprócz bolesnośei w kierunku nerwu 
kulszowego i jego rozgałęzień, oraz innych gałęzi w części ze splotu krzy
żowego, w części ze splotu lędźwiowego pochodzących, nieznalazłetn 
żadnych zmian organicznych w kościach, stawach, lub przyrządach jamy 
brzusznej i miednicy. Chorobę zatem uważałem jako nerwoból kulszowy
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(ischias), pochodzenia prawdopodobnie reumatycznego. Każda próba 
chodzenia wywoływała u chorej nietylko powiększony ból w całej lewej 
kończy nie, lecz nadto sprowradzała drżenia mięśni, oraz uczucie mrowie- 
wienia w skórze (forndcatio)^ nadto osłabienie kończyny było tak znaczne, 
że uważać je trzeba było jako dotkniętą niezupełnym bezwładem (paresis). 

Chora zmuszoną była ciągle pozostawać wr łóżku, wrszelka kuracyja, jaką 
chora stosowała do czasu mojego przybycia, jak również przepisane prze- 
zemnie leczenie pozostały bez skutku. W  Październiku (15) chora zde
cydowała się przybyć na kuracyję do kliniki. Ponieważ środki narko
tyczne, jod, china, żelazo, rozmaite rewnlsyje, wezykatoryje, chloroform 
i t. p. były już wypróbowane, zrobiłem chorej przyżeganie rozpalonem 
żelazem (20 Października). I)o wewnątrz zaś przeznaczyłem arszenik, 
a następnie, gdy to nieprzyniosło również żadnej ulgi, stosowaliśmy 
przez kilka tygodni elektryzacyję i zaleciliśmy kąpiele słone; lecz ani 
podczas użycia tych środków’, ani po ich użyciu, stan chorej w niczeni 
się nie poprawiał, owszem dłuższy pobyt w klinice, bezsenne skutkiem 
bólu noce, częste użycie morfiny wpłynęły raczej ujemnie na ogólne odży
wianie organizmu i znaczną spowodowały bezkrwistość, mięśnie kończyny 
znacznemu uległy zanikowi. Chora gotową była poddać się wszelkiej 
operacji, byle tylko powrócić do zdrowia, jedyną zaś operacyją mogącą 
dać pomyślny rezultat, było, zdaniem mojem, r o z c i ą g n i e n i e n e r w u  
k u l  sz o w ego,  które też i wykonałem 15 Grudnia ;.j .  w 7 miesięcy 
od początku choroby.

Operacyja rozciągnienia nerwu wykonywa się w ogóle w nastę
pujący sposób: cięciem stosownem i w miejscu odpowiedniein, odkrywa 
się nerw na takiej długości, aby można było, oddzieliwszy go od tkanki 
otaczającej, podprowadzić, stosownie do objętości nerwu, bądź palec lub 
dwa palce, bądź tępy haczyk, rozciągnąć następnie z odpowiednią silą 
nerw, w kierunku odśrodkowrym i dośrodkowym. Po takiem rozciągnie- 
niu, nerw wkłada się napowrót na dno rany; rana się oczyszcza, brzegi 
jej łączą się za pomocą szwów. W razie gdy nerw leży głęboko i rana jest 
wielką i głęboką, skoro można się obawiać ropienia i zatok ropnych, 
trzeba ją przedrenować. W  tych przypadkach, kiedy rana może się 
zagoić bez ropienia (per primam intentionem), tam drenu zakładać nie 
trzeba. Samo się przez się rozumie, że operacyja cała powinna by« ro
bioną pod mgłą i rana opatrywaną ściśle podług przepisu L i s t e r  a.
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W  celu odkrycia nerwu kulszowego, po zachloroformowaniu chorej, 
zrobiłem cięcie na miejscu przebiegu nerwu, w górnej jego części, miano - 
wicie w przestrzeni pomiędzy wielkim krętarzem i guzem kulszowym 
(tuber ischii). Część podłużna miała długości 15 cent., gdyż z powodu 
znacznej grubości tkanki tłuszczowej, byłoby trudnem przy mniejszem cię
ciu odkryć nerw na stosownej długości. Wyszukanie nerwu było łatwem. 
Brzeg dolny mięśnia pośladkowego wielkiego (»1. gluteus max.), po przecię
ciu skóry i powięzi, został podniesiony tępym haczykiem ku górze, mięsień 
dwugłowy uda takim że haczykiem został odprowadzony ku wewnątrz, a pod 
nim i na zewnątrz, w luźnej tkance komórkowatej, z łatwością odkryłem 
nerw. Po oddzielenia szczypczykami otaczającej tkanki, palcem wska
zującym, podprowadzonym pod nerw, podniosłem go i ująwszy palcami 
wskazującym i wielkim, starałem się rozciągnąć nerw, w kierunku od
środkowym i dośrodkowym, z taką siłą, na jaką ręka i palce moje pozwa
lały. Ponieważ jednak przytem niedostrzegłem ani istotnego zwolnienia 
nerwu t.j. wydłużenia, ani drgań w mięśniach uda i goleni, które podczas 
rozciągania nerwu spostrzegał v. N u s s b a u m, sądząc przeto, że raczej 
za mało niż za wiele nerw jest rozciągniętym, przez co skutek operacyi może 
być niedostatecznym, po raz drugi podprowadziłem palce obu rąk pod 
nerw i ująwszy go starałem się obiema rękami raz jeszcze z całej siły roz
ciągnąć go jak poprzednio, w kierunku od—i dośrodkowym. Po tem nerw 
wydał się w istocie jakby nieco dłuższym i leżał w ranie wolniej niż przed 
operacyją, z początku bowiem był on naprężony jak struna, co utrudniało 
znacznie podprowadzenie palca. 1 podczas drugiego rozciągnienia nie- 
dostrzegliśmy, ani ja, ani obecni przy operacyi, żadnych drgawek mięśni, 
pomimo ścisłego obserwowania tego objawu o którym v. N u s s b a u m 
mówi. Nadmienić tu zaraz musze, że jakkolwiek nerw po takiej mani- 
pulacyi zdaje się być nieco wydłużonym, faktycznie jednak będąc zupełnie 
nierozciągliwym, na długości swojej nic nie zyskuje. Na to zwraca uwa- 
gę i v. N u s s b a u m. Wolniejszym zaś i mniej naprężonym zdaje się 
przez to, że mięśnie i tkanka otaczająca, znacznie się rozluźniają, przez co 
wydaje się jako by nerw się od nich odrywał.

Operacyja była prawie bezkrwawą, wypadło podwiązać jedną tylko 
gałązkę tętniczą w pokładzie tłuszczowym. Podczas całej operacyi 
bez przerwy działał spray. Na dno rany przez całą jej długość założyłem 
dren, a brzegi rany połączyłem szwem tak, aby końce drenu wyglądały
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przez dwa końce rany. lianę opatrzyłem podług L i s t e r a ,  Gdy chora 
się obudziła po operacyi, pierwsze uczucie jakiego doznała, było odręt
wienie i ociężałość w całej kończynie, jednakże palcami poruszać mogła. 
Utracone czucie skóry już w kilka godzin powróciło. Przed wieczorem 
Dobrowolska zaczęła doznawać bólu w całej kończynie, a najbardziej 
w ranie i w guzie kulszowym. Wyraźnie twierdzi, że ból ten jest sta
nowczo inny niż ten, jaki był stale przed operacyją. Ból po podskórnem 
zastrzyknięciu morfiny ustąpił i noc była spokojna. Nazajutrz ból w koń
czynie mniejszy, w ranie jednak dotkliwy; kończyna ciężka i odrętwiała. 
Chwilami uczucie drżenia, podobne do tego, jakiego się doznaje przy ele- 
ktryzacyi i mrowienie w skórze. Kuchy wszystkich mięśni posłuszne są 
woli—ani zupełnego bezwładu, ani znieczulenia kończyny nie ma. W  nocy 
wystąpił dreszcz a następnie pot obfity. Na trzeci dzień chora trochę go
rączkowała, ciepłota 38,9° C.; pragnienie, język nieco obłożony, ból głowy, 
ból w plecach i ramionach; w kończynie operowanej nadczułość wyraźna, 
gdziekolwiek dotknąć palcem wszędzie ból. Zastrzyknięto pod skórę 
morfinę, poczem bóle się zmniejszyły. Noe była dobra. Odtąd stan 
podmiotowy chorej polepszył się, chociaż przez trzy jeszcze dni następne, 
ciepłota ciała utrzymywała się około 39° C.

Co się tyczy rany, to ta, przy bardzo wałem ropieniu, goiła się bar
dzo dobrze i prędko; już 29 Grudnia, a zatem w 14 dni po operacyi, dren 
został wyjęty z rany, brzegi zupełnie się zrosły, a w parę dni po usunięciu 
drenu wszystko było zagojone.

2-go Stycznia 1880 r. ehora próbowała wstać i przejść się po sali, 
czuła przytem ból a raczej zmęczenie w mięśniach, nietylko chorej nogi, lecz 
i zdrowej. Uczucie to pozostało, w mniejszym lub większym stopniu, jesz
cze dotąd, a ztąd chodzenie jest jeszcze bardzo utrudnione, lecz nie jest to 
ból nerwowy, który ją  przedtem trapił (to wyraźnie pacjentka utrzymuje); 
lecz ból, jakby po zmęczeniu mięśni przez długie chodzenie wywołany, 
oraz osłabiona władza mięśni. Ogólny stan chorej znakomicie się po
prawił—sen i apetyt wróciły w zupełności. 14-go Stycznia D o b r o w o l 
s k a  opuściła klinikę.

Obserwacyja powyższa dała nam możność stwierdzić skuteczność 
tej nowej a tak ciekawej operacyi. Godnein uwagi jest to, że tak zna
czne obrażenie największego w ustroju człowieka nerwu, nie wywołało 
żadnych, choćby tylko przechodnich objawów, ze strony ośrodków ner-
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wowyeh, gdy przeciwnie nerwoból uparty, przez 7 miesięcy trapiący 
chorą, a niczem niedający się usunąć, po tej operacyi ustąpił. Ten sam 
rezultat opisują wszyscy inni chirurgowie, którzy tę operacyję robili. 
Wyjaśnienia tego zbawiennego wpływu operacyi na chorobę, dotąd nie 
mamy; i nic w tein dziwnego, gdyż i anatomija patologiczna nerwobólów 
czystych, jest dotąd zupełnie ciemną. Najprawdopodobniej jednak za
burzenie w odżywianiu nerwów jest powodem nerwobólu i zmiany w tem- 
że odżywianiu, wywołane mocnem wstrząśnieniem nerwów przez ich roz- 
ciągnienie, tak pomyślny wpływ wywierają. W każdym razie, fakta stwier
dzają, o ile operacyja ta jest skuteczną i skuteczniejszą od wszelkich środ
ków terapeutycznych, tak wewnątrz zadawanych, jak i na skórę stosowa
nych, a tłomaczenia działania jej przez nadany impuls w naczyniach odży
wiających nerw, przez wstrząśnienie i przemieszczenie molekułów i przy
wrócenie tą drogą iizyjologicznego unerwienia, ma więcej za sobą, niż tłó- 
maczenie działania chininy, arszeniku i t. p. środków.

v. N u s s b a u m  szczególną zwraca uwagę na to, aby nerw był 
rozciągany bardzo mocno i niepowodzenie operacyi przypisuje temu, że 
nerw niedość silnie był rozciągnięty. To właśnie było powodem, iż wi
dząc, że nerw nie się nie poddaje przy rozciąganiu go jedną ręką, użyłem 
do tego obu rąk i całej siły na jaką się zdobyć mogłem. Tę okoliczność 
szczególnie podnoszę, gdyż niejednemu wydać się może, że tak mocne roz
ciąganie może coś złego sprowadzić i z obawy siłę swoją miarkować 
zechce, kiedy przeciwTnie, niedostateczne rozciąganie może ujemny tylko 
dać rezultat. Samo się przez się. rozumie, że siła użyta powinna być 
stosowaną do grubości nerwu.

O r ł o w s k i  zwraca uwagę na to, że pierwszeństwo stosowania 
tej operacyi niesłusznie przypisują N n s s b a n m o w i ,  gdyż przed 5-ciu 
laty jeszcze, O r ł o w s k i  osobiście widział P e a n a  w Paryżu, jak z po
wodzeniem wT nerwobólach ugniatał nerwy szczypczykami; O r ł o w s k i  
twierdzi, że bardzo silne rozciąganie pnia nerwowego przy pomocy ha
czyków’ (jak to często czyni N u s s b a u m), czy też ugniecenie, rozumie 
się bez zmiażdżenia zupełnego tegoż pnia, w jednym ograniczonym punkcie, 
jak to czynił P e a n ,  w gruncie rzeczy wychodzi na jedno.

K o s i ń s k i  utrzymuje, że nikt nie zaprzecza N u s s b a u m o w i 
pierwszeństwa, że N u s s b a u m w niektórych tylko raznch używa ha
czyków', gdzie tego wymaga okolica anatomiczna, że przy większych
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pniach używa tylko palców, że w każdym razie rozciąga pien nerwowy 
tylko w kierunku podłużnym, i że zasada sama operacyi N u s s b a u m a  
i P e a n a zupełnie jest różną. N u s s b a u m  przed 9—10 laty przy
padkowo na myśl do tej operacyi przyszedł. Pierwszy wypadek, dru
kiem ogłoszony, dotyczył nerwobólu splotu ramieniowego przy bliźnie po
strzałowej, którą otworzył, sądząc, że nerwy są wrośnięte w bliznę przy- 
ezem okazało sie, że po naciągnięciu pierwszych, nerwoból ustąpił. Drugi 
przypadek dotyczył nerwTobólu brzusznego, który przez rozciągnienie 
nerwu między żebrowego nad jedenastem żebrem, pomimo uszkodzenia 
otrzewnej, wyleczony został.

Ł u c z k i e w i c z  popiera twierdzenie O r ł o w s k i e g o ,  że wedle 
opisu, przy operacyi N u s s b a u m a  bierze się nerw na pincettę, a nawet 
czasami skręca na pincecie i wraz z O r ł o w s k i m  utrzymuje, że i u N. 
rozciąganie nie dzieje się ściśle w kierunku podłużnym pnia nerwowego, 
a pomiędzy dwoma punktami stałemi, co zbliża operacyję prof. N u s s- 
b a u in a, do cytowanych przez O r ł o w s k i e g o  operacyj prof. P e a n  a.

II o y e r twierdzi, że rozciągnienie bardzo się różni od zgniecenia, 
gdyż w kierunku podłużnym włókna się nie rozrywają, ani naczynia nie 
ulegają rozerwaniu, natomiast ugniecenie w kierunku poprzecznym bardzo 
łatwo niszczy fizyjologiczną ciągłość włókien nerwowych.

Skuteczność w mowie będącej operacyi (Nervendehnung) ma w so
bie coś tajemniczego, zdawałoby się, że w kanałach limfatycznych 
pochwy nerwu, towarzyszących mu od ośrodków do obwodu, tworzy 
się zastój limfy, wywołujący objaw7y chorobowe ze strony nerwu i że roz
ciągnięcie nerwu wraz z jego pochwami, może ten zastój usunąć i krą
żenie normalne w systemie limfatycznym przywrócić. Gdyby przy roz
ciąganiu podłużnem nerwu, nawet włókna nerwowe były rozerwane, to 
bardzo łatwo mogą się zrosnąć, tem bardziej, że zwykły one odrastać 
w7 tych samych pochwach.

O r ł o w s k i  oddaje sprawiedliwość fizyjologicznemu poglądowi
II o y e r a ale ze stanowiska klinicznego musi zaznaczyć fakty, że czyn
ność nerwów powracała również po zgnieceniu ich w kierunku prosto
padłym do ich osi. W ogóle, wedle O r ł o w s k i e g o  nie jest jeszcze 
dość jasnem rozróżnienie metod, o których mowa, w każdym razie bardzo 
do siebie zbliżonych.

27*
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K o s i ń s k i  twierdzi, że „Norvendelmung“ N u s s b a u ma, jest tak 
w czasopismach terminem utartym, że już nawet nie wyszczególniają 
autorowie rękoczynów, przy tej operac.yi dokonywanych, a Anglicy i Fran
cuzi, mówiąc o tej operacyi dziś, zawsze rozumieją sposób N u s s b a u n i  a.

IV'. K o s i ń s k i  przedstawia preparat anatomo-patologiczny 
zwichnienia ramienia, w 8 tygodni po nastąpionem zwiclinieniu. W  4 
tygodnie po nastąpionem zwiclinieniu, chora zjawiła się do kliniki, gdzie 
wszelkie próby nastawienia okazały się bezowocnemi. Chora była wy
cieńczona poprzedniemi chorobami, a w kilka dni po przybyciu do kliniki 
z ipadła na pleuritis exudativa, w skutek której nastąpiła śmierć.

Sekcyja anatomiczna najzupełniej wyjaśniła niemożność wstawie
nia w tym wypadku zwichnionego ramienia, i dała razem nader ciekawą 
i pouczającą iilustracyję, do jakich olbrzymich zmian mogą dojść, już po 
paru tygodniach, zrazu zaniedbane zwichnienia.

Uderzającem jest mianowicie, w przedstawionym preparacie, wy
tworzenie się nowej zupełnie jamy stawowej. W przypadku tym była 
luxatio subcoracoidea, otóż główka kości ramieniowej wyżłobiła sobie na 
zewnątrz tylnej wargi dawnej panewki, półkulistą gładką jame, w sub- 
stancyi kości łopatkowej, a ugniatając z tyłu ku przodowi, dawną panewkę 
zamieniła zaleiwie w szparę podłużną. Przytem ścięgno mięśnia dwu
głowego nie wyszło ze swojego rowku.

Dosyć częste przypadki szczęśliwego wstawienia główki kości ra
mieniowej do panewki, nawet po 4-cli tygodniach, dowodzą w każdym 
razie, że zmiany powyżej opisane nie są częste.

V. II e r i n g odczytał sprawozdanie z Laryngologii d-ra P i e- 
n i ą ż k a (zamieszczone w kronice lekarskiej N-ra 5 i 6 1880 r.).

VI. M a y z e l  proponuje, aby Towarzystwo przyłączyło się do 
aktu uroczystego mającego się odbyć w Pradze czeskiej w roku bieżącym, 
na cześć Purkynie’go.

S z o k a 1 s k i przypomina, że P. był członkiem naszego Towarzystwa.
M a r k i e w i c z  nadmienia, że P. utworzył tow. literacko-słowiań- 

skie dla Polaków w Wrocławiu. Postanowiono przyjąć propozycyje 
M a y z 1 a do wiadomości, i we właściwym czasie sposób urzeczywistnie
nia jej wziąść pod rozwagę.

VII. Z powodu interpelacyj niektórych kollegów, K 1 i n k obja
śnia, że dotad nie drukowano protokółów i nie rozsełano bezpośrednio po
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ich przyjęciu, stosownie do postanowienia Towarzystwa, z tej przyczyny, 
że stosownego, a koniecznego w tym celu pozwolenia z zarządu prassy 
dotąd nie otrzymano.

Na tem posiedzenie zakończono.
N usubauiit 

w zastępstwie sekretarza.

Posiedzenie VI, bijologiczne II, dnia 24 Lutego. 

P k e z e s :  Tyrchowski.

Treéé: I. Odczytanie protokółu. II. Koresponden- 
cyja. 111. M a r k i e w i c z .  Bieżące kwestyje 
sanitarne (ciąg dalszy).

I. Protokół posiedzenia z dnia 27 Stycznia r. b. po odczytaniu 
przyjęto.

]I. Nadesłano:
I)r. J a s i ń s k i .  Cgstoadenoma, cylindrocellulare colloïdes ova- 

rii dextri. Ovariotomia. XapbKOBt, 1879.
Kollega W. K o s m o w s k i, czyniąc zadość prośbie wyra

żonej w liście do niego pisanym, składa na konkurs 
imienia C h a ł u b i ń s k i e g o  dzieło D-ra Oskara 
W i d m a n a ze Lwowa „C li o r o b y s e r c a  i t ę t- 
n i c.“ Kraków, 1879.

III. M a r k i e w i c z  kreśli plan rozbioru kwestyj sanitarnych 
m. Warszawy, jakie ma poruszać na przyszłych posiedzeniach biolo
gicznych i zawiadamia, iż kolejno będzie się zajmował kwestyjaini: hy- 
gieny labryk, hygieny szkół, kwestyją wilgoci, piwa zwyczajnego i orga- 
nizacyi sanitarnej dla naszego miasta. Tymczasowo podaje — odnośnie 
tych kwestyj—kilka szczegółów. I tak-M. uwiadamia Towarzystwo, iż 
wysadzona z łona Podkomitetu obywatelskiego, komissyja do zbadania 
stanu, w jakim znajdują się Warszawskie fabryki, t. zw\ „Komissyja ia-
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bryczna.“ ukończyła już swą czynność; zwiedziła mianowicie sto kilka 
zakładów, mających sanitarną doniosłość, opinije swe, piśmiennie wyra
żone, odesłała do Władzy wyższej, która obiecała wprowadzić możliwie 
najprędzej konieczne meljoracyje—zwłaszcza w garbarniach.

Odnośnie sprawy hygieny szkolnej, M. zawiadamia, iż osobna de- 
legacyja, której poruczono zbadać szkoły tutejsze, chajdery i bóżnice, jest 
ciągle czynną i jeśli powierzonego jej zadania jeszcze nieukończyła, to 
winą tego jest trudność w przeprowadzaniu rewizyj. Takowe odbywają 
się tylko 1 raz na tydzień, mianowicie co poniedziałek, i mimo, iż dele- 
gacyja pracuje od godziny 10 rano do 2 po południu, nie może zbadać 
za każdym razem więcej jak 2 zakłady. Dotychczas zebrano materyjał 
ze zrewidowania 7 szkół rządowych, 2 prywatnych, kilku chajderów 
i bóżnic. Nie czekając końca swych prac, bo dzisiejsze wiadomości 
pozwTalają już wnosić a priori o wadliwościach tych zakładów, „Delega- 
cyja Szkolna“ materyjał dotychczas zebrany odesłała, jako protokół, do 
Władzy wyższej. M. przedstawia Towarzystwu szemat, jakiego trzyma
no się przy badaniu poinienionych zakładów. Dełegacyja szkolna przy
niosła j uż— zdaniem M .— rzeczywiste rezultaty, niektóre uwagi przez 
nią zakomunikowane Władzy były natychmiast spełnione, zniesiono np. 
a raczej przeniesiono w odpowiednie miejsce, pewien zakład szkolny ży
dowski, mieszczący się obok szynku, do którego przechodziło się przez 
sypialnię nauczyciela, wiecznie dymein i innemi wyziewami przepełnioną.

Następnie M. uwiadamia, iż na skutek skarg i próśb osób pry
watnych, władze policyjno-lekarskie odesłały do Podkomitetn zbadanie 
piwa zwyczajnego sprzedawanego w naszem mieście, co poruczonom zo
stało przez P. Prezydenta miasta koledze M a r k i e w i c z o w i ,  który ze 
swej strony uprosił p. W  e i n b e r g a, o przeprowadzenie potrzebnych 
rozbiorów chemicznych. Praca ta jest już ukończoną i będzie przedsta
wioną Towarzystwu na jednem z najbliższych posiedzeń.

Wrreszcie, jak już wTspoinnieJiśiny na wstępie, M. rozbierać zamie
rza kwestyję wilgoci, która jest momentem antihygienicznym i usuwania 
jej sposobem p. T o p o 1 n i c k i e g o.

Na obecnem posiedzeniu M. ograniczył się na odczytaniu opinij 
wyrażonych, przez wysadzoną z łona Towarzystwa Lekarskiego ko- 
missyę, która, odbywszy jedno posiedzenie, sformułowała swe przekonanie 
w sposób następujący:
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„Koinissyja, wybrana na posiedzeniu biologicznem Towarzystwa 
Lekarskiego w dniu 27 z. m., proponuje, iżby Towarzystwo 
lekarski« w przedmiocie reformy miejsc ustępowych w W ar
szawie uchwalić zechciało następujące wTnioski:

1-o Towarzystwo lekarskie jest zdania, iż zmiana wychodków, 
jako jednej z najważniejszych szkodliwości sanitarnych 
w naszem mieście, nie cierpi zwłoki, mianowicie w obec zbli
żającej się do nas epidemii dipliteritis, która przy dzisiejszym 
stanie sanitarnym Warszawy niechybnie wielkieby sprowa
dziła spustoszenie.

2-o Koniecznie zmianie uledz powinny wszystkie miejsca ustę
powe ze zbiornikami pogłębionymi, nieocembrowanymi, oceni- 
brow7anymi drzewem, lub murem na wapno, bez względu na 
to w jakiej części miasta się znajdują.

3-o Objętość zbiorników stałych winna być obliczona w stosun
ku 3/ł metra kubicznego na jeden lokal rodzinny, przyjąwszy 
za obowiązującą wTywózkę z takich zbiorników jeden raz na 
miesiąc.

4-o Termin do wybrania koniecznych zmian oznaczyć wypada 
trzyletni z warunkiem, iżby zbiorniki nieocembrowane lub 
ocembrowane drzewem w pierwszym roku były zniesione.“

Widzimy więc, iż Komissyja uznała za nieodpowiednie w gronie 
samych lekarzy, zajmować się częścią techniczną miejsc ustępowych.

Po takiem przemówieniu M a r k i e w i c z a ,  zawiązała się oży
wiona dyskussyja, nad każdym po szczególe % punktów postawionych przez 
komissyję, dyskussyja w której udział brali: Ma r k i e wi c z ,  S z o k a 1 s k i, 
Ł u e z k i e w i c z, B a r a n o w s k i ,  N a t a n s o n ,  D o b i e s z e w s k i  
i D o b r s k i ,  a której wynikiem było przyjęcie z małym dodatkiem 
punktu 1-go, przyjęcie bez zmiany punktu 2-go i przerobienie punktów
3-go i 4-go tak, iż Towarzystwo uznało za swoje następujące wnioski:

-l-o  Towarzystwo Lekarskie jest zdania, iż zmiana wychodków, 
jako jednej z najważniejszych szkodliwości sanitarnych 
w naszem mieście — nie cierpi zwłoki, mianowicie w obec 
stale pojawiających się przypadków chorób epidemicznych
i zbliżającej się do nas epidemii diphteritis, która przy 
dzisiejszym stanie sanitarnym Warszawy, niechybnie wiel
kieby sprowadziła spustoszenie.
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2-o Koniecznie zmianie uledz powinny wszystkie miejsca ustę
powe ze zbiornikami pogłębionymi, nieocembrowanymi, ocem
browanymi drzewem, lub murem na wapno, bez względu na 
to w jakiej części miasta się znajdują.

3-o Objętość zbiorników stałych winna być obliczona w stosun
ku 4 stóp sześciennych na jednego mieszkańca na miesiąc, 
przyjąwszy za obowiązkowy wywózkę z takich zbiorników 
jeden raz na miesiąc.

4-o Wszystkie wryżej przytoczone rodzaje zbiorników winny być 
jak można najprędzej przerobionymi, a w szczególności zbior
niki nieocembrowane i ocembrowane drzewem wrinny być 
przerobionymi w ciągu jednego roku. od czasu wydania 
obo w i ąz uj ącego przepi su.“

Na tem posiedzenie ukończono.
W lady sław  Gajkiewicz,

Posiedzenie V II, dnia 2 Marca.

P re z e s :  Tyrchowski.

Treść: I. Odczytanie protokółu. II. Koresponden- 
cyja. III. Kandydatura D-ra L e s s e r a 
z Lipska. IV. Uczczenie pamięci ś. p. I)-ra 
Aleksandra K r e ni e r a. V. G a j k i e w i c z .  
Odczytanie 2 korespondencyj D-ra M a 1 c z a.
VI. J a s i  ń s k i. Sączki ulegające wessa- 
niu. VII. Dalszy ciąg rozpraw o błonicy.

I. Protokół posiedzenia z lt) Lutego r. b., po odczytaniu przez kol. 
N u s s b a u m a, przyjęto.

II. Nadesłano:
1) Sprawozdanie z działalności Zakładu Narodowego imienia 

Ossolińskich za rok 1879.
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2) K e t r z y ń s k  i. Nazwy miejscowe polskie Pruss za-
chodnicli, wschodnich i Pomorza, wraz z przezwiska
mi niemieekiemi. Lwów, 1879.

3) Protokół Towarzystwa lekarzy Petersburgskich. 1879,
Nr. 8.

i )  L e s s e  r. Ueber die Todesursachen nach Verbrennun
gen. (Odbitka z Virchow’s Archiv. 1879).

III. Te ostatnią pracę składa P r e z e s  jako kwalifikacyję na 
członka związkowego D-ra L e s s e r  a z Lipska. Kandydaturę popie
ra S z o k a 1 s k i. Sprawozdowca M o d r z e j e w s k i.

IV. T y r c h o w s k i w krótkich słowach wspomina o życiu
1 pracach niedawno zgasłego D-ra Aleksandra K re  m e r a, który był 
członkiem honorowym naszego Towarzystwa. Proponuje przez ogólne 
powstanie wyrazić cześć zmarłemu, co też uczyniono.

V. G a j k i e w i c z z urzędu, jako sekretarz doroczny, odczytuje
2 korespondencyje nadesłane z zagranicy do Towarzystwa, przez D-ra 
M a 1 c z a, a traktujące; jedna o wynikach leczenia suchot płucnych 
wziewaniami będźwinijanu sodu na klinikach: 11 o k i t a ń s k y’e g o 
w Innsbruck u i li 1 e b s’ a w Pradze Czeskiej, a druga o nadużyciu mor
finy, stosowanej cekin usunięcia duszności, w ostatnich okresach suchot 
płucnych. Drukowano w Gazecie lekar. 1880 Nr. 13 i 14.

VI. J a s iń s k i  odczytuje 0  sączkach kościanych ulegających wes- 
saniu. Doktór N e u b c r, prywatny docent z Kiel, opisał w 24 zeszycie 
Archiwu Langenbeck’a, nową modyfikacyję listerowskiego sposobu opa
trywania ran. Różni się ona tem od swego prototypu, że stanowi me
todę trwałych przeciwgnilnych opatrunków (antiseptische Dauerverbän
de) wówczas gdy opatrunki Lister*a są zmienne (Wechselverbände).

Chodzi tu o użycie przy opatrywaniu takich tylko przedmiotów, które 
same przez się wcale ran nie drażnią i nie podtrzymują zbytecznego wy
twarzania wydzieliny przesiąkającej przez opatrunek, ulegającej roz
kładowi i zmuszającej nas do mniej lub więcej częstej zmiany opatrunku.

Nici, używane do podwiązywania naczyń i nakładania szwów, 
stają się przyczyną długiego ropienia i opóźniają przebieg gojenia rany. 
Szkodliwy ten ich wpływ usunięto, jak wiemy, wprowadzeniem cat-gut’u, 
który jeżeli niezawsze ulega, wessaniu, to przynajmniej pozostaje wśród 
tkanek przez dłuższy czas, bez wywołania w nich odczynu zapalnego.
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Kanaliki, które po wyjęciu nitek cat-gut’u, ślad po nich stanowią, wy
pełniają się bardzo szybko delikatną ziarniną, przez co gojenie prawic 
wcale nie ulega opóźnieniu.

W  najlepiej gojącej się ranie nie obejdzie się bez mniej lub więcej 
obfitej wydzieliny, która, chociażby nie miała wcale charakteru ropy, 
zawsze swobodnie odpływać powinna, gdyż zbierając się pod płatem, 
rozkleja tworzące się zrosty międzytkankowe i wywołuje obecnością 
swoją sprawy zapalne, kończące się rozlanem zapaleniem tkanki łącznej, 
zatokami i t. d. Zaszywając ranę, powinniśmy tedy starać się o ułatwie
nie odpływu dla owej wydzieliny, chociażbyśmy rachowali, że ropienia 
wcale nie będzie, co zresztą rzadko się wydarza. Dla zadosyćuczynienia 
temu wskazaniu, C h a s s a i g n a c, wprowadził dreny, czyli sączki 
kauczukowe, w celu zastąpienia knotów, pęczków skubanki, kawałków 
płótna naoliwionego i innych tym podobnych urządzeń, w dawnej chirurgii 
używanych, które przeznaczeniu swemu bardzo niedołężnie odpowiadały. 
Ponieważ w skutek ucisku, sączki kauczukowe mogą z łatwością uledz 
zatkaniu i przez to wymagają częstej zmiany opatrunku, H e i b e r  g 
więc zaczął używać rurek srebrnych i cynowych, opatrzonych licznemi 
otworami, a H u e  t e r  kazał je przygotowywać z nowego srebra. Jed
nakże te ulepszone sączki ciężarem swym okazały się szkodliwemu i wsku
tek tego L u e c k e ,  N u s s b a u m  i S c h r o e d e r  zastąpili je rurkami 
szklannemi. Wszystkie powyżej wymienione rodzaje sączków, stanowią 
dla rany ciała obce, które ją drażnią podtrzymują ropienie, opóźniają 
gojenie i zmuszają do częstszego opatrywania.

Doktór N e u b e r ,  który od początku 1878 r. z niestrudzoną cier
pliwością starał się zaradzić powyższym okolicznościom, wypróbował 
zachowywanie się względem rany, rozmaitych sączków wyrabianych 
7. piór, żelatyny, skręcanego cat-gu’tu, kleju, kostek ptasich, pęcherza, 
kiszek i tchawic zwierzęcych, zwróciwszy też uwagę i na tętnice zwie
rząt, w tym samym celu przez doktora S t i 11 i n g a zalecane. Wszystkie 
powyżej wymienione sączki okazały się niepraktycznemu Dopiero w Lu
tym 1879 r. doszedł N e u b e r do celu, wynalazłszy sączki, które przez 
pewien czas sumiennie spełniają swój obowiązek, gdyż ułatwiają odpływ 
wydzieliny, nie drażniąc wcale tkanek, a potem powoli ulegają wessaniu 
i nikną. Rurki takie przygotowują się przez toczenie, z kości zdrowych 
koni, lub bydła rogatego, następnie przez dziesięć godzin wystawione
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zostają, na działanie roztworu kwasu solnego (1 :2), przez co ulegają; 
odwapnieniu i następnie wytrawione w 5% roztworze kwasu karbolowe
go, tracą swe własności gnilne, jeżeli takowe posiadały. Rozmaitej gru
bości sączki oznaczone zostały czterema numerami, z których:
Nr. I ma światła 6 mm. grubość ściany l ' / 2 nm- albo 3/ł nim. (cieńsze).

Stosownie do grubości ścian, sączek trwa w ranie dłużej lub krócej. 
Oprócz tego można przygotować sączki, zdolne do dłuższego trwania, 
(2 do 3 tygodni; jeżeli rurkę kościaną tylko przez 8 godzin trawić bę
dziemy w kwasie solnym. Te ostatnie służą w wyjątkowych wypad
kach np. po wypiłowaniaeh.

Sączek taki, założony w świeżą ranę, przez 24 godzin żadnej nie 
ulega zmianie, wkrótce jednak zewnętrzna powierzchnia staje się szorstką, 
a grubość ściany cienieje. Czwartego lub piątego dnia odporność zna
cznie się zmniejsza, w ścianach tworzą się coraz nowe otwory, światło 
w niektórych miejscach znika, a po tygodniu sączek zamienia się na ślu
zowatą miękką, walcowatą massę. Zazwyczaj po dziesięciu dniach 
massa ta znika zupełnie, zostaje tylko pierścień zewnątrz rany wystają
cy, który wypada i w opatrunku może być znalezionym. Szybkość z jaką 
sączek wessaniu ulega, zależy od indywidualnej mocy spraw, tyczących 
przemiany materyi i od osobliwych własności samej rany. Sączek, leżący 
pod płatem zgorzelinowym, nie ulega wessaniu, znalazłszy się jednak 
wśród pięknie bujającej ziarniny znika dosyć szybko. Sączki o cienkich 
ściankach po trzech dniach tracą już swe światło a po czterech zupełnie 
znikają, należy je więc używać tam, gdzie rana prawdopodobnie niezmier
nie małe ilości wydzieliny wytwarzać będzie.

Wynalazca tego nowego rodzaju sączków mniema, że powodzenie, 
przy użyciu jego metody, polega nietylko na użyciu takowych, ale i na 
pewnej modyfikacyi, w samym opatrunku. Na ranę kładzie warstwę 
muślinu karbolizowanego. mającą grubość 2 palców i wystającą po za 
granice rany na szerokość dwóch dłoni. Warstwę tę przytwierdza opas
ką, z tegoż materyjału przygotowaną, wszystkie nierówności, uwarun
kowane anatomicznem położeniem rany, wypełnione zostają watą sali
cylową, cały opatrunek pokrywa się takąż watą i wzmacnia opaską mu-

Nr. II „ 
Nr. III „ 
Nr. IV „

n

Pam. T. Lek. t. 76. Z. II. 28.
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ślinową karbolizowaną. Teraz dopiero następuje dziewięć warstw gazy 
L i s t e r ’ a, a między ósmą. a dziewiątą, warstwą pomieszczony zostaje 
mackintosch, na to wszystko idzie opaska z dobrze krochmalonego mu
ślinu i jeśli potrzeba, opaska elastyczna. Granice opatrunku obłożone 
zostają watą salieylową, grubości jednego cala, szerokości dłoni.

Każdy, słysząc to, powstawać zacznie na tak szaloną rozrzutność 
w użyciu materyjału opatrunkowego. Ja  sam pierwszy postawiłbym 
taki zarzut, znane mi są bowiem ceny materyjałów opatrunkowych i prze
konany jestem, że jednorazowa oprawa rany amputacyjnej kosztować 
będzie blizko 2 ruble. Ale cóż z tego, autor twierdzi, że pierwszy opa
trunek, tak założony, może leżyć od dwóch do czterech tygodni, wiemy 
bowiem dokładnie co się tam pod nim dzieje z cat-gufem i sączkami, 
wydzielina rany ograniczoną jest do minimum, a każde powikłanie poznać 
możemy na zasadzie zmian ciepłoty, bólu lub niezwykłego zapachu. Po
nieważ wiem z doświadczenia, że najdokładniejszy opatrunek Listerowski, 
przy najpomyślniejszym przebiegu gojenia rany amputacyjnej, powinien 
być w ciągu trzech tygodni przynajmniej cztery razy zmienionym, oce
niano tedy oprawę listerowską takiej rany na 4 ruble. Grdyby więc 
w istocie praktyka dowiodła, że podania N e u b e r’ a za ścisłe i spra
wiedliwe uważać należy, to pozorna drożyzna opatrunku stała by się 
prawdziwą oszczędnością, nie mówiąc już o tem, że przebieg gojenia, staje 
się podobno daleko pomyślniejszym i krótszego wymaga czasu.

W  obec tak ważnej nowiny chirurgicznej, uważałem za stosowne 
postarać się o sprowadzenie owych sączków i zastosowanie ich w naszej 
klinice. W  pierwszej połowie Lutego b. r. otrzymałem pierwszy słoik 
z tym nowym produktem i prawie zaraz zdarzyła mi się sposobność 
naocznego przekonania się o jego własnościach.

Pierwszą rurkę kościaną zastosowałem w następującym przypadku:
I. K i e s 1 e r, robotnik z fabryki p. Mintera, przybył do kliniki 

18 Lutego r. b.; tegoż samego dnia, przez nieostrożność, podstawił on dłoń 
pod piłę znacznych rozmiarów, poruszaną w kierunku pionowym, przez co 
otrzymał ranę poprzeczną, idącą od łokciowego do promieniowego brzegu 
dłoni, nieco niżej bruzdy, odpowiadającej położeniu stawów śródręczo- 
palcowych. Przecięte zostały: powięź dłoniowa, łuk tętniczy dłoniowy 
powierzchowny, trzy tętnice palcowe wspólne, pochewki ścięgien mięśnia 
zginacza palców (średniego i obrączkowego), przez co dwa ścięgna obna-
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żone zostały. Cała rana przedstawiała się jako rowek o nierównych, po
szarpanych brzegach, z którego dna, czarną pokrytego massą, strzykała 
krew tętnicza. Okazało się, że wezwany lekarz, uważał za stosowne 
zalać całą ranę obfitą ilością półtorochlorku żelaza, pomimo to jednak, 
w szpitalu, dokąd chorego przywieziono, okazało się koniecznein założenie 
opaski E s n i a r c  h’ a, gdyż chory dużo krwi tracił. Skoro przybyłem 
do kliniki, natychmiast zachloroformowałem chorego przy pomocy kolle- 
gów D u n i n a  i C h e ł m i ń s k i e g o  i przystąpiłem do długiej, mo
zolnej i nieznośnej pracy, mającej na celu oczyszczenie rany z mass krwi, 
spieczonej półtorochlorkiem żelaza.

Po całej godzinie dłubania i skrobania, obmyłem całą rękę wodą 
z mydłem, potem 5%  roztworem kwasu karbolowego i pod sprayem, 
wyszukawszy łuk dłoniowy powierzchowny, podwiązałem tak łokciowy 
jak i promieniowy jego koniec, jakoteż trzy tętnice palcowe w7spólne, 
oraz kilka pomniejszych gałązeczek cat-gutem; ranę wTe wszystkich jej 
kierunkach wryszprycowałem 8% roztworem chlorku cynku, obrównałem 
brzegi skórne, ranę jeszcze raz obmyłem 5% roztworem kwasu karbo
lowego j pomieściwszy w niej długi sączek N e u b e r a, średniej gru
bości, zaszyłem calutką ranę od końca do końca 2-im numerem cat-gutu.

Na dłoń całą i między palce położyłem sześć warstw muślinu L i- 
s t e r a ,  zwilżonego w 2,/ ł%  roztworze kwasu karbolowego, na to 8 
warstw takiegoż suchego muślinu, a między 7-mą a 8-mą warstwą po
mieściłem papier gumowy, umyty w 2y2% roztworze karbolowym. Opa
trunek o szerokość dłoni sięgał nad staw promienio-napięstkowy. Brzeg 
opatrunku obłożyłem wałkiem waty karbolowej i wszystko umocowałem 
bardzo licznemi zawojami muślinowej opaski, moczonej w 5% roztworze 
karbolowym.

Na grzbietową powierzchnię dłoni i przedramienia nałożoną została 
deseczka, mocno wywatowTana i pokryta papierem gumowym, wymytym 
w kwasie karbolowym. Do tej deseczki przytwierdzono za pomocą opas
ki taśmowej rękę, po wyprostowaniu zgiętych dwóch palców.

Chory przez godzinę całą pozostawał w narkozie, znosił ją jednak 
bardzo dobrze, a pokrzepiony lampką grzanego wina, zasnął spokojnie.

Przez całą noc kładziono na opatrunek dość duży pęcherz z lodem.
Przez siedm dni następnych, chory czuł się jaknajlepiej, gorączki 

nie było ani śladu, sen i apetyt wyborne, opatrunek suchy. Po siedmiu
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dobąch pierwszy raz, ja, pomagający mi kolega, lelczer oraz dwu posługa
czy, umywszy przedtem ręce w 5% roztworze kwasu karbolowego i pod 
mgłą takiegoż rozczynu zdjęliśmy opatrunek. W zewnętrznym brzegu rany 
znalazłem maleńki kawałeczek rozmiękczonej rurki—reszta sączka znikła 
bez śladu. Rana zagojona doraźnie, oprócz jednego miejsca, w którem 
gruby naskórek, zmacerowany pod opatrunkiem, odstał od skóry i obna
żył głębokie jej warstwy. Miejsce to, pokryte dotrą ziarniną, potuszo- 
wałem lapisem i na nowo, w takiż sam jak poprzednio sposób, opatrzyłem 
rękę. Wczoraj, zdjąwszy ten drugi opatrunek przekonałem się, że 12-tego 
dnia rana już zupełnie się zagoiła, prawie bez kropli ropy.

II. K o z i o ł e k  Józef, robotnik, schwycony za rękę przez pas koła 
rozpędowego, przybył tegoż samego wieczoru do kliniki. W  jednej trzeciej 
części dolnej przedramienia lewego, złamanie obu kości skośne, bez wolnych 
odłamów’, a o kilka centymetrów wyżej, rana płatowa na powierzchni grzbie
tu. Płat skórny półkolisty, z wypukłością zwróconą do brzegu łokciowego, 
a podstawą do linii środkowej, odwinięty i dość mocno stłuczony. Obna
żona i podarta powięź, oraz potłuczony i naddarty mocno musculus extensor 

carpi nlnaris. Nie chciałem wcale badać, czy rana komunikuje z miejscem 
złamania, żeby warunków nie pogorszyć. Wylew krwawy bardzo zna
czny, sięgał od palców aż powyżej łokcia. Zachloroformowrawszy cho
rego, wymyłem i wyczyściłem skórę i ranę, wystrzyknąłem jej głębie chlor
kiem cynku i kwasem karbolowym, jak w wypadku pierwszym: pomie
ściłem w niej dwa sączki N e u b e r a  średniej grubości i zaszyłem całą 
ranę z wyjątkiem miejsca odpowiadającego potarganemu mięśniowi, gdzie 
skóry wcale nie było. Opatrunek taki, jak w wypadku pierwszym, 
wszystko pod sprayem. Chory do dzisiejszego (12 dni) nie ma ani 
śladu gorączki. Na czwarty dzień opatrunek przesiąkł ropą, został więc 
zmieniony, z zachowaniem przepisów L i s t e r a .  Rana na całej prze
strzeni szwów zagojona doraźnie, miejsce nie pokryte wystaje nieco, gra
nuluje świetnie, wydzielając dość obficie dobrą, gęstą ropę, żadnej zatoki, 
sączków ani śladu. Wynaczynienia ulegają normalnemu wessaniu? 
jak gdyby nie były wcale wystawione na zetknięcie z powietrzem. Skóra 
zielona, sina i żółta, obrzęk się znacznie zmniejszył.

Wczoraj druga zmiana opatrunku: powierzchnia ziarninująca zna
cznie mniejsza, wynaczynienia wessane, żadnych powikłań. Kończyna
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ciągle przymocowana do szyny — dislacatio nieznaczna. Jutro nałożę 
opatrunek gipsowy z okienkiem.

III. Dnia 20 Lutego b. r. odejmowaliśmy udo dwunastoletniemu 
Ludwikowi P a t k o  w i, terminatorowi szewckiemu. Chłopiec ten nie
zmiernie wyniszczony, leżał już dawno w klinice, z powodu ziarninowego 
zapalenia stawu kolanowego. Wszystkie możliwe środki, stosowane 
w celu uratowania stawu, pozostały bez skutku, a dziecko w najwyższym 
stopniu zolzowate, nikło w oczach, trawione ciągłą hektyczną gorączką. 
Professor E f r e m o w s k i  przystąpił do w^ypiłowania stawu kolano
wego; po pierwszem jednak cięciu, przekonawszy się, że takowe do ni
czego nie doprowadzi, z powodu bardzo rozległych ropni międzymięśnio- 
wych i t. d., polecił kuratorowi chorego, studentowi kursu 5-go, wyko
nanie odjęcia uda w >|3 części górnej. Amputacyja wykonaną została 
cięciem kolistem, przy najściślejszem zachowaniu przepisów L i s t e r a  
Stosując się do wskazówek N e u b e r a, staraliśmy się o najdokładniejsze 
zatamowanie krwotoku i dla tego to nałożyliśmy około c z t e r d z i e s t u  
ligatur cat-gutowych. Po zatamowaniu ostatnich sączących się kropelek 
krwi, nałożyliśmy opatrunek taki, jaki powyżej opisałem, podług przepisu 
N e u b e r a. Ranę zaszyto, założywszy dreny kościane. Przebieg go
jenia był niezwykle pomyślny, pomimo, że w moczu przez trzy dni byliśmy 
w stanie wykazać znaczne ilości kwasu karbolowego. Zresztą żadnych 
innych objawów karbolizmu niebyło, a ciepłota ani razu do 38° C. nie doszła. 
Opatrunek zdjęliśmy 7-go dnia, dla tego tylko, żeby zobaczyć co się z sącz
kami stało. Przekonaliśmy się, że na większej części rany nastąpiło 
zagojenie doraźne (prima młentio)-, kość jednak, wystająca nieco, spowo
dowała oddzielenie się kawałka skóry pokrywającej ją, uciskiem wy
wołując jej zgorzel. Strup odpadł, a kość sterczy i prawdopodobnie od
dzieli się pod formą pierścieniowatego martwaka. Dr e n y  z n i k ł y  bez 
ś la d u . Część rany, okalająca kość, ziarninuje pięknie i wydziela 
gęstą bezwonną ropę. Na ziarninę położyłem najcieńszy sączek, żeby 
się przekonać, co się z nim stanie. Po trzech dniach zdjąłem opatrunek, 
dren przepadł bez śladu.

Wczoraj, chory miał wieczorem język obłożony, brzuch wzdęty, 
zaparcie stolca i 38,4° C. Okazało się, że rodzice przynieśli mu jakieś 
ciastka, któremi się objadł niepomiernie.

Uncyja olejku rycynowego wystarczyła do obniżenia ciepłoty do 
37,40 c.
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Te 3 spostrzeżenia nie wystarczają bynajmniej do należytego 
ocenienia nowej metody, dowiodły jednak, że sączki N e u b e r a  istotnie 
ulegają wessaniu, że rany zupełnie drażnić nie mogą, że wreszcie wy
bierając grubość odpowiednią pączka, można mniej więcej określić z góry. 
jak długo takowy będzie spełniał swe zadanie.

Żałuję bardzo, że nie mogłem jeszcze obserwować zachowywania 
się sączków dłużej trwających, które mają być tam używane, gdzie się 
spodziewamy dłuższego ropienia, gdzie więc chodzi nam o to, żeby dren 
istniał jakie kilka tygodni.

W  każdym razie wynalazek N e u b e r a  uważam za istotnie ko
rzystny i gorąco go polecam szanownym kollegom.

VII. W dalszym ciągu rozpraw nad błonicą, pierwszy zabiera 
głos S z o k a l s k i ,  nadmieniając, iż jeśli poruszył kwestyję błonicy, to 
uczynił to celem wyjaśnienia pojęć o tem cierpieniu, bo o ile zna literatu
r ę -  pod każdym względem, co do najmniejszych prawie szczegółów zda
nia są podzielone. To samo da się powiedzieć o tem, co słyszał na po- 
przedniem posiedzeniu od członków Towarzystwa, jedni bowiem twier
dzili, iż błonica oczów jest cierpieniem sta geneńs, całkiem rożnem od bło
nicy innych tkanek, gdy zdaniem drugich jest to jedno i to samo cierpie
nie, a różnice kliniczne zależą od różnic w siedlisku, budowie i t. d. S z o- 
k a 1 s k i więc projektuje, aby wznowiono jeszcze raz dyskussyję nad 
tym przedmiotem.

II o y e r twierdzi, iż dyskussyją rozstrzygnąć się to nie da, a je
dynie badaniami kliniczneini i anatomo-patologicznemi. Być może, iż 
nazwa błonicy jest zbiorową na oznaczenie kilku cierpień różnych od 
siebió, a które rozdzielą dalsze badania. Ze swej strony dodaje on, iż 
istnieją różne cierpienia przedstawiające się pod tą samą postacią co 
i błonica. Gdy przed kilku laty panowała w pewnym majątku epidemja 
u kur, na okazach choryeh przysłanych przez weterynarza, II. znalazł 
błoniaste naloty na różnych częściach ciała. Widział np., iż całe oko po
kryte było grubą błoną, łatwo zdejmującą się, i że nie było pod niem 
żadnych zmian głębszych; błona ta składała się ze samych bakteryj; 
podobne okłady znaleziono od dzioba przez cały przełyk aż do żołądka; 
dalej wątroba była także całkiem biała, jakby stłuszczona, a badanie 
drobnowidzowe okazało, iż zmiana ta jej jest następstwem naeieczenia 
bakteryjami różnych postaci. Innym znów razem, gdy zajmował się jesz
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cze badaniem nerwów rogówki, dostał 011 2 błony rogowe ludzkie, wy
cięte natychmiast po nastąpieniu śmierci, a na których jeszcze za życia 
znajdowały się białe błony. Otóż badając pod drobnowidzem, H o y e r  
znalazł owrzodzenia rogówki i nacieczenie jej bakteryjami. Było to jesz
cze w tym czasie, gdy organizmy te nie odgrywały takiej roli, jaką ini 
dzisiaj przypisują. Preparata I i o y e r  pokazywał L e b e r’ o w i w Ber
linie. Co do błonicy u ludzi, to wedle H. jest ona początkowo cierpieniem 
miejscowem i pochodzenia pasożytnego. We wszystkich przypadkach, 
w których badał pod mikroskopem okłady dyfterytyczne, znajdowały się 
zawsze pewne postacie organizmów (Zoogleae), a tylko ilość była różną 
zależnie od natężenia cierpienia i grubości błon błonicowych. Organizmy 
te były nie tylko w błonach, zdjętych z podniebienia miękkiego, alei w bło
nach pokrywających wargi, język i t. d. II. doszedłszy do lego prze
konania o istocie błonicy, zaczął probować leczenia antiseptycznego. 
Zrazu używał kwiatu siarki, zalecanego jako dtesinficiens, lecz z uwagi 
iż jest to ciało obojętne, nie rozpuszczalne, działające tylko mechanicznie 
i że antiseptyczne jego działanie zależy od prawdopodobnie znajdującego 
w nim w małej ilości kwasu siarkawego, H. sprobował tego ostatniego, 
a mianowicie połączenia jego z sodą (Natrum sulphurosum). Próby wy
padły pomyślnie. Płukanie roztworem tego środka prędko oczyszczało 
błonę śluzówką z błon dyfterytycznych. Dobrze skutkował także przy 
aphtach i stomatitis. Późniejsze badania, w tym kierunku prowadzone, 
przekonały H o y e r a ,  iż jeszcze lepiej działa kwaśna sól sodowa kwasu 
siarkawego ( Natrum bisulphurosum), jaką na zlecenie jego przygotował 
aptekarz p. W e r n e  r. Liczne spostrzeżenia przekonały H., iż ostatni 
ten środek działa świetnie, i poleca go kolegom do wypróbowania. Sku
teczność jednak dwusiarkonu sody zależy od dobroci preparatu i od spo
sobu jego zastosowania. W przypadkach gdzie środek ten nie działał,
II. przekonał się, iż był źle przygotowany, a mianowicie, iż nie zawie
rał kwasu siarkawego, lecz kwaśny roztwór siarczanu sody (soli glau- 
berskiej), sprawiający rozwolnienie, gdy tymczasem jeśli jest czystym, 
znosi się bardzo dobrze i działa prędko i skutecznie na proces miejscowy. 
Co zaś do sposobu stosowania dwusiarkonu sody, to płukanie roztworem 
może wystarczyć tylko wtedy, gdy błonica jest w jamie ust; jeśli zaś—co by
wa najczęściej — błonica jest na migdałkach i gardzieli, to płukanie nie pro
wadzi do niczego, wedle bowiem doświadczeń i spostrzeżeń H o y e r a płyn
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dojść może tylko do powierzchni przedniej podniebienia miękkiego, przejść 
zaś takowego i dostać się do migdałków i dalej w tył nie może, bo powsta
je natychmiast odruch połykowy, albo też wyrzucający płyn na zewnątrz. 
Dla tych powodów H. podaje roztwór dwusiarkonu sody (3j na g jjj) do 
wewnątrz po łyżeczce od kawy, i bardzo często, w ciężkich np. przypadkach co 
*/2 godziny, tak, aby cierpiącą błonę śluzową utrzymać w ciągłem zetknię
ciu z tym środkiem. Dalej trzeba go koniecznie dawać nie tylko w dzień 
ale i w nocy. Roztwór dwusiarkonu sody bywa dobrze znoszonym, nawet 
przez noworodków. Prócz podawania do wewnątrz, można kilka razy 
dziennie pędzlować słabym roztworem saletranu srebra miejsce cierpiące, 
przez co usuwa się błony dyfteryczne i działa bezpośrednio na błonę ślu
zową. Środek w mowie będący działa dobrze, nawet w przypadkach cięż
kich, z pomiędzy tych ostatnich, w dużej ilości przez H. widzianych, 
w 2 tylko nie było skutku — zajętemi wtedy były już krtań i tchawica. 
H o y e r  nadmienia dalej, iż są chorzy, u których błonica powtarza się 
peryjodycznie co pewien czas. W  takich razach zwiększone znacznie mi- 
gdałki stanowią miejsce, z którego cierpienie ciągle na nowo się odradza 
i dla tego proponuje on wycinanie przerosłych migdałków. Takowe sta
nowią rodzaj gąbki, pokrytej na całej powierzchni dziurkami prowa- 
dzącemi do jamek, w które otwierają się przewody gruczołów śluzowych. 
W  tych jamkach rozmnażają się bez przeszkody organizmy powodujące 
błonicę i łatwo pojąć, iż zdjęcie błony z powierzchni migdałka lub zni
szczenia jej, pozostawia nietkniętemi całe gniazda w jamach zostające. 
Prócz tego wiadomo, iż migdałki mają budowę gruczołów limfatycznych, 
to jest składają się z siatkowatej tkanki łącznej, o oczkach wypełnionych 
ciałkami limfatycznemi i do których otwiera się mnóstwo naczyń lim- 
fatycznych; na skutek tej budowy, łatwo organizmy mogą dostawać się 
do ogólnego krwi obiegu. Z tych więc powodów II. prócz dwusiarkonu 
sody podaje regularnie i z dobrym skutkiem do wewnątrz chininę w więk
szych dawkach, mianowicie przy objawach gorączki.

M a y z e l  podnosi 2 kwestyje: l-o iż pojęcia u nas panujące 
i w pismach lekarskich wygłaszane o szkodliwości drażnienia dotkniętej 
błonicą błony śluzowej, są w niezgodzie z poglądami niektórych autorów
i ich sposobem leczenia. M. przypomina, iż niektórzy leczą błonicę gardła 
przez wstrzykiwanie kwasu karbolowego do miąższu migdałków i wde- 
chanie terpentyny, inni zaś jak S c h i i t z ,  posuwają drażnienie jeszcze
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dalej, bo nakazują zdrapywanie co 1 7 j—3 godzin błon dyfterytycznych

i pędzłowanie roztworem bromu w bromku potasu. 2-o M. powstaje prze
ciwko temu jakoby płyny, którymi płuczemy gardło, nie dochodziły do 

migdałków i dalej. Jest on zdania przeciwnego, a opiera się na tem, iż 

polecając do płukań roztwór nadmangijanu potasu (K a li hypermangankum) 

widział, iż zażółeał on nietylko błonę śluzową migdałków, ale i gardzieli. 
Aby jednak to przejście płynów po za łuki podniebieniowe nastąpiło, 
trzeba umieć płukać, a mianowicie: potrzeba aby głowa schylona opierała 
się na ezemś np. na krawędzi stołka, gdyż jeśli nie będzie podtrzymywa

ną, krtań podnosi się zbyt w górę i przeszkadza przedostawaniu się pły
nów do gardzieli. M. korzysta z nadarzonej sposobności i utrzymuje, 
iż dzieciom nawet zdrowym należałoby nakazywać płókać gardło kilka 
razy dziennie, zwłaszcza po każdem jedzeniu, przez co usuwają się resztki 
pokarmów, które przez drażnienie mogą wywoływać przewlekłe zapa
lenie migdałka.

M a r k i e w i c z  powiada, iż przez własne doświadczenie i rozu
mowaniu doszedł on do przekonania, iż drapanie, przyżeganie, pędzlo- 
wanie nawet, jak vf ogóle wszelki moment mechaniczny szkodzi, a jest za 

leczeniem przy pomocy płukań i podawania do wewnątrz K a li  chlorici.

H o y e r na zarzut M a y  z ł a  co do płókania odpowiada, iż być 

może, że przy nmiejętnem płukaniu dostają się płyny do migdałków, ale 

nie dalej, chyba że chory połknie nieco, albo że cienka warstwa płynu 

cieknie nieco ku tyłowi po błonie śluzowej; płukania więc są bezskuteczne 

przy błonicy gardzieli, w której oprócz migdałków zajęte są i części głęb
sze. Dalej dzieci małe płukać nie umieją i nauczyć ich tego nie inożna. 

Co zaś do środków drażniących, to takowe niszczą błonę śluzową i ułat w ia
ją rozwój cierpienia.

K r a m s z t y k Juljan zawiadamia, iż u małych dzieci nie umie
jących płukać, z dobrym skutkiem stosował wziewania, które działają
i na części głębsze.

S o ni m e r utrzymuje, iż skuteczność środków lekarskich, używa
nych w błonicy, zależy od natężenia processu chorobowego i od charakte

ru epidemii. W  postaciach ciężkich — wszelkie środki nic nie pomagają, 
a w lekkich każdy działa dobrze, byleby tylko nie drażnił błony śluzowej, 

środki żrące (caustica) nie działają nigdy dobrze, bo drażnią. Zachwa

lany kwas benzoes >wy działa dobrze, ałe w lekkich postaciach. Przy le-
28*
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ezeniu błonicy, S. stara się utrzymać czystość miejsca, w którem się 
znajduje chory i zaleca szprycowanie z Oxymei simplex, (?) który zwilża błonę 

śluzowi}, i pobudza ją do sekrecyi; do wewnątrz zaś podaje środki od- 
wietrzające, kwaski, chininę a w razie potrzeby środki podniecające.

Ł u c z k i e w i c z twierdzi, iż dyskussyja nie doprowadzi do żadne

go rezultatu, bo aby decydować o terapii błonicy, trzeba znać istotę cho
roby. Otóż co do tej, to opierając się na zdaniu prawie ogółu lekarzy 
utrzymuje, iż błonica jest chorobą ogólną od samego początku, a cier
pienie w gardzieli jest następstwem działania szkodliwości, powodujących 

błonicę, na miejsca przez które dostają się do organizmu. Za tem prze
mawia i rozwój epidemiczny błonicy, podobny do rozwoju innych chorób, 

jak: cholery, tyfusu, a które są niewątpliwie cierpieniami ogólnemi. 
l)la tego Ł. poważa się powątpiewać, czy przypadki II o y e r a były 

błonicą, a to że znajdował pasożyty, nie może być dowodem, tem bardziej, 
iż wedle wyrażenia Hoyera, błony zdejmowały się łatwo i bez śladu, gdy 

tymczasem w diphteritis, to, co przedstawia się jako błona, jest nacie- 
czeniem, po usunięciu którego pozostaje owrzodzenie. Dalej Ł. wie, iż 

błonica może się powtarzać, ale nie słyszał nigdy o peryjodyczności bło
nicy. Co do płukania — to i zdaniem L. ciecz nie przechodzi po za luki 
podniebieniowe, a jeśli chodzi o leczenie miejscowe, to wystarcza szpry- 
cowanie, pędzlowanie, wziewanie. Leczenie miejscowe samo nie wyleczy 

nigdy błonicy, stąd wszystko jedno jaki środek wybierzemy do oczyszczań, 
opłukiwań, choćby nawet dwusiarkon sody. Najważniejszem jest le

czenie ogólne i Ł. wedle metody W  y s s ’ a zaleca chininę.
II o y e r na zarzut L u c z k i e w i c z a odpowiada, iż nie utrzy

mywał on bynajmniej by błony białe, u kur, były dyfterytycznemi, prze
ciwnie, nawet zamiarem jego było dowieść, że są formy cierpienia z bło

nami białemi i pochodzenia pasożytnego, a które nie są błonicą. Co do 

samej błony, to przeczy II. by ona zależała zawsze od nacieczenia głębo

kiego; nacieczenie bywa niekiedy powierzchowne, komórki mianowicie 

nabłonka, rozsuwają się a między nie wstawiają się Zoogleae. Czy 

proces sięga głębiej czy powierzchowniej, zależy to od budowy na
błonka i natężenia pierwiastku zarażającego—z tego wynika, iż owrzodze

nie nie zawsze istnieje. Co zaś do kwestyi, czy błonica jest cierpieniem 

pierwotnie ogól nem lub miejseowem. to wedle przekonania II o y e r a jest 

miejscowem, widział bowiem dużo przypadków bez śladu gorączki.
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W reszcie H. podnosi jeszcze raz sknteezność i zalety leczenia błonicy 

zapomocą dwusiarkonu sody.
Na tein posiedzenie ukończono.

W ładysław  Gojkiewicz,

489

Posiedzenie V III, dnia 16 Marca 1880 r.

P r e z e s :  Tyrchowski.

Obecny jako gość Dr. K o ł ą c z k o w s k i ze Sącza — Szczawnicy.

TreAć: T. Odczytanie protokółu. II. Koresponden- 
cyja. III. Przedstawienie na członka związ
kowego D-ra W i d ni a n n a ze Lwowa. 1V. 
Projekt K 1 i n k a. V. Dalszy ciąg dyskussyi
o diphteritis.

I. Protokół posiedzenia z 2 Marca r. b., po odczytaniu, przyjęto.

II. T y r c h o w s k i odczytuje list D-ra I) o b i e s z e w s k i e g  o, 

w którym tenże uprasza, aby Towarzystwo lekarskie wysadziło z łona 

swego koinissyję do przejrzenia świeżo wydanego w Krakowie „Słowniczka 

wyrazów psychiatrycznych“ i zrobienia nad nim krytycznych uwTag przed 

I Maja r. b. Towarzystwo propozycyje przyjmuje i do składu komisśyi 
wyznacza: P i a s k o w s k i  o g o, R o t h e g o, O h o m e n t o w s k i e g  o, 
T a c z a n o w s k i e g o  i Ł u c z k i e w i c z a.

III. T y r c h o w s k i  przedstawia na członka związkowego na
szego Towarzystwa D-ra Oskara W  i d m a n n a ze Lwowa, i jako kwa- 
lifikacyję załącza prace: „Wykład chorób serca i większych naczyń“ 

i „O tak zwanym nierównoezesnym skurczu komór sercowych Leydena'* 
(Odbitka z kroniki lekarskiej 1880. Nr. ó i 6). Kandydaturę popierają 

K o s m o w s k i  i fi a j k i e w i c z. Sprawozdawca: D u n i n.

IV. K 1 i n k przypomina, iż w roku przyszłym przypada 3(>0-łetnia 

rocznica wydania dzieła Wojciecha O c z k o  „O przymiocie,“ dzieła zna

komitego nie tylko treścią, ale będącego i pomnikiem językowym. Pro
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jektuje więc K., aby Towarzystwo lekarskie wzięło na własny nakład 

wydrukowanie 2-go wydania wspomnianego dzieła i tym sposobem uczci
ło pamięć rodaka lekarza. K. nadto wykazuje, iż da się to uskutecznić 
niewielkim stosunkowo kosztem.

S z o k a l s k i , j a k o  najlepiej obeznany z funduszami Towarzystwa, 

utrzymuje, iż strona finansowa nie stoi temu na zawadzie i proponuje, 
aby w razie urzeczywistnienia się projektu K 1 i n k a, dzieło O c z k i  

było przypisane Dr. 31 a j  e r o w i  z Krakowa, który w' roku przyszłym 
obchodzić będzie 50-letnią rocznicę zawodu lekarskiego.

Towarzystwo propozycyję K 1 i n k a przyjmuje i wypełnienie tego 

zadania porucza Komitetowi redakcyjnemu Pamiętnika T. L. W .
V. W  dyskussyi nad diphteritis, pierwszy zabiera głos S z o 

k a l s k i  i jeszcze raz wypowiada, co pojmuje pod tą nazwą. Dla niego 
diphteritis jest cierpieniem zaraźliwem, powodowanem pewnym zarazkiem 

stałym mało dotychczas znanym. Zarazek ten działa najpierw miejscowo 

i zależnie od tego, czy dostaje się do ustroju przez oddechanie, lub innemi 
drogami, wywołuje diphteritis gardzieli, lub innego miejsca, cechującą, się 

zapaleniem wysiękowem, powodującem zniszczenie tkanki. Po pewnym 

dopiero czasie, po poprzedniein wywołaniu cierpienia miejscowego, zarazek 

przechodzi do krwi i powoduje ogólne zakażenie, ogólne cierpienie. Że 

zatrucie to całego ustroju następuje łatwiej przy cierpieniu pierwotnem 

gardzieli niż łącznicy oka, zależy t o — jak to już niejednokrotnie wypo
wiedział S. — od malej roli, jaką względnie odgrywa łącznica w ustroju. 

Takie pojmowanie cierpienia ma wielką praktyczną doniosłość, gdyż 
usprawiedliwia leczenie miejscowe. Przyjmujący, iż diphteritis je st od 

samego początku cierpieniem ogólnem, jako dowód przytaczają rozwój jej 

epidemiczny i gorączkę. Dla S. dowody te nie są wystarczającymi. Gro

madne pojawienie się cierpienia napotyka się i w ¿wiecie roślinnym, 

czego  przykładem cierpienia kartofli i winnej latorośli; a  gorączka — może 

zależeć od cierpienia miejscowego np. zapalenia gardzieli.
B r o d o w s k i  Włodzimierz powstaje przeciw zapatrywaniu się 

anatomo-patologiczuemu, jakie usłyszał z ust S z o k a l s k i e g o  i pod

ciąganiu pod nazwę diphteritis wszelkich cierpień cechujących się  w y

siękiem do tkanek i ich zgorzeli. B. bierze w obronę stronę kliniczną 

i etyjologiczną. Są — zdaniem jego — w medycynie wyrazy, które im
ponują, stają się modnymi i przez to przyczyniają się do zamącenia pojęć
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naukowych. Do takich wyrazów należy i diphteritis stworzona przez 

B r e t o n n e a u ,  nazwa nieszczęśliwa, nawet i etymologicznie bo nie ozna
cza nawet zapaleń błoniastych, ale wszelkie błony jakiegokolwiek byłyby 
one pochodzeniu. B]a B r e t o n n e a u jednak diphteritis było pojęciem 

ograniczonem, bo określającem zapalenie wysiękowe gardła, charakteru 
zakaźnego. Określenie to zmienił V i r c h o w, oddzielając zapalenie z wy
siękiem na powierzchnię wolną tkanki — które nazwał zapaleniem kru- 
powein, od zapalenia, w którem wysięk odbywa się i do miąższu tkanki 
ulegającym na skutek ucisku naczyń odżywczych zgorzeli — właściwe 
zapalenie ditterytyczne. Powoli zaczęto stopniowo rozszerzać pojęcie 
diphteritis. Nazwą tą ochrzczono nie tylko zapalenie dyfterytyozne 

gardła, ale i wszystkich błon śluzowych, jeśli tylko wysięk zapalny 
odkładał się do wnętrza tkanki i na jej powierzchnię, ztąd zindentyfiko- 
wano cierpienia różne klinicznie i etyjologicznie i stworzono, euterkis diph- 

leritica, nephritis diphleriticay endometrilùs diphteriłica  i t. d. Pojęcie to 

diphteritis czysto anatomo-patologiczne przetrwało do ostatnich czasów, 
mimo, iż sam twórca jego V i r c h o w zmienił zdanie, rozszerzenie bowiem 
zakresu badań i udoskonalenie techniki doprowadziło go do przekona
nia, iż różne formy zapalenia mogą mieć jednorodne zejście, iż kończyć 

się mogą zgorzelą i dawać obraz zapalenia dyfterytyeznego, t. j. nie tylko 

zapalenia wysiękowe, ale i miąższowe, i że zejście zależy od natężenia 

procesu, stanu ogólnego i t. d. Odnośnie etyjologii, to większość lekarzy 

czyni diphteritis zależną od bakteryj, od micrococc’ôw mii generis. Prze

konanie to — oparte nietylko na badaniach anatomo-patologicznych ale 

i doświadczeniach — podzielają dziś pierwsze powagi naukowe, jak: 

R e c k 1 i n g h a u s e n, K 1 e b s , W a 1 d e y e r, O e r t e 1 i t. d., a licz
ba zwolenników rośnie z dniem każdym, mimo iż kwestyja ta nie jest 

jeszcze tak stanowczo rozstrzygniętą, jak dla czarnej krosty (j>»siula ma- 

ligna), dla której znanym jest nietylko sam zrazek: hacillus anthracis ale 

nawet całkowita historyja jego rozwoju. W reszcie — dla większości 
badaczów, cierpienie jest zrazu miejscowein a później dopiero staje się 
ogól nem, bo szczepiąc jad dylterytyczny w pewnem miejscu, nie udało 

się nigdy wy wołać diphteritis gardła, ale zapalenie w miejscu szcze

pienia. Nakoniec na dowód, iż niekoniecznie—jak  sądzi S z o k a 1 s k i— 
diphteritis oka nie pociąga objawów ogólnyeb, B r o d o w s k i  przypo

mina, iż doświadczenia ze szczepieniem jadu dyfterytyeznego robiono
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i na rogówce, i po takiem zaszczepieniu po pewnym czasie następowało 

zakażenie ogólne.
I) u n i 11 również oświadcza się za rozdzieleniem różnych postaci cier

pienia dylterytycznego, które różnią się między sobą pod wieloma w zglę

dami. Epidemije ich nie przypadają, równocześnie; dysenteryja panuje 

w innych krajach i porach roku, niż dipliteritis gardła, Endometritis diphte- 

riiica nie bywa nigdy razem z dipliteritis gardła. Dalej różne cierpienia dyf- 

terytyczne, stanowiące jedność anatomiczną, różnią się między sobą prze
biegiem klinicznym i chorobami następczemi, jakie za sobą pociągają: diph- 
teritis oka nie pociąga za sobą nigdy objawów ogólnych, przy dysenteryi te 

ostatnie objawy są małe, a przeciwnie, bywają duże przy dipliteritis gardła. 

Dipliteritis gardła pociąga za sobą różne porażenia a dysenteryja nie.

O r ł o w s k i  mówi przeciwko łączeniu zgorzeli szpitalnej (ganyraena 

nosocomiulis) z dipliteritis gardła. Istota zgorzeli szpitalnej wprawdzie 

dotąd jeszcze nie jest dokładnie wyświetloną, jednak, sądząc z przebiegu 
klinicznego, jest ona cierpieniem od dipteritis zupełnie rożnem; zdanie to 

podzielają powagi chirurgiczne, jak B i 11 r o t h, K ii n i g, K o z e. Zgo
rzel szpitalna przedewszystkiem powstaje zawsze na miejscu rany, bardzo 

często będącej już na drodze zagojenia, lub na miejscu wrzodu. Diph- 

teritis gardła przeciwnie rozpoczyna się przez proces zapalny, w następ

stwie którego dopiero powstają zmiany dalsze. W  miarę szerzenia się 

dipliteritis gardła i posuwających się spustoszeń, zwykle zwiększa się  

zajęcie gruczołów limiatycznych, podnosi się gorączka, która nader 
często już wr samym początku uwydatnienia się choroby do wysokiego 

dochodzi stopnia. Zgorzel szpitalna rozpoczyna się niemal zawsze bez go
rączki i niejednokrotnie przy zniszczeniach na ogromnej przestrzeni napo

tykamy zaledwie nieznaczne tylko podwyższenie ciepłoty ciała, natomiast 
zgorzeli szpitalnej nader często towarzyszą zaburzenia w organach tra

wienia. Nawet pod względem oporu tkanek i organów w obu processach  

zachodzi pewna różnica. Wiadomo jak długo opierają się zwykle na

czynia, szczególniej tętnice, zgorzeli szpitalnej, jednak tętnice średniej obję

tości przy processach gwałtownie szerzących się, często ulegają zniszcze
niu, w skutek czego powstają krwotoki wymagające podwiązania naczyń. 

O dipliteritis gardła bynajmniej tego powiedzieć nie można, wypadków  

np. krwotoku z tętnicy domózgowej wewnętrznej, tak blizko zwykle znaj
dującej się od processu dyfterytycznego, nie napotykamy nigdy. Przy
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najmniej o ile mu wiadomo w literaturze lekarskiej o jednym tylko 
podobnym robi się wzmianka.

W  końcu cały przebieg ran dyfterytycznych, np. po tracheotomii, 

wcale jest różnym od zgorzeli szpitalnej. Jeżeli do, objawów wyżej wy
szczególnionych, dodamy jeszcze sposób szerzenia się i powstawania obu 
cierpień, to jest, że zgorzel szpitalna prawie wyłącznie tylko w szpita
lach, przy nagromadzeniu znacznej ilości rannych lub chorych, że epidemij 
grasujących w miastach, prawie nie napotykamy, opisane bowiem przez 

P i t h’ a, II e i n e'g o do wyjątków policzyć wypada, i to podczas grasu
jących już tyfusów, cholery, gdy przeciwnie epidemije diphteritis wy

stępują właśnie po miastach, lub ich dzielnicach; nakoniec, gdy zwró

cimy uwagę, iż podczas panującej np. zgorzeli szpitalnej w szpitalu, 
ta ostatnia, szerząc się, powoduje u rannych lub dotkniętych wrzodami, 
tylko zgorzel, nigdy zaś nie przyczynia się do powstawania diphteritis 
gardła, ostatecznie dojdziemy do przekonania, iż oba te processa są wcale 
różne. Do potwierdzenia tego zdania posłużyć mogą nadto dosyć często 

napotykane porażenia (paraliże) po diphteritis gardła — brak zaś ich 
znpełny przy zgorzeli szpitalnej, żadną bowiem miarą nie można przy

wiązywać wagi do przypadku opisanego przez II e i n’ e g  o, który by

najmniej należycie nie jest wyjaśnionym, w końcu i leczenie obu chorób, 
szczególniej w ostatnich czasach, zupełnie jest rożnem. O ile zaś system  

leczenia ran i wrzodów w ogóle wpływa na powstawanie zgorzeli szpi

talnej, za dowód najlepszy posłużyć może u nas szpital Dzieciątka Jezus, 

gdzie jeszcze przed niewielu laty choroba ta niekiedy tak straszne sze

rzyła spustoszenie, a gdzie obecnie pojawienie się jej u jakiegoś chorego, 
wyjątkowo tylko ma miejsce.

K u r c y u s z  utrzymuje, iż i z klinicznego stanowiska nie ma tak 
dużej różnicy między np. diphteritts gardła a dyzenteryją. Że po tej 

ostatniej mogą przychodzić porażenia. K. przytacza 2 przypadki przez 

niego spostrzegane podczas epidemii cholery w 1873 r., w których w okre
sie rekonwalescencji przyszło w 1-in porażenie kończyny lewej i pęche
rza moczowego, a w 2-in paraplegia. Takież przypadki miały być wi

dziane i przez M a r t i n’ a w Algierze.
Przeciw zdaniu K u r c y u s z a przemawiają: B r o d o w s k i ,  D u- 

n i n i B a r a n o w s k i .

Na tem posiedzenie ukończono. W . Gajkiewicz,
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PRZEWODNIK

DO C H E M I C Z N E G O  B A D A N I A  W O D T
P OD  W Z G L Ą D E M  HYGI E NICZ NYM  

przez 

Władysława Lepperta.

Rzecz napisana z polecenia W arszaw. Towarzystwa Lekarskiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

OZNACZENIA DODATKOWI:.
1. Określenie zabarwienia wody.

Często bardzo wody zanieczyszczone, nie są zupełnie 
bezbarwne, lecz więcej lub mniej żółtawe, albo brunatne, 
otóż w takim razie, ponieważ określenie ich zabarwienia, 
przez porównanie z jakimś innym płynem, przedstawiałoby 
wiele trudności, a czasami byłoby nawet niemożliwe, to T i e -  

m a n n  dość szczęśliwie określa je  przez porównanie z za
barwieniem, jakiemu podlega woda pod wpływem karame- 
lu, otrzymanego z wiadomej ilości cukru. Prowadzi on to 
w następujący sposób:

Do jednej z rur, plaskiem dnem zakończonych, a wyso
kiej na jakie 40 cm., wlewa się np. 250 c. c. badanej wody, do 
drugiej zaś takiej samej rury 250 cc. wody destylowanej. Obie 
te rurki ustawia na białym papierze, a potem do rurki z wo-
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da destylowaną dopuszcza dotąd roztwór karamelu, wia
domej mocy ')) póki obie z nich, patrząc na nie z góry nie 
będą posiadały jednakowego odcienia. Skoro to nastąpi 
odczytuje się ilość zużytych cc. roztworu karamelu i stąd 
oblicza ilość karamelu jaka byłaby potrzebna do wywoła
nia badanego zabarwienia w 100 litrach czystej wody de
stylowanej.

P r z y k ł a d .  200 cc. wody ze studni na ul. E lekto
ralnej pod Nr. 21, pokazało się przy tej próbie, że miały 
takie same zabarwienie, jak  200 cc. wody destylowanej 
do której dodano 11 cc. roztworu karamelu, a którego 
każdy 1 cc. powstał przez rozkład 1 miligrama cukru.

200 cc. co ilości karamelu z 0,011 gr. cukru
1,000 cc. w „ „ 0,011X5=0,055 

100000=100 L. „ ,, 5,5 gr.
Zabarwienie więc tej wody odpowiada takiemu same

mu zabarwieniu, jakie można by otrzymać przez dodanie 
karamelu powstałego z 5,5 gr. cukru, do 100 litrów wody 
destylowanej.

2. Oznaczenie iiości c ia ł zawieszonych w wodzie.

Oznaczenie to dokonywa się przez zebranie ciał za
wieszonych w wodzie na ważonym filtrze a następnie do
piero wysuszenie i oznaczenie ich wagi. W  tym celu jakie 
2000 albo 3000 cc. badanej wody zlewa się do zupełnie 
czystej flaszy zamykanej najlepiej szlifowanym korkiem 
i pozostawia naprzód na pare dni w spokoju. Skoro zaś 
większa część tych ciał zawieszonych opadnie już zwolna 
na dno naczynia a woda stanie się o wiele więcej przezro
czysta, przystępuje się dopiero do ich zebrania, za pośred
nictwem filtrowania. Inaczej mętna woda przechodzić

’)  Patrz odczynniki. 
Pam. t. Lek. t. 7G. Z. II. 29.
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będzie zawsze przez filtr i otrzymany rezultat nie będzie 
dokładnym.

Do filtrowania tego używa się filtr stosunkowo nie 
wielki (do 3 cm. wysoki) poprzednio wyługowany kwasem 
solnym ') a przytem wysuszony przy 100° O., zważony i da
jący po spaleniu znaną ilość popiołu. Samo zaś filtrowanie 
odbywa się zupełnie zwyczajnym sposobem, w przypadku 
tylko, jeżeli woda pierwotnie mętna dobrze się odstoi i sta
nie się zupełnie przezroczysta, to klarowną część płynu 
odlewa się na zewnątrz lewarkiem a tylko mętną przecedza 
przez filtr.

Po przefiltrowaniu badanej wody i dokładnem zebra
niu ciał w niej zawieszonych, na wyżej opisanym filtrze, 
otrzymany osad opłókuje się naprzód kilkakrotnie wodą 
destylowaną, a potem razem z filtrem suszy przy 110° C. 
i po ostygnięciu w eksikatorze waży się go. Przy
bytek na wadze filtru wykazuje wtedy ilość ciał zawieszo
nych, zawartych w użytej objętości badanej wody; skąd 
już łatwo obliczyć ilość ich w 100 jej litrach.

Chcąc się przekonać, czy mętność badanej wody za
leży głównie od ciał organicznego, czy też nieorganicznego 
pochodzenia, najłatwiej można to przybliżenie rozwiązać, 
przez spalenie otrzymanego osadu (wraz z filtrem) i zwa
żenie jego popiołu. W tym celu badany suchy osad zsypu
je się ostrożnie do małego tygla platynowego a filtr z resztą 
osadu, ściśle doń przylegającą, składa się, obwija drucikiem 
platynowym, spala zwyczajnym analitycznym sposobem 
i otrzymany popiół dołącza do osadu pomieszczonego w wy
żej wspomnianym tyglu. Potem tygiel ten wraz z jego 
zawartością ogrzewa się dotąd na lampce gazowej albo spi
rytusowej. póki wrszystkie zawarte w nim cząstki organiczne 
nie zostaną spalone. Skoro to nastąpi, należy tygiel wraz 
7. zawartym w nim popiołem zważyć, obliczyć stąd wagę

44«

x)  Patrz  rozdział przyrządy i odczynniki.
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popiołu i porównać ją  z pierwotnie znaleziona wagą ciał 
zawieszonych, zawartych w badanej wodzie.

P r z y k ł a d .  Woda wiślana iiltrowana zaczerpnięta d.
10 marca b. r. z jednego z kranów wodociągowych na placu 
teatralnym w Warszawie, była jeszcze tak mętna, że osad 
otrzymany z o jej litrów wraz z filtrem ważył — 18,2770

F iltr  zaś sam =  17,5383

Osad z 3 litrów — 0,7387 gr.

^  0,7387 X  100Osad z 100 litrów = ----------^----------=  24,62 gr.

Osad ten po spaleniu wraz z filtrem
ważył =  0,5820

Popiół zaś filtru =  0,0030
Część osadu niepalna =  0,5790 gr.

Czyli w 100 litrach tej wody przybliżenie męt jej składał się 
z 19,30 ciał mineralnych (niepalnych) 

i z 5,32 ciał organicznych (palnych).

447

3. Określenie przezroczystości wody.

Mętny, nieprzezroczysty stan każdej wody zależy od 
ilości ciał w niej zawieszonych, a przy tern od jej zabarwie
nia. Z oznaczenia więc obu tych własności wody, można 
już sobie wyrobić dość jasne pojęcie o jej przezroczystości 
z tem wszystkiem w ostatnich czasach podane jeszcze zo
stały sposoby do bezpośredniego oznaczenia przezroczy
stości wody. I  tak S a l k a c h  ') ocenia przezroczystość 
wody za pomocą fotometru B u n s e n a , pomieszczając między 
jednym z ognisk i  ekranem pergaminowym, cylinder szklan
icy» wypełniony badaną wodą a mający formę słupa z 100

') Jo in ia l liii* (rasbeleuchtung 1877 r. str. 545 a także Die Clie- 
mischu Technologie des W assers von Dr. F u s c j i k i ! 1880 r. str. 181».
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cm. szerokiego. Przyrząd ten jest dokładny, daje odpo
wiedzi nadzwyczaj szybko i dla tego też znalazł już ważne 
zastosowanie przy kontroli przyrządów filtracyjnych; dla 
nas jednak, ponieważ jest on dość kosztowny a ścisłe ozna
czenie przezroczystości zapewne tylko bardzo rzadko przyj
dzie nam dopełniać, to może 011 mieć tylko drugorzędne 
znaczenie i dla też nie opisując go szczegółowiej, odeślemy 
czytelnika, chcącego się z nim zapoznać, do przytoczonych 
wyżej źródeł.

H i l l e r  i G e i s s l e r  ') oznaczają jeszcze mętność
i przezroczystość wody za pośrednictwem tabliczki zadru
kowanej cyframi różnej wielkości. Oznaczenie to jakkol
wiek bardzo zależne od siły wzroku każdego z obserwa
torów, z tem wszystkiem jako proste i dające względnie 
dość wyraźne pojęcie o mętności wody, polecamy czytel
nikom naszej pracy i załączamy tabliczkę używaną przez 
H i l l e r a  i G e i s l e r a .

Szereg 1-szy 1 2 3 4 5 6 7 « u 1

Szereg 2-gi 2 3 4 5  6 7 8 9 1 2

Szereg 3-ci 3 4 5 G 7 8 9 1 2 3

Szereg 4-ty 4 5 6 7 8 9  1 1 2 3 4

Szereg 5-ty 5 6 7 8 9 1 2 3 4 5

Szereg 6-ty ( 5 7 8 9 1 2 8 4  5  () 7 
Szereg 7-my 7 8 9 12 3 4 5 () 7
Szereg 8-my 8 9 1 2 3 4 5 6 7 8

') Kurze Anleitung zur physikaliscli-eheinischen Trinkwasser-Un- 
tersuchung, Berlin, 1878.
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Tabliczka ta jest sama przez się zrozumiała. P ierw 
sza liczba każdego jej z szeregów podaje wielkość cyfr tego 
szeregu, wyrażoną w milimetrach. Przyjmując zaś, że 
przez zupełnie przezroczystą wodę można dojrzeć i cyfry 
pierwszego szeregu, łatwo już określić przezroczystość ta 
kiej np. wody, przez którą można dojrzeć cyfry dopiero 
4-go szeregu, będzie ona =  '/4 przezroczystości normalnej.

P r z y k ł a d .  Woda wiślana jest, jak  wiadomo, mo
cno mętna podczas każdego przyboru rzeki. I  tak: wroda za 
czerpnięta przezemnie dnia 10 marca b. r. z kranu wodo
ciągowego na placu teatralnym, była tak  mętna, że wlawszy 
ją  do cylindra mającego średnicy 5 cm., nie mogłem dojrzeć 
żadnej z liczb znajdujących się na załączonej tabliczce. 
Dopiero po 24 godzinach można były odczytać liczby 4 sze
regu, po upływie 3-ch dni 2 szeregu, a dopiero czwartego 
dnia, liczby wszystkich szeregów i to nie zupełnie wyraźnie.

Przezroczystość więc jej według tej tabliczki była
1-go dnia.....................'/n
2-go dnia.....................y4
3-go dnia.................... y 2

4-go dnia.................... '/, (t. j. prawie normalna).
W wodzie tej oznaczałem także ilość ciał w niej zawieszo
nych, a otrzymany rezultat (patrz str. 447) wskazuje wy
raźnie na znaczne zanieczyszczenie jej ciałami obcemi.

Druga próba wody wodociągowej zaczerpniętej dnia
15 marca była w pierwszej chwili o tyle mętną, że można 
było dojrzeć liczby zaledwie 5-go szeregu. Przezroczystość 
więc tej wody =  była '/3 normalnej.

4. Oznaczenie części stałych rozpuszczonych w ba

danej wodzie.

Oznaczenie to dokonywa się przez odparowanie jakich 
250 lub 500 cc. badanej wody, wysuszenie tak otrzyma
nego osadu przy 110° C , a następnie zważenie go.
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Do odparowywania wody, najlepiej używać platyno
wej parowniczki, której waga nie przechodzi 30 gr.; w razie 
jednak potrzeby, można się posiłkować i srebrną lub małą 
porcelanową parowniczką. Odmierzoną zaś ilość badanej 
wody najlepiej przelać do kolbki lub zlewki, a potem cześć 
brzegu tej ostatniej zwilżyć nieco tłuszczem, abyśmy do
lewając wodę do parowniczki mogli uniknąć wszelkiego jej 
rozlania.

Samo zaś odparowywanie wody odbywa się w sposób 
następny: Zważoną parowniczkę nalewa się naprzód tylko 
do połowy badaną wodą i ogrzewa lampkę spirytusową lub 
gazową tylko do jakich 50 lub G0° C. Skoro to nastąpi po
ziom wody w parowniczce, można już utrzymywać daleko 
wyżej; można ją  jednak ogrzewać tylko o tyle, aby się 
zwolna odparowywała, lecz nigdy żeby nie wrzała i tem 
samem wypryskiwała z parowniczki. W  tym celu należy, 
albo parowniczkę pomieścić wysoko nad lampką, albo 
lepiej otoczyć ją  jedną lub dwoma siatkami metalowemi
i wtedy dopiero ogrzewać. Platyna bowiem, w tej 
stosunkowo tak nizkiej temperaturze, nie wejdzie w ża
dne połączenie z metalami stanówiącemi siatkę a woda 
zawarta w parowniczce, przy odpowiedniem nastawieniu 
lampy, odparowywać się będzie zupełnie jednostajnie i bez 
wrzenia.

Skoro cała już odmierzona ilość badanej wody, 
przelana zostanie do parowniczki i naczynie, w którym ona 
była zawarta, popłakane wodą destylowaną, która również 
powinna być dolana do reszty badanej wody, to wtedy 
dalsze już odparowywanie tego płynu należy koniecznie 
prowadzić na kąpieli wodnej; płyn bowiem znajdujący się 
av parowniczce może być tak stężony, że przy ogrzewaniu 
go zwyczajnym płomieniem, będzie wypryskiwał a stąd 
otrzymany rezultat nie będzie dokładnym. Czasami, kiedy 
nie idzie o czas zużyty na odparowywanie, to od początku 
do końca dobrze je prowadzić na kąpieli wodnej; rezultaty
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bowiem otrzymane tą  drogą, są zwykle najdokład
niejsze.

Obok tego samo się przez się rozumie, że przy tem 
odparowywaniu badanej wody, należy unikać wszelkiego 
jej zakurzenia lub zanieczyszczenia i że skutkiem tego, 
dla pewności, parowniczkę z wodą można osłonić tafla 
szklanną pochyło ustawioną, lub też pokryć odwróconym 
lejkiem. Ostrożność tę jednak, w największej części wy
padków, uważamy za zbyteczną.

Osad otrzymany po odparowaniu badanej wody, 
zanim zostanie zważony musi być naprzód dokładnie wy
suszony, dla tego też po starannem obtarciu zewnętrznej 
strony parowniczki wilgotnym płatkiem, umieszcza się 
ją  w kąpieli powietrznej i suszy przy temperaturze od 
100—110° C. a następnie dopiero po ostudzeniu w eksi- 
katorze, waży się ją.

Przybytek na wadze równać się będzie ilości ciał 
rozpuszczonych w użytej ilości badanej wody. Nie po
trzeba zdaje się tu nadmieniać, że wysuszenie tego osadu 
powinno się dotąd przedłużać, póki przy jego ważeniu 
nie otrzymamy dwóch prawie zupełnie zgodnych rezul
tatów.

P r z y k ł a d y  o b l i c z e n i a .

1-szy. Po odparowaniu 500 cc. wody ze studni znaj
dującej się przy fabryce wód mineralnych W. Karpińskie
go i wysuszeniu przy 110° C., znalazłem, że:

Parownica +  osad =  28,6800 grm.
Sama zaś parownica =  28,4180

Osad więc z 500 cc. wody — 0,2620 gr. 
a więc ze 100 litrów:

0,262 +  200 =  52,4 gr. ')•

l>la dopełnienia tych "wiadomości, jakie podane były we 
wstępnej części o różnicach w w a d ze  jednego i tego samego osadu, suszo
nego przy różnych temperaturach, uważam za potrzebne dodać tu, że w Ber-
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P r z y k ł a d  2-gi. Woda z sąsiedniego domu, ozna
czonego od ulicy Elektoralnej Nr. 33, po odparowaniu 500 
jej cc. dała osad, który po wysuszeniu: przy 110° O. ważył 
aż 2,517 gr. czyli w 100 jej litrach było 2,517X200=513,14 
gr. (V.) ciał rozpuszczonych ').

U w a g a .  Ponieważ odparowanie badanej wody przy 
umiarkowanem ogrzewaniu odbywa się zwykle dość dłu
go, to ciągle dolewanie jej do parowniczki. jest wielce

kłopotliwe i dla tego też uważamy za potrzebne wspomnieć 
tu, że operacyę tę dolewania można zawsze zastąpić tak 
zwaną flaszką M ariotte’a. Szczegółowy jej opis znajduje

jinie w pracowni chemicznej, Urzędu zdrowia dla Państwa Niemieckiego 
(Keichs-Gesundheits-Amt), waga każdego osadu wodnego oznaczana 
bywa przy 100« C.—140« C. i 180° C.

Otóż według prób robionych przezemnie nad wodą ze studni przy 
zakładzie Karpińskiego osad otrzymany z 500 cc. ważył:

ze 100 Litrów 
przy 100° C. 0,269 gr. 53.8 gr.
przy 140° C. 0,254 gr. 50,8 gr.
przy 180° C. 0,251 gr. 50,2 gr.

') Po wysuszeniu:
przy 140° C. ważył 2,443 gr. czyli ze 100 litrów 488,6 gr.
przy 180° C. „ 2,356 gr. „ „ « 471,2 gr.
Przytem osad ten był tale hygroskopijny, że po wysuszeniu go przy 

140° C. pozostawieniu na powietrzu przez 2 godziny, przyciągnął 0,1835 
gr. H.,0, co odpowiada na 100 litrów 36,7 gr.
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się w każdej fizyce, przedstawiamy też tu tylko szkicowy 
jej rysunek. Badana woda odpływać będzie z takiej flaszki 
ciągle i jak  wiadomo jednostajnie, dopóki poziom jej w pa- 
rowniczce nie będzie się znajdował na linii m n.

Od tej zaś chwili każde najmniejsze podniesienie się 
jej w parowniczce zmusi wodę zawartą we flaszce do wci- 
śnienia się na takąż samą wysokość do rurki ab, a skutkiem 
czego i przypływ powietrza przez rurkę ab będzie zatamo
wany i woda nie bidzie już dalej spływać otworem c.

W razie potrzeby odpływ ten wody można także 
wstrzymać dobrowolnie, obniżając rurkę ab poniżej linii mn.

Za pośrednictwem więc tej flaszki ciągłe mechaniczne 
dolewanie wody i utrzymywanie jej na stale jednym i tym 
samym poziomie nie napotyka na żadne wielkie trudności. 
Żeby jednak flaszka taka działała zupełnie jednostajnie 
trzeba zawsze:

1) żeby korek, przez który przechodzi rurka ab, zu
pełnie szczelnie zamykał flaszę (najlepiej żeby 
był gumowy);

2) żeby rurka ab przy otworze b nie była szersza nad
2 milimetry, otwór zaś c nad 1 milimetr;

3) żeby rurka służąca do odpływu wody była tak
długa, aby ciepło użyte do ogrzania parowniczki 
nio wpływało widocznie na rozszerzanie się po
wietrza zawartego we flaszce.

5. Oznaczenie wapna metodą Mohra.

Sposób ten polega:
1) na strąceniu soli wapiennych z oznaczonej ilości 

wody, za pośrednictwem wiadomej ilości mianowanego kwa
su szczawiowego, użytego w nadmiarze;

2) na wymierzeniu mianowanym roztworem kame- 
leonu. nadmiaru kwasu szczawiowego, jaki pozostał po strą
ceniu soli wapiennych zawartych w w badanej wodzie i

29*
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3) na obliczeniu tej ilości kwasu szczawiowego jaka 
była potrzebna do strącenia soli wapiennych i z tej dopiero 
liczby, obliczeniu ilości w a p n a  (CaOj zawartego w 100 
litrach badanej wody.

Praktycznie oznaczenie to przeprowadza się w na
stępujący sposób:

100 cc. badanej wody wlewa się do kolbki 250 cc.
i dodaje do niej 25 cc., '/10 norm kw. szczawiowego (przy 
bardzo twardych wodach 50 cc.) i kilka kropel amoniaku. 
Wtedy cała ilość soli wapiennych zawartych w tych 100 
cc. badanej wody zamieni się na nierozpuszczalny szcza
wian wapnia (Ca0 4Ca) i pozostanie jeszcze w płynie pewien 
nadmiar wolnego kwasu szczawiowego. Ten ostatni trzeba 
oznaczyć, trzeba go oddzielić od szczawianu wapnia i dla 
tego, żeby to łatwiej można było dokonać, płyn ten ogrzewa 
się do wrzenia a skoro szczawian wapnia opadnie zbity na 
dno kolbki, wtedy rozcieńcza się go wodą destylowaną do 
250 cc. znaku, studzi, choćby wstawieniem kolbki do zimnej 
wody i cedzi przez suchy filtr składany. Jeżeli przy tem 
filtrowaniu, przechodziłby płyn mętny, co się dość często 
zdarza, szczególniej z początku; to albo powtórnie się go 
odfiltrowywa, albo przynajmniej pierwszą porcyję jeszcze 
raz wlewa na filtr.

Z tego przezroczystego filtratu, dla oznaczenia w nim 
wolnego kwasu szczawiowego, odlewa się 200 cc., do kolbki 
około '/2 litrowej i dodaje się doń naprzód 10 albo 15 cc. 
stężonego kwasu siarczanego a potem po ogrzaniu go do 
jakich 60n C., dolewa się dotąd z biurety. mianowany 
roztwór kameleonu, póki płyn nie zróżowieje '). Zużytą

*) Pamiętać przytem trzeba, że kameleon można tylko dodawać, 
albo % biuretki Gay-Lnssaca, albo z biurety zamykanej szklannym krucz
kiem; jak również, że pierwsze krople kameleonu, zwykle trudno się od
barwiają, następne zaś prawie natychmiastowo.
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ilość ćc. kamaleonu notuje się i oblicza z niej naprzód ilość 
wolnego kwasu szczawiowego, potem związanego z wapie
niem a następnie samego wapna (CaO), w następujący sposób: 

Ponieważ z 250 cc. tego płynu, do jakich rozcieńczy
liśmy pierwotne 100 cc. badanej wody, zużyliśmy tylko 
200 cc.; to znaleziona iloś i c. c. kameleonu, potrzebnych do 
utlenienia wolnego kwasu szczawiowego będzie */* i*azy za 
małą i dla tego też należą ją  pomnożyć przez 5/4. Potem 
odjąć od niej 0,1 cc. kameleonu zużytego na zaróżowienie pły
nu a otrzymany rezultat pokaże ilość c. c. kamaleonu, jaka 
była potrzebna do utlenienia wolnego kwasu szczawiowego, 
pozostałego po strąceniu soli wapiennych. (B)

Odejmując teraz liczbę tę B  od ilości cc. kameleonu 
potrzebnych do utlenienia 25 cc. (lub 50 cc.) naszego y,0 norm. 
kwasu szczawiowego, którą oznaczamy sobie przez A ; to 
otrzymamy ilość cc. kameleonu jaka byłaby potrzebna do 
utlenienia tego kwasu szczawiowego, który wszedł w po
łączenie z wapieniem. (C)

A — B =  C.

Mając zaś te dane i wiedząc, że 25 cc. '/ ,0 norm 
kwasu szczawiowego strąca 0,07 gr. CaO, czyli że A  ka- 
meleonu odpowiada 0,07 gr. CaO, łatwo już obliczyć ilość 
wapna zawartą w tysiąc razy większej ilości t. j. w 100 
litrach naszej wody, z następnej proporcyi:

A : C =  70 : X

a z t a d X  — -°-A (1)

W razie zaś gdybyśmy zamiast 25 cc., Vj0 norm 
kw. szczawiowego użyli go 50 cc., to w takim razie

140 X  C
2 A (2)

C =  2 A — (B)
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P r z y k ł a d  l-szy. Do 100 cc. wody, ze studni znaj
dującej się przy zakładzie wód mineralnych W. Karpińskie
go, dodano 25 cc., V.0 norm. C20 4H ,, potem płyn ten roz
cieńczono do 250 cc. i po przefiltrowaniu go, oznaczono 
wolny kwas szczawiowy w 200 jego cc. Zużyto przytem 
15,9 cc. kameleonu którego A =  25,5.

Do utlenienia więc wolnego kwasu szczawiowego 
w 250 cc. potrzebaby było

=  15,9 X  =  19,87

czyli właściwie 19,87 — (0 ,1 )=  19,77 =  B.
Ponieważ zaś C =  A — B to
w tym razie C =  25,5 — 19,8 =  5,7 cc.

Ilość zaś GaO zawarta w 100 litrach tej wody:
„  5,7 X  70 399 
=  — =  o- r~ — ly,64 CaO.2 o,d 2o,5

P r z y k ł a d  2-gi. Woda z ulicy Elektoralnej pod N r. 
33. 100 cc. wody -}- 25 cc., */i ■. norm. kw. Cu0 4H2 roz
cieńczono do 250 cc. Potem odfiltrowano 200 cc. tego pły
nu, zakwaszono go 10 cc. S04H> i znaleziono wtedy, że zu
żył on zaledwie 2 cc. kameleonu którego A =  25,5 cc. Ilość 
więc CaO zawartą w 100 litrach tej wody należy obliczyć 
w następujący sposób:

5 10
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6. Oznaczenie magnezyi

(przez różnicę).

Przy określeniu twardości wody wspomnieliśmy, że 
cyfry podające twardość jakiejś wody, oznaczają ilość gra
mów soli wapiennych i magnezjowych zawartych w 100,000 
cc. badanej wody a obliczonych jako wapno (CaO).

Otóż znalazłszy:
1) twardość ogólną jakiejś wody,
2) ilość soli wapiennych zawartych w tej wodzie i
3) wiedząc, że cząstka magnezyi (MgO) =  24 4-

16 =  40; CaO zaś 40 4“ 16 =  56, czyli że cząstka MgO 
ma wagę 40/56 czyli s/7 razy mniejszą od wagi cząstka CaO 
łatwo już obliczyć przybliżenie J) ilość soli magnezyjowych 
znajdujących się w 100 litrach badanej wody.

Po prostu od ilości wyrażającej twardość ogólną ba
danej wody odejmuje się ilość CaO znalezioną w 100 litrach 
tej wody i otrzymaną różnicę mnoży się przez 5/r.

Oto dwa przykłady takiego obliczenia:
1-szy. Woda z.i studni W. Karpińskiego, posiada 

twardość ogólną =  1tT niem.
CaO znaleźliśmy w niej 15.64

a więc zawiera 0,36 X  -y- =  “y -  =  0,26 MgO.

2-gi. Woda z ulicy Elektoralnej pod Nr. 33, posiada 
twardość ogólną =  74,731 niem.
CaO znaleźliśmy w niej 63,41

1},Z72

zawiera więc 11,32 X  Ą - =  =  8,08 MgO.

*) Napisaliśmy dla tego tylko przybliżenie, gdyż i kwas węglany 
zawarty w wodzie rozkłada nieco mydło a skutkiem tego obliczona tą 
drogą ilość magnezyi jest zawsze nieco za wielka.
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7. Oznaczenie amoniaku sposobem Franklanda i Armstronga.

Uczeni ci, ilość amoniaku zawartą w wodzie, oceniają 
z natężenia zabarwienia, jakie w niej wywołuje odczynnik 
N e s s l e r a .  Zasada więc tego oznaczenia jest czysto kolo
rymetryczna, a skutkiem tego przy każdej, tego rodzaju 
próbie, zabarwienie otrzymane w płynie, którego ilość amo
niaku mamy dopiero oznaczyć, porównywa się z zabarwie
niem wywołanem w wodzie, zawierającej znaną ilość amo
niaku (NIT,). Metoda ta jest tak ścisła, że pozwala ozna
czyć 0,00000002—3 gr. amoniaku. Jeżeli jednak badana 
woda zawiera w 100 cc. więcej jak  0,0001 gr. N H 3; to wy
stępujące wtedy zabarwienie jest tak silne, że moc jego na
tężenia trudno jest w tycli warunkach oznaczyć i dla tego 
płyn ten trzeba naprzód odpowiednio rozcieńczyć. N aj
dokładniejsze rezultaty otrzymuje się wtedy, kiedy ilość 
N H 3 zawarta w 100 cc. badanej wody wacha się między 
0,000005—0.0001 gr. Przy oznaczeniu tym, odczynnik N e s s -  
l e i i a  nie powinien także nigdy dawać z badaną wodą osadu, 
gdyż wtedy określenie siły zabarwienia takiego płynu byłoby 
niemożliwe; wody więc zawierające znaczne ilości amonia
ku, choćby i z tego względu, należy przed oznaczeniem tego 
składnika silnie rozcieńczać. Ponieważ przytem odczynnik 
N e s s l e r a  daje osady nierozpuszczalne z solami magnezyi 
i w ogóle ziem alkalicznych; to przed każdem oznaczeniem 
N H 3 należy je zawsze usunąć poprzednio z badanej wody.

Przeprowadzenie więc tej próby rozpada się na 4 na
stępne operacye:

1) Usunięcie z badanej wody soli ziem alkalicznych.
*2) Przygotowanie wody zawierającej w sobie ozna

czoną ilość soli amoniakalnej (mianowanej wody amonia
kalnej).

3) Dodanie odczynniku Nesslera do mianowanego 
i badanego płynu (jeżeli potrzeba odpowiednio rozcieńczo
nego).
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4) Porównanie otrzymanych zabarwień i obliczenie 
z otrzymanych rezultatów ilości NH3, zawartego w bada
nej wodzie.

Praktycznie próbę tę przeprowadza się w następny 
sposób:

I)o wysokiego cylindra szklannego zamykanego szli
fowanym korkiem, nalewa się np. 300 cc. badanej wody, 
dodaje do niej 2 cc. zwyczajnego roztworu węglanu sodu 
i 1 cc. wodanu sodu, naczynie zamyka się i po dobrem wy
mieszaniu zawartego w nim płynu pozostawia na jakiś czas 
w spokoju, aby mógł się odstać utworzony w nim osad wę
glanów ziem alkalicznych. Potem płyn oddziela się od osa
du albo przez dekantacyją, albo za pomocą filtrowania 
i w tym ostatnim wypadku, aby uniknąć zanieczyszczenia 
badanej wódy solami amoiiiakalnemi, możliwie zawartemi 
w papierze filtrowym; pierwszą porcyję tego filtratu zbiera 
się zupełnie osobno, a pozostałą jego ilość przechowuje do 
oznaczenia NH3.

Dla przygotowania mianowanej wody amoniakalnej, 
do dwóch lub trzech jednakowych szklannycli cylindrów, 
nalewa się po 100 cc. wody destylowanej, zajmujących 
w nich wysokość około 20 ctm. i dodaje się do nich za pomo
cą biurety różne ilości od 0,2—2 cc., takiego roztworn sal- 
miaku, który ściśle w 1 cc. roztworu zawiera 0,05 milgr. 
amoniaku ’)•

Po tych wstępnych czynnościach następuje dopiero 
właściwe oznaczenie. W tym celu do jednego z takich sa
mych cylindrów wjakim pomieściliśmy mianowaną wodę amo
niakalną, wlewa się 100 cc. wyżej otrzymanego filtratu a na
stępnie do wszystkich nich dodaje się równocześnie po 1 cc. 
odczynnika N e s s l e r a .  We wszystkich ty cli cylindrach 
powstanie wtedy zabarwienie, które jeśliby w cylindrze 
z badaną wodą było zbyt czerwone, niemożliwe do porówna
nia z zabarwieniem płynów zawartych w innych cylin-

') Otrzymywanie tego płynu szukaj w rodziale odczynniki.
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drach; to wtedy 5, 10, 20, 25 albo 50 cc. badanego filtratu 
zaprawia się 1 cc. odczynnika N esslera i rozcieńcza kolejno 
wodą destylowaną do 100 cc., póki barwa ta nie stanie się 
jasno-żółtą i zgodną z zabarwieniem, którego z trzech prób
nych płynów zawierających wiadomą ilość soli amoniakalnej.

Porównanie zabarwienia dwóch takich płynów, wy
konywa się zwTykle dopiero po upływie kilku minut i to 
przez ustawienie obu cylindrów, w których one się znajdu
ją, na białym papierze i obserwowanie ich zabarwienia 
w kierunku pionowym.

Zabarwienie wywołane odczynnikiem N e s s l e u a  jest 
dość stałe i jeżeli naczynia były zamknięte, to nie zmienia 
się przez kilkanaście godzin; jedne i też same próbne płyny 
mogą posłużyć do kilku a nawet kilkunastu oznaczeń. 
Obok tego należy nam tu nadmienić, że po zaprawieniu 
wody amoniakalnej odczynnikiem N e s s l e r a , nie można już 
doń dodawać roztworu salmiaku, gdyż płyn stałby się 
mętnym.

P r z y k ł a d  o b l i c z e n i a .
20 cc. wody ze studni na ul. Nalewki pod Nr. 27, po 

oddzieleniu z niej soli ziem alkalicznych, rozcieńczeniu wodą 
destylowaną do 100 cc. i dodaniu 1 cc. odczynnika N e s s l e 
i i a , dały takie same zabarwienie, jakie otrzymano po doda
niu takiej samej ilości tego odczynnika do 100 cc. wody de
stylowanej -f- 1,2 cc. roztworu salmiaku, którego 1 cc. zawie
rał 0,05 miligr. czyli 0,00005 gr. NH3, ilość więc N H 3 za
warta w 100 jej litrach, obliczy się w następujący sposób: 

w 20 cc. badanej wody i w 100 cc. mianowanej wody 
amoniakalnej było 1,25 X  0,0()005 — 0,0000625 gr. N H 3. 

w 100000 cc. czyli w 100 litrach badanej wody:

=  0,0000625 X  ~  -  =  W  =  0,3125 g r - N H j'

U w a g  a. W Laboratoryum niemieckiego Urzędu 
Zdrowia, przy oznaczaniu amoniaku sposobem F h a n k l a n d a

i A r m st r o n g a , zamiast kolejno rozcieńczać w różnym sto
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sunku badaną wodę wodą destylowaną i oznaczenie to roz
drabniać na cały szereg prób; przeprowadzają je zwykle na 
jednej porcyi badanej wody, oswobodzonej od ziem alka-

PIC-2. licznych, odlewając z niej ciągle pe
wną jej ilość a zastępując ją  wodą 
destylowaną dotąd, póki nie otrzy
mają zabarwienia odpowiadającego 
znanej ilości soli amoniakalnej. Do 
oznaczenia tego używają oni cylin
dra szklannego, mającego wszyst
kie te przymioty, o których wspo
mnieliśmy wyżej, a obok tego cylinder 
taki podzielony jest na 100 cc. i opa
trzony u dołu kruczkiem. Oznacze
nie zaś samo przeprowadza się w na
stępujący sposób:

Porównywa się naprzód zabarwienie 
otrzymane w 100 cc. badanego płynu, 
z którymkolwiek z próbnych płynów 
a jeśli jest to niemożliwe, to najlepiej:

1 razą odp.J) 10 cc. barw. płynu a zast. go 10 cc. wody dest.
Otrzymane zabar. odp. będzie 90 cc. bad. wody

2 razą odp. 11,1 cc. a zastąpić wodą dest.
otrz. zab. odp. 2) będzie 80 cc. bad. wody.

100

3 15 55 12,5 cc. 51 55 55 70
4 >5 51 14,3 55 55 15 60
5 51 15 16,6 51 51 55 50
6 55 n 20 55 15 55 40
7 )1 1 5 25 15 55 55 30
8 55 1' 33,3 55 15 51 20
9 ’5 55 50 55 15 91 10

10 55 H 50 55 15 5
11 51 51 80 55 >1 51 1

1) odp. =  odpuścić.
2) otrz. zab. odp. =■ otrzymane zabarwienie odpowiadać będzie. 
Pam. T. Lek. t. 76. Z. II. 30.
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W  razie gdyby badana woda zawierała bardzo zna
czne ilości amoniaku, to najlepiej odrazu 50 jej cc. oswo
bodzonej od ziem alkalicznych, rozcieńczyć 49 cc. wody de
stylowanej +  1 cc. odczynniku N essleiia i, jeśliby otrzy
mane przy tem zabarwienie nie było zgodne z którymkol
wiek z próbnych płynów, to odlać z niej tą samą ilość cc., 
jaką radziliśmy wyżej odpuścić za 6-tym, 7-mym i t. d. ra
zem, dopóki nie otrzymamy zabarwienia zupełnie identy
cznego z zabarwieniem płynu zawierającego znaną ilość so 
li amoniakalnej.

8. Oznaczenie żelaza.

Najłatwiej wykonać sposobem kolorymetrycznym t. j. 
metodą opartą na tej samej zasadzie, którą opisaliśmy przy 
oznaczeniu amoniaku. Zabarwienie wody wywołuje się 
w tym razie za pośrednictwem żelazocyanku (Fe Cy6 k ).

Próbę tę prowadzi się w następujący sposób:
Do jakich 200—500 cc. badanej wody, stosownie do 

większej lub mniejszej ilości żelaza zawartego w tej wodzie 
a zauważonego przy próbie jakościowej, dodaje się odrobinę 
chloranu potasu (Cl 0 3 K) i 4— 10 kropli stężonego kwasu 
solnego, płyn ten odparowuje się do objętości jakich 50 cc., 
zlewa do cylindra białego dzielonego ') (Nr. lszy) i dopeł
nia wodą destylowaną do 100 cc. Potem do płynu tak 
przygotowanego, dopuszcza się 2 — 3 cc. roztworu żelazo
cyanku (1 : 12) i obserwuje jego zabarwienie. Jeżeliby ono 
było zbyt silne, to płyn ten rozcieńcza się dotąd wodą de
stylowaną, dopóki każdy mały jej dodatek nie będzie wy
woływał widocznej zmiany w natężeniu jego zabarwienia.

Chcąc teraz z tego zabarwienia, oznaczyć ilość żelaza 
znajdującą się w badanej wodzie, postępujemy w następu
jący sposób. Do cylindra dzielonego Nr. 2, wlewamy takąż 
samą ilość wody destylowanej, jak  ta ilość płynu, która znaj-

i) Na którym oznaczone są, 50, 100, 150 i 200.
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duje się w cylindrze Nr. i*szy, dodajemy do niej 2—3 cc. 
roztworu żelazocyanku, a potem dopuszczamy dotąd miano
wany roztwór soli tlenniku żelaza, którego każdy 1 cc oo 
0,0005 gr. Fe 0, dopóki nie otrzymamy w obu cylindrach je
dnakowego niebieskiego zabarwienia. Z ilości zaś miano
wanego płynu żelaznego, zużytego do tej reakcyi, łatwo 
już przez prostą proporcyję, obliczyć ilość żelaza znajdującą 
się w 100,000 częściach badanej wody.

P r z y k ł a d  1-szy. 250 cc. wody ze studni miejskiej 
za Wolskiemi rogatkami, po odparowaniu do 50 cc., utle
nieniu zawartych w niej soli tlenku żelaza na sole tlenniku, 
a następnie rozcieńczeniu do objętości 100 cc. i dodaniu
2 cc. roztworu żelazocyanku potasu, dały zabarwienie 
identyczne z zabarwieniem otrzymanem z wody destylo
wanej, do której dopuszczono 3,2 cc. mianowanego roztwo
ru żelaza. Woda więc ta  zawierała:

w 250 cc. 0.0005 X  3,2 =  0,0016 gr. Fe 
w 1000 cc. 0,0064 gr. Fe 
w 100 litrach 0,64 gr. Fe.

P r z y k ł a d  2 -gi. Woda ze źródła „Smok“ w Ł a
zienkach królewskich w Warszawie, po odparowaniu 200 
jej cc. do 150 cc. i utlenieniu jej soli tkanku żelaza, dała 
z żelazocyankiem zabarwienie, równe zabarwieniu otrzy
manemu z 150 cc. wody destylowanej 4- 4,6 cc. mianowa
nego płynu żelaznego.

Woda więc ta  zawierała:

w- 200 cc. 0,0005 X  4,6 =  0,0023 gr. Fe 
w 1000 cc. =  0,0115 gr. Fe
w 100 litrach =r 1,15 gr. Fe.

Dla dopełnienia sposobów, opisanych przez nas do 
oznaczenia składników wody, należałoby nam jeszcze podać

*) P a trz  „Odczynniki.“

www.dlibra.wum.edu.pl



464

metody używane do oznaczenia soli sodowych i potasowych; 
ponieważ jednak oznaczenia te są dość kłopotliwe a przy- 
tem nie zbyt ważne pod względem hygienicznym, to opi
szemy tu jedynie

9. Oznaczenie ogólnej ilości soli sodowych i potassowych 

zawartych w wodzie.

Opiera się ono na usunięciu z badanej wody soli 
wszystkich metali z wyjątkiem alkalicznych, a następnie 
odparowaniu takiego płynu, wysuszeniu otrzymanego osadu 
i zważeniu go.

Tiemann radzi w tym razie postępować w następu
jący sposób:

Stosownie do większej lub mniejszej ilości soli alka
licznych, zawartych w badanej wodzie, o czem już naprzód 
można wywnioskować ze znalezionej ilości chloru, odparo
wuje się w dość obszernej platynowej lub srebrnej a w osta
teczności porcelanowej parownicy 500— 1000 cc. takiej wo
dy, do objętości jakich 150—200 ccv i do płynu tego, dla strą
cenia zeń wszystkich soli ziem alkalicznych i metali cięż
kich, jak również dla zamiany alkalicznych węglanów siar
czanów, fosforanów i krzemianów na sole nierozpuszczalne 
tychże samych kwasów, dodaje się 15—20 cc. czystego, na
syconego roztworu wodami barytu (Ba 0 2 H 2), wolnego 
od najdrobniejszych ś l a d ó w  a l k a l i i .  Utworzony 
przy tem osad jest jednak tak delikatny, że trudnoby go 
było oddzielić od płynu zawierającego w sobie alkalia, i dla 
tego też płyn ten wraz z zawartym w nim osadem ogrzewa 
się jakiś czas, prawie do wrzenia, póki osad ten nie zbije się 
i nie opadnie na dno parownicy. W tedy całą zawartość 
parownicy (osad i płyn), zlewa się do kolbki 9.50 cc., popłu- 
kuje parownicę wodą destylowaną a kolbkę dopełnia tąż wodą 
do znaku i wstrząsa dla zmieszania zawartego w niej płynu.

Skoro potem osad opadnie już na dno kolbki. wtedy 
odiiltrowuje się, przez suchy filtr, 200 cc. tego płynu dla
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oznaczenia w nim ogólnej ilości alkalii. Płyn ten oznaczmy 
sobie Nr. 1-szym. W  płynie tym obok alkalii, znajduje się 
nadmiar użytego wodanu barytu i mała ilość wodanu wa
pnia, należy więc je  naprzód zeń usunąć. W  tym celu zle
wa się go do parownicy platynowej, ogrzewa na kąpieli 
wodnej i dodaje doń dotąd kroplami czysty rozwór węgla
nu amonu, dopóki tylko wytwrarza się w nim osad węgla
nów wapnia i barytu. Potem, aby otrzymany osad łatwiej 
można było oddzielić od płynu, ogrzewa się go jak poprzed
nio dotąd, póki nie opadnie na dno parownicy.

Po ukończeniu tycb przygotowawczych czynności, 
płyn ten wraz z osadem zlewa się znowu do kolbki 250 cc., 
i po dopełnieniu jej wodą destylowaną, zmieszaniu zawar
tego w niej płynu i opadnięciu osadu, odflltrowuje się zeń, 
zupełnie jak  poprzednio, 200 cc. tego płynu. (Płyn Nr. 2).

W  płynie tym znajdują się: a l k a l i a  zawarte 
w badanej w wodzie, nadmiar użytego w ę g l a n u  
a m o n u  i ś l a d y  s o l i  w a p i e n n y c h  i b a r y t o 
w y c h .  Chcąc w nim oznaczyć alkalia, musimy zeń 
usunąć wspomniane ciała obce. Otóż w tym celu, płyn ten 
zlewamy do platynowej parownicy, dodajemy doń 1—2 kro
pli szczawianu amonu i odparowujemy go, naprzód na ką
pieli wodnej do suchości a następnie suchy taki osad, dla 
wydzielania zeń soli amoniakalnych i ostatecznego zamie
nienia zawartych w nim śladów soli wapiennych i baryto
wych na nierozpuszczalne połączenia, wyprażamy, naprzód 
z lekka, a następnie silnie i dotąd, dopóki nie wydzielają 
się już żadne dymy soli amoniakalnych. Samo się przez się 
rozumie, że przy tem wyprażaniu, przynajmniej w pierwszej 
chwili, parownica powinna być prawie całkowicie pokryta 
odpowiednią pokrywą, choćby szklanną.

Pozostały osad, który jest zwykle nieco brunatny, 
zawierać może w sobie: w ę g l a n  s o d u ,  w ę g l a n  p o 
t a s u ,  połączenia, jak  wiadomo, łatwo rozpuszczalne 
i ślady w ę g l a n ó w  w a p n i a  i b a r y t u  jak również 
cząstki w ę g l a ,  połączeń zupełnie nierozpuszczalnych;
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żeby więc oddzielić zeń alkalia, należy go stopniowo dotąd 
wytrawiać, małemi porcyjami ciepłej wody destylowanej, 
i każdą z nich przecedzać przez wspólny, o ile możności 
mały iiltr, do tygla, albo lepiej małej, zważonej parowniczki 
platynowej, ustawionej na kąpieli wodnej, póki kilka kropel 
ostatecznie odciekającego płynu, po odparowaniu na blaszce 
platynowej nie pozostawia żadnego śladu. Płyn tak  otrzy
many, który oznaczmy Nr. 3, zawierać już w sobie może tylko 
sole sodowe i potassowe, w którym, żeby je oznaczyć pod 
postacią jakichś stałych połączeń np. chlorków, należy go 
odparować do małej objętości, dodać doń parę kropel kwa
su solnego i wtedy dopiero wyparować do suchości, a na
stępnie lekko przeprażyć prawie do stopienia, wstawić do 
exsikatora i po ostudzeniu zważyć. Z wagi bowiem tego 
osadu, łatwo już obliczyć, w następujący sposób, ilość alkalii 
zawartą w 100 litrach badanej wody.

Przypuśćmy, że waga osadu otrzymanego po odparo
waniu płynu Nr. 3 =  a, to przedstawia ona, nie całą ilość 
alkalii zawartych w tej ilości badanej wody, jaką użyliśmy 
do tego oznaczenia, lecz jest 5U razy mniejszą od tej ilości, 
jaka była w płynie Nr. 1-szy, a ta  znowu 5/4 razy mniejsza 
od tej ilości, jaka  się znajdowała w pierwotnej ilości wody, 
czyli razem znalezione a będzie 25/i6 razy mniejsze, od rze
czywistej ilości alkalii zawartych w użytej ilości wody; 
chcąc też obliczyć prawdziwą ilość alkalii, zawartych w uży
tej ilości badanej wody, należy znalezione a pomnożyć przez 
as/16 czyli przez 1,5625. Wiedząc zaś ilość alkalii zawartą 
w użytej ilości wody, łatwo już obliczyć ilość zawartą w 100 lit.

P r z y k ł a d .  Użyto 1000 cc. wody ze studni, przy 
zakładzie wód mineralnych W . Karpińskiego i postępując 
z nią wyżej opisanym sposobem znaleziono, że osad chlor
ków alkalicznych ważył 0,0609 gr.

w 1000 więc jej cc. było 0,0609 X  1,5625 =  0,095156 gr.

w 100 zaś lit. 0,095156 X  100 — 9,5156 gr. K  C i f  Na Cl.
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10 Oznaczenie kwasu siarczanego sposobem wagowym.

AV tym celu 300 cc., albo inną ściśle oznaczoną ilość 
badanej wody, zakwasza się z lekka kwasem solnym i ogrze
wa do wrzenia w zlewce średniej wielkości. Potem, dla 
strącenia z niej siarczanów, dodaje się naprzód nieznaczną 
ilość gorącego i mocno rozcieńczonego roztworu chlorku ba
rytu (Ba 012), a po jakich 10—15 minutach, taką ilość mocniej
szego roztworu tejże soli, póki cała ilość siarczanów zawar
ta  w tej wodzie, nie zostanie strącona pod postacią nierozpu
szczalnego siarczanu barytu (S 04 Ba), a w płynie znajdo
wać się będzie tylko nieznaczny nadmiar chlorku barytu.

Po dokładnem opadnięciu siarczanu barytu, co zwykle 
następuje dopiero po upływie jakich 2 — 3 godzin, klarowny 
płyn jeśli można wprost się odlewa, a mętny przecedza 
przez mały filtr, którego waga popiołu jest nam znana. 
Osad pozostały na dnie naczynia prawie nigdy nie jest czy
stym S 0 4 Ba, lecz zawsze zawiera w sobie więcej lub mniej 
BaCl2, chemicznie niejako z nim złączonego i dla tego też. 
zanim można go zebrać na wyżej wspomnianym filtrze, 
należy go 2 albo 3 razy wyługować gorącą wodą, a dopiero 
wtedy zebrać na filtrze i jeszcze tam dotąd przemywać 
wrzącą wodą, póki płyn oddzielający, nie będzie już dawać 
żadnego zmącenia z rozcieńczonym kwasem siarczanym, 
a po wyparowaniu na blaszce platynowej nie pozostawi 
żadnego śladu.

Skoro to nastąpi, osad zebrany na filtrze jest czystym 
siarczanem barytu i, aby z jego ilości oznaczyć ilość bez
wodnika siarczanego (S 03), zawartego w naszej wodzie, 
należy go wraz z lejkiem i filtrem naprzód wysuszyć przy 
100° C., a następnie osad zsypać ostrożnie do tygielka p la
tynowego, poprzednio zważonego, a filtr wraz z przylega
jącym doń osadem spalić na druciku platynowym, zwykłym 
sposobem analitycznym i otrzymany popiół dołączyć do osa
du zawartego w tyglu.
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Po spaleniu filtru, część S 0 4Ba mogła pod wpływem 
węgla zredukować się na siarek barytu BaS, otóż dla 
jego utlenienia, a przytem zniszczenia ciał organicznych 
zawartych w tym osadzie, zwilża się go paru kroplami 
kwasów azotnego i siarczanego i dopiero wtedy przepra- 
ża, waży, i po odjęciu, odeń wagi popiołu filtra +  wagi 
tygla, oblicza ilość S 0 4Ba a następnie S 0 3.

Obliczenie to jest bardzo proste, każda bowiem 1 część 
B aS 04 odpowiada 0,3433 częściom S 0 3, mnożąc więc zna
lezioną ilość S 0 4Ba przez 0,3433, otrzymujemy ilość S 0 3, 
zawartą w użytej ilości wody, a z tej już przez prostą 
proporcyję łatwo jest, obliczyć ilość S 0 3 zawartą w 100 
litrach badanej wody.

P r z y k ł a d .  Po strąceniu chlorkiem barytu, siar
czanów zawartych w 500 cc. wody ze studni przy zakła
dzie wód mineralnych W. Karpińskiego, zebraniu otrzy
manego S 0 4Ba na filtrze, obmyciu go, wysuszeniu i spa
leniu wraz z filtrem znalazłem, że:

S 0 4Ba 4* popiół z filtra =  0,0632 
popiół =  0,0020 

S 0 4 Ba =  0,0612
w 500 cc. tej wody było więc

S 0 3 =  0,0612 X  0,3433 =  0,021009 gr. 
w 100 zaś litrach =  0,021009 X  200 =  4,2018 gr. S 0 3.

I0ft '). Oznaczenie kwasu siarczanego sposobem 
Wildensteina.

Sposób ten polega:
1) na strąceniu siarczanów, zawartych w badanej 

wodzie, oznaczoną lecz w nadmiarze użytą ilością, miano
wanego roztworu chlorku barytu.

l ) Sposób wago wy oznaczenia S03, podany wyżej, jest bardzo pro
sty i daje najdokładniejsze wypadki; z tein wszystkiem ponieważ w prze
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2) na strąceniu nadmiaru Ba Cl2, za pomocą miano
wanego roztworu chromianu potasu (C r04 K.J, użytego 
w nadmiarze;

3) kolorymetrycznem oznaczeniu nadmiaru C r0 4 K a i
4) obliczeniu ze znalezionych rezultatów, ilości S 0 3 

zawartej w badanej wodzie.
Do oznaczenia tego używa się zawsze wody poprzed

nio przegotowanej i dopełnionej wodą destylowaną do pier
wotnej objętości t. j. części tejże samej wody, w jakiej ozna
czaliśmy t  w a r  d o ś ć jej stałą. Przytem , aby z wody ta 
kiej, obok węglanów ziem alkalicznych nie strąciła się jesz
cze i część gipsu, należy podczas jej ogrzewania, dolewać 
do niej często wody destylowanej i tem samem nie do
puszczać zbytniego jej zagęszczenia.

Zwykle oznaczenie to wykonywa się w następujący 
sposób:

100 cc. wody przegotowanej i dopełnionej wodą de
stylowaną do pierwotnej objętości, wlewa się do kolbki ze 
znakiem 200 cc., ogrzewa do wrzenia a następnie dla strą
cenia zawartych w niej siarczanów, dodaje się do niej 
15—20 cc. Vio norm. roztworu chlorku barytu [a]. Go
tuje się jeszcze przez parę minut, a potem nie zważając na 
osad siarczanu barytu, dodaje się dla strącenia nadmiaru 
chlorku barytu dotąd %o norm. roztworu obojętnego chro
mianu potassu, póki płyn znajdujący się nad osadem (S04 
Ba -f- C r0 4 Ba), zwykle szybko upadającym, nie będzie 
słabo lecz wyraźnie na żółto zabarwiony.

Zużytą ilość cc. roztworu CrO+ K 2 którą oznaczamy 
sobie przez b zapisuje się, a badany płyn studzi się naprzód, 
przez ustawienie kolbki do naczynia z zimną wodą, a na
stępnie dopełnia się go wodą destylowaną do 200 cc. znaku, 
i po opadnięciu osadu, cedzi przez suchy filtr składany.

wodniku tym podaliśmy sposoby do oznaczania wszystkich innych skład
niki metodą, objętościową., to i w tym razie uznaliśmy za potrzebne opisać 
jeszcze sposób W i l d e x s t e i x a  jako oparty na tej samej zasadzie.

www.dlibra.wum.edu.pl



470

W  otrzymanym filtracie trzeba oznaczyć koloryme
trycznie ilość C r0 4 K2 użytą w nadmiarze, otóż w tym celu 
100 cc. tego płynu, wlewa się do jednego z takich samych 
cylindrów, jakich używaliśmy przy oznaczeniu amoniaku a do 
drugiego z nich 100 cc. wody destylowanej, i aby teraz ozna 
czyć ilość C r04 K 2 zawartą w pierwszym z ty cli cylindrów, 
do cylindra z wodą destylowaną dopuszcza się dotąd Vi0 
norm. C r0 4 K 2, póki płyny zawarte w obu tych naczyniach 
nie będą miały najzupełniej jednakowego zabarwienia. 
Ilość tę oznaczamy sobie przez («). Przy pewnej wpra
wie w tem oznaczeniu, popełniony bład nigdy nie prze
chodzi 0,1—0,2 cc. Vio norm. rozwotu C 04 K 2.

Znaleziona ilość («) jest tylko połową tej nadmiarowej 
ilości chromianu potassu, jaką dodaliśmy do 100 cc. bada
nej wody, dla tego też chcąc z niej obliczyć rzeczywistą 
ilość nadmiarowo dodanego C r0 4 K 2, należy ją  zawsze 
podwoić, czyli rzeczywista ilość C r04 K2 nadmiarowo do
dana — 2 u.

Z otrzymanych rezultatów należy teraz obliczyć ilość 
SOj zawartą w 100 litrach badanej wody.

Otóż, odejmując od ilości b cc ilość 2n cc., otrzyma
my ilość C r04 K 2 zużytą do strącenia nadmiarowo doda
nego BaCL. Ilość tę oznaczmy sobie przez m.

b cc. — (2n cc.) =  m cc.
Ponieważ zaś każdy 1 cc. Vi0 norm. BaCl2 odpowia

da 1 cc. Vi o norm. C r0 4 Iv2, to odejmując od a ilość m, otrzy
mamy ilość cc. Vio norm. BaCl2, zużytą dla strącenia siar
czanów, zawartych w 100 cc. badanej wody; z której to 
ilości wiedząc, że 12,2 części BaCl2 -j- 2 H 20 , czyli 1000 
cc. So norm. BaCl2 *), odpowiadają 4 częściom S 0 3, łatwo 
już obliczyć ilość siarczanów zawartych w 100000 cc., czyli 
100 litrach wody, bo przez proste pomnożenie przez 4, tej 
ilości cc., Vio norm. BaCl2, które znaleźliśmy, że zużyte 
zostały do strącenia siarczanów zawartych w 100 cc. wody.

l)  P a trz  rozdział odczynniki.
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Ogólnie SO;, w 100 litrach =  (a — m) X  4-

ui zaś =  b cc. — ( K2n cc.).

P r z y k ł a d  o z n a c z e n i a  i o b l i c z e n i a :
Do 100 cc. wody ze starej studni w Ogrodzie Saskim, 

dodano naprzód 15 cc. Vio norm. Ba Cl3, następnie dla s trą 
cenia nadmiarowej ilości Ba CL, dopuszczono 14 cc. J/ 10 
norm. C r04 K 2; cały płyn rozcieńczono do 200 cc. i w 100 
jego cc. znaleziono kolorymetrycznie, 0,6 cc. Vi0 norm. 
C r04 K 2. Ilość więc S 0 3 zawarta w tej wodzie obliczy 
się w następujący sposób:

a =  15 cc. n =  0,6 cc.
ni =  14 cc. 2 n =  1.2

ni — 1) — 2 n 
m =  14 1,2) =  12,8 

S 0 3 — (a — m) 4 
S 0 3 =  (15 — 2,8) 4 =  2,2 X  4 =  8,8 gr. w 100 lit. wody.

U w a g a .  W. H e m p e l  1) przy oznaczaniu kwasu 
siarczauego sposobem W il d e n s t e in a , nadmiarową ilość 
chromiauu potasu oznacza nie sposobem kolorymetrycznym, 
lecz za pomocą mianowanego roztworu azotanu srebra; mo
dyfikację też tą, różniącą się jeszcze i pod niektóremi in- 
nemi względami od sposobu W il d e n s t e in a , chętnie pole
camy uwadze naszych czytelników.

Rezultaty otrzymane sposobem M a r x a , opisanym 
przez nas wyżej (na str. 254), wykazują przybliżoną ilość 
a z o t a n ó w  i a z o t o n ó w  zawartych w badanej wodzie. 
Ponieważ jednak ilość tych ostatnich jest zwykle nieznaczna, 
a różnice w działaniu na organizm azatanów i azotonów 
dokładnie nie określone, to przy normalnym biegu analizy 
wody, wykrywaliśmy tylko azotony jakościowo — a azota-

') Zeitsch. 1‘. analyt. Chem. 1975 str. 17.
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tany oznaczaliśmy przybliżenie, na tem jednak miejscu 
uważamy za potrzebne podać jeszcze metodę do ilościowego 
oznaczenia a z o t o n 6 w, a przy tem opisać sposób S ciiu lze- 
g o , dozwalający dokładnie oznaczyć ogólną ilość a z o t a- 
n ó w i a z o t o n ó  w zawartych w badanej wodzie.

II. Oznaczenie azotonów sp osobem Trommsdorfa.

Oznaczenie to jest kolorymetryczne i polega na wy
mierzeniu natężenia niebieskiego zabarwienia, jakie pow
staje przy działaniu mieszaniny roztworów jodku cynku 
i krochmalu, na azotony zawarte w badanej wodzie. ')

Wykonywa się je sposobem zupełnie podobnym do 
tego, który opisaliśmy przy oznaczeniu NH3.

A więc, naprzód przygotowuje się skalę do ocenienia 
natężenia zabarwienia, jakie wywołała jodowo-kroclnna- 
lowa reakcya w badanej wodzie, a następnie dopiero po
równywa się otrzymane zabarwienia i oblicza stąd ilość azo
tonów, zawartą np. w 100 litrach badanej wody.

Ponieważ reakcyja, powstająca przy działaniu jodku 
cynku i krochmalu na azotany, jest tak czuła, że pozwala 
oznaczyć już nawet jedną dziesięciomilionową N20 3, a przy 
obecności 4 dziesięciomilionowych, daje po upływie 25—30 
minut, tak silne zabarwienie, że warstwa płynu wysoka 
na +  20 cm., staje się zupełnie nieprzezroczystą, to tak 
płyny stanowiące skalę porównawczą, jak również badaną 
wodę, należy zawsze o tyle rozcieńczyć wodą destylowaną, 
aby w 100 ich cc. znajdowało się nie więcej jak  0,00001 g r.— 
0,000 04 gr. N30 5.

Obok tego, ponieważ zabarwienie powstające przy tej 
reakcyi, nie występuje nigdy od razu, lecz dopiero po upły
wie pewnego czasu, a przytem, ponieważ bardzo rozcieńczo
ne roztwory jodku cynku +  krochmalu, niebieszczeją

l)  Patrz str. 260.
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zawsze nieco, pod wpływem bezpośrednich promieni sło
necznych; to przy próbie tej, należy zawsze obserwować za
barwienie płynów dopiero po upływie jakich 15—30 minut, 
jak  również chronić płyny działające, od bezpośredniego 
wpływu światła.

Skalę, potrzebną do porównania zabarwienia otrzyma
nego w badanej wodzie i oznaczenia stąd zawartej w niej 
ilości azotonów, obliczanych zwykle pod postacią bezwodni
ka azotawego (N20 3), przygotowuje się zawsze prawie je 
dnocześnie z samem oznaczeniem i w następujący sposób:

Do 4 takich samych cylindrów, w jakich oznaczaliśmy 
amoniak, nalewa się po 100 cc. czystej wody destylowanej, 
a następnie do pierwszego z nich dopuszcza się 1 cc.

do drugiego „ „ 2  cc.
do trzeciego „ „ 3 cc.
do czwartego „ „ 4  cc., takie

go roztworu azotonu potassu (NOaK), którego 1 cc. odpo
wiada 0,00001 gr. N20 3 0- Potem, do każdego z tych cy
lindrów dodaje się po 3 cc. jodku cynku -f- krochmalu 2)
i po 1 cc. rozcieńczonego kwasu siarczanego; płyny miesza 
się, a każdy z cylindrów pokrywa szkiełkiem i chroni od 
bezpośredniego wpływu światła. Stopniowe niebieskie za
barwienie tych płynów, otrzymane w ten sposób, będzie 
proporcyjonalne do ilości N20 3 zawartej w nich, a tem sa
mem może służyć za dobrą skalę, do ocenienia natężenia 
tego zabarwienia, jakie wywołała tenże odczynnik w bada
nej wodzie.

Natychmiast po przygotowaniu skali, należy przystą
pić do właściwego oznaczenia N20 3 w badanej wodzie. 
Otóż w tym celu, do jednego z takich samych cylindrów, 
w jakich wywołaliśmy poprzednie zabarwienia, wlewa się 
naprzód 100 cc. badanej wody, a następnie dodaje doń 3 cc. 
roztworu jodku cynku -j- krochmalu i 1 cc. rozcieńczonego 
kwasu siarczanego i. jeśli powstanie wtedy natychmiast,

,J) Patrz odczynniki.
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albo po paru minutach, mocne niebieskie zabarwienie całe
go płynu, to wykazuje to, że badana woda zawiera w sobie 
stosunkowo znaczne ilości azotonów, większe od 0.00005 gr. 
N20 3 w  100  cc. i dla tego też, przed oznaczeniem w niej 
tego rodzaju połączeń, należy ją  naprzód odpowiednio roz
cieńczyć. Rozcieńczanie to badanej wody, należy prowa
dzić stopniowo, i rozpocząć od użycia 5 jej cc. a rozcieńcze
nia jej 95 cc. wody destylowanej; jeśli jednak jodowo-kroch- 
malowe zabarwienie, otrzymane z takiego płynu, nie będzie 
dostatecznie wyraźne i zgodue z którymkolwiek z płynów 
porównawczych, to wtedy należy użyć kolejno 10, 20, 25, 
50, cc. i t. d. badanej wody, rozcieńczyć ją  za każdą razą 
wodą destylowaną do objętości 100 cc., i dopiero w takich 
płynach wywoływać dotąd, wyżej opisanym sposobem, jodo- 
wo-mączkową reakcyję, póki nie otrzymamy zabarwienia, 
zupełnie zgodnego z zabarwieniem któregokolwiek z p ły
nów porównawczych. Po powtórnem upewnieniu się o zgod
ności zabarwień obu takich płynów, oznaczenie to należy 
już uważać za skończone; ilość bowiem N20 3, zawarta 
w 100 cc. tak rozcieńczonej wody, równać się będzie tej 
samej ilości N20 3, jaka się znajduje w tym płynie porów
nawczym, z którym otrzymaliśmy zgodne zabarwienie. 
Ilość zaś N20 3, zawarta w 100 cc. badanej wody, będzie 
tyle razy większą od poprzedniej, o ile rozcieńczyliśmy ba
daną wodę, wodą destylowaną.

Co się zaś tyczy sposobów porównania otrzymanego 
zabarwienia z zabarwieniem płynów stanowiących skalę po
równawczą, to postępuje się tu zawsze w ten sam sposób, 
jak  przy oznaczeniu naturalnego zabarwienia wody, a więc 
ustawia się oba cylindry na białym papierze i porównywa 
się ich zabarwienie, patrząc na nie w kierunku pionowym. 
Jeżeliby zaś zabarwienie to było bardzo silne, to wtedy 
można oba cylindry jadnakowo nachylić i obserwować ich 
zabarwienie w kierunku pionowym, do płaszczyny papieru, 
a więc patrzeć na nie przez słupy płynów równe, lecz daleko 
krótsze.
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P r z y k ł a d  o z n a c z e n i a  i o b l i c z e n i a .
W 25 cc. wody ze studni miejskiej, na rogu ulicy Brac

kiej i Alei Jerozolimskiej, rozcieńczonej wodą destylowaną 
do 100 cc., otrzymano za pomocą jodowo-krochmalowej 
reakcyi, toż samo zabarwienie, jakie posiadał płyn zawarty 
w cylidrze Nr. 3. Ilość więc N20 3. zawarta w 25 cc. tej 
wody =  0,0001 X  3 =  0,00003 gr.

w 100 cc. =  0,00003 X  4 — 0,00012 gr. 
w 10o litrach =  0.00012 X 1000 =  0,12 gr. N20 3,

(2. Oznaczenie azotanów sposobem Schulzego.

Oznaczenie to polega:
1) na rozkładzie azotanów (N 03M), na tlennik azotu 

(NO), pod wpływem czynnika tak silnie redukcyjnego, jak  
mieszanina roztworów chlorku żelaza (FeCL) i kwasu 
solnego (H Cl),

2 N 0 3 M 4- 6 Fe CL - f  8 H  Cl =  3 Fe2 C1B •+- 2 M Cl
4- 4 H 20  4- 2 NO.

i 2) że otrzymany tlennik azotu (ciało gazowe), można 
dokładnie zebrać i wymierzyć, usuwając poprzednio powie
trze, z naczynia w którym się odbywa reakcya, za pośred
nictwem pary wodnej (sposobem Bunsena).

Oznaczenie to wykonywa się zwykle w następujący 
sposób:

100 do S00 cc., a w każdym razie wiadomą ilość ba
danej wody, odparowuje się na parownicy do objętości ja 
kich 50 cc., a potem płyn ten zlewa się do kolbki, mającej 
Ą- 150 cc. objętości (x\, fig. 3) i popłukuje się parownicę 
małą ilością wody destylowanej, którą również dołącza się do 
poprzedniego płynu. W płynie tym, znajdującym się teraz 
w kolbce A, żeby oznaczyć azotany, z ilości tlenniku azotu, 
jak i może się z nich utworzyć, trzeba naprzód, jakieśmy to już 
wyżej powiedzieli, usunąć z tej kolbki powietrze i zastąpić go 
parą wodną, a potem dopiero r o z ł o ż y ć  a z o t a n y  i w y 
m i e r z y ć  u t w o r z o n ą  i 1 o ś ć NO; otóż w tym celu
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kolbkę A  zamyka się naprzód korkiem gumowym, opatrzonym 
dwoma rurkami a i b, z który cli pierwsza przedłuża się jesz
cze pod korkiem na 2—3 cm. i jest na końcu nieco zwężona, 
rurka zaś b kończy się zupełnie równo z poziomem korka. 
Na zewnątrz, obie te rurki zgięte są pod kątem ostrym,
i spojone kauczukowemi rureczkami z rurkami szklannemi 
c i d. Komunikacya między a i c  i między b i p może być

Fig. 3.

przytem każdej chwili zerwana albo przywrócona, za po
średnictwem zwykłych ściskaczy Mohra {m i n). U s u n i ę 
c i  e z tego przyrządu powietrza odbywa się w ten sposób, 
że obie rurki a i b, jako też ich przedłużenia c i d, pozosta
wia się zupełnie otwarte i zdejmując z nich ściskacze, płyn 
zawarty w kolbce ogrzewa się do wrzenia, a potem, skoro już 
para wodna prawie całkowicie zastąpiła powietrze, dolny 
koniec rurki d zanurza się w wanience B  napełnionej 10°/o
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roztworem wodanu sodu i przerywa, przez ściśnienie palca
mi, połączenie rurki b z rurką d. Para wydziela się wtedy 
jedynie przez dolny koniec rurki e, w rurce zaś d , jeżeli już 
nie ma powietrza, płyn zawarty w wanience szybko podno
si się aż do spojenia z rurką b.

W ostatnim tym wypadku zamyka się już na stole, za 
pośrednictwem ściskacza n, komunikacyję między b i d,  dol
ny koniec rurki d, nie wyjmując go ani na chwilę z wa
nienki, wprowadza się pod eudiometr C, a parę wodną dotąd 
odpuszcza przez rurki a c, póki w kolbce nie pozostanie 
więcej jak  10 — 15 cc. płynu. W tedy szybko zamyka się 
ściskaczem m,  komunikacyję między a i c, i odejmuje lampkę 
z pod kolby.

W kolbce A  nie powinno być już teraz ani śladu po
wietrza, można więc przystąpić do  r o z ł o ż e n i a  w n i e j  
a z o t a n ó w  i wprowadzenia do niej mieszaniny roztwo
rów chlorku żelaza i kwasu solnego (FeCl2 +  C1H J)- 
W  tym celu, aby uniknąć przypadkowego wprowadzenia 
powietrza do aparatu, rurkę o podnosi się naprzód nieco 
w górę, a potem napełnia się ją  całkowicie wodą destylo
waną i ostrożnie wprowadza aż do dna cylindra dzielonego, 
zawierającego w sobie do 50 cc. roztworu Fe Cl2 -f- C1H. 
Z płynu tego należy 15—20 cc. wprowadzić do kolbki A; 
otóż ponieważ w kolbce tej, po odjęciu z pod niej lampki, 
para wodna oziębiła się i znajduje się pod ciśnieniem
o wiele mniejszym od atmosferycznego, to rozumie się, na
ciskając z lekka ściskacz m z łatwością możemy doń wpro
wadzić żądaną ilość Fe Cl2 -f- C1H, a płyn pozostały w ru r
kach a +  c zastąpić wciągnięciem małej ilości kwasu sol
nego 3). Po tych wszystkich czynnościach przygotowaw
czych, następuje dopiero r o z ł o ż e n i e a z o t a n ó w i  z e-

*) Patrz rozdział odczynniki.
*) Często przy wciąganiu 1IC1, do kolbki A  dają sie w rurce 

a  zauważyć bańki gazu, pochodzą one jednak nie od powietrza a od 
gazowego HC1.

Pam. Tow. Lek. t. 76. Z. II. 31
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b r a n i e  u t w o r z o n e g o  z n i c l i t l e n n i k u  a z o 
t u  w eudiometrze C.

W tym celu kolbkę A. nie odejmując ściskaczy m i n, 
ogrzewa się zwolna dotąd, lampką spirytusową lub gazową, 
póki rurki kauczukowe łączące a z  c i b  z d,  (a które dotąd 
były ściśnięte pod wpływem zewnętrznego ciśnienia atmo
sferycznego) nie rozszerzą się i nie przybiorą prawie pier
wotnego swego kształtu; wtedy ściskacz n należy zwolna 
usunąć, zastąpić go palcami a skoro ciśnienie par zawar
tych w kolbce widocznie się zrówna z ciśnieniem atmosfe
ry cznem, dozwolić nadmiarowi pary, jak  również utworzo
nemu tlennikowi azotu, wejść swobodnie do eudiometru C, 
wypełnionego 10% roztworem wodanu sodu (NaOH), w któ
rym N O  prawie zupełnie się nie rozpuszcza. Potem należy 
płomień lampki nieco zwiększyć i ogrzewać cały płyn do
tąd, póki gaz zebrany w eudiometrze C nie będzie już 
więcej powiększał swej objętości, i tem samem cala ilość 
N O ,  powstała z azotanów, nie zbierze się w eudiometrze C 
W tedy rurkę d  wyjmuje się z pod eudiometru, a nawet z wa
nienki B ,  gasi lampkę, eudiometr z wanienką odstawia się, 
dla wymierzenia zawartego w nim gazu, a kolbkę oczyszcza 
wodą destylowaną do nowej operacyi. Przy rozkładzie tym, 
pod koniec ogrzewania płynu zawartego w kolbce A, wydzie
la się zawsze znaczna bardzo ilość gazowego kwasu solne
go, który przy zetknięciu z wodanem sodu zawartym 
w eudiometrze, zostaje natychmiast pochłonięty i skutkiem 
tego w naczyniu B  powstaje głośny szmer, którego na
stępstw nie należy się jednak obawiać, a tylko dla bezpie
czeństwa rurki d,  dobrze jest na dolny jej zakrzywiony 
koniec, naciągnąć małą rurkę kauczukową.

Po tem wszystkiem należy wymierzyć objętość tlen- 
niku azotu zawartą w eudiometrze C, i z ilości tej o b i  i- 
c z y  ć i l o ś ć  a z o t a n ó w ,  zawartą w badanej wodzie.

Otóż w celu rozwiązania pierwszego z tych zadań, 
eudiometr C przenosi się naprzód do naczynia D , wypeł
nionego czystą wodą, za pośrednictwem małej parowniczki
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porcelanowej, napełnionej roztworem Na OH. Następnie 
po upływie 15—20 minut, podnosi się go przez rękawiczkę 
albo papier, do takiej wysokości, żeby płyny zawarte 
w eudiometrze i naczyniu D  znajdowały się na jednem
i tem samem poziomie, i odczytuje wtedy: 1) objętość gazu 
zawartą w eudiometrze, 2) wymierza termometrem Cel- 
siusza, temperaturę wody w naczyniu D , i 3) odczytuje 
w milimetrach ciśnienie atmosferyczne.

Z cyfr ty cli, oblicza się objętość tlenniku azotu przy 
0° C. i ciśnieniu 760 mm , za pośrednictwem następującego 
wzoru:

V  _  V (H -  p). 273
V 760. (273 -f-1).

V —  szukanej objętości NO.
V  oznacza objętość NO znalezioną w eudiometrze.

II  znalezione ciśuienie atmosferyczne wyrażone w mi
limetrach ').

t =  temperaturze wyrażonej w stopniach Celsiusza,
p  oznacza prężność pary wodnej przy temperaturze t., 

do której obliczenia załączamy tutaj następującą tablicę.

temperatura (t) prężność (p) temperatura (t) prężność (p)
1 0° c . 9,2 mm. 17° C. 14,4 mm.
11° „ 9,3 „ 18° » 15,3 „
12° „ 10,5 „ 19° n 16,3 „
13° „ 11,2 „ 20° n 17,4 „
14°A** „ 11,9 * 21o » 18,5 „
150 12,7 „ 22° Y) 19,7 „
16° 13,5 „ 23° n 20,9 „
Po dokładnem oznaczeniu objętości tlenniku azotu, na-

leży z niej obliczyć ilość azotanów i azotonów z jakiej ona 
powstała. Otóż, jeżeli zgodziemy się obliczyć je pod po
stacią bezwodnika kwasu azotnego (N2 0 5), jakieśmy to

ł) Na dziesiętne części m m ciśnienia atmosferycznego a nawet 
prężnośei pary, można nie zwracać uwagi.
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poprzednio uczynili, to ponieważ 2 NO, M odpowiadają 
jednej cząstce N20 5, to według równania, któreśmy podali 
na początku opisu tego oznaczenia, wypadnie, że każde 
dwie cząstki tlenniku azotu powstały z jednej cząstki 
N2 0 5, czyli po obliczeniu wagowem, każde 60 wag tlen
niku azotu, powstały 108 wag bezwodnika kwasu azotnego:

2 NO oo N2 0 5

2 (14 4 - 16) oo 2 X  14 +  5 X 1 6

60 od 108

każda zaś 1 waga NO powstała z 1,8 wag N2 0 5. Po
nieważ 1 cc. tlenniku azotu (NO), waży 0,0013404 gr„ to 
według poprzedniego wypadnie, że powstał on z 0,00241272 
gr. N 2 0 5, mnożąc więc tę ostatnią liczbę, przez znale
zioną liczbę cc. NO, otrzymamy ilość azotanów (Na 0 5); 
jaka się znajduje w użytej ilości badanej wody, z której 
łatwo już obliczyć ilość zawartą w 100 jej litrach, prosto 
mnożąc ją  przez 100,000 a dzieląc przez ilość cc. użytej 
wody.

Jeżeli więc np. po rozłożeniu azotanów zawartych 
w 200 cc. jakiejś wody otrzymano 15 cc. NO to; 

w 200 cc. badanej wody było:

Ns 0 5 =  15 X  0,00241272 =  0,0361908 gr. 

w 100000 cc. czyli w 100 litrach

0,0361908 X  1000000 36,1908
200 =  18,0954 gr. N 2 0 5

Ponieważ jednak użyta ilość wody do tego oznacze
nia, wynosi zawsze 100, 200 lub 300 albo 400 cc.; to żeby 
nie przeprowadzać mnożeń z tak długiemi cyframi, ja- 
kieśmy to czynili wyżej, przyjmuje się naprzód zwykle, 
że znaleziona ilość cc. NO, przypuśćmy np. n cc., powsta
ło z rozkładu tylko 100 cc. badanej wody i że skutkiem
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tego w 100 litrach takiej wody, jako ilości 1000 razy 
większej będzie

N2 0 5 =  n cc. X  0,00241272 X  1000 czyli
N2 0 5 =  n cc. X  2,41272 lub przez skrócenie n cc. X  2,413,
a dopiero wtedy, jeżeli zamiast 100 cc. badanej wody, uży
liśmy ilość 2, 3 lub 4 razy większą, to w takim razie 
n X  2,413 należy podzielić przez 2, 3 albo 4.

Poprzednie więc zadanie, gdzie z azotanów zawartych 
w 200 cc. otrzymaliśmy 15 cc. NO, rozwiąże się tym skró
conym sposobem, przez wykonanie następnych działań

N, O, =  =  =  18,097 gr.

Ogólnie więc azotany zawarte w 100 litrach badanej 
wody, przy tym sposobie ich oznaczenia, obliczają się mn o 
ż ą c  z n a l e z i o n ą  ilość cc. t l e n n i k u  a z o t u  (przy
O0 C. i 760 mm. ciśnienia) p r z e z  2,413 a d z i e l ą c  
o t r z y m a n y  r e z u l t a t  p r z e z  t y l e ,  i l e  r a z y  
u ż y t a  i l o ś ć  w o d y  w i ę k s z a j e s t  o d  100 cc. 1).

N o w y  p r z y k ł a d  o b l i c z e n i a :
300 cc. wody, po rozłożeniu zawartych w niej azota

nów, dały 32,5 cc. NO, przy 16° O. i 755 mm. ciśnienia.
Ilość więc cc. NO przy 0° C. i 760 mm. ciśnienia t. j.

V  = 32,5 (755-13,5) X  273— czyli760 (273 - f  16

V Znaleziona ilość N2 0 5 odpowiada, jakieśray to już wyżej po
wiedzieli, ogólnej ilości a z o t a n ó w  i a z o t o n ó w ,  zawartych  
w badanej wodzie; ponieważ jednak każda 1 część N2 0 3 odpowiada 1,42 0 
częściom N2 0 5, to mnożąc ilość N2 0 3, znalezioną, sposobem F r a x k l a n d a

i A r m s t r o n g a , przez 1,421, a następnie odejmując otrzymany rezultat, 
od ogólnej ilości N2 0 5, znajdziemy ilość N2 0 5, odpowiadającą, rzeczywi
stej ilości azotanów zawartych w badanej wodzie.
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Y _  32,5 (741,5) X  273

v =

760 (289) 

6778928,75
219640 — 30,86 cc

Ilość zaś azotanów (N2 0 5) zawarta w 100 litrach tej 
wody była

=  30,86 X  2A 1_3 =  7M 65 =  24>82
O O

U w a g a .  Oznaczenie azotanów metodą Sciiu lzego , 
jak  to czytelnik mógł się już przekonać z jej opisu, wyma
ga, aby analityk posiadał dość znaczną wprawę, inaczej 
może otrzymać najbłędniej sze rezultaty.

Za najpierwszy zaś warunek ścisłości tego oznaczenia, 
uważać musimy obznajmienie się z d o k ł a d n e  m w y 
d a l e n i e m  p o w i e t r z a  z aparatu. Operacyę tę ra
dzimy mu też dla próby wykonywać naprzód na wodzie de
stylowanej i dopiero wtedy, kiedy nie znajdzie w niej zu
pełnie azotanów, czyli nie otrzyma żadnego gazu w eudio- 
metrze, sądzimy, że może przystąpić do oznaczenia azota
nów w zwyczajnych wodach.

Dalej, ponieważ 0,001 gr. N20 5, odpowiada 0,41 cc. 
tlenniku azotu (NO), przy 0° temp. i 760 mm. ciś.; to 
wszystkie wody, zawierające w sobie tylko bardzo niezna
czne ilości azotanów, należy zawsze o tyle odparować, aby 
w ilości użytej do badania było przynajmniej od 0,003 — 
0,005 gr. N2 05. Dla tejże samej przyczyny pamiętać 
także należy, aby rurka eudiometryczna służąca do zbie
rania NO, była o ile możności jak  najwęższa i dzielona 
przynajmniej na Vio części cc.; tylko bowiem wtedy można 
otrzymywać dokładne rezultaty. Za potrzebne uważamy 
tu także wspomnieć, że mieszaniny roztworów Fe Cl2 -f- 
C1H, nie należy nigdy wiele więcej używać jak  15—20 cc., 
gdyż całkowite oddzielenie NO ze znacznej ilości płynu
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jest zawsze trudne i nigdy prawie zupełnie dokładne. Obok 
wszystkich tych warunków ścisłości, T ie m a n n  zwraca 
jeszcze uwagę i na tę okoliczność, że stężony kwas solny, 
jakiego należy używać do rozkładu azotanów, według 
tego sposobu, zawiera w sobie zwykle bardzo nieznaczne 
ilości powietrza, które przechodzą następnie do eudio- 
metru razem z tlennikiem azotu, z tern wszystkiem błąd, 
jaki stąd wypada, jest zwykle tak nieznaczny, że można 
nań nie zwracać uwagi i jedynie tylko pamiętać, aby w uży
tej ilości wody, nie znajdowała się nigdy mniejsza, jak  wska
zana wyżej ilość azotanów.

13. Oznaczenie siarkowodoru sposobem Kubel’a 

i Tiemann a J)-

Oznaczenie to wykonywają oni przybliżenie, przez ko
lorymetryczne porównanie purpurowo-fioletowego zabar
wienia, jakie występuje przy działaniu n i t r o p r u s i d k u  
s o d u  (Na2 Fe Cy5 NO) na alkaliczne roztwory siarków 
metalicznyeh.

Przy oznaczeniu więc tem potrzeba:
1) siarkowodór (H.> S), zawarty w oznaczonej ilości 

wody, zamienić na s i a r e k  s odu,  a l b o  p o t a s u  (Na,, S 
lub K 2 S),

2) usunąć z badanej wody sole nierozpuszczalne 
w płynach alkalicznych (wapienne, magnezyowe i żelazne),

3) w tak  przygotowanym płynie wywołać purpurowe 
zabarwienie nitroprusidkiem sodu i

4 )  ocenić ilość H 2 S, zawartą w użytej ilości wody, 
przez dopuszczenie do takiejże samej objętości wody de
stylowanej 4 - roztworu nitroprusidku sodu dotąd miano-

>) Anleitung- str. 129.
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wanego roztworu H 2S x) póki nie otrzymamy zabarwienia 
zupełnie zgodnego z poprzedniem.

Praktycznie oznaczenie to wykonywa się w następu
jący sposób:

Do 300 cc. badanej wody, dodaje się 5 cc. zwykłego 
roztworu węglanu sodu i 3 cc. wodanu sodu 2); po pewnym 
czasie (1—2 godzin), skoro utworzony przez to osad opadnie 
już na dno naczynia, odfiltrowuje się, albo odlewa 250 cc. 
tego klarownego płynu, do ważkiego cylindra, ze szkła 
zupełnie bezbarwnego, i dodaje doń 1 cc. roztworu nitro- 
prusidku sodu 3). Po dokładnem zmieszaniu całego płynu, 
obserwuje się jego zabarwienie, i dla ocenienia ilości siarko
wodoru jakiej ono odpowiada, do 250 cc. wody-destylowa
nej, zlanej do takiegoż samego cylindra w jakim znajduje 
się płyn poprzedni, dodaje się naprzód 1 cc. roztworu nitro- 
prusidku sodu i 2 cc. wodanu sodu, a następnie dopuszcza się 
doń z biurety dotąd, mianowany roztwór siarkowodoru, ciągle 
płyn mieszając, póki nie otrzymamy zabarwienia, zupełnie 
zgodnego z zabarwieniem płynu, zawartego w poprzednim 
cylindrze. W tedy oznaczenie to można już uważać za skoń
czone, i z otrzymanego rezultatu obliczyć, przez prostą pro- 
porcyę, ilość H 2 S, zawartą w 100 litrach badanej wody, 
ilość bowiem H 2 S zawarta w 250 cc. tej wody, jest zu
pełnie taka sama, jak  ilość H 2 S zawarta w użytej ilości 
mianowanego jego roztworu.

Przypuśćmy, że ilość H 2 S, zawarta w 1 cc. miano
wanego jego roztworu =  a, i że dla wywołania w 250 cc. 
wody destylowanej, tegoż samego zabarwienia, jakie otrzy
maliśmy z 250 cc. badanej wody, potrzeba n cc. tego roz
tworu, to wtedy ilość H2 S zawarta:

w 250 cc. badanej wody —  n a  gr. H 2S

Roztwór II2 S bardzo łatwo rozkłada się pod wpływem po
wietrza, otóż należy go przygotowywać, przechowywać i często spraw
dzać zawartą w nim ilość Ii2 S, sposobem podanym dalej przy opisie 
przygotowywania odczynników.

2) 3) P a trz  odczynniki.
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w 100000 cc. czyli w 100 litrach:
n. a. 1 0 0 0 0 0  w  t t  a

X ~ ----- 250----- =  n* a - X  400 gr. H 2 S.

K u b e l  i T ie m a n n  przekonali się, że reakcya ta  j est 
tak czuła, że nawet jedno milionową część H 3 S można 
w ten sposób odróżnić i oznaczyć.

14. Oznaczenie kwasu węglanego w wodzie.

Bezwodnik węglowy, nazywany kwasem węglanym, 
spotyka się zwykle w wodzie pod postacią rozpuszczal
nych d w u w ę g l a n ó w  w a p n i a  i m a g n e z y i  i w  
s t a n i e  w o l n y m ,  nie połączonym z żadną zasadą. 
W  bardzo rzadkich jednak wypadkach, znajduje się on jesz
cze połączony z alkaliami i żelazem. Przy ilościowem też 
oznaczeniu tego składnika, albo oznacza się:

1) całkowitą jego ilość, zawartą w badanej wodzie 
t. j. w stanie wolnym i pod postacią wszystkich możliwych 
połączeń, albo

2) tylko tę ilość C 02, która znajduje się pod postacią 
dwuwęglanów wapnia i magnezyi t. j. w tak zwanym p ó ł- 
s w o b o d n y m s t  a n i e i

3) ten kwas węglany, który znajduje się w s t a n i e  
w o l n y m ,  nie połączonym z żadnem ciałem zasadowem.

Oznaczenie o g ó l n e j  i l o ś c i  C 02, rzadko tylko 
kiedy bywa wykonywane, i dla tego też wspomnimy tu 
jedynie, że przyprowadza się je  przez strącenie w o l n e 
g o  i p o ł ą c z o n e g o  k w a s u  w ę g l a n e g o ,  wodą wa
pienną lub barytową, a następnie zebranie otrzymanego 
osadu i oznaczenie w nim C 02, zwykłymi analitycznymi 
sposobami ')•

O ilości p ó ł  - s w o b o d n e g o  kwasu węglanego, 
daje nam zawsze jasne pojęcie, tak  zwana, c h w i l o w a

>) Patrz np. F r e z e v i u s a . Quantitative Analyse str, 3 5 6  w 5 -  tein 
wydaniu.
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t w a r d o ś ć  badanej wody (str. 208), ściśle, jak wia
domo, zależna od ilości zawartych w niej dwuwęgla
nów wapnia i magnezu, a będąea różnicą twardości ogól
nej i stałej, każdej wody. Ilość ta  wyrażona w stopniach 
niemieckich, oznacza ilość wapna i magnezyi, obliczonych 
jako CaO a znajdujących się w wodzie pod postacią dwu
węglanów.

CaO od (C 03)3 Ca H 3
dwuwęglan wapnia

Po zagotowaniu takiej wody, dwuwęglany rozkładają 
się na węglany i wydziela się z nich tak  zwany pół-swo- 
bodny kwas węglany

(C03)3 Ca H 3 =  C 03 Ca +  C 03 - f  H 3 O.

Zastanawiając się więc nad tymi rozkładami widzi
my, że każda jedna chemiczna cząstka CaO, wykryta 
w wodzie, pod postacią chwilowej jej twardości, odpowiada 
jednej chemicznej cząstce pół-swobodnego kwasu węglanego 
i jednej cząstce C 03, opadłej z wapnem, pod postacią węgla
nu wapnia.

CaO - f  C 03 =  C 03 Ca.

Czyli, zamieniając te ilości na wagowe, otrzymamy, że 
każda 1 waga CaO, odpowiada 0,786 wagom pół swobod. 
C 03 -f- 0,786 wagom C 03 w połączeniu z CaO lub M go, 
a stąd mnożąc chwilową trudność badanej wody przez 
0 ,786 , obliczamy ilość p ó ł  - s w o b o d n e g o  kwasu węgla
nego, zawartego w 100 jej litrach i takąż samą ilość tak 
zwanego „połączonego“ kwasu węglanego t. j. opadającego, 
z przegotowanej wody, pod postacią węglanu wapnia i ma
gnezu.

Na str. 208, przytoczyliśmy cały szereg oznaczeń tw ar
dości ogólnej i twardości stałej różnych wód, odejmując 
teraz drugą od pierwszej z tycli liczb otrzymamy, że
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Twardość chwilowa
np. wody z ogrodu botanicznego =  11,2° niem.„ ze studni m. na rogu Chmiel, i Szpit =  10,85° „

„ „ „ n a  placu wojennym =  25,68° „

A  stąd w 100 litrach: 
w 1-ej wody znaj. się 11,2 X  0,786=8,803 gr. C02 pół swobod. 
w 2-ej 16,85 X  0^86 =  13,224 gr. „ „
w 3-ej 25,68 X  0,786 =  20,184 gr.

Po oznaczeniu ilości pół swobodnego kwasu węglane- 
go, pozostaje jeszcze oznaczyć tę ilość tego ciała, jaka się 
znajduje w badanej wodzie w s t a n i e  z u p e ł n i e  w o 1- 
n y m. Wszystkie jednak środki, których możemy używać 
do tego celu, działać będą zawsze jednakowo na wolny i pół 
swobodny kwas węglany i dla tego też idąc za radą K u b ła  
Tiem anna, oznaczymy naprzód ogólną ilość wolnego i pół- 
swobodnego kwasu węglanego, a dopiero wtedy, odejmując 
od tej ilości, znalezioną już poprzednio ilość V-> swobodnego 
kwasu węglanego, otrzymamy na rezultat ilość k w a s u  
w ę  g l a  ne  g o, znajdującego się w badanej wodzie w s t a 
n ie  z u p e ł n i e  w o l n y m .

Oznaczenie to polega, posiłkując się metodą P eten -  
k o ffe r a , na nierozpuszczalności w ę g l a n u  w a p n i a  
(C03 Ca) w wodzie, a przytem na tej własności kwasu 
węglanego i dwuwęglanów ziem alkalicznych, że dodając 
do nich oznaczoną ilość mianowanej wody wapiennej, osa
dzamy je pod postacią węglanu wapnia.

1) (C 03)2 Ca H 3 4- Ca (0 H )3 =  2 C 03 Ca +  2 H ,0
dwuwęglan wodan węglan woda

wapnia wapnia wapnia
(osad)

2) CO,, - f  Ca (OH)2 =  C 03 Ca +  H aO
kw. węglany

i z dodanej wody wapiennej, zużywamy do tej reakcyi 
tylko pewną jej ilość, którą zawsze można wymierzyć
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i stąd obliczyć ilość kwasu węglanego, zawartego w ba
danej wodzie.

W zwyczajnych wodach, znajdują się jednak czasami 
dwuwęglany alkaliczne, a przytem zawsze inne jeszcze sole, 
których kwasy mogłyby zużyć pewną ilość mianowanej wo
dy wapiennej, dla wytworzenia nierozpuszczalnych połą
czeń, albo przeszkodzić ścisłemu acydemetrycznemu ozna
czeniu zużytej ilości Ca (OH)2, przez oswobodzenie pewnej 
ilości alkalii, dla tego też w praktyce, oznaczenie to rozpada 
się zwykle na dwie operacye:

1) Rozłożenie dwuwęglanów alkalicznych i soli np. 
magnezyjowych, znajdujących się w badanej wodzie, na sole 
obojętne i nierozpuszczalne.

2) Strącenie dwuwęglanu wapnia i wolnego kwasu 
węglanego, pod postacią Ca CO-,, przez dodanie do niej mia
nowanej wody wapiennej, a następnie wymierzenie ilości 
Ca (OH)2, zużytej do tego celu.

Zwykle oznaczenie to przeprowadza się w następują
cy sposób:

100 cc. badanej wody wlewa się do dość wysokiego 
słoika szklannego, zamykanego szlifowanym korkiem, a po
tem dodaje się doń 3 cc. stężonego roztworu chlorku wapnia 
(Ca Cl2) i 2 cc. nasyconego roztworu salmiaku (NH4 Cl) !) 
płyn miesza się i nie zważając na utworzony osad, dodaje 
się doń 45 cc. wody wapiennej wiadomej mocy. Powtórnie 
cały płyn wstrząsa się i pozostawia potem zamknięty
i w spokoju przez jakie 12 godzin, dla odstania się utwo
rzonego w nim węglanu wapnia.

W  płynie tym mającym teraz objętość 150 cc., należy 
w myśl tego cośmy wyżej powiedzieli, oznaczyć zawartą 
w nim ilość wodanu wapnia Ca (OH)2. Do 50 też cc. tego 
klarownego, albo odfiltrowanego płynu, dodaje się naprzód, 
dla zniebieszczenia go, parę kropel roztworu lakmusu a na-

*) P a trz  odczynniki.
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stępnie dopuszcza się doń z biurety dotąd mianowany kwas 
szczawiowy, póki jedna nadmiarowo dodana jego kropla, 
nie zmieni koloru całego płynu, na kolor winno-czerwony, 
a osad szczawianu wapnia mający początkowo pozorny wy
gląd niebieski, nie stanie się prawie zupełnie bezbarwnym. 
Dla sprawdzenia, próbę tę należy jeszcze raz powtórzyć, i jeśli 
otrzymamy przytem rezultat zgodny z poprzednim, to ozna
czenie to można już uważać za skończone i należy przystą
pić do obliczenia ilości C 02, zawartego w badanej wodzie, 
w stanie zupełnie wolnym i tak  zwanym pół swobodnym.

Nasz mianowany kwas szczawiowy *), użyty do tego 
oznaczenia, zawiera w każdym 1 cc. 0,002864 gr. kwasu 
szczawiowego krystalicznego (C2 0 4 H 2 -f* 2 H 20) t. j. t a 
ką jego ilość, że strąca on takąż samą ilość wapna (CaO), 
pod postacią szczawianu wapnia (C2 0 4 Ca), jaką 0,001 gr. 
C 02 (1 miligram kwasu węglanego), może zamienić na wę
glan wapnia (C 03 Ca). Każdy więc 1 cc. tego kwasu szcza
wiowego odpowiada 0,001 gr. C 02.

Wiedząc zaś to i wiedząc ile potrzeba cc. naszego 
kwasu szczawiowego, dla zobojętnienia 45 cc. naszej wody 
wapiennej np. a, łatwo już z otrzymanych rezultatów obli
czyć szukaną ilość C 02, w następujący sposób:

50 cc. płynu użytego do tej próby, jest trzecią czę
ścią tych 100 cc. badanej wody, jaką użyliśmy pierwotnie 
do tego oznaczenia, mnożąc więc przez 3, ilość cc. kwasu 
szczawiowego, zużytą do zobojętnienia Ca (OH)2, a zaw ar
tego w 50 cc. płynu (n), otrzymamy ilość kwasu szcza
wiowego (3 n), potrzebną do zoobojętnienia całej tej ilości 
CaO, jaka z dodanych 45 cc. wody wapiennej nie weszła 
w połączenie z kwasem węglanym, zawartym w 100 cc. 
badanej wody.

Odejmując zaś od ilości cc. a, ilość cc. 3n otrzyma
my na różnicę, tę ilość cc. naszego kwasu szczawiowego,

r) P a trz  odczynniki.
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jaka potrzebna by była do nasycenia tego CaO, jakie weszło 
w połączeniu z C 02, znajdującym się w wodzie (m).

a CC. 3n CC. =  m CC.

Ponieważ zaś 1 cc. naszego kwasu szczawiowego, 
odpowiada 0,001 gr. C 02, to m  cc. odpowiadać będzie, 
m X 0,0001 gr. C 02, czyli w 100 cc. badanej wody, znajduje 
się m X  0,001 gr. C 02, w 100 zaś litrach, ilości tysiąc razy 
większej, m X 1 =  m gr. C 02. T. j. w 100 litrach bada
nej wody znajduje się zawsze t y l e  g r a m ó w  w o l n e g o
i p ó ł  s w o b o d n e g o  k w a s u  w ę g l a n e g o ,  i l e  
z n a l e ź l i ś m y ,  ż e  p o t r z e  b a b y  u ż y ć  cc. n a s z e 
g o  k w a s u  s z c z a w i o w e g o ,  do  z o o b o j ę t n i e -  
n i a  w a p n a ,  jakie weszło w połączenie z C 02, znajdu
jącym się w 100 cc. badanej wodzie.

Jeżeli teraz, z ogólnej tej ilości wolnego i pół swobod
nego kwasu węglanego, odejmiemy znalezioną już wyżej 
ilość pół-swobodnego C 02, to rozumie się, otrzymamy na 
różnicę ilość w o l n e g o  k w a s u  w ę g l a n e g o ,  zawar
tego w 100 litrach badanej wody.

P r z y k ł a d  o b l i c z e n i a .
W  100 litrach wody A  znaleziono ilość pół-swobodne

go C 02 =  11,2 gr.

a następnie je- f 45 cc. wody wapiennej a — 45,8 
żeli dodając do J 3 cc. roztworu Ca Cl2 

100 jej cc. | 2 cc. „ NHi Cl.

znaleziono, że w 50 cc. tak otrzymanego płynu, znajduje 
się jeszcze tyle CaO, że do jego zoobojętnienia trzeba było 
nżyć 9,8 cc. roztworu naszego kwasu szczawiowego, to ilość 
w o l n e g o  k w a s u  w ę g l a n e g o ,  zawartego w tej wo
dzie, da się obliczyć w następujący sposób:

a =  45,8 cc. m =  a — (3 n) 
n =  9,8 cc. m =  45,8 — (29,4^ =  16,4 

3 n =  29,4 cc.
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w 100 litrach więc tej wody znajduje się
16,4gr. w o l n e g o  i p ó ł - s wo b o d .  C 02 

a że zawiera ona 11,2 gr. pół-swobodnego C 02

to w 100 jej' lit.
znajduje się . . 5,2 gr. w o l n e g o  k w a s u  w ę g l a n e g o

491

(Dokończenie nastąpi).
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